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Sprawa związana z pojawieniem się cudownego 
obrazu w cerkwi kornińskiej, dekanatu bielskiego, bi-
skupstwa brzeskiego z lat 1716-1724. 

k. 1. 

Leon Kiszka z BoŜej i Stolicy Świętej Apostolskiej łaski ar-
chijepiskop, metropolita Kijowski, Halicki i całej Rusi, episkop 
włodzimierski i brzeski, archimandryta supraski. 

Wszem wobec i kaŜdemu z osobna, kaŜdego stanu kondycji 
ludziom, po przesłaniu błogosławieństwa naszego archipaster-
skiego donosim do wiadomości, iŜ pragnąc wywiedzieć się
i skutecznie odebrać relację o obrazie nowo zjawionym w cerk-
wi kornińskiej, w diecezji naszej brzeskiej, a w dekanacie biel-
skim zostającej, zsyłamy na komisję w Bogu przewielebnego 
Imści Xdza Feliciana Rzoutkowskiego, zakonu świętego Bazyle-
go Wielkiego, konwentu supraskiego kaznodzieję, tundzieŜ wie-
lebnego ojca Grzegorza Andruszkiewicza, prezbitera orlańskie-
go, którzy wejrzeć mają naprzód w początek cerkwi kornińskiej, 
po tym wybadawszy się o tamtejszego kapłana, o Ŝyciu i przyk-
ładności, przystąpią do rozpytania się o początkach obrazu kor-
nińskiego, o dawności jego, na koniec o cudach, jeŜeli jakie są
i były, i do nas cały akt komisji swojej in occluso rothulo, inditate 
przeszła. Warujemy jednak praesentium contextu, aby Ŝaden 
do zeznania cudów nie był przymuszony, by teŜ najwyŜszego 
stanu i kondycji który by super realitatem ludu, corporaliter nie 
przysiągł, hoc superaddito iŜ po odprawionej komisjej cerkiew 
kornińska do dalszej dyspozycji naszej być ma zapieczętowana. 
Dał w Supraślu, dnia 11 february, roku 1716. 

Leon archijepiskop, metropolita całej Rusi. 
Maximilian Wietrzyński Z.S.B.Wielkiego, auditor metropolity. 

k. 3. 

W imię Przenajświętszej i Nierozdzielnej Trójce, Ojca i Syna 
i Ducha Świętego Amen. 
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Z woli Jaśnie WielmoŜnego Imści Xdza Leona Kiszki z BoŜej 
i Stolicy Świętej Apostolskiej łaski archijepiskopa, metropolity 
Kijowskiego, Halickiego i całej Rusi, episkopa włodzimierskie-
go i brzeskiego, opata supraskiego, niŜej na podpisie wyraŜe-
ni, delegowani, według osobliwego eloquentii instrumentu 
kommisarze na dzień naznaczony, to jest trzynasty lutego, 
według rzymskiego, a incidenti greckiego na dzień wtóry, te-
goŜ miesiąca w uroczystości Oczyszczenia Najświętszej Marii 
Panny, w roku teraźniejszym tysięcznym siedemsetnym szes-
nastym zjechawszy, naprzód instrument komisji po naboŜeń-
stwie przeczytawszy, jurisdykcją komisji ufundowawszy zaczę-
liśmy ją tenore sequenti. 

Naprzód była investigatia o dawności wystawienia cerkwi 
kornińskiej i funduszu onego. śadną nie mając o parafii infor-
macji, inscriptią przez W. Ojca na cerkiewnym belku pokaza-
ną, która rok 1631 wyraŜała, zwaŜyliśmy dawność onej lat 
osiemdziesiąt pięć. Fundusz tejŜe cerkwi przez antecessorów 
W. Ojca dla incursi dawnych moskiewskich zatracony. Wieleb-
ny Ojciec z relacji starych i w leciech podeszłych ludzi w parafii 
swojej i nieboszczyka W. Ojca rodzica swego afirmował, Ŝe 
antecessorowie jego do wystawienia domu boŜego pierwszymi 
byli fundatorami, osobliwie pradziad na imię Simon Simono-
wicz, fundusz od króla Imości wyprawiwszy, przy którym część
parafii cerkwi dubickiej i berezowskiej odjąwszy, kornińskiej 
nadany, taŜ parafia za powodem Simonowicza, który część
ogroda swego i innych sąsiadów pospłacawszy nadał ten plac 
na chwałę boską, na którym z pomocą parafii cerkiew wysta-
wił, na kapłaństwo syna swego na imię Jana Simonowicza 
promował swoim kosztem, tego pierwszego do tej cerkwi intro-
dukowano kapłana post decessum tegoŜ domu huc que kapła-
ni Wielebny Ojciec teraźniejszy, po nieboszczyku rodzicu na 
tymŜe beneficjum zostawszy, widząc szczupłość cerkwi, drugą
część takową przybudował, na robotnika nie rachując, na 
drzewa i wiktu swego wydał złotych czterdzieści własnych, 
a Imść Pan Podleśniczy dołoŜył reszty złotych dwadzieścia. 
Dzwonnicę przy cerkwi w przyszłym roku nową tenŜe W. Oj-
ciec wystawił, nie rachując drzewa i wiktu swego własnego na 
robotnika, własnej sumy swojej wydał złotych trzydzieści 
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i cztery, ołtarz snycerskiej roboty bez obrazu po prawej stronie 
do cerkwi wchodząc wystawiony całej parafii kosztem, do któ-
rego Wielebny Ojciec złotych pięć dołoŜył. Budynki przy cerk-
wi, jakie przy introduktii podane, tak i teraz wszystkie zostają. 
Inne budynki opodal od cerkwi na osobliwym miejscu dla nies-
pokojnych czasów na gruncie cerkiewnym własnym kosztem 
Wielebnego Ojca są wystawione, na które wyłoŜył złotych 
czterysta. 

Po wtóre: Badali teŜ o poŜyciu, obyczajach W. Ojca prezbi-
tera, o którym naprzód Imść Pan Stefan Kuniec, donatorius 
wsi Mochnatego do tejŜe parafii naleŜącej, dał świadectwo, Ŝe 
od początku inwestytury na prezbiterstwo cerkwi kornińskiej 
dobrze, cnotliwie, przykładnie Ŝył, pilnując we wszystkim ob-
rzędów cerkiewnych. 

k. 3v. 

ToŜ samo stwierdził Imść Pan Jan Kurdwanowski, wójt kor-
niński. ToŜ gromada parafialna, naprzód: Jan Hładkowicz, 
Matwiej Kuzko, Panas Kubaj, Jakub Kubaj; z Mochnatego Ale-
xy Orechwiuk, Kuźma Hryciuk; z Jagodnika Jaroc Lewoniuk; 
z Stoku Misiejuk, Wincenty Koniuch, Chwedor Łuszenka, De-
mian Kierecz; z Witowa Gerwazy Ziniewicz, Fedor Parasiuk, 
oczywiście zeznała, iŜ W. Ojciec przykładnie Ŝyje, naboŜeń-
stwo odprawuje, chrzty, śluby, pogrzeby bez zdzierstwa odpra-
wując, ludzi zatwardziałych i z dawna nie spowiadających się
nawracając. Roboty we dni święte i niedzielne zakazując i inne 
poboŜne uczynki z przykładem ludzkim czyniąc i z budowa-
niem. 

Po tym przystąpili wypytując się o początkach obrazu kor-
nińskiego i dawności jego, o którym Ŝaden nie powiedział, kto 
by i jak dawno nadał. Tylko W. Ojciec relatio uczynił, iŜ jako 
pamięta z młodych lat, Ŝe na ołtarzu, na murowanym kamieniu 
bez ciborium venerabile świecę stojącą przed tym obrazem 
zostawiono z nieostroŜności. Czasu pewnego, gdy z świecy 
nie zgaszonej obraz zaczął się palić, to walnie pogorzeli i se-
des ołtarza, który był starannie wpół wygorzał, Ŝe kamień
spadł i osiadać cum venerabili począł, a obraz tylko z tyłu oku-
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rzony został. Cudownie przez psa szczekanie i okna wydarcie 
śpiący rodzic W. Ojca obudzony, obaczywszy, Ŝe płomień pra-
wie oknami z cerkwi dobywa się do poddaszy, dla cerkwi ni 
skąd nie mając ratunku, sukna swe w święconej wodzie namo-
czywszy, ogień ugasił. Po tym ołtarz reperowawszy, ciborium 
sporządziwszy, obraz na bokowym ołtarzu postawił, przed któ-
rym po kilkakroć świecę gorejącą znajdował. Przed lat dwu-
nastu, po zgorzeniu cerkwi dubickiej, za uproszeniem W. Ojca 
tejŜe cerkwi poŜycznym sposobem nieboszczyk rodzic posłał 
dziada Ŝebrać elementam na wspomoŜenie w zbudowaniu 
cerkwi. Posłany ten częstokrotnie zapiwszy się z obrazem się
walał. PrzestrzeŜony W. Ojciec korniński od Imści Pana Stefa-
na Romana, wójta na ten czas kornińskiego, iŜ w wielkim des-
pekcie ten obraz, starał się, aby obraz odebrać traktem jadąc 
z Bielska przez Orlę, gdzie dwa razy w noc obaczył jasność na 
kształt błyskawicy, strwoŜył się mniemając, by mu się co złego 
nie przydało. PrzeŜegnawszy się, modlitwy swe naleŜyte odp-
rawował. Drugi raz w promieniu jasność się pokazała, przez 
którą i obraz obaczywszy, zsiadłszy z konia pod płotem obraz 
stojący wziął i dziada obudził, strofując onego o złe postępki. 
PrzeŜegnawszy się przed obrazem wielkim Najświętszej Pan-
ny na ołtarzyku postawił, przed którym świecę gorejącą lub 
sam W. Ojciec z opatrznością ugaszał, znajdował. Po tym 
Imść Pani Kurdwanowska, wójtowa kornińska, mając wielkie 
upodobanie do tego obrazu, rameczki naleŜyte sprawiwszy, 
prosiła, aby wyŜej pod obrazem wielkim był lokowany. Prośbie 
nie odmawiając W. Ojciec postanowił, który [obraz — A. M.] 
i teraz na tym miejscu zostaje, większą światłością ludziom 
w czasie powietrza objawiać się począł. 

Roboczy Omelian Kotik, na ten czas za pastucha u W. Ojca 
słuŜący, teraz mający lat dwadzieścia pięć praesito juramento 
zeznał, iŜ w nocy idąc posłany z plebanii do dworu Imści Pana 
wójta kornińskiego po Pana swego podczas powietrza w roku 
tysiąc siedemsetnym dziewiątym, dnia niedzielnego, widział 
światłość w cerkwi, o której na ten czas nikomu nie wspomniał. 
Drugi raz w blisko następujący wtorek takowąŜ w nocy ujrzał 
światłość i teŜ nikomu nie objawił. Po trzecie, w jednym tydniu, 
w czwartek mieląc w przededniu w Ŝarnach na podwórze wy-
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szedłszy, tym większą światłość obaczywszy, zawołał parobka 
opowiadając, Ŝe coś się w cerkwi pali. Tej światłości parobek 
nie obaczywszy W. Ojca śpiącego obudził, który wstawszy i do 
cerkwi przyszedłszy widział jasność promienistą od ziemi aŜ
do sklepienia cerkiewnego i postać Pani jakiejś, która niedługo 
trwając zniknęła, o której ludzie zapowietrzeni dowiedziawszy 
się, hurmem do tego miejsca przybiegli i od powietrza zarazy 
obywatele wszyscy miejsca tego ochronieni zostali. 

k. 4. 

Cudów stających się przy obrazie kornińskiej cerkwi descriptio. 
Wielebny Ojciec Ignacy Michniakiewicz, prezbiter dubicki, 

juramentem aprobowawszy zeznał, Ŝe Ŝona jego w roku 1715 
niemal przez ćwierć roku nie mając rozumu, bo wieszać i topić
się chciała, przywieziona do cerkwi kornińskiej doznała łaski 
Najświętszej Panny, gdy do domu powróciwszy poczęła przy-
chodzić do zdrowia i kołtun jej się na głowie wywinął, który 
w rok w cerkwi kornińskiej zdjąwszy, doskonale ozdrowiała 

WielmoŜna Imść Pani Zuzanna Paszkowska, pułkownikowa 
wojska W.X.Lit., zeznała sub juramento, Ŝe syn Imści imieniem 
Tomasz, w niedojściu lat dwóch złoŜony chorobą, ofiarowany 
do obrazu Najświętszej Panny Kornińskiej, przy wniesieniu do 
cerkwi zasnąwszy, po tym z łaską Najświętszej Panny do do-
skonałego zdrowia przyszedł. 

WielmoŜny Pan Jan Antoni Kurdwanowski, wójt korniński 
zeznał juramentem, Ŝe cięŜko złoŜony gorączką w roku 1712 
dwa razy się dysponował na śmierć, raz przez Imści Xdza 
Kasjana, zakonnika karmelickiego i kaznodzieję konwentu 
bielskiego, drugi raz przez W. Ojca Grzegorza Simonowicza, 
prezbitera kornińskiego. Po czym Hapiona, małŜonka, gdy wy-
szedłszy z konwentu z płaczliwością do Najświętszej Matki 
w kornińskim obrazie udała się, supliką ofiarując jego, w opie-
kę oddając męŜa swego. Nazajutrz pomieniony Imść począł 
jeść prosić, a trzeciego dnia przyszedłszy do siebie i w cerkwi 
kornińskiej podziękowawszy za miłosierdzie i przychylność
Najświętszej Matce, doskonałe odebrał zdrowie. 
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Imść Pan Stefan Kuniec, donatoriusz z wsi Mochnatego, 
pod juramentem zeznał, iŜ przez dwadzieścia niedziel choru-
jąc, nogi, Ŝołądek, głowę, kark, piersi mając spuchłe, dispono-
wany na śmierć, gdy westchnął do Najświętszej Panny Korniń-
skiej, począł przychodzić do siebie. W tydzień zaś pojechaw-
szy do cerkwi kornińskiej z dziękczynieniem za dobrodziejstwo 
do doskonałego przyszedł zdrowia. TenŜe oświadczył, Ŝe Ŝona 
jego będąc dla kołtuna na oczy upadła, za zdjęciem onego 
przy obrazie Najświętszej Panny Kornińskiej jasny wzrok ot-
rzymała. 

Imść Pan Dominik Łagiewnicki zeznał pod juramentem, iŜ złoŜony bę-
dąc odwracającym rozum paroxismem, gdy za namową małŜonki swojej 
tak ofiarował się do Naszej Matki Kornińskiej odebrał refocillatio zdrowia, 
przyszedłszy do convalescentiej trzeciego dnia, a po tym przy oddaniu 
dzięki otrzymał w tydzień doskonałe zdrowie. 

Imść Pani Helena Łagiewnicka, przeszłego małŜeństwa Mi-
nocha, zeznała pod juramentem, Ŝe nieboszczyk z nagła zara-
Ŝony paraliŜem, tak Ŝe władnąć sobą nie mógł, przez dwa dni 
nie mówił, przy ofiarowaniu zaś przez Imść do Najświętszej 
Matki Kornińskiej i przybyciu W. Ojca kornińskiego przemówił, 
a po tym przyszedłszy do zdrowia Ŝył lat półtora. 

TaŜ Imść opowiadała, iŜ córeczka imieniem Zofia w roku 
1715 cięŜko chorując obumarła była i leŜała od wieczora aŜ do 
świtania martwa, po tymŜe wezwaniu protekcji Naszej Matki 
oŜywszy na świtaniu, za czasem przyszła do zupełnego zdro-
wia. 

Imść Pan Franciszek Smogorzowski, podleśniczy ladzki sub 
juramento, Ŝe goniąc chłopa zwichnął nogę tak dalece, Ŝe pię-
ta z stawu nazad obróciła się, lecz gdy w tym bólu zostający 
wezwał protekcji Naszej Panny, doznał pomocy i do doskona-
łego przyszedł zdrowia. 

TenŜe Imść powiedział, Ŝe córeczka Imści na imię Teresa 
na ospę chorująca, śmiertelną się być pokazywała, lecz ofiaro-
wana do obrazu Naszej Panny Kornińskiej ozdrowiała. 

Imść Pan Jan Gieszkowski zeznał pod juramentem łaskę
Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, który personalnie oś-
wiadczył i tymi opisał wierszami: 
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k. 4v. 

Niech imię Pańskie pochwalone będzie, 
za wielkie dary, których hojnie wszędzie. 
Bóg Wszechmogący nam udzielić raczy, 
obfitą łaskę Boską kaŜdy baczy. 

Gdy co raz świeŜe cuda pokazuje 
Najświętsza Matka wszystko to sprawuje. 
Na róŜnych miejscach z miłosierdzia swego, 
więc i w Korninie dla człeka grzesznego. 

Otwiera skarby, niebieskie skarbnice, 
do Kornińskiej juŜ przenosząc świątnice. 
Przy swym Obrazie pociesza grzesznego, 
w niegodnych prośbach i mnie Gieszkowskiego. 

Tysiąc siedemset czternastego roku, 
miesiąca lipca z Boskiego wyroku, 
gdy Ŝona moja cięŜko obłoŜona, 
będąc chorobą, w której zaraŜona. 

Stając się nagle paraliŜem cali, 
w tak cięŜkim czasie, łaskiśmy doznali. 
Nie bywszy jeszcze w Korninie i razu, 
u słynnego cudami Obrazu. 

Tylko z powieści zacnej białogłowy, 
Imść Panny Lewickiej gotowy, 
będąc te święte miejsce wizytować, 
byle raczyła od kalectwa uchować. 

Najświętsza Matka przyjaciela mego, 
i do zdrowia ją wróciła pierwszego. 
Natychmiast zaraz w punkcie uzdrowiona 
od paraliŜu ma kochana Ŝona. 

Imść Pan Tomasz Sosnowski, administrator orlański, sub ju-
ramento zeznał, Ŝe córeczka Imści Konstancja, trzyletnia, 
śmiertelna będąc, uczyniwszy cięŜki Ŝal rodzicom wzbudziła 
w nich recurs do Marii Kornińskiej, którzy gdy pieszo w drogę
wybrawszy się i ją chorą w krosieńkach na drąŜku do cerkwi 
kornińskiej przynieść kazali, która w drodze nieznośny miała 
idolek. Przed mszą lepiej się mieć poczęła. Po naboŜeństwie 
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zaś, gdy rodzice z W. Ojcem Grzegorzem Andruszkiewiczem 
orlańskim i W. Ojcem Grzegorzem Simononowiczem korniń-
skim, prezbiterami, w karczmie kornińskiej obiad jedli, córecz-
ka chodzić poczęła, a dalej przez próg do sieni przeszła, a po 
tym weszła na kolaskę. Zajechawszy z rodzicami do domu, 
w tydzień do zdrowia doskonałego przyszła. Na dokument zaś
pomieniony Imść Pan Sosnowski krosienka z karczmy do cer-
kwi odesłał, które i teraz zostają. 

k. 5. 

TenŜe Imść zeznał, Ŝe małŜonka Imści na imię Apolonia, roz-
bierając się włoŜyła w gębę pięć szpilek, z którymi zapomniawszy 
układła się spać i nazajutrz wstawszy, nie pamiętając o nich, po-
jechała do Bielska na naboŜeństwo. Gdy jadła obiad u Pana Jó-
zefa Radkiewicza, wójta podzameckiego bielskiego, znalazła 
szpilek za zębami przy wardze cztery, Ŝe zaś piątej nie dostawało 
się, alterowała się, lecz po kilku dniach piąta szpilka pokazała się, 
gdy w gardle kłuć poczęło tak dalece, aŜ gardło puchło. Ale za 
wezwaniem miłosierdzia Naszej Panny Kornińskiej szpilka z gar-
dła ustąpiła i sama Imść Pani Sosnowska ozdrowiała. 

TenŜe Imść opowiadał, Ŝe dnia czternastego lutego w roku 
teraźniejszym 1716, podczas zaczętej komisji córeczka Imści 
Konstancja zachorowawszy, a gdy rodzice poczęli mówić, Ŝe 
ją chcą dla dostąpienia zdrowia ofiarować do obrazu Najświęt-
szej Panny Kornińskiej, ona rzekła: a ten to obraz mały, biały, 
co wstąŜeczki na nim. 

TenŜe Imść opowiadał, iŜ syn Imść Ignacy, die 8 february 
1716, w cięŜką wpadł mały chorobę podczas debilitującej dzie-
ci ospy. Rozumiana była ospa, ale po pięciu dniach, gdy się
Ŝadne ospy nie pokazały znaki, a choroba dalej spiekała język 
i wnętrzności, brała invalescentią gorączki, ofiarowali go do 
obrazu Najświętszej Panny Kornińskiej, ofiarując dwie świece 
i skoro uczynili wotum za miłosierdziem Naszej Matki, synek 
przy salwującej się naturze przyszedł do zdrowia. 

TenŜe Imść zeznał, Ŝe die 9 february, w roku teraźniejszym 
1716, z nagła poczuł słabość, dla zachodzącej mgły na oczy, 
tak dalece, Ŝe w zwierciadło patrzeć i wyszedłszy z izby, idą-
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cym przypatrując się ludziom, Ŝadnej nie mógł mieć recognas-
centy, i gdy ten trafunek ludzki przypisywał przez uczynek zły, 
złości, to powiedział: to niczego, niewielka rzecz, wytrwam ja 
przez trzy dni, chociaŜ mi złość ludzka chce zaszkodzić, lecz 
ja ufam Naszej Matce Kornińskiej, Ŝe przy komisji lud swój 
uczyni uwalniając mnie od tego defectu. JakoŜ na swojej nie 
zawiódł się nadziei, bo w pół godziny do doskonałego przy-
szedł zdrowia. 

Imść Pani Antonina Lewicka, we wdowiałym teraz zostając 
stanie, zeznała pod juramentem, iŜ syna swego na imię Kazi-
mierza, trzyletniego, z nagła porwanego i rzuconego chorobą
św. Walentego, gdy ofiarowała się do obrazu Najświętszej 
Panny Kornińskiej, natychmiast ozdrowiał i od tego nie cierpiał 
i nie cierpi paroxizmu. Dała dowód i dalszej łaski Naszej Pan-
ny, gdy czeladź róŜnymi zaraŜona chorobami, za wezwaniem 
protekcji Naszej Matki w jednym tydniu do doskonałego zdro-
wia przyszli, perfekcji. 

TaŜ Imść zeznała, iŜ wyjechawszy z Wilna na św. Jakuba od 
ojca swego Imści Pana Adama Paszkowskiego, podstolego 
parnawskiego, podczas panującego powietrza w roku 1710, 
wrócić się nie mogąc dla zaczętego we wsi Hołodach powiet-
rza do dworu swego, zostającego w tej wsi, aby za przybyciem 
swym powietrza nie zaraziła się. Tam cięŜkim strapiona zosta-
ła kłopotem, Ŝe syneczka swego imieniem Józefa, pół roku 
mającego, zostawiła w domu, lecz gdy się udała pod protekcję
Najświętszej Matki Kornińskiej, doznała miłosierdzia, albowiem 
półroczne dziecię, pozbywszy straconej przez powietrze mam-
ki i wymarłych trzynastu w pomienionym dworze osobach 
przez jednego parobka, na imię Michała, jest wychowywane. 
Miała pomieniona Imść dość trafunku, aby syneczek nie umarł, 
lecz była przez sen pocieszona, który miała powróciwszy do 
Nowin z cerkwi kornińskiej. Po wysłuchaniu naboŜeństwa na 
dzień Wniebowstąpienia Najświętszej Panny, gdzie z utrapie-
nia zaśnionej ukazała się przez sen białogłowa niesąca w bia-
łej koszulce dziecię, którego gdy się matka wzdrygała przyjąć, 
aby się nie zapowietrzyła, spuszczone z ręku dziecię, złoŜyw-
szy z dewotią ręce, ukłoniło się Matce te mówiąc słowa: Hos-
podi pomiłuj. 
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k. 5v. 

Za co Matka strofowała białogłowę, Ŝe syneczka po rusku 
uczyła, wzięła odpowiedź, iŜ mój syn Rusinem. Po tym ock-
nąwszy się pomieniona Imść Pani Lewicka uczyniła wota, Ŝe 
syna swego na słuŜbę boską do Bazylianów ofiaruje klasztoru. 

Pracowita Anna Kazaczka z Werstoka z dzierŜawy Imści 
Pana Hliewicza zeznała pod juramentem, Ŝe po powietrzu bę-
dąc skurczona wszystko przez lat dwa, będąc przywieziona do 
cerkwi kornińskiej za pierwszym razem zdrowa o kiju powróci-
ła, a drugi raz na te miejsce ofiarowawszy się i skutkiem wy-
pełniwszy jeszcze w lepszym zdrowiu zostać się uznała. I trze-
cią drogę tamŜe odprawiwszy wcale zdrową została. 

Pracowita Peładia córka Tarasa Suchowolika z Mochnatego, 
pod juramentem zeznała z matką na imię Teodora z sąsiadami: 
Janem Hładkowiczem, Matfiejem Kurhą, Panasem Kubajem, 
wszyscy takŜe juramentem aprobowali, Ŝe taŜ Peładia mając 
przypadającą wariatię w głowie, przez dwa miesiące od rozumu 
odchodząc i o sobie nie wiedząc, po lasach, bagnach biegała, tą
gdyby nie złapano, zginąć by musiała. Jak prędko matka ofiaro-
wała ją do cudownego obrazu cerkwi kornińskiej, doznała łaski 
Boskiej, Ŝe zaraz do pierwszego rozumu przyszła i teraz zostaje. 

Uczciwy Samuel Westawowicz z synem swym Joachimem, 
mieszczanie orlańscy, pod juramentem zeznali, iŜ w przeszłym ro-
ku 1715 tenŜe syn będąc chorobą złoŜony przez niedziel siedem, 
któremu tak nagle skurczyło, Ŝe chodzić nie mógł, ofiarowany do 
Bielska pod solenizantką Narodzenia Matki BoŜej do cerkwi 
św. Preczystej, na drugie miejsce do cerkwi dubickiej, pod tytułem 
Protekcji Matki Przenajświętszej zostającej, nie mogąc przyjść do 
zdrowia, za perswazją róŜnych osób, które doznawszy łaski i miło-
sierdzia Panny Przenajświętszej w Korninie wotum uczyniwszy, 
w chorobie doznawszy folgi, w drogę czyniąc obligację zapuścił 
się. Ten o kiju idący, razy pięć na drodze odpoczywając, odprawił 
tam spowiedź świętą uczyniwszy Panu Bogu, komunię przyjąw-
szy, w zdrowiu doskonałym powrócił i teraz zostaje.

Imść Pan Mateusz Wierciński sub juramento zeznał, Ŝe 
bywszy chorobą złoŜony, przez niedziel cztery, gdy się udał 
w protekcję Najświętszej Matki Kornińskiej, przyszedł wprędce 
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do pierwszego zdrowia i dzięki czyniąc za dobrodziejstwo 
z dewotią drogę odprawił i do tego zdrów zostaje. 

Znalazło by się i więcej dowodów łaski Najświętszej Matki 
w obrazie kornińskim, lecz nie masz przytomnych tych, którzy 
doznali miłosierdzia. JednakŜe dają świadectwa wiszące na 
ścianie cerkiewnej kołtuny, których jest trzydzieści i jeden, op-
rócz zakopanego w ziemi dla rośnienia onego, po zdjęciu 
z głowy i powieszenia na ścianie, tak dalece, Ŝe aŜ chusta się
rozpękła i blisko łokcia wyrósł. 

Nadania cerkwi kornińskiej nowe 

Imść Pan Jan Antoni Kurdwanowski z wotum uczynionego, 
doznawszy łaski i miłosierdzia Matki Boskiej, na tenŜe obraz 
cudowny nadał koronek dwie srebrnych. 

Imść Pan Godlewski, takŜe doznawszy łaski, nadał tabliczkę
srebrną. 

Imść Pan Norbert Sutkowski, cześnik podolski, nóg srebr-
nych dwie nadał, otrzymawszy zdrowie. 

Imść Pan Łagiewnicki, doznawszy łaski Boskiej, nadał kwiat-
ków osiem srebrnych. 

Imść Pan Błędowski, tabliczkę srebrną małą. 
Imść Pan Szpinek, towarzysz pod chorągwią nocleg odpra-

wujący, w ciągnieniu in voto, uznając łaski Boskiej, nadał do 
cerkwi kornińskiej zasłonek dwie burkatelowych. 

Imść Pani Paszkowska, pułkownikowa wojsk W.X.Lit., zasło-
nę gazową nadała. 

Imść Pani Penska, koralów drobnych z perłami nadała 
sznurków trzy. 

k. 6. 

Sznurek koralów jeden połoŜony na ołtarzu, nie wiedzieć od kogo. 
Sławetny Dawid Pawłukowicz, mieszczanin kleszczelowski, 

nadał bawełnicę czarną. 
Sławetny Marek Abramowicz, takŜe mieszczanin kleszczelowski, 

nadał łańcuszków dwa, z mostkami kwadratowych potrzebnych dwa. 
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Co wszystko z widzenia, słyszenia i dokumentalnych dowo-
dów fidelissime spisawszy, cerkiew zapieczętowaliśmy do dal-
szej woli i dyspozycji Jaśnie WielmoŜnego Imści Xiędza Metro-
polity. Działo się w Korninie Starym, dnia dziewiętnastego, mie-
siąca lutego, roku Pańskiego tysiąc siedemset szesnastego. 

X. Felicjan WęŜyk Rzoutkowski    O. Grzegorz Andruszkiewicz 
Z.S.B.W. kaznodzieja supraski.     Prezbiter orlański. 

k. 7. 

Connotatia osób z róŜnych miejsc ofiarujących się
w róŜnych utrapieniach swoich Najświętszej Matce 
pokazującej miłosierdzie i łaskę w Starym Korninie 
i doznanych w roku teraźniejszym 1716, począwszy 
connotować od przeszłej commissii w tymŜe roku od-
prawionej w miesiącu lutym. 

Dnia 1 marca ofiarujący się na imię Hrehor Bobownik ze wsi Hu-
saków zeznał przy spowiedzi, iŜ chorował na kołtun niedziel cztery, 
wielkim bólem, w tej chorobie skoro usłyszał o miłosierdziu i łasce 
Matki Przenajświętszej w tym miejscu ofiarował się i zaraz uzdro-
wiony został, za co dzięki i pokłon Matce tej oddawał. 

Dnia tegoŜ, z Plutycz, na imię Nastazja i Barbara, siostry by-
ły nawiedzone chorobą cięŜką, w której zostawały bez cały 
rok. Te usłyszawszy, ofiarowały się Najświętszej Matce na te 
miejsce do Kornina zaraz począwszy do siebie przychodzić, 
ozdrowiały i Matce Najświętszej pokłon dawały. 

Dnia tegoŜ, z miasta Boćków, na imię Alexander i Alexand-
rowa Wonsowicze i syn Adam byli złoŜeni chorobą cięŜką bez 
niemały czas, a dziecięciu tychŜe mowę zawarło było i nie było 
mowy bez dni cztery, tedy skoro się ofiarowali Matce Najświęt-
szej wszyscy i dziecię do Kornina, zaraz dziecię poczęło mó-
wić i sami poczęli do siebie przychodzić i zdrowemi zostali. Za 
to dzięki i pokłon dawali Matce Najświętszej. 
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Dnia tegoŜ, ze wsi Krasnej, na imię Mateusz Jaroszyk i Ŝona 
jego chorowali całe półrocze, a skoro usłyszeli o miłosierdziu 
Matki Najświętszej na tym miejscu ofiarowali się i zaraz wyzd-
rowieli, a doznawszy łaski Matki Najświętszej dzięki oddawa-
jąc i relację czynili. 

Dnia tegoŜ, ze wsi Jakubowicz, na imię Ewa Jakubowska, 
bywszy w chorobie wielkiej z dopuszczenia Boskiego, od Bo-
Ŝego Narodzenia do Wielkiej Nocy nogę odjęło, aŜ zachodziło, 
Ŝe nie wiedziała co czyniła sobą, aŜ skoro usłyszeli o miłosier-
dziu Matki na tym miejscu, to uzdrowiona została we wszyst-
kich boleściach, o czym przy dziękczynieniu Matce Najświęt-
szej i relację czyniła. 

Dnia tegoŜ, we wsi Wołkowic, na imię Katerina Wołkowicka 
w chorobie zostająca na połamanie kości, to jest na kołtun i na 
róŜne bóle, ofiarowała się na te miejsce Matce Najświętszej 
i uzdrowiona została, pokłon i dzięki oddając relację czyniła. 

k. 7v. 

W tymŜe roku, miesiąca kwietnia 22, na imię Jan Kiersnow-
ski ze wsi Kiersnowskiej zostając w chorobie bez niemały czas 
ofiarował się Najświętszej Matce i zdrów został. 

Dnia tegoŜ na imię Daria Pawluczycha ze wsi Kuraszewa 
bywszy wielce chorą na gorączkę niemały czas, ofiarowała się
tejŜe Matce do Kornina i zdrowa została, o tym relację czyniła, 
osobą swoją bywszy. 

Dnia 28 tego miesiąca, ze wsi Czechów na imię Nastazja 
Fedorowa Benenicha chorując na febrę niedziel 8 i 1/2. Ta się
ofiarowała i uzdrowiona została od tej choroby. 

Dnia tegoŜ, ze wsi Plutycz, na imię Zofia Bohuszowa z do-
puszczenia BoŜego na oczy nie widziała bez dwa lata, a skoro 
się ofiarowała na te miejsce Matce Najświętszej, zaraz dozna-
ła miłosierdzia i zdrowa została, co opowiadała. 

Dnia 30 tegoŜ miesiąca, Timosz Kałapusik takŜe w chorobie 
swojej niemałej ofiarował się Matce Najświętszej na te miejsce 
i uzdrowiony został. 
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W roku tym, miesiąca maja, na imię Franciszek Stefaniuk 
z Załuskich Młynarczuk chorował sześć niedziel na gorączkę, 
w tej chorobie ofiarował się i do siebie przyszedł. 

Dnia tegoŜ ze wsi Koszelów, na imię Paweł Kowicki z woli 
BoŜej chorował na oczy niemały czas, ofiarował się i uznał mi-
łosierdzie. 

Miesiąca tegoŜ, ze wsi Zaleszan, na imię Jan Budnik byw-
szy chorym na wszystkich siłach swych bez niedziel kilkanaś-
cie, dowiedziawszy się o łasce Matki Przenajświętszej, ofiaro-
wał się i uznał miłosierdzie. 

Dnia tegoŜ ze wsi Kuraszewa, na imię Andrzej Krupiuk 
miawszy wielkie łamanie i odjęcie ręki i nogi, ofiarował się i uz-
nał w tym łaskę Matki Przenajświętszej. 

Miesiąca tegoŜ z miasta Boćków, na imię Hrehory Kalisze-
wicz w chorobie takŜe zostając bez niedziel sześć juŜ nie pa-
miętając o sobie, rodzice onego ofiarowali i uzdrowiony został. 

Miesiąca tegoŜ ze wsi Dobrej Wody, na imię Wasil Abraha-
mowicz takŜe chorował niedziel siedem na gorączkę i ten uzd-
rowiony. 

k. 8. 

Miesiąca tegoŜ ze wsi Rohoz, na imię Anastazja Anchimicza 
Parszewiczowa zostając w chorobie cały rok ofiarowała się, 
usłyszawszy o łasce i miłosierdziu, na tym miejscu Matce Naj-
świętszej i uzdrowiona została. 

Miesiąca czerwca dnia 12, ze wsi Łuki, na imię Fedor Hanuciuk, 
w chorobie to jest w wielkim łamaniu kości wszystkich członków ofiarował 
się i ten uznał miłosierdzie. 

TegoŜ dnia z miasta Orli, na imię Fedor Kozakiewicz w wielkim 
bólu bez niemały czas głowy ofiarował się i ten uzdrowion skoro. 

I tam z tegoŜ miasta na imię Niczypor Olejnik bywszy z do-
puszczenia Boskiego w wielkiej chorobie, zaraŜonej gorączce 
bez niedziel kilkanaście i nie pamiętając o sobie, ofiarował się
i uzdrowiony został. 

TakŜe Stefan Kondracki w chorobie ofiarował się i uzdrowio-
ny został. 
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TakŜe na imię Kiryło Pogorzelski w chorobie ofiarował się
i zaraz zdrowszy został. 

TakŜe na imię Anna Alexandra w chorobie na kołtun ofiaro-
wała się i uzdrowiona. 

TakŜe na imię Wasil Ostasiewicz z Krasnej Wsi bywszy 
w wielkiej chorobie bez niedziel pięć, ofiarował się na te miejs-
ce Matce Najświętszej, zdrów został. 

TakŜe ze wsi Sobiatyna na imię Pałaska Hrycowa chorując 
bez niedziel dwanaście na febrę, ta się ofiarowała i uzdrowiona. 

Ze wsi Semenówki Jan Zasimuk chory był na głowę i na oczy 
nie widział bez półrocze, i ten gdy się ofiarował, uzdrowion. 

Dnia 21 czerwca, na imię Andrzej z Czerniewa Czerniewski 
parafiej wysockiej był z woli i dopuszczenia Boskiego wielką
chorobą złoŜony, i był bliŜszy śmierci, bo po nim widziawszy, 
Ŝaden nie spodziewał się, Ŝeby Ŝył, ale skoro usłyszał, Ŝe na 
tym miejscu łaska i miłosierdzie Matki Najświętszej, ofiarował 
się i zaraz uzdrowiony został, i swą własną ręką podpisał się. 

TegoŜ i z tejŜe parafiej Andrzej Szaniawski, z tegoŜ Czernie-
wa bywszy bardzo osłabiały na oczy, na które mało co i widział 
od roku jak w jakiej największej mgle, ale skoro się ofiarował 
na te miejsce, zdrowy jaki był przed tym został, o czym sam 
swą osobą relację czynił. 

TakŜe na imię Maria Hryhorcza z Koszelów na oczy choro-
wała przez całą zimę i bardzo mało co widziała, a skoro się
ofiarowała, zdrowa została, po tym nie poszła na ten dzień, na 
który się ofiarowała, to się znów tak się stało, Ŝe nie widziała, 
aŜ musiała pokłon NajwyŜszej oddać i znów zdrową została. 

k. 8v. 

Dnia 10 Juli z Malinnik na imię Zofia Szupwalukowa bywszy 
w chorobie i odjęciu rąk, któremi władnąć nie mogła bez niedziel 
sześć, ta się ofiarowała i doznała łaski u Matki Najświętszej. 

Dnia tegoŜ, z wsi Wołkowicz od Wysokiego na imię Iwan 
Chwiluk Kalszyk bywszy w chorobie bez cały post, ofiarował 
się Matce Najświętszej do Kornina i ten uzdrowiony. 

TakŜe i syn jego Dymitr, w tejŜe chorobie ofiarowany na te 
miejsce uzdrowiony. 
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TakŜe z Hryniewicz na imię Hrehor Greczuk bywszy w cho-
robie, to jest w febrze codziennej, Ŝe i na podwórze nie wylazł 
bez niedziel szesnaście, Ŝadnej sobie rady dać nie mogąc, 
ofiarował się Matce Najświętszej na te miejsce i uzdrowion. 

TakŜe z Jacewicz na imię Hrehora chorując na zawrót gło-
wy, która ani ludzi, dzieci swoich nie znała bez całe lato, a kie-
dy się ofiarowała do Kornina Matce Przenajświętszej, uzdro-
wiona została. 

TakŜe ze wsi Kiersniewa na imię Jan Jakubik chorował na 
głowę i nogi niedziel siedem, ten się ofiarował i uzdrowiony. 

TakŜe z Szedzin Srzedzinska szlachetna na imię Janieczka 
Marcinowa miawszy wielki ból w głowie i ręki łamania, ofiaro-
wała się i zdrowa została. TakŜe klacz chorą ofiarowała, której 
wcale nie było juŜ nadziei, bo nie wstawała i na nogach nie 
stała, a skoro ofiarowała, zdrową została i przyjechała klaczą
Najświętszej Matce dziękując za dobrodziejstwa. 

TakŜe ze wsi Plutycz na imię Krysia Andaciowa bywszy 
w chorobie od nowego roku aŜ do soboty Wielkanocnej na go-
rączkę, ofiarowana zdrowa została. 

Dnia 2 Augusti, na imię Lucia i Marianna z Niwina Niwińskie 
z parafiej Wyszków wielką chorobą złoŜeni byli bez niedziel dwie, 
obłoŜone w gorączce. Stawanie straszne na wszystkich człon-
kach, ból cięŜki, te się ofiarowały i zaraz poczęli do siebie przy-
chodzić i zdrowemi zostali, jak razem pochorowali jedną chorobą, 
w jednym domu, razem się ofiarowali i uzdrowieni zostali. 

Imść Panna Anna Pąsowska córka J. Pana Stanisława Pą-
sowskiego skarbnika Ziemi Bielskiej, chorowała na wielką i cięŜ-
ką chorobę, jak prędko ofiarowali Imści PP. Rodzice Matce Prze-
najświętszej do Kornina zaraz do pierwszego zdrowia przyszła. 
Dnia 10 Augusta, na co dla dania wiary podpisując się ręką swą
własną doznawszy łaski Panny Przenajświętszej dla lepszej pew-
ności i wiary podpisuję się ręką własną. J. M. Pąsowska. 

k. 9. 

Dnia 11 Miesiąca Augusta ze wsi Narwi od Rudni na imię Zofia 
Jakubowiczowa bywszy w chorobie, to jest w gorączce wielkiej 
na wszystkich siłach swych bez cały rok, a skoro usłyszała o łas-
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ce i miłosierdziu Matki Najświętszej na tym miejscu, ofiarowała 
się i uzdrowiona, ale bardziej bliska była śmierci niźli Ŝywota. 

TegoŜ z miasta Wysokiego Litewskiego, na imię P. Wawrzy-
niec Jan Strąkowski nawiedzony był chorobą wielką od Boga 
na wszystkie członki, gorączką wielką, nóg i rąk łamania, 
w głowie wszelkie bolenie bez niedziel dziesięć, bliŜszym był 
śmierci niźli Ŝywota, lament czynił, nie mógł ruszyć Ŝadnym 
członkiem, o niczym nie pamiętał, a skoro się ofiarował usły-
szawszy to i we śnie widział ten sam obraz Matki Najświętszej 
przed sobą i zaraz do siebie przyszedł, i uzdrowiony, na co się
ręką własną swą podpisał. 

TakŜe szlachetny P. Józef Jabłoński z Czepiełów doznał mi-
łosierdzia Matki Najświętszej w wielkim bólu przez porąbanie 
bardzo szkodliwe, w słabości wielkiej ofiarował się i uzdrowiony. 

TakŜe ze wsi Woli na imię Hapia Kazimierowa Woytowiczo-
wa z Zabłudowszczyzny bywszy w wielkiej chorobie na wszys-
tkie członki, a najbardziej w głowie szum wielki, ból i na oczy 
jak bez mgłę, od wielkiego bolenia mało co widziała, bez nie-
dziel to było osiem i dalej, tu się ofiarowała i zdrowa została. 

TakŜe ze wsi Łoknicy, na imię Anna Piotrowa Melniczukowa 
bywszy w chorobie i nie mógłszy dziecięcia porodzić, ofiarowała 
się, a zaraz we wszystkim doznała łaski Matki Przenajświętszej. 

TakŜe z Niewina, na imię Helena Adamowa Olszańska doz-
nała łaski Matki i miłosierdzia w okazji, kiedy Pan Bóg prze-
puścił ogień na sąsiadów, których z obu stron budynków kilka 
pogorzało, ogień padł na budynki, doznawszy łaski i począł się
był palić, a tylko zawołała Matko Najświętsza, która na tym 
miejscu miłosierdzie pokazujesz, i doznają w róŜnych utrapie-
niach, pokaŜ miłosierdzie i nade mną w tym utrapieniu moim, 
uratuj i zaraz ogień zgasł i budynki zostały całe, dlatego teraz 
ludzie wszyscy domawiają czarodziejstwem. 

k. 9v. 

Miesiąca octobra ze wsi Swinioha z Królewszczyzny na imię
Kondrat Jukowicz był nawiedzony od Pana Boga, Ŝe mu mowę
było zajęło i gębę do ucha zakrzywiło, w tym tylko westchnął 
ofiarując się na te miejsce i zaraz zdrów został. Za to dzięki 
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Matce Najświętszej oddawał pokłon i powtórnie ofiarował się
być w Korninie i zaniechał był, aŜ w nocy znów w głowie zaw-
róciło i strasznie zabolało i mowa jakaś się zdała, Ŝe słysza-
łem: a czemu nie poszedł gdzie się obiecał, po tym wszystko 
porzuciwszy poszedł i pokłon oddał Matce Najświętszej. 

Z Hołowacz na imię Maxim Laszowski Masztalerz J.W. J.P. 
Starosty Brańskiego bywszy chorym na kołtun, na nogi i ręce 
skurczenie, i łamanie bez niedziel dwanaście, słyszawszy 
o cudach na tym miejscu ofiarował się zdjąć kołtun i zdrowym 
został. Kołtun zdjął i dzięki czynił Matce Przenajświętszej. 

Ze wsi Szostakowski P. Przekuckiego na imię Hapina Male-
chowna dziewczyna była nawiedzona od Pana Boga, Ŝe w bólu 
coś się stało wewnątrz. Co wszystko płakała, nie mogła się uha-
mować bez dni trzy, co opamiętawszy się powiadała, Ŝe kilka 
Niemców z gołemi rapirami czają się koło niej, a ona się bała, 
Ŝeby nie rąbali i dlatego płakała, i tęskność wielką miała, ta się
ofiarowała i była bez dni kilka przy chwale Matki NajwyŜszej. 

k. 10. 

Connotacia ludzi doznawszych łaski i miłosierdzia 
w utrapieniu i róŜnych paroxizmach ich na tym miejs-
cu łaski Przenajdostojniejszej począwszy od powtór-
nej odprawionej Commissiej na Naszego Pana Naro-
dzenia w roku 1716 connotować. 

Anno 1716 die 12 Octobris ze wsi Kamienia majętności J.P. 
Jarozalskiego, na imię Fedor Naumczyk, bywszy w wielkiej to 
jest obłoŜnej chorobie, w której miał wielce bolenie głowy, szum, 
zawrót, w piersiach i we wszystkich członkach ból bez niedziel 
pół, juŜ był bliŜszy śmierci i ludzi mało znał, juŜ go opłakali, tego 
skoro ofiarowali, skoro uzdrowion, pod iuramentem zeznał. 

TegoŜ dnia zeznał na imię Szarko Proniewicz ze wsi Kluko-
wicz od Kamieńca poddany P.P. Noroskiemu, bywszy w wiel-
kim dręczeniu na kołtun róŜnych chorób, bez cały rok i niedziel 
kilkanaście, głowy bolenie, kości łamanie, krzyŜa odjęcie, na 
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oczy niewidzenie tylko jak bez mgłę, ten skoro się ofiarował, 
zaraz poczuł ulgę i zdrowy został. 

TegoŜ dnia zeznała na imię Marianna Panna Szukowa 
z Puszczy Białowieskiej StraŜników Daniła, iŜ bywszy wielkim 
bólem zdjęta na kołtun na wszystkich członkach, kości łama-
nia, nóg odjęcie, aŜ ją noszono bez niedziel dziesięć, i nie pa-
mięta o sobie, i jeŜeli obrócono, to obrócono, a jeŜeli nie, to le-
Ŝała taka, tę skoro ofiarowano, zaraz uzdrowiona. 

Ze wsi Kozłów, na imię Wasylko Doroszuk na wrzód choru-
jąc niedziel trzydzieści trzy, od którego szkodliwie nogę było 
skurczyło, ten w wielkim bólu zawołał do Matki Najświętszej 
i ofiarował się, i tejŜe godziny zaraz przerwał się, od którego 
wyszło materyi, alias przelano krwi ledwie wiary, po tym na 
jednej goleni uczyniło się dziur dwanaście i zgoiły się, ten uzd-
rowion. 

Ze wsi Niemierzy, na imię Anton Bura na kołtun chorował, od 
którego i rękę było odjęło, ten ofiarował się i skoro uzdrowion. 

Ze wsi Stupiczewo zza Kamieńca, na imię J.P. Apolonia 
Bobrownicka, bywszy w chorobie niemałej, łamaniu kości, 
skurczenia nogi, bez niedziel dwie obydwa razy bliska śmierci 
była, a skoro się ofiarowała, uznała łaskę i miłosierdzie Matki 
Najświętszej, co zeznawszy na tym, Ŝe miejscu przy niemałym 
conkursie ledwo i iurament wykonała. 

Miesiąca octobra die 13, ze wsi Załuki, na imię I. Pani Justy-
na Mocarska, będąc w wielkim niebezpieczeństwie od ognia 
przez przędziwo w nocy zapalonego, od którego wszystkie bu-
dynki było objęło się, z łóŜka zawołała do Matki Miłosiernej, 
pokazującej łaskę w Korninie i ofiarowała te nieszczęście, i za-
raz ogień począł ustawać, a juŜ ściany w kilku miejscach pop-
rzegorywały i wszystkie budynki posmaliły się. W wielkiej izbie 
ogień był i posmalił, a nawet groŜku baryłka na tramie leŜała, 
ta osmaliła się tylko, a przód się spiek w kawał, wszystko usta-
ło, co zeznająca dzięki czyniła Matce Najświętszej. 

Z miasta Boćków Mariana Rakowecka zostając w chorobie 
cały rok na kołtun i febrę, w której puchlizna wielka, łamanie 
i kurczenie nóg i rąk, i wszystkich członków, ta się ofiarowała 
i zdrową zostawszy kołtun zdjęła i dzięki czyniła. 
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k. 10v. 

TegoŜ miesiąca ze wsi Mokrego, na imię Euximia Litwiniu-
kowa będąc w chorobie bez niedziel dwie, ból wielki mając 
w głowie, szum, kości łamanie srogie, skoro się ofiarowała uz-
drowiona została. Ta przysięgła na te zeznanie. 

Ze wsi Rudawy, na imię szlachetny P. Michał Suchocki 
z Rudni, miawszy ból wielki bez niedziel cztery w głowie 
i wszystkich członkach. Ten skoro się ofiarował, zaraz począł 
i przyszedł do siebie. Ten zeznał przy spowiedzi. 

Dnia tegoŜ sługa J.P. Polikowskiego z Białowieski na imię
Konstanti Kosiński ofiarował się w ucieszeniu psa wściekłego, 
od którego dwoje ludzi pomarło, a strasznie rękę popsował 
i nie szkodziło nic. 

Ze wsi Seliszcz od Rudnika, na imię Hryc Hordiud ofiarował 
się w chorobie, w której zostawał niedziel osiem, cięŜki ból 
mając w głowie i wszystkich członkach gorączkę, bo cała cha-
łupa na tę leŜała, ale skoro się ofiarował, zaraz uzdrowion. 

Ze wsi Rajska Prokop Matszejczuk w chorobie, gorączce 
wielkiej, na którą cała chałupa takŜe leŜała bez niedziel sie-
dem, w której mało i napamiętał o sobie, a skoro ofiarował się, 
pocieszony został. 

Ze wsi Potoki zza Narwi Stanisław Piotrowski chorował na 
kołtun cały rok i na oczy nie widział, ten uzdrowion i obaczył 
na oczy. 

Ze wsi Połowców Piszczatki, na imię Jakub Krupicz w cho-
robie będąc sześć niedziel, cięŜko juŜ opłakany od przyjaciół, 
bo bardzo bliski śmierci był i ten ofiarował się i uzdrowiony 
skoro został. 

Ze wsi Kosowa, na imię Stefan Jasiński z Ŝoną swoją Nata-
lią Złotkowską zeznał, Ŝe przez trzy lata chorując na kołtun 
wewnętrzny, od którego aŜ z bólu wielkiego kości z palców 
lazły, na piersiach dziury okrutne były, oczy zaćmiewało, na 
prawej nodze takŜe dziur 16. Ustawiczny ból srogi cierpiał, aŜ
za usłyszeniem ludzi o miejscu tym cudownym i o tak wielkiej 
łasce Matki Najświętszej, takŜe się ofiarował i ozdrowiony zos-
tał, a wszystko i swoją ręką opisawszy przysiągł przed obra-
zem Matki Najświętszej, przy bytności W. O. Wyhanowskiego. 
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Miesiąca octobra ze wsi Szeszył parafii boćkowskiej Kata-
rzyna Demianczukowa, będąc róŜnemi tak cięŜko chorobami 
przyciśniona, Ŝe juŜ ostatnie pomazanie brała, po tym i bez 
pamięci juŜ będąca, ofiarowali do Kornina, tylko godziny cze-
kała i zaraz zdrowa została. 

Ze wsi Leniewa, Iwan Kaneńczuk cięŜką chorobą na obie 
nogi upadły będąc, Ŝe ani chodzić, ani siedzieć przez rok cały 
nie mógł, a gdy się ofiarował i wotum uczynił lub w słabości, 
aby owe trochę mógł nawiedzić te miejsce i zaraz uzdrowion. 

Ze wsi Leszczyn od Narwi na imię J.P. Teresa Snarska, 
bywszy w wielkiej alias cięŜkiej chorobie bez niedziel trzy, nie 
pamiętając o rękach i nogach, i nie mogła władnąć i łamanie 
wielkie, od którego bólu wołała ratujcie ustawicznie, a Ŝadnego 
ratunku ni od kogo nie miała, aŜ zawołała do Matki Najświęt-
szej łaskę w Korninie pokazującej i zaraz zdrowa została. 

k. 11. 

TegoŜ miesiąca octobra z parafiej waniewskiej, cięŜko bę-
dąc obłoŜną chorą od Pana Boga nawiedzoną. Na imię Ceci-
lia, na kołtun, Ŝe głowy nie słyszała, nogi było odjęło, a gdy się
ofiarowała, leŜącą bez niedziel sześć do Panny Najświętszej 
Kornińskiej, za razem do pierwszego zdrowia przyszła i wotum 
swoje uczyniła a spełniła i spowiedź, to odprawiwszy i pod 
przysięgą zeznała, skoro dała zdrowie ta Matka Miłosierdzia.

TaŜ wnuka swego ofiarowała w chorobie bez niemały czas 
i suchotach i ten ozdrowion i oprawił się, wyszedłszy z suchotów. 

Anno 1717 miesiąca january, ze wsi Doroszków zza Narwi 
Omelian Huszczyk chorował na nogę, na którą nie chodził ty-
dzień, a skoro ofiarował się i uzdrowiony został. 

TakŜe zeznanie, cud i łaska Matki BoŜej Kornińskiej, Ŝe 
przez miesięcy dziesięć chorował na kaszlanie, róŜnych dokto-
rów i lekarstw zaŜywał, nic nie pomogło; juŜ śmiertelnie prawie 
chorującego ofiarowała Ŝona do Matki Najświętszej, i na to 
miejsce, prędko do zdrowia przyszedł i przybywszy niegodny 
swój pokłon oddał. 

Zeznanie, Ŝe upadłem na krzyŜ, na nogi Kazimierz Borecki, 
nogi, gardło zajęło, zatem się ofiarował, razy kilka piechotą
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i spowiedź często odprawić, zdrowy nazajutrz zostałem. P. 
Zakrzewnicky. 

Z Malinnik Jakon Drobnik doznał łask Matki BoŜej w ut-
rapieniu swoim, któremu wyprowadzono z chlewa, spomię-
dzy bydła, jałowicę bardzo spasłą, najlepszą. Do tej pory 
wszędzie szukano bez dni kilka, po miasteczkach, zawoły-
wano po raz kilka, w Bielsku, Orli i Kleszczelach, aŜ ofiaro-
wał się na mszę, aby powrócona szkoda była, dać na miej-
sce Najświętsze i zaraz nie wiedzieć, jakim sposobem 
biegła, o milę od domu złapano. 

Ze wsi Krynicy spod Zabłudowia Kazimierz Bartołowsky bę-
dąc w wielkim bólu, nóg łamanie, kości, w tym bólu bez nie-
dziel trzy i za nieŜyjącego zostawał, ofiarował się do Kornina 
i zdrowy został. 

Miesiąca february zeznał J.P. Marcin Zakowsky, iŜ będąc 
cięŜko chorym bez niedziel dwie jako Łazarz nie wstając leŜał, 
a gdy się ofiarował, zdrowym został. TenŜe Imść cięŜko na no-
gę prawą był zapadł bez niedziel dwie i juŜ był prawie na poły 
umarły, i w tym się ofiarował nawiedzić obraz Matki Najświęt-
szej, wota uczynił i spowiedź stał odprawić, zaraz uzdrowiony 
został, co pod juramentem zeznał i ręką swoją wszystko opisał 
i imię swoje wyraził. 

Na osobliwy zapis z Wydrów zeznał Marcin Szurpicz, będąc 
chorym bardzo szkodliwie na oczy ofiarował się, zaraz zdro-
wym został. 

Z Pulszów szlachetny Sebastian Wilczowsky zeznał, iŜ
strasznie słabym był na oczy bez czas niemały, ten się ofiaro-
wał i skoro uzdrowion. 

k. 11v. 

Miesiąca marca die 10 na imię Daniel Sakowski, zostający 
przy boku Imść  P. Andrzeja Makowskiego, porucznika piecho-
ty regimentu Jaśnie WielmoŜnego J.P. Wojewody Nowogródz-
kiego zeznał, iŜ jechał z Głębokiego z listami do Grodna, 
miawszy przewóz tamŜe na Niemnie. Prom kra rozbiła, z tego 
ludzi dwanaścioro utonęło, tenŜe tam bywszy płynął na krze, 



40

dzierŜona mało co mają w pamięci, przyszła myśl o tym miejs-
cu, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej, ofiarował się i woda 
rzuciła zaraz ku brzegowi i wypłynął, po tym obejrzał się aŜ
i koń wypłynął ze wszystkim i nie mając Ŝadnej szkody, zaraz 
czyniąc zadość temu nawiedził obraz Matki Najświętszej, spo-
wiedź odprawował; i zeznał, i przyszedł, ręką swoją własną
podpisał się. 

Z śobiuki J.P. Jan Sweyboda zeznał pod juramentem, iŜ
dziatek dwoje pochorowało cięŜko, które juŜ prawie bliskie bar-
dzo śmierci, w tej zostawali przez niedziel trzy, a skoro ofiaro-
wał Matce Najświętszej i do obrazu kornińskiego, zaraz na 
drugi dzień przyszli do zdrowia. 

TenŜe zeznał, Ŝe zapadł chorobą niejakąś, której Ŝadnej ra-
dy dać nie mogli bez niedziel sześć, chorował nie wstając 
z miejsca juŜ prawie, jeŜeli obrócili, to tak leŜał, i bez niemały 
czas nic nie jadł, ani pił i tego ofiarował się, a zaraz podwiedli 
i wstał, począł jeść i oprawił się, przedał naleŜycie to zeznanie. 
Działo się przy Wielebnych Ojcach: Troickim i Woskresien-
skim, proboszczach bielskich. 

Na imię Filip Maciejowski z klasztoru supraślskiego zeznał 
pod juramentem, iŜ od pobicia srogiego chorował niedziel 
cztery, mało nie umarł, a skoro ofiarował się Matce Najświęt-
szej na tym miejscu dającą łaskę, zaraz do siebie przyszedł. 
Drugi z Ŝoną swoją chorowali na febrę, rok cały Ŝadnej rady 
sobie nie dawszy, ofiarowali się na te miejsce, uzdrowieni zos-
tali i to zeznanie przy bytności wyŜej wyraŜonych W. Ojcach 
bielskich. 

Wdowa ofiarowała syna swego w wielkiej i nieznośnej cho-
robie na kołtun bez czas niemały, a zaraz uzdrowion i zdjęli 
kołtun; pod przysięgą zeznała. 

Z Boćków Marzanna będąc cięŜko chorą, siniona tak na gło-
wie, jako i nogi odjęło niedziel pięć, nie jadła prawie, ani nie pi-
ła, a gdy się ofiarowała, zdrową skoro została a pod przysięgą
przyznała. 

Zeznał Bazyli Hryniewicki, iŜ cięŜko chorował na gorączkę
niedziel cztery; jak się ofiarował, skoro uzdrowion. 

Ze wsi Jelni Małej, na imię Fedora, zostając w cięŜkich bó-
lach, łamaniu kości nóg i rąk, jeŜeli o kiju albo przy ławce 
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z wielką trudnością bez lat trzy z przerwami niemały ból cier-
piąc, jak się ofiarowała na te miejsce łaskę i miłosierdzie poka-
zującej Matce Miłosierdzia, ta zdrową zaraz została. 

k. 12. 

Miesiąca aprela, ze wsi Jelni Marianna w bólu nieznośnym, 
łamaniu kości, rąk i nóg odjęcie i wszystkich członków, na koł-
tun rozdraŜniona lat cztery dręczona, ta ofiarowała się, a bez 
Ŝadnego większego utrapienia, bo juŜ cale spodziewała się ka-
leką od takiego bólu być, ta uzdrowiona. 

Z tejŜe wsi Paweł miał na ręce odrętwienie, głowy i krzyŜa 
bolenie, na oczy wielką słabość miawszy, ofiarował się, zaraz 
uzdrowion na wszystko został. 

Ze wsi Zalesia od Kobrynia na imię Filip, miawszy ból wielki 
w głowie i szum, kłucie w kościach, po tym gęby do ucha zakrzy-
wienie na bok, ten skoro się ofiarował, zaraz uzdrowion nazajutrz. 

Z Szereszewa Maciej Kasiłowicz, na kołtun ból miawszy 
nieznośny w głowie, nóg, rąk łamanie i wszystkich kości, cho-
dzić nie mógł, to wszystko trwało bez czas niemały, skoro się
ofiarował, uzdrowion został, co pod przysięgą zeznał. 

Z Kamieńca, na imię Jakow Borysowicz w bólu wielkim głowy, 
rąk, pleców, na gardło, Ŝe nie mógł gadać ani jeść, mowy Ŝadną
miarą nie znać było, ten jak się ofiarował, zaraz uzdrowion. 

Ze wsi Podomszy leśnictwa białowieskiego, na imię Daniel 
Towkaczuk zeznał pod juramentem, iŜ chorował cięŜko choro-
bą niedziel pięć, po tym począł był przychodzić do siebie 
i znów obróciwszy się jeszcze cięŜszą chorobą, gorączką
przez niedziel kilka, w wielkiej boleści zostawał, od której na 
oczy nie widział nic bez niedziel kilka, a jak skoro ofiarował 
się, zaraz naleŜycie przejrzał, zdrowym został na wszystkie 
członki, za co dzięki czynił Matce Najświętszej. 

TejŜe wsi Ignacy Towkaczuk takŜe bez lat trzy jeść, ani pić
nie mógł, a zawsze od godziny do godziny po południu wielka 
choroba podobno przypadała, Ŝe nie pamiętał o sobie, a to raz 
w roku bywało, ten w tym się ofiarował i zdrowym został. 
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Z tejŜe wsi, na imię Filon Kisluk, bywszy w chorobie bez nie-
dziel dwie na wszystkie członki i nóg odcięcie, przytrafiło się to 
od podjęcia cięŜko, a jak się ofiarował, zaraz uzdrowion. 

Ze wsi Toporów, na imię Herasim Pliszuk, miawszy ból wielki 
w głowie przez lat dwie, na oczy nie widział niedziel kilka, a skoro 
się ofiarował w tym bólu i niewidzeniu, na oczy zaraz uzdrowion. 

Zeznała szlachetna P. Pawłowa Zwierzchowska, iŜ nogę pra-
wą idąc wyłamała, na którą niedziel 15 obłoŜnie leŜała, ale jak 
prędko się ofiarowała do Matki Najświętszej, która łaskę i miło-
sierdzie w Korninie pokazała, zaraz do pierwszego zdrowia 
przyszła, noga się zgoiła i drogę odprawiła na miejsce święte, 
gdzie spowiedź odprawiwszy jurament wykonała jako prawdziwo. 

Zeznała na imię Agafia Osipianka, iŜ będąc cięŜko chorą na 
gorączkę przez niedziel osiem, w której rękę prawą było odjęło 
i poczęło juŜ kurczyć, jak się prędko ofiarowała do Kornina 
Matce Najświętszej, zaraz do siebie przyszła i zdrowa została 
i ręką ręka, co zeznawszy przysięgła. 

Z Jałówki Kazimierz Buczyński, będąc cięŜko róŜnymi cho-
robami przyciśniony, róŜnym defektom i febrą, a po tym z ob-
ruszenia większym bólem zdjęty będąc tak, Ŝe juŜ z tym świa-
tem trzeba poŜegnać się, ale skoro się ofiarował szczerze do 
obrazu Matki Najświętszej do Kornina, zaraz mu wszystkie bo-
lączki ominęli i zdrowym został, na to wszystko przysięgą pop-
rawił pospolitą. 

k. 12v. 

Miesiąca maja dnia 5, ze wsi przedmieścia Siemiatyckiego 
Czartajewa Krystyna Szłykowa, miawszy wielki ból w głowie 
i zawrót wielki i w inszych członkach róŜne bóle, w których 
zostając bez niedziel pięć na oczy mało co widziała, w tym bó-
lu nie dawszy sobie rady Ŝadnej i bardzo mało nadzieję miała, 
Ŝeby na oczy była zdrowa, ale skoro się dowiedziała o łasce 
Matki Najświętszej, takŜe się ofiarowała i kołtun zaraz się
zdjął, lekko do zdrowia przyszła i nawiedziwszy obraz dzięki 
czyniła i kołtun zdjęła. 
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Na imię Marianna, parafii bielskiej, chorowała cięŜko na gardło, 
bo wrzód był zawalił tak cięŜko, Ŝe mało nie udusił, ale skoro się
ofiarowała, zaraz zdrowa została, co pod przysięgą zeznała. 

Na imię Jan Markowski, parafii domanowskiej, leŜał cięŜki 
bez niedziel 25 obłoŜną chorobą, Ŝe ani z pościeli wstać nie 
mógł, ale jako prędko się ofiarował do Kornina Matki Miłosier-
nej, zaraz do pierwszego zdrowia przyszedł, gdzie spowiedź
i komunię najświętszą przyjąwszy pod przysięgą zeznał. 

Tego miesiąca dnia 12. Na imię J. Pani Konstancja Przeź-
dziecka, administratorowa Trościanicka zeznała, iŜ bywszy 
ułomną na obie nogi, bez pół roku w którym kalectwie zostając 
z łóŜka nie wstawała, bo obie nogi szkodliwie skurczone były, 
w tym Ŝadnej nie uznała nogi przez Ŝadne lekarstwa ani przez 
doktory, aŜ usłyszawszy o tym miejscu ofiarowała Matce Miło-
siernej, na tym miejscu zaraz uczuła moc i poczęła chodzić, 
o czym szerzej na osobliwym papierze opisano z podpisem 
własnej ręki wyraŜonej, i kule oddane, za to dzięki czyniła Mat-
ce Najświętszej i przy spowiedzi. 

J.P. Roldowski Franciszek, obywatel powiatu brańskiego 
zeznał, iŜ będąc cięŜką a niezmierną obłoŜną na nogi chorobą
złoŜony, Ŝe ani chodzić, ani wstać na nich nie mógł przez nie-
dziel trzy, po tym w tymŜe roku znów był zapadł cięŜko na 
wszystkie choroby, które zebrały się, w tych leŜał niedziel trzy, 
aŜ się ofiarował do Panny Przenajświętszej w Korninie łaskę
pokazującej i zaraz ustąpiły, aŜ zdrów został. I tego jadącego 
w drodze, wracawszy, znów tak cięŜko niezmierna zachwiała 
choroba, Ŝe nie mógł jeść, ani pić, będąc zdesperowanym. 
W drodze zaraz się ofiarował, tamŜe we wszystkich utrapie-
niach swoich prawdziwych cudów doznawszy i łaski Matki Mi-
łosiernej w Korninie zostającej, zeznał pod juramentem i ręką
swą własną zapisał na osobliwym papierze, imię swoje wyra-
ziwszy i wota ofiarował, srebrne obrączki pozłacane dwie. 

Z parafii brańskiej, na imię Grzegorz chorował niedziel 
sześć i kości łamania i na febrę, w tej ból, niemoc miał i ten się
ofiarował do Matki Najświętszej Kornińskiej i był uzdrowion. 

Z tejŜe parafii brańskiej, na imię Franciszek, miawszy wiel-
kie bolenie głowy, nóg i rąk odjęcie, Ŝe władnąć nie mógł przez 
niedziel pięć, ofiarowany i uzdrowion. 



44

Z tejŜe na imię Theodora cięŜko chorowała z dziećmi na 
wielkie bolenie głowy, nóg kurczenie, zaraz wszystkie jako się
ofiarowały, zaraz do siebie przyszły i uzdrowieni. 

Z tejŜe na imię Agnieszka na bolenie głowy i nóg kurczenie 
ofiarowała się na te miejsce nawiedzić obraz Matki Miłosiernej, 
do zdrowia przyszła. 

k. 13. 

Dnia 16 maja na imię Stefan z Kiersnowa, będąc cięŜko 
chorym przez niedziel pięć, aŜ od rozumu odchodził, a skoro 
się ofiarował alias Ŝona i przyjaciele go ofiarowali do Matki 
Najświętszej do Kornina, zaraz do siebie przyszedł, za to na 
tym miejscu dzięki uczyniwszy Najświętszej Matce, spowiedź
i komunię najświętszą przyjąwszy, pod przysięgą zeznał. 

Z drohickiej parafii, na imię P. Zofia WieŜcińska na głowie 
i nogi będąc cięŜko chorą, Ŝe nie mogła chodzić bez cały rok, 
a gdy się ofiarowała do Kornina do Matki Miłosiernej, zaraz 
zdrową została, co spowiedź świętą odprawiwszy pod przysię-
gą zeznała. 

Z parafii brańskiej Jan cięŜko będąc chory na głowie, nogi 
i wszystkiego tak było złamało, Ŝe rękoma ani nogoma wład-
nąć ani ruszyć nie mógł bez całe trzy ćwierci roku, a po tym 
juŜ obumarł był, a skoro go ofiarowali do Kornina do Przenajś-
więtszej, zaraz począł do siebie przychodzić i w pierwszym 
zdrowiu został, to po spowiedzi pod przysięgą zeznał, Ŝe wca-
le ta Matka Najświętsza Miłosierna cud pokazała nade mną. 

Z Lublina, na imię Grzegorz na róŜne choroby chorował, to 
jest kości łamanie, głowy bolenie i nóg, Ŝe chodzić bez niedziel 
trzynaście i dalej nie mógł. Ten się ofiarował, uzdrowion zos-
tał, co przy spowiedzi pod przysięgą zeznał, Ŝe doznał Matki 
miłosierdzia. 

Zeznał na imię P. Alexander Kiersnowski z parafii brańskiej, iŜ
cięŜko będąc chorym na kości łamanie, a najbardziej wrzód 
w gardle taki był, Ŝe jeść, pić Ŝadną miarą bez niedziel cztery nie 
mógł. Uszy obie załoŜone tak od wrzodu miał, Ŝe nic słyszeć nie 
mógł bez niedziel 4, a gdy tylko westchnął do Matki Najświętszej 
na tym miejscu łaskę i miłosierdzie pokazującej i ofiarował się, 
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zaraz na gardło ozdrowiał, z uszu i głowy ból ustąpił, gdzie wota 
odprawił, spowiedź świętą i pod juramentem zeznał. 

Z parafii brańskiej, na imię Piotr zostając w chorobie, to jest 
w gorączce wielkiej, łamaniu kości, kurczeniu, nadto tak cięŜko 
chorował bez niedziel siedem, Ŝe z łóŜka nie wstając, od pa-
mięci odchodząc, a gdy się ofiarował do obrazu cudownego 
Matki Przenajświętszej do Kornina, zdrów został, gdzie spo-
wiedź z komunią najświętszą odprawiwszy pod przysięgą zez-
nał, Ŝe doznał cudów Matki Najświętszej. 

Z parafii brańskiej, na imię Wasil, będąc cięŜko chorym na 
głowie, bolenie Ŝołądka, Ŝe cale jak Ŝywego coś wewnątrz cho-
dziło zawsze, od śmierci się wracał, jeść, ani pić nie mógł, ani 
chodzić bez niedziel trzy, a gdy się ofiarował do Kornina Matce 
Miłosiernej, zaraz zdrów został, to pod przysięgą zeznał. 

Z miasteczka SuraŜa, na imię Anna, będąc na nogi tak cięŜ-
ko upadłą, Ŝe na kulach chodziła bez całą wiosnę, od tego gło-
wy i oczu bolenie wielkie miała, Ŝe nie mogła na świat patrzeć, 
a skoro się ofiarowała do Matki Miłosiernej Kornińskiej, zdrową
została, co po spowiedzi pod przysięgą zeznała. 

Z miasta Brańska, na imię Anastazja chorowała na wrzody 
bez lat trzy tak cięŜko, Ŝe ani siedzieć, ani leŜeć nie mogła, 
gdy się ofiarowała do Panny do Kornina, wrzody poginęły za-
raz, z tych w gardle dziura szkodliwa była i ta się zagoiła. Któ-
ra doznawszy łaski i miłosierdzia Matki Przenajświętszej na 
tym miejscu doznawszy, pokłon oddawszy spowiedź odprawiła 
i pod juramentem zeznała cud Matki Najświętszej. 

k. 13v. 

Z parafii maliszewskiej, na imię Natalia cierpiała na głowy 
bolenie i wrzód nad okiem prawym, który tak potęŜny był, Ŝe 
oko zawalił, wielka łaska Matki Miłosiernej, Ŝe nie oślepła i tak 
w tej chorobie została niedziel trzy nie wstawając, a gdy się
ofiarowała, uzdrowiona została. 

Z tejŜe parafii, na imię Marzena chorowała na głowę tak 
cięŜko, Ŝe ustawicznie krew uszami i nosem szła bez niedziel 
dwie, a potem rękę prawą odjęło, Ŝe władnąć i ruszyć bez nie-
dziel trzy nie mogła, a skoro się ofiarowała do Kornina Matki 
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Miłosiernej, zaraz ból ustał w głowie, ręką władać poczęła, któ-
ra pod przysięgą cuda zeznała Matki BoŜej. 

Z parafii orlańskiej ze wsi Koszelów Teodora chorowała nie-
dziel trzy na głowy bolenie, od którego głowa i oczy spuchły, 
Ŝe nic ani nie widziała, a jak się ofiarowała, zdrowa została, to 
pod przysięgą zeznała. 

Z miasta Bielska, na imię Grzegorz Sadowski chorował na 
bolenie głowy i oczu tak cięŜko, Ŝe niemal na śmiertelnej poś-
cieli leŜał niedziel dwie, a gdy się ofiarował, zaraz uzdrowion. 

Z Kozłów parafii orlańskiej na imię Agacie ręce i nogi było 
odjęło, aŜ chodzić nie mogła bez niedziel dwie, krzyŜa takŜe 
odjęcie, Ŝe z miejsca ruszyć się nie mogła, a gdy się ofiarowa-
ła, zaraz uzdrowiona, szum wielki w głowie miała i ten ustał, 
która wszystko pod przysięgą zeznała. 

Z parafii maliszewskiej, na imię Taciana chorowała bez nie-
dziel sześć na głowę i wszystkich kości łamanie, oczy bolenie 
tak cięŜko, Ŝe mało co z tego się nie stało, matka widząc tę
wielką słabość, ofiarowała do Kornina do Matki Najświętszej, 
a zaraz uzdrowiona ta pod przysięgą zeznała. 

Ze wsi Krasnej Xienia na głowę i oczy tak była zachorowała, 
Ŝe nie mogła i na świat patrzeć bez pół roku i ustawicznie ob-
łoŜna leŜała, a skoro się ofiarowała, uzdrowiona została, to po 
spowiedzi i po komunii najświętszej pod przysięgą zeznała. 

Z BiałowieŜa na imię Fiedor Wołkowicki zeznał, iŜ miał ból 
wielki w głowie, ręce, nogi odjęło, Ŝe chodzić, jeść, ani pić nie 
mógł, juŜ bliski był śmierci i dysponowany na śmierć, juŜ
z przyjaciółmi się Ŝegnał, a potem szczerze się ofiarował do 
Kornina Matki Miłosiernej i zaraz do siebie przyszedł dość czy-
niąc swego wotum dzięki czynił, po spowiedzi i komunii świętej 
pod przysięgą zeznał jako sprawiedliwie doznał cudów Matki 
Przenajświętszej. 

Z parafii boćkowskiej, na imię Zuzanna, zostając w wielkiej 
puchlinie od bólu tak, Ŝe chodzić bez cały rok nie mogła, po-
tem kolki co uparły, Ŝe ani gadać, ani jeść niemały czas nie 
mogła, ta się ofiarowała, uznała cud Matki BoŜej nad sobą, co 
po spowiedzi pod przysięgą zeznała. 

Z parafii mińkowskiej, na imię Konstanty Lewkowicz, choru-
jąc cięŜko na gardło tak, Ŝe bez niedziel cztery ani mówić, nic 
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jeść, pić nie mógł, bo był wrzód zawalił, przy tym ręce i nogi 
odjęło, Ŝe chodzić bez niedziel dwie ani za próg nie mógł, lecz 
gdy się ofiarował do Cudownej Matki Przenajświętszej do Kor-
nina, zaraz gadać począł, z nóg ból ustąpił i uzdrowion, a tak 
odprawił wotum, to jest drogie do obrazu kamienie, po spowie-
dzi i komunii pod przysięgą zeznał łaskę i cud Matki BoŜej. 

Z Kruhela, na imię Agata Mikołajowa zeznała to, iŜ doznała 
cudów Matki Przenajświętszej Kornińskiej w wielkim paroxiz-
mie, bo przez lat trzy na nogę prawą nie tylko chodzić, ale stą-
pić nie mogła i rękę prawą takŜe było odjęło, Ŝe ani ruszyć nie 
mogła, po tym szczerze uznając w łaskę i miłosierdzie tam na 
tym miejscu pokazujące ofiarowała się tamŜe, a zaraz uzdro-
wiona została, to po komunii najświętszej pod przysięgą zez-
nała, Ŝe jako prawdziwie cud nade mną pokazała w tymŜe 
miejscu. 

k. 14. 

Z Czernawczyc, na imię Karp Timoszuk chorował cięŜko na 
Ŝołądek i w boku niby coś Ŝywego odzywało się, tak Ŝe cho-
dzić, ani jeść przez niedziel dziesięć nie mógł, potem do tego 
febrę i łamanie kości srogie miał, Ŝe juŜ podobno tylko godziny 
czekał w tej chorobie, ale gdy się ofiarował do Kornina Matce 
Miłosierdzia, zdrów został na wszystko, co pod przysięgą zez-
nał po spowiedzi. 

Z parafii krahelskiej, na imię Damian Chwedorowicz przez lat 
trzy na nogi i ustawiczne cięŜkie dolegliwości, to jest głowy bo-
lenie, rąk, nóg, kości łamanie chorował, Ŝe Ŝadnej rady sobie 
nie mógł dać, jako Łazarz tylko pościeli pilnował, potem w tej 
chorobie nie dość tego jeszcze nogę prawą tak odjęło, Ŝe nigdy 
nie słyszał, czy jest albo nie noga przy nim, a w tym wszystkim 
ofiarował się na te miejsce do obrazu Matki Miłosierdzia i zaraz 
wszystkie boleści ustały i choroby, a uzdrowion skoro został, ten 
po komunii najświętszej pod przysięgą zeznał. 

Z parafii wierzchowskiej, na imię Agata Pawłowa zeznała 
pod przysięgą, Ŝe bez całą wiosnę alias bez niedziel czternaś-
cie tak cięŜko chorowała na bolenie głowy, oczu, Ŝe tak tylko 
jak przez mgłę mogła widzieć od bólu wielkiego, bo juŜ prawie 
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nie wstając leŜała, jak się ofiarowała, uznała łaskę, uzdrowio-
na została. 

Z parafii krahelskiej zeznała na imię Katarzyna Ochremowa 
pod przysięgą, Ŝe obie ręce było odjęło tak, Ŝe do gęby łyŜki 
nie mogła podnieść bez niedziel dziesięć, potem w głowie ból 
nieznośny miała, mało nie odeszła od rozumu, bo bez te 
wszystkie niedziele nie mogła Ŝadną miarą sypiać i tak będąc 
wielce zwątpioną ofiarowała się do Kornina, a zaraz wszystko 
ominęło i uzdrowiona została, która spowiedź i komunię najś-
więtszą przyjąwszy zeznała jako wyŜej cud Matki Przenajś-
więtszej. 

Z Krahela Daniło Małaszkowicz, będąc cięŜko chorym na 
głowę tak, Ŝe aŜ bardzo słyszeć nie mógł od bólu wielkiego, 
uszy załoŜyło i na oczy mało co widział, potem, gdy się ofiaro-
wał do Kornina Matce Przenajświętszej, zaraz głowa przestała 
boleć i słuch się przywrócił, oczy zdrowe zostały. Na tę choro-
bę rok cały chorował, za co dzięki i pokłon Matce Najświętszej 
oddawszy, a po komunii pod przysięgą cud i łaskę Matki Najś-
więtszej zeznał. 

Z miasta Brańska na imię Teofila Mikołajowa będąc chorobą
od Boga nawiedzona, w której bez niedziel dziewięć obłoŜną
chorą leŜała na głowę, nogi i wszystkie członki, Ŝe ani chodzić, 
ani leŜeć nie mogła, kiedy obrócono to obróconą tak i leŜała, 
albo jeŜeli podniesiono, to i siedziała tak, mało i o sobie pa-
miętała, w tym skoro się ofiarowała, zaraz do zdrowia przysz-
ła, co po spowiedzi pod przysięgą zeznała. 

Z miasta Brańska, na imię Marianna Sikorska, chorując bez 
niedziel dwanaście tak cięŜko, Ŝe ani jeść, ani pić nie mogła, 
tylko cała jak martwa leŜała, bo ręce i nogi odjęło i na oczy nie 
widziała, tylko mało co, a gdy się ofiarowała, zaraz uczuła ulgę
wszystkich członków i do siebie przyszła, po spowiedzi i komu-
nii pod przysięgą wszystko zeznała jak doznała cudów łaski 
Matki Przenajświętszej. 

Z tegoŜ miasta Marianna chorowała na gorączkę niedziel 
dziesięć tak cięŜko, Ŝe bez pamięci była, a gdy ofiarowała się
do Matki Przenajświętszej Błogosławionej Kornińskiej, zaraz 
przyszła do siebie, co po spowiedzi i pod przysięgą zeznała. 
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k. 14v. 

Z parafii kamienieckiej, na imię Marcin Kiersnowski, bywszy 
w Korninie u Matki Przenajświętszej cudami słynącej zeznał 
pod przysięgą, iŜ jadąc z Polski do Szydłowca zachorował tak 
cięŜko w Międzyrzeczu na wszystkie członki, Ŝe juŜ za umarłe-
go mieli, a gdy ofiarował się szczerze do Kornina obraz nawie-
dzić Matki Przebogosławionej i oddał w opiekę, która na tym 
miejscu łaskę i miłosierdzie pokazuje, zaraz ozdrowiał, ten 
spowiedź i komunię najświętszą przyjąwszy dzięki czynił i pod 
przysięgą zeznał. 

J.P. Jerzy Butuit, komornik Ziemi Bielskiej, ofiarował wotum 
srebrne w chorobie swojej, w której i sam się ofiarował na te 
miejsce i obrazowi Matki Najświętszej pokłon oddając, to jest 
boleniu serca przez niedziel 21, a zaraz folgę uczuł i do pierw-
szego zdrowia przyszedł, co zeznawszy sam swą ręką wszyst-
ko opisał na raptularzu. 

Dnia 4 Juni. Rodem z miasta Poznania, na imię Stanisław 
Wojciechowski puściwszy się w zebranie niemały czas chodził 
po świecie, to jest po róŜnych miastach i róŜnych miejscach 
cudownych, niewidomym bywszy z urodzenia w leciech czter-
nastu z powodyrem juŜ podeszłym w leciech, ten usłyszawszy 
o tym miejscu chodząc ofiarował się, aŜ przejrzał ten z powo-
dyrem, przy niemało ludzi prostych przysiągł po komunii świę-
tej jako prawdziwie doznał łaski na tym miejscu Matki BoŜej. 

Z miasta Sokołów, na imię Katarzyna Pokinsoszanka w cho-
robie zostając na wrzody, Ŝe wszystką nogę opanowali byli, 
niedziel siedem nie chodziła i nikt nie mówił, Ŝeby na tę nogę
miała chodzić, a skoro się ofiarowała, zaraz poczęły się goić
i wstała. 

Z Krasnej Wsi Iwan Ostaszewicz w chorobie bez niedziel kil-
ka w wielkiej gorączce zostając, a skoro się ofiarował, zaraz 
uzdrowion. 

Ze wsi Luty, na imię Ludota CzyŜykówna, bywszy w wielkim 
paroxizmie bez cały rok, nie miawszy mowy ani rąk, nóg, któ-
remi ani władnąć mogła, ani pamiętała o sobie, którą skoro 
ofiarowali, zaraz zdrową została. W tym przyznawali i inne lu-
dzie z tejŜe wsi, Ŝe doznała tej Matki BoŜej łaski. 
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Ze wsi Rzepnik, na imię Alexander Rzepnicki, miawszy ból 
wielki w nogach i rękach i innych członkach, kościach i krzyŜu, 
na co częstokroć od lat kilku zapadł i juŜ nie mógł prawie wład-
nąć, w tym ofiarował się na te miejsce, uzdrowion został. 

Z Dubin Marcin Mikulik, któremu było nogi odjęło, nie chodził 
niedziel dwie, ani stąpić nie mógł i kolki srogie bez ten czas 
miał, ten ofiarowawszy się uzdrowion został. 

Ze wsi Uhlan od Kamieńca Hryc Hryszczuk, bywszy w cho-
robie bez niedziel trzy o sobie nie pamiętał, nie mógł Ŝadną
miarą wstać sam ani się ruszyć, nikt nie mówił Ŝeby z tej cho-
roby wyszedł, a skoro się ofiarował na te miejsce, zaraz do 
siebie przyszedł i uzdrowion. 

Ze wsi Buszmic Paweł Tomaszuk ofiarował syna swego Kli-
ma w leciech 12 w chorobie cięŜkiej, w której o sobie nic nie 
pamiętał, leŜał bez niemały czas, jak drzewo obracał go na so-
bie nic to, a on wstawszy zaraz sam poszedł i uzdrowion na 
tym miejscu. 

k. 15. 

TegoŜ miesiąca juni i z tejŜe parafii, na imię Jan Kukluk, bo-
jarzyn Pana Wierzchowieckiego, miawszy nogę zepsowaną od 
kołtuna, teraz jeszcze drzewem odbił, bardzo schudł, co juŜ
nigdy nie miałem nadziei, Ŝebym miał chodzić, spuchła była ja-
ko kłoda, bez niedziel dwie za próg nie wylazł, a skorom się
ofiarował, zaraz dało stąpić i począłem o kulach chodzić, a po-
tem jak poszedł na to miejsce święte, to i kulę zostawił, bo juŜ
mógł i tak pójść, bo uzdrowion. 

Z Buszmic Anna śerelecka, wdowa, ofiarowała syna swego 
Fedora, wyrostka, w jakiejś chorobie od adwentu do Wielkiej 
Nocy zostającego, w tej nieznośne było kości łamanie, rąk, nóg, 
krzyŜa i wszystkich stawów kurczenie, jeŜeli kiedykolwiek mógł 
na dwór wyleźć, bez przestanku płakał, wołał ratujcie mnie, aŜ
póki ofiarowali Matce Najświętszej do Kornina, a zaraz uznał 
folgę, co nikt nie mówił Ŝeby co było z niego i uzdrowion. 

Z Buszmic Nastazja Zubikowa ofiarowała się w febrze, która wielkie 
uciemięŜenie bez mała do ćwierci roku, ta Ŝadnej rady sobie nie dawszy 
ofiarowała się i uzdrowiona. 
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Z Łyszczyc Samko Kowik na kołtun chorując na wszystkie 
członki, nóg, rąk, kości łamanie bez niedziel sześć, razy trzy 
prawie obumierał, w tym ofiarowany uznał łaski Matki BoŜej, 
Ŝe wszystkie bóle ustały. 

Ze wsi Seluchowicz Prokop Gnatiuk miawszy ból od pół ro-
ku, w nodze łamanie wielkie niedziel kilka nie chodził. śona te-
goŜ takŜe nogi słabo bardzo bywszy i kości łamania, w głowie 
coś, Ŝe głucha była, nic nie słyszała, tam się ofiarowali, uzdro-
wieni oboje na wszystko zostali. 

Wielki Nikin, chorym bywszy na febrę przez niedziel sześć, 
ofiarował się i zdrowym został. 

Z DubiaŜyna Andrzej Wakulik, miawszy jakiś wielki dziwny 
szum, trzaskanie w głowie bez dni trzy, co nie wiedzieli co czy-
nić, aŜ we śnie mu się zdało jakaś białogłowa, ofiaruj się do 
Kornina, a będziesz zdrów, ten zaraz ocknąwszy się ofiarował 
się i uzdrowion. 

Z Mieleńca Semen Olesiowicz zeznał, Ŝe stojącego przy og-
niu jednym razem rzuciło w ogień i bez pamięci stanął, aŜ dru-
gi przy tym bywszy zwlókł go z ognia, gdy ofiarował się, opa-
miętał się, a zaraz ominęło. 

Z Jelni Paraska, zostając w wielkim rąk, kości łamaniu, gło-
wy boleniu z pół roku w tej chorobie i palce zepsowało, nie 
spodziewała się nigdy juŜ robić po takim bólu, ofiarowała się, 
zdrową na wszystko została. 

Ze wsi Haćków, na imię Małgorzata Omelianiukowa prezen-
towała zeznając pod przysięgą, Ŝe dzieci dwoje, synów w roku 
13 i 11, których ofiarowała naprzód jednego, któremu nie wie-
dząc, co za choroba była, Ŝe go we dwoje skurczyło i z pracą
wielką, jeŜeli wziąwszy się za kolana izbę mógł przeleźć, nogi 
takŜe pokurczyło, ustawicznie wołał płacząc, Ŝe go łamało, ból 
cięŜki cierpiał, póki go nie ofiarowali od adwentu do Wielkiego 
Postu, a skoro ofiarowali, skoro uzdrowion. TegoŜ zaś mniej-
szego w febrze, który cierpiał uciemięŜenie wielkie przez nie-
dziel kilkanaście aŜ od rozumu odchodził, nie wiedział co gadał 
albo czynił i tego skoro go ofiarowali i zaraz uzdrowion został. 

Maciej Gatusowski z Kornina szwankował szkodliwie, od te-
go leŜał niedziel kilka, a gdy się ofiarował, zaraz do siebie 
przyszedł. 
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k. 15v. 

Ze wsi Kapuścic, na imię Michał Raczkowski, miawszy ból 
w głowie, z tego ogłuchł był, nic a nic, choć strzelaj, nie sły-
szał, nogi odjęło, to wszystko trwało niedziel przy nim ze czte-
ry, puchlinę w nogach straszną miał. Ten usłyszawszy o tym 
miłosierdziu Matki Przebłogosławionej na tym miejscu ofiaro-
wał się, westchnąwszy, a zaraz usłyszał i chodzić począł i uzd-
rowion. TakŜe syna swego w rok dziewiąty ofiarował na oczy 
upadłego, któremu jednym razem zasłoniło było, Ŝe nic a nic 
nie widział i nikt nie mówił, Ŝeby juŜ mógł widzieć. I ten uzdro-
wion. 

Z tejŜe wsi Raina w bólu niemałym bez niedziel sześć zosta-
jąc takŜe tą i na oczy z bólu nie widziała nic, ta ofiarowała się, 
zdrową została. Córkę takŜe swoją na imię Anna w roku siód-
mym na nogi skaleczała z marnej krościny małej wyłoŜonej, 
z tej opuch wielki zawziął się, Ŝe nie chodziła więcej pół roku, 
juŜ jedna poczęła była usychać, skuliło było we dwoje, dziur 
trzy zrobiło się, w tym utrapieniu wielkim ofiarowała serdecznie 
westchnąwszy, a zaraz pokazała miłosierdzie, Ŝe noga prostą
stanęła, dziury się pogoiły i uzdrowioną została. 

Z Jelni Maria na kołtun bardzo szkodliwie bolała, nóg, rąk 
wielkie łamanie miawszy, zdrową została, to pod przysięgą
zeznała po komunii świętej. 

Z Czerniewa Fedor Pawlik uciemięŜenie wielkie cierpiał bez 
niemały czas, ofiarował się, uzdrowion, ten po komunii świętej 
pod przysięgą zeznał. 

Symenowski Tomasz w Prusiech zostając na robocie zapadł był cięŜ-
ko na róŜne choroby, ten ofiarował się, a zaraz uzdrowion, ten po komunii 
pod przysięgą zeznał. 

Ze wsi Kuraszewo Roman Krukicz cięŜko chorował bez nie-
dziel trzy najbardziej na głowę, od której uszy pozakładało by-
ło, Ŝe nic nie słyszał, nie wstając leŜał, ten skoro się ofiarował, 
uzdrowion został, to po komunii świętej pod przysięgą zeznał, 
Ŝe doznał na tym miejscu łaski Matki BoŜej. 

Z parafii milejczyckiej, na imię Michał Jędruchowicz choro-
wał na nogi, głowę i na wszystkie kości tak cięŜko bez niedziel 



53

dwie, Ŝe i pamięci nie miał, a skoro go ofiarowali, zaraz uzdro-
wion został, to pod przysięgą zeznał po komunii świętej. 

Z Kamieńca Litewskiego, na imię Andrzej Tereszuk przez 
dwa roki na oczy nie widział, ten ofiarował się i przejrzał, co po 
komunii pod przysięgą zeznał, alias i przysiągł. 

Dnia 14 juni. Ze wsi Paszuków, na imię Marianna Doroszu-
kowa, zostając w wielkiej chorobie bez niedziel cztery, na 
wszystkie członki ta uzdrowiona. 

Z miasta Szereszewa, na imię Tatiana Laszewiczowa, bywszy w cho-
robie cięŜkiej bez niedziel cztery, z której przypadło, Ŝe aŜ od rozumu 
odeszła, nie wiedziała co czyniła, ludzi nie znała i nie gadała, to było bez 
dni trzy i nocy trzy, aŜ póki nie ofiarowali, a skoro ofiarowali, zaraz do sie-
bie przyszła, to z przysięgą zeznała po spowiedzi. 

Ze wsi Nowej Woli z Zabłudowszczyzny Hrypa w chorobie 
róŜnej nóg łamaniu, od czego wielka puchlina i szkodliwa opa-
nowała była, w tym ofiarowała się, a zaraz na wszystko uzdro-
wiona, co pod przysięgą po komunii zeznała. 

k. 16. 

Dnia tegoŜ 16 czerwca z tejŜe Zabłudowszczyzny, z Nowej 
Woli, tejŜe na imię Fedora, miawszy nieznośny ból i ranę
z przebicia nogi szkodliwą, która bez cały rok trwała, a nie 
mogła się zagoić, a na drugi rok jak się dowiedziała, zaraz 
ofiarowała się i skoro poczęła chodzić, co po komunii świętej 
zeznała. 

Z BiałowieŜa, na imię Helena Wołkowicka przelękła się, z którego 
w chorobę cięŜką wpadła, aŜ krwią chrapała bez tydzień, w piersiach ból 
wielki miała, póki się nie ofiarowała, a skoro się ofiarowała, uzdrowiona 
została, po komunii świętej zeznała. 

Z Wierzchowicz Berezowski Ludota Olszczykowa w choro-
bie obłoŜnej z synem Pawłem ofiarowała się, w której zosta-
wała bez niedziel sześć w wielkiej gorączce, kolce zostając, Ŝe 
ludzi nie znała i o sobie nie pamiętała, co zeznała po komunii 
świętej. 

Z Potoki Agafia Nazarukowa upadłszy na nogi, Ŝe nie cho-
dziła niedziel piętnaście i dalej wielkie łamanie i nieznośny ból 
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cierpiąc ofiarowała się, a zaraz się ból uśmierzył i zdrową zos-
tała, po spowiedzi znowu z innymi ludźmi przyznała. 

Z Horodyska, na imię Konstanty Gromot w chorobie na 
wszystkie członki zostając zbolały, spuchłymi rękami, kłoda 
bez całą zimę, ten ofiarował się, zdrów został, po komunii zez-
nał. 

Z Puchaczów, na imię Exima Kuprianiukowa na oczy szkod-
liwie słabą bywszy, mało co juŜ i widziała, ta ofiarowała się, juŜ
małą nadzieję miała, bardzo się ofiarowawszy uzdrowiona 
została, po spowiedzi zeznała. TakŜe syna swego ofiarowała, 
wyrostka bardzo zapadłego, który bliŜszy był juŜ śmierci, tylko 
piersiami robił, aŜ uzdrowion. TaŜ wnuczka swego, juŜ doz-
nawszy na sobie i synu swoim łaski tak wielkiej, ofiarowała 
w wielkim utrapieniu, któremu coś przypadło w same południe, 
Ŝe do mroku stanąwszy gębą pianę puścił i obumierał był, juŜ
cale bez duchu leŜał, tego skoro ofiarowano, westchnąwszy 
do Matki Najświętszej szczerze mówiwszy Matka Najświętsza 
w Korninie, łaskę grzesznym ludziom w róŜnych okazjach swo-
ich czynisz, pokaŜ i nam w tym utrapieniu, a zaraz ocknął się
i wstał uzdrowion. 

Z tejŜe wsi Zofia Łopaczkowa jakiś ból i zawrót głowy miaw-
szy i na oczy upadłszy, Ŝe nic a nic nie widziała cały tydzień, 
ta z płaczem ofiarowała się, zaraz doznała łaski Matki Najś-
więtszej, co przyznała i taką jak była została. 

Z Hwoźnej Tatiana Hołomadziukowa ogłuchszy jak pień
chodziła bez cały tydzień, nic nie od kogo nie słyszała, ani ro-
zumiała, ta ofiarowała się pójść do Kornina i na niedzielę, da 
Bóg pierwszą, przyszła do zdrowia zaraz. Po tym tej łaski Bo-
Ŝej zapomniawszy i lekce sobie waŜąc, poszła z męŜem swo-
im do lasu po śnitkę. Tam olśnęła, aŜ mąŜ ją przyprowadził do 
domu. Ta juŜ płacząc zawołała serdecznie, gdy wszystko od-
puści o zebranym chlebie pójdę. Ta do zdrowia zaraz przyszła 
i to po komunii świętej zeznała, i przysięgą poprawiła. 

Z Pasieki Tacjana Wołkowycka w gorączce zostając bez 
niedziel kilka, w której częstokroć omdlewała, ta ofiarowała 
się, a uzdrowiona została. 

Z Horodka z śytwy Józef Metelica bez niedziel osiemnaście 
chorując, ten w tej chorobie, tak srogiej, Ŝe mowy ani słowa jed-
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nego nie miał, bo mu zajęło, rękę odjęło, Ŝe ją nie władał i nogę, 
a skoro westchnął ofiarując się, zaraz przemówił i uzdrowion. 

k. 16v. 

Z Wierzchowic Berezowski Niczypor Kaziuczyk ofiarował 
córkę swą w roku 11 Ulianę w odjęciu nóg i rąk, Ŝe nie chodzi-
ła tylko noszoną była, a nie mogła i władnąć bez niedziel 3 rę-
ką ani nogą, na oczy nie widziała niedziel cztery, a skoro ofia-
rowali, zaraz na wszystko zdrową została. 

Z Ogrodnik Helena Łopotkowa w boleniu głowy bez niemały 
czas i oczy rok cały któremi nie widziała, tylko jednym i mało 
bardzo, ta ofiarowała się i uzdrowiona została. 

Z Chrabołów Helena Minsewiczukowa na oczy jednym ra-
zem od wielkiego bólu i zakręcenia olśnęła, nie wiedziała nic 
a nic, to się poczęło przed zachodem słońca, trwało nazajutrz 
ku południowi, póki się nie ofiarowała, a skoro się ofiarowała, 
zaraz minęło, aŜ zdrową została, to zeznała pod przysięgą po 
komunii. 

Z Lisowczyc Jan Lewonik kołtunów dwa sam swemi rękami 
wyrŜnął, po tym wpadł w cięŜką chorobę na wszystkie członki, 
a skoro się ofiarował, uzdrowion. 

Z Dąbczyna Hryc Walęczuk w gorączce, to jest w febrze, 
ofiarował się, której nie mógł Ŝadnym sposobem, rozumem, le-
karstwy zbyć, aŜ się ofiarował, uzdrowion został. 

Z Dubna Alexander Kondratowicz, którego wielkie nieszczęś-
cie spotkało, Ŝe w polu orającego jednym razem zabolała noga 
i ręka, ten i z miejsca się nie mógł ruszyć, skuliło nogę prawą, 
ręką lewą nie mógł i razu ruszyć, aŜ wozem z pola wieziono, tak 
było dni dwa i noc, aŜ póki ofiarowali, a skoro ofiarowali, zaraz 
zdrów został. To zeznał po komunii świętej pod przysięgą. 

Z Telatycz, na imię Cecylia Jaromiczowa dziecię swoje ofia-
rowała w wielkim płaczu, które zawsze zachodziło się od pła-
czu i obumierało bez niedziel trzydzieści, te uzdrowione od te-
go czasu, jak ofiarowano. 

Ze wsi Telatycz Jowseni Doroszuk takŜe dziecię swoje ofia-
rował na oczy bardzo słabe, które nic nie widziało, niespodzie-
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wanie Matka Najświętsza cud pokazała, bo z oczu bielma były 
ponachodziły, te uzdrowione zaraz. 

Z miasta Łomaz Andrzej Zaniewicz w chorobie będąc, w któ-
rej nic nie pamiętał o sobie bez niedziel dwie, tego ofiarowała 
Ŝona i przyjaciele ofiarowali na te miejsce, gdyŜ tylko co czekał 
śmierci, a zaraz skoro uzdrowion. TenŜe córeczkę swoją ofiaro-
wał w leciech siedem na wrzód chorującą, którą obejmował przy 
niemałym koncercie ludzi, Ŝeby wrzód wszystką szyję odjął, 
równa była z głową i gardłem, nic nie jadła bez niemały czas, 
a kto widział, nikt nie mówił, Ŝeby Ŝyła, ta uzdrowiona. 

TakŜe z Łomaz Iwan Dyrda na głowie kolkę i inne róŜne de-
fekta, ten o sobie nie pamiętał bez niemały czas, a jak się ofia-
rował, uzdrowion. 

Z Kojłów Wasil Chomczuk w chorobie cięŜkiej, nóg i rąk ła-
manie bez niedziel kilka, ten się ofiarował i uzdrowion. 

Z Jasionówki Ihnat Sakowicz na nogę nie chodził, z trudnoś-
cią za próg wyłaził, ten ofiarował się, a zaraz uzdrowion został. 

Z Sawczyc Jarasz Łukaszuk na gorączkę niedziel 6 choru-
jąc nie pamiętał o sobie, Ŝona i matka go ofiarowała a zaraz 
uzdrowion został, po spowiedzi pod przysięgą zeznał. Ten i ro-
zumu niezupełnego był. 

k. 17. 

Miejsca tegoŜ dnia 14 czerwca z Makowiszcza, na imię Po-
laska Świrydziukowa w chorobie obłoŜnej bez cały tydzień le-
Ŝała, ta ofiarowała się, a zaraz pocieszona. 

Z Makarków Oleksy Siczerniuk w chorobie swojej, w której 
cięŜko leŜał bez niedziel dwanaście nie wstając, ten ofiarował 
się, a uzdrowion został. 

Z Knoroz Marcin Oniśkow w chorobie, zawrocie głowy, 
szum wielki w głowie, od tego ogłuchł, Ŝe nie słyszał nic, to 
wszystko przy nim trwało niedziel cztery, ofiarował się i uzdro-
wion. 

Z Doratynki Maria Semkowa w boleniu głowy wielkim nigdy 
sypiać nie mogła, ani do czego się wziąć, ta ofiarowała się, 
a uzdrowiona została. 
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Z Telatycz Oksana Szeszczeukowa, miawszy wielkie ucie-
mięŜenie od kołtuna bez niedziel osiem, ta ofiarowała się, a za-
raz począł na wierzch się wykładać i zdrową została, nogi, ręce 
łamało i wszystkie członki, a potem kołtun zdjęła natychmiast. 

Z Palutów Fedor Hołubowski w febrze bez czas niemały 
uciemięŜenie cierpiał, ten ofiarował się, aŜ zdrów został, nie od 
lekarstwa jakiego, ale z łaski Matki Najświętszej. 

Z Husaków Iwan Syczyk w gorączce wielkiej złoŜony był, której 
niedziel cztery prawie drzewem leŜał, nie pamiętał o sobie, tego 
ludzie ofiarowali i samego napominali, on zrozumiawszy westch-
nął, a zaraz wszystkie bóle uśmierzyły się i zdrów został, to z in-
nymi ludźmi przyznawał po komunii świętej i po spowiedzi. 

Z Sawczyc spod Kamieńca, na imię Panas Hucewicz z mała 
coś wrzód podobno znak był uczynił, teraz w tę nogę jakiś coś
dziwny był ból wlazł wielki nieznośny, od którego bez cały tydzień
nie wiedział, gdzie miał się podziać, a skoro westchnąwszy Mat-
ka Najświętsza w Korninie, pokaŜ łaskę nade mną, zmiłuj się za-
wołał, a zaraz jednym razem jak wziąwszy odrzuciło, a zdrow-
szym zostawszy, co przedtem nie stąpił, to mil pięć szedł do Kor-
nina, co po komunii świętej pod przysięgą na zeznanie. 

Z Paszuków Radziwon Dakowicz w chorobie jakiejś zostając 
cięŜkiej podczas świąt wielkanocnych, których nie pamiętał jak 
były, bo jak drzewo leŜał, tego ofiarowali do Kornina, uzdro-
wion został. 

Z Rzepników Jan Rafałowicz, którego wszystkiego skruszyła 
gorączka, łamaniem kości rękę odjęło, Ŝe nie mógł władnąć, 
ten to cierpiąc ofiarował się, a uzdrowion został. 

Z Werchów Wawren Sołyszka zeznał, którego głowę na tył 
zawróciło i o ziemię rzuciło, bez pamięci leŜał, to Ŝona wi-
dziawszy ofiarowała go do obrazu kornińskiego, a zaraz wstał 
i uzdrowion. 

Dnia 18 czerwca ze wsi Dublan, na imię Jan Zdeniuk zza Ja-
łówki, Litwy, na kołtun leŜąc bez lat trzy cięŜką chorobą mało co 
wstając, na wszystkie członki bardzo szkodliwie osłabiwszy na 
wewnątrz na nogi i krzyŜ, głowę, nie pamiętał czasem o dniu al-
bo nocy nic sobie nie radziwszy, westchnąwszy o łaskę Matki 
Najświętszej na tym miejscu ofiarował się, to wszystko ustąpiło 
a zdrów został i po spowiedzi zeznał pod przysięgą. 
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k. 17v. 

Z Łowicza miasta obywatelka na imię szlachetna Anna 
Czuprynska, nawiedzoną a czas opętaną od ducha złego 
przez czary bywszy przez lat sześć. Na siódmy od Wielkiej 
Nocy ta w Leśnej przy kościele Matki Najświętszej Cudownej 
skoro przyszła tylko raz w kościele bywszy, zaraz zachorowa-
ła, w chorobie została bez lat trzy, aŜ ciało od kości odpadało; 
ta leŜąc usłyszała o łasce Matki Najświętszej na tym miejscu, 
westchnęła tylko i pomyślała Ŝebym mogła godną u Boga być, 
Ŝebym nawiedziła te święte miejsce, tejŜe godziny folgę usły-
szała. Ta bardziej ofiaruje się, aby mogła tylko jako połoŜyć, 
a zaraz wstała, poczęła do siebie przychodzić, i dosyć czyniąc 
swojej woli i wotum, zapuszcza się w drogę, jeszcze bardzo po 
tej chorobie słabą i mizerną bywszy i od ducha złego udręczo-
ną, lazła niedziel 3 z Leśnej do Kornina z wielką przeszkodą
od tegoŜ nieprzyjaciela doszła, a jak przyszła srodze uradowa-
na była z wielkim wołaniem bez tydzień i dalej nie widząc nig-
dy obrazu podczas mszów świętych, ta dnia sobotniego po 
nieszporze doznała łaski Matki Miłosiernej, Ŝe ustąpił prawie 
bez duchu, nieŜywą patrzy, leŜała godzinę dobrą, co wszystko 
zeznawszy po komunii świętej przysięgę wykonała według ro-
ty, czytanej od księdza Trzynskiego, plebana kleszczelowskie-
go, przy niemałym konkursie ludzi. 

Dnia 15 juni z parafii bielskiej Wojciechowa z Poltów, będąc 
cięŜką i obłoŜną chorobą zdjęta, na nogi bez cały rok chodzić
nie mogła, a gdy ofiarowała się do Panny Przenajświętszej 
Kornińskiej, zaraz ból ominął, ta po komunii najświętszej pod 
przysięgą zeznała, jako prawdziwie. 

Z tychŜe Poltów Marianna takŜe na nogi przez półtora roku 
cięŜko chorowała, Ŝe na kulach chodziła, a gdy się ofiarowała do 
tejŜe Matki Przenajświętszej Kornińskiej, zaraz znaczną uczuła 
folgę i zdrową została i kule zostawiła, zdrową zostawszy. 

23 juni ze wsi Szczerbów, na imię Marcin Prokopowicz ja-
dąc z Reczycy na jarmarku podpity samochwat wywrócił się, 
u tegoŜ miejsca zaraz nie wstał i nie mógł władnąć ręką ani 
nogą, ani Ŝadnym członkiem, którego wsadziwszy na wóz 
przywieźli jak drzewo do domu. W domu takŜe, jeŜeli obrócili, 
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to obrócony, bez niedziel kilkanaście, juŜ nikt nie mówił, Ŝeby 
z tej pościeli wstał i do zdrowia przyszedł, ten skoro się ofiaro-
wał, zaraz uzdrowion; to po komunii z przysięgą zeznał o cu-
dach Matki Najświętszej. 

Z Wołkowicz J.P. Benedykt Kogiszewski syna swego na 
imię Franciszka w chorobie zostającego bez niedziel dwie, 
Ŝadnego pokarmu ani piersi w gębie nie miało, nikt, kto wi-
dział, nie mówił Ŝeby było Ŝywe, juŜ blisko śmierci było, tę sko-
ro ofiarowali, zaraz uzdrowione zostało, za co dzięki czynili 
i wota dali srebrne. 

k. 18. 

Anno 1717 miesiąca Octobra 19 dnia. Kalina Jankowa z Woj-
nówki będąc cięŜko chorą na nogi, tak Ŝe chodzić nie mogła 
przez niedziel trzy i dla wielkiego bólu i puchliny ani za próg 
wyjść nie mogła, a gdy ofiarowała się do Cudownego Obrazu 
Panny Przenajświętszej Kornińskiej, zaraz zdrową została, któ-
rą spowiedź i komunię świętą odprawiła i na tym przysięgła. 

Hanna Spaliscz z parafii czernawskiej cięŜko chorując na 
oczy, tak Ŝe przez niedziel dwie nic nie widziała i głowa tak bo-
lała, Ŝe juŜ rozumiała, Ŝe zaraz skonać ma, ale kiedy ofiarowała 
się do Cudownego Obrazu Panny Przenajświętszej Kornińskiej 
zdrową została, która nawiedziwszy Obraz i miejsce święte spo-
wiedź, komunię świętą przyjąwszy na tym przysięgła. 

Oxynia Jarmołowa z Sielicz parafii kamienieckiej, Andrzej, 
syn będąc cięŜko chory na zawrót głowy i od rzeczy mawiał 
przez rok i dalej, nawet na sobie odzienie szarpał, takŜe Hanna, 
córka tej niewiasty na tę samą chorobę chorowała, takŜe przez 
rok; matka słysząc o Cudownym Obrazie Panny Przenajświęt-
szej Kornińskiej ofiarowała pomienione dzieci, zaraz do pierw-
szego zdrowia poprzychodzili i zdrowemi zostali, która spowiedź
i komunię świętą przyjąwszy na tym przysięgła, jako prawdziwie 
doznała łaski i miłosierdzia Panny Przenajświętszej. 

Imść Pani Joanna Borkowska, obywatelka województwa 
brzeskiego, będąc cięŜko chorą na głowę tak, Ŝe przez niedziel 
dwie nie mogła na świat patrzeć, wszystko głowa wokoło się
kręciła, przy tym szum wielki miała, po tym gdy się ofiarowała 
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do Panny Przenajświętszej Kornińskiej, zaraz zdrową została, 
która spowiedź z komunią świętą przyjąwszy pod juramentem 
zeznała i własną swą ręką podpisała. Joanna Borkowska. 

Anno 1717 na imię J.P. Krzysztof Markowski z Kalejczyc 
ofiarował się czyniąc wotum na obraz Matki Najświętszej koro-
nek dwie srebrnych, pierścioneczek złoty, zauszniczka jedna, 
takŜe złota tabliczka rubinkami sadzona obłoŜone. 

27 Octobris Polonia z Trościanicy, będąc cięŜko chorą na 
głowę i wszystkie kości łamanie, Ŝe przez niedziel trzy chodzić
nie mogła, a gdy się ofiarowała do Panny Najświętszej Korniń-
skiej, zdrową została, która spowiedź świętą z komunią odpra-
wiwszy pod przysięgą zeznała. 

k. 18v. 

Hanna Jeminowa z miasta Wysokiego Litewskiego cięŜko bę-
dąc chorą na bolenie Ŝołądka i wszystkich kości tak, Ŝe przez 
niedziel szesnaście ani jeść, ani spać nie mogła, tylko ustawicz-
nie leŜała, a gdy się ofiarowała do Matki Przenajświętszej, do 
Cudownego Obrazu Kornińskiej, zaraz ozdrowiała, która spo-
wiedzią, komunią świętą odprawiła i pod juramentem zeznała, 
jako doznała prawdziwie łaski Panny Przenajświętszej. 

Wasil z parafii wierzchowickiej, będąc cięŜko chory na bole-
nie głowy i oczu tak cięŜko, Ŝe przez niedziel trzy mało co wi-
dział, a gdy się ofiarował do Panny Przenajświętszej Korniń-
skiej, zaraz zdrów został i oczy nie boleli, który pod przysięgą
zeznał, jako doznał łaski miłosierdzia Panny Przenajświętszej. 

Marianna z Wojnówki, będąc mocno chorą na głowę i oczu 
bolenie tak cięŜko, Ŝe na świat nie mogła patrzeć przez nie-
dziel trzy, potem gdy się ofiarowała do Panny Przenajświętszej 
Kornińskiej zaraz kołtun wywiódł się i wszelką uznała folgę, 
która za to nic nie odwlekając udała się do tejŜe Panny Prze-
najświętszej i pod przysięgą zeznała, jakiej przedziwnej doz-
nała łaski i miłosierdzia Matki Przenajświętszej. 

Fiodor Hryc z parafii krahelskiej, cięŜko będąc chorym na 
febrę przez niedziel cztery tak, Ŝe juŜ mało niemal na poły był 
umarły, Ŝe ani jeść, ani Ŝadnej wody do gęby przynieść nie 
mógł, lecz widząc to rozum bardzo słaby ofiarował się do Mat-
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ki Panny Kornińskiej, zaraz zdrów został, który spowiedź z ko-
munią świętą odprawiwszy pod przysięgą zeznał, jako praw-
dziwie doznał łaski Matki Przenajświętszej. 

Hanna Adamowa Kalinowska z parafii brańskiej, będąc cięŜ-
ko chorą na nogi przez pół roku tak cięŜko, Ŝe chodzić nie 
mogła, a gdy się ofiarowała do Matki Przenajświętszej Korniń-
skiej, zaraz ból ominął, co pod przysięgą zeznała. 

J. Pan Adam Kalinowski powiatu brańskiego i parafii brań-
skiej będąc przez złodziei okradziony na kilkaset złotych wpadł 
w depresję i tak przez pół roku i dalej cięŜko chorował, Ŝe coś
od rzeczy gadał, potem gdy się ofiarował do Panny Przenajś-
więtszej Kornińskiej, zaraz ten zawrót głowy ominął, co pod 
przysięgą zeznał. 

k. 19. 

Anno 1717 7 września ze wsi Krzynic, na imię Michał Dzie-
chowicz zeznał na spowiedzi pod przysięgą, iŜ córeczka na 
imię Zofia w ósmym roku, której obłoŜyło około szyję było, nie 
wiedząc co, Ŝe nie mogła ani w usta Ŝadną miarą nic wziąć
bez niedziel dwie, ani jadło, ani się obróciło bez niedziel sześć
nie wstając leŜało na tę chorobę, od której ze wszystkiego całą
skórę spędziło i paznokcie, juŜ prawie bez duchu niemały czas 
leŜało, nikt nie mówił, Ŝeby wyszło z tego, juŜ opłakali, aŜ póki 
powiedzieli ofiarujcie tylko Najświętszej Matce do Kornina i za-
raz skoro ofiarowali, zaraz odstąpiło i mogła jeść, i uzdrowiała. 

10 Octobris Fedor Runszyc ze wsi śerczyce i parafii Ŝerczyc-
kiej będąc w Korninie zeznał i przysięgę na tym, jako mając 
chorobę świętego Walentego od św. Mikoły aŜ do tego czasu, 
na którą nie mógł nigdzie wyleczyć się, a gdy ofiarował się do 
Panny Przenajświętszej Kornińskiej, zaraz ta choroba minęła 
i zdrów został, który spowiedź i komunię świętą odprawił. 

Imść Konstanty Zadarnowski, obywatel województwa brze-
skiego prezentował syneczka swego na imię Franciszek, który 
cięŜko chorował na dyfteryt niedziel trzy i juŜ nie mówił od sła-
bości wielkiej, po tym jak rodzice ofiarowali do cudownego ob-
razu Panny Przenajświętszej Kornińskiej, zaraz dziecię
przyszło do siebie, co pod juramentem zeznał, jako prawdzi-
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wie doznał łaski i miłosierdzia Matki Przenajświętszej i ręką
swą podpisał się. Konstanty Zadarnowski. 

P. Jakub Pietraszko z parafii domanowskiej będąc cięŜko 
chory na róŜne choroby, to jest na febrę, na łamanie kości, bo-
lenie oczu przez cały rok, a gdy się ofiarował do Panny Prze-
najświętszej Kornińskiej zaraz bóle wszystkie ustały, który przy 
spowiedzi i komunii świętej pod juramentem zeznał. 

Marianna z Leniewa, chorując cięŜko na bolenie oczu, głowy 
tak cięŜko, Ŝe przez niedziel cztery Ŝadnej rzeczy ani w usta nie 
mogła wziąć i spać nie mogła, lecz gdy się ofiarowała do Matki 
Kornińskiej, zdrową została, która pod przysięgą zeznała. 

Ze wsi Olekszyna, na imię Wojciech Kozulczyk chciał jechać
z matką do Kornina, a matka nie pozwoliła, ta przyjechawszy 
została [go — A. M.] bez mowy, bo jak jechał na nocleg, koń
się obalił, a po tym kilka koni na niego obaliło się i padły. Mat-
ka tegoŜ Ŝałując, Ŝe jechał z nią do Kornina, zaraz go ofiaro-
wała, a on zaraz poczuł mowę i do zdrowia przyszedł niespo-
dziewanie, ta po spowiedzi zeznała i przysięgła, Ŝe wielkich 
cudów Matki Najświętszej doznała. 

k. 19v. 

To się stało roku 1717 die Octobris 10 zeznanie. Ja niŜej na 
podpisie zeznam tym i tem mojem iŜem jest uzdrowiony na nogi 
i wzrok z łaski Matki Najświętszej Kornińskiej, do której mię obie-
cano chorego, przyszedłem zdrów za wotum uczynionym na to 
święte, za co niech Bóg będzie w Trójcy Przenajświętszy i Matka 
Najświętsza pochwaleni na wieki wieków amen i to miejsce kor-
nińskie dla lepszej wiary, podpisuję się ręką moją własną. Jan 
Aleksander z Wielkiego i Małego Wiercinija. Wiercin Jan. 

Pri tym zeznaniu podpisuje się ojciec Jakub Świderski, prezbiter jurew-
ski kleszczelowski, do którego zeznania i ja się podpisuję, ojciec Abram 
Narewski Wachanowski. 

Dnia 12 Octobra ze wsi Kruhela, na imię Maciej Wowozok 
miawszy coś w głowie, miał jakieś szumy, piski, strachy etc. i krwi 
srogie płynięcie z nosa, w tym uczynił wotum, Ŝeby gorzałki nie 
pić i kiedy na miejsce święte, gdzie obraz Matki Przebłogosławio-
nej w Korninie łaskę pokazującej przyszedł, zaraz wszystko omi-
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nęło, a zdrów został, za co dzięki czynił Matce Najświętszej na 
tym miejscu spowiedź świętą i komunię najświętszą przyjąwszy 
pod przysięgą zeznał. Działo się przy bytności mnie na ten czas 
w Korninie u Matki Najświętszej to zeznanie, na co się podpisuję. 
Ojciec Samuel Smoleński P. Jeleński 

Z Nurca, na imię Kondrat Trocewicz, miawszy ból wielki 
w oczach, co mało co widział bez niedziel dwie, a skoro się
ofiarował, zaraz odstąpiło, a do pierwszego zdrowia przyszedł, 
co po spowiedzi zeznał, Ŝe uznał łaski Matki Miłosierdzia. 

k. 20. 

Anno 1717 die 24 Octobris z miasta Boćków, na imię Hanna 
Danilanka w roku 1715 chorowała na febrę przez niedziel dwa-
naście, Ŝe juŜ o świecie nie pamiętała i juŜ na śmierć dyspono-
wała się, potem w roku 1717 zawrót głowy i wszystkie złe było 
przez niedziel trzy i sama nie wiedziała, co mówiła. Rodzice, 
widząc jej bluźnierstwo i słabość, ofiarowali do Panny Przenaj-
świętszej Kornińskiej, zaraz i dawniejszej, i teraźniejszej omi-
nęli choroby, co pod juramentem zeznała, jako prawdziwie 
doznała łaski Panny Przenajświętszej. 

Ze wsi Tedruza z parafii rzeczyckiej Mikołaj Jurczuk będąc 
cięŜko chory na głowę i nogi tak, Ŝe przez niedziel osiem mało 
w głowę od bólu wielkiego nie zaszedł, po tym, gdy się ofiaro-
wał do Matki Przenajświętszej Kornińskiej, zaraz zdrów został, 
który pod przysięgą zeznał. 

TegoŜ Mikołaja syn, na imię Hryc, takŜe na bolenie głowy, 
nóg i wszystkich kości tak cięŜko chorował, Ŝe przez niedziel 
dwie obłoŜnie leŜał, nic zgoła w gębę nie biorąc. Rodzice ofia-
rowali do tejŜe Matki Przenajświętszej, zaraz zdrów został. 

Samuel z Tedruza parafii rzeczyckiej, cięŜką chorobą obłoŜo-
ny będąc na głowy i Ŝołądka bolenie tak, Ŝe przez niedziel trzy 
nie mógł chodzić, poza tym alias nie wiedząc skąd tak przypadł, 
Ŝe juŜ na śmierć był gotów i całą spowiedź świętą z komunią
przyjąwszy, lecz gdy ofiarował się do Panny Przenajświętszej 
Kornińskiej, zdrów został, co pod juramenten zeznał. 

Ze wsi Wejków dzierŜawy jałowskiej Maciej Krzyczyk cięŜko 
będąc chory na kolkę przez niedziel dwie, Ŝe ani chodzić, ani 



64

mówić nie mógł, potem rękę lewą odjęło, którą władnąć nie 
mógł przez niedziel cztery i przy tym głowę połowę odjęło i bok 
lewy, Ŝe juŜ mało co mógł od bólu wielkiego mówić, dowie-
dziawszy się o obrazie cudownym Panny Przenajświętszej 
ofiarował się, gdzie wielką uznał folgę i zdrów został, który 
przy wielkim zgromadzeniu ludzi natenczas będących poprzy-
siągł, jako prawdziwie doznał łaski i miłosierdzia Panny Prze-
najświętszej. 

Przy bytności mojej natenczas będący w Korninie działo się, 
iŜ zeznał pod przysięgą, Ŝe doznał ten łaski BoŜej człowiek, o. 
Panas Motmotowicz. 

k. 20v. 

Miesiąca Novembra uznała łaskę miłosierdzia Obrazu Kor-
nińskiego Matki Przenajświętszej najsłabszym dzieciom moim, 
które wielkiej słabości będące zawołali do Najjaśniejszej Pan-
ny, zdrowe zostały skoro się polecili. Jakub Cudraje. 

Anno 1717 miesiąca Novembra 27 dnia z miasta Szereszo-
wa, na imię Stefan Hryniewicz, będąc w Korninie zeznał pod 
przysięgą, iŜ chorował bardzo cięŜko na bolenie głowy i na no-
gi, Ŝe przez niedziel dziewięć nie mógł ani chodzić, ani Ŝadnej 
roboty robić, a gdy się ofiarował do Przenajświętszej, zaraz 
zdrów został. 

Z miasta Boćków, na imię Jakub zeznał będąc w Korninie 
pod przysięgą, iŜ będąc chorym na nogę prawą tak cięŜko, Ŝe 
półtora roku stąpić nie mógł i sam juŜ będąc zdesperowany 
róŜnych zaŜywał doktorów, tym bardziej poczęła manierować
się i schnąć noga, potem ofiarował się szczerze do Matki Najś-
więtszej, zaraz zdrów został, na co przysięgę potwierdził. 

Ze wsi Pietrzykowa, na imię Szymon Chołyka zeznał i przy-
siągł, jako chorował na złą chorobę alias na chorobę św. Wa-
lentego przez całe Ŝniwa, nie mając Ŝadnego ratunku ofiarował 
się do Panny Matki Kornińskiej i zaraz od tych czas minęła ta 
choroba i ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi, na imię Jędrzej zeznał pod przysięgą, Ŝe łamanie 
nóg miał przez rok i dalej i chodzić Ŝadną miarą nie mógł, lecz 
gdy się ofiarował do Matki Miłosierdzia, ból ustał i zdrów został. 
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Imść Pan Antoni Falkowski z parafii topczewskiej zeznał pod 
juramentem, iŜ cięŜko chorował na gardło tak, Ŝe przez nie-
dziel dziesięć ani mówić, ani jeść nie mógł, potem gdy się ofia-
rował do Matki Miłosierdzia, zaraz wrzód przeciął się i mówić
począł, zdrów został. 

Imść Pan AmbroŜy Olszewski z parafii topczewskiej zeznał, 
Ŝe chorował na łamanie kości tak cięŜko, Ŝe przez tydzień nie 
mógł ani rękoma, ani nogami władnąć, lecz gdy się ofiarował 
do Matki Miłosierdzia, zaraz zdrów został, na co ręką swą pod-
pisał się. AmbroŜy Olszewski. 

Ze wsi Konotop zza Kamieńca, na imię Elena Zawizańcowa, byw-
szy w bólu cięŜkim głowy, oczy, nóg łamanie, kurczenie, nie mogła 
chodzić cały tydzień, ta skoro się ofiarowała, uzdrowiona została. 

Z tejŜe wsi Wasil Zawizaniec w boleniu głowy cięŜkim, odjęciu rąk, 
nóg, którymi nie władał niedziel cztery, ofiarował się i uzdrowion. 

Z Wielkich Hryniewicz Hwiedor chorował na gorączkę niedziel 
dwadzieścia, potem tak cięŜko febra trapiła, Ŝe nie mógł ani jeść, 
ani pić i na nogi, krzyŜ tak upadł, Ŝe ani stąpić nie mógł, a gdy się
ofiarował do Panny Matki Kornińskiej, zaraz uzdrowion, ten po 
spowiedzi i komunii najświętszej pod przysięgą zeznał. 

k. 21. 

Anno 1777 die 31 novembris ze wsi Bobinki, na imię Hanna 
Dmitrowa, będąc tak cięŜko chorą na bolenie głowy i łamanie 
kości, nóg i rąk tak, Ŝe przez niedziel trzy ani chodzić, ani jeść, 
robić nie mogła i cała leŜała, a gdy się ofiarowała do Matki 
Panny Kornińskiej, zdrową została, która pod przysięgą po ko-
munii świętej zeznała. 

Ze wsi Łuskowa Demian leŜąc przez niedziel cztery na bole-
nie Ŝołądka tak, Ŝe od śmierci wracał i juŜ Ŝony i dziatki swoje 
był poŜegnał, ale gdy się ofiarował do Matki Miłosierdzia, 
zdrów został, który przy komunii świętej zeznał. 

Z tejŜe wsi Marianna Chwedorowa będąc tak cięŜko chorą na głowy 
bolenie, Ŝe od wielkiego bólu i na oczy była upadła i mało co widziała 
przez niedziel cztery, przy tym ręce i nogi takŜe odjęło, Ŝe stąpić nie mog-
ła, ale kiedy się ofiarowała do Matki Miłosierdzia, zdrową została, która 
przy komunii świętej pod przysięgą zeznała. 



66

Ze wsi Lewkowo, na imię Ewdokia zeznała pod przysięgą
przed obrazem Matki Przenajświętszej, Ŝe chorowała bez całe 
lato na bolenie głowy tak cięŜko, Ŝe juŜ i zawrót głowy niemal 
miała, poczęła była bluźnić i od pamięci odchodzić, przy tym 
rękę prawą i nogę odjęło było. MąŜ widząc tak wielce słabą
i zbolałą, ofiarował do Matki Przenajświętszej Kornińskiej, któ-
ra zaraz uzdrowiona została. 

Ze wsi Buczemla Imść Pani Włoskiej, na imię Bazyli Borsz-
czuk, będąc cięŜko chory na gorączkę przez niedziel osiem-
naście, Ŝe nie mógł ani chodzić, ani rękoma, ani nogami wład-
nąć, przy tym głowy bolenie, od którego bólu na obie oczy był 
olsnął, po tym, gdy się ofiarował do Matki Miłosierdzia Korniń-
skiej, zaraz na jedno oko prawe dobrze przejrzał, a drugie jak 
przez mgłę widzi, który przy wielu ludziach natenczas będą-
cych prezentował i przy komunii świętej pod przysięgą zeznał. 

Ze wsi Haniów Mielników księcia Imść Radziwiłła kanclerza 
W. X. Lit. Na imię Hryc Martyniuk Prokopowicz, będąc w Kor-
ninie zeznał i przysiągł jako prawdziwie doznał cudów Matki 
Miłosierdzia Kornińskiej na tym, iŜ chorował na kołtun tak cięŜ-
ko przez niedziel osiem, któremu nogę prawą cale skurczyło 
i pokręciło, Ŝe nie tylko przez rok ani stąpić nie mógł, tylko na 
kulach chodził, więc gdy się ofiarował do Matki Miłosierdzia, 
zaraz zdrów został, który i kule z sobą przyniósłszy prezento-
wał i zostawił w kornińskiej cerkwi. 

Ze wsi Bolowa parafii jeleńskiej, na imię Iwan, mając wielki 
ból w Ŝołądku tak, Ŝe przez niedziel dziesięć Ŝadną miarą nic 
ani robić, ani chodzić nie mógł, tylko ustawicznie jęczał, po 
tym, gdy się ofiarował do Matki Miłosierdzia Kornińskiej, zaraz 
ból ustał i zdrów został, który pod przysięgą zeznał. 

Ze wsi Lastowków z dzierŜawy kobryńskiej, na imię Piotr 
Sycz, będąc cięŜko chorym na głowy bolenie i nóg, rąk łama-
nie przez niedziel cztery, Ŝe mało od rozumu nie odszedł, 
a gdy się ofiarował do Panny Przenajświętszej tak, Ŝe zdrów 
został, który przy komunii świętej pod juramentem zeznał. 

Ze wsi Bobinki, na imię Paraska zeznała, iŜ będąc cięŜko 
chorą na bolenie głowy i wrzód był siadł w gardle, od którego 
ani jeść, ani pić nie mogła przez niedziel cztery. Potem w no-
gach wielki ból i w ręku kurcz taki, Ŝe nic nie mogła robić. Gdy 
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się ofiarowała do Matki Miłosierdzia, zaraz zdrową została, 
która przy komunii świętej pod przysięgą zeznała. 

k. 21v. 

Z Sieńkowszczyzny, na imię Imść Pan Franciszek Roldow-
ski dał wotum tabliczkę srebrną, który doznał wielkiej łaski 
Matki Przenajświętszej, o tym szerzej w rejestrze opisano. 

Ze wsi Kleszczewo włości kobryńskiej na imię Dębko zeznał 
pod przysięgą, Ŝe przez lat trzy chorował na kołtun i oczy mu 
popsowało, mało co widział, po tym, gdy się ofiarował do Matki 
Miłosierdzia, zaraz zdrów został. 

Ze wsi Nowosad, na imię Konstancja zeznała pod przysię-
gą, Ŝe chorowała na bolenie głowy tak cięŜko, Ŝe przez nie-
dziel cztery nie mogła głowy podnieść, od którego bólu oko 
prawe było zasłoniło, Ŝe jak przez mgłę patrzała, a gdy się
ofiarowała do Matki Miłosierdzia, zaraz ból ustał i na oko oba-
czyła. 

Ze wsi Bobinki, na imię Bazyli zeznał pod przysięgą, iŜ cho-
rował na bolenie głowy tak cięŜko przez niedziel trzy, Ŝe ani 
chodzić, ani leŜeć nie mógł, tylko jak błędny w zamyśleniu ja-
kimś będący i juŜ mu świat niemiły był przy tym jego bólu 
i myślach, jeszcze w nogi ból wlazł, Ŝe tydzień cały chodzić nie 
mógł, będąc juŜ zdesperowany ofiarował się do Matki Miłosier-
dzia, zaraz zdrów został. 

Ze dworu białostockiego słuŜąca Im. Pani administratorowej, 
panna Marianna Jamitkowska, będąc w Korninie zeznała przy 
komunii świętej pod przysięgą, iŜ chorowała przez niedziel 
pięć na wrzody tak cięŜko, Ŝe mówić nie mogła, bo gardło było 
załoŜyło, potem widząc, Ŝe juŜ bardzo słaba, ofiarowała się do 
Matki Miłosierdzia, gdzie nazajutrz wrzody przecięli się i zaraz 
poczęła jeść i do siebie przychodzić, która doznawszy łaski 
Matki Miłosierdzia oddała cześć i chwałę tejŜe Matce Przenaj-
świętszej. 

Ze wsi Czarnego, na imię Stefan Fedorowicz zeznał, iŜ bę-
dąc cięŜko chory na głowy bolenie, gdzie mało nie umarł i nie 
mógł przez niedziel trzy na świat patrzeć, po tym, gdy się ofia-
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rował do Matki Miłosierdzia, zaraz zdrów został, co przy komu-
nii świętej pod przysięgą zeznał. 

Roku 1717 dnie 31 novembris będąc w Korninie w cerkwi 
widziałem wiele ludzi osobliwie w tym rejestrze wymienionych, 
którzy pod juramentem zeznając przysięgali, dziękując Pannie 
Przenajświętszej, Ŝe za jej instancją zdrowi zostali, w czym i ja 
sam doznając cudowną łaskę Panny Przenajświętszej podpi-
suję się. Jan Suzin, Andrzej Makal, Katarzyna. 

k. 22. 

Roku 1717 13 decembris w wielkim nieszczęściu będąc, 
gdzie Ŝadnej nadziei nie było do ratowania, tylkośmy się ofia-
rowali cudownej Najświętszej Pannie Kornińskiej, dziwnym 
sposobem płomienie ugasiło, na co się podpisuję, iŜ to rzecz 
prawdziwa. Franciszek Staś Piotrowicki. 

Dnia 25 decembris WielmoŜna Imść Pani Teresa Lacka 
Szujska, podstolina brzeska, zeznała będąc w Korninie przed 
obrazem Matki Miłosierdzia, iŜ chorowała na bolenie wszyst-
kich członków nie wstając z łóŜka bez niedziel trzy, gdzie juŜ
będąc zdesperowaną w tak wielkim bólu udała się do cudow-
nego obrazu Panny Przenajświętszej, znaczną uczuła folgę
i zaraz do pierwszego zdrowia przyszła, która tym doznawszy 
wielkiej łaski Panny Przenajświętszej sama ręką swą własną
podpisała się, jako prawdziwie. Teresa z Lackich Szujska. 

k. 23. 

In Nomine Sancttisimae et Individuae Trinitatis 
Amen 

Z powtórnej woli według danego sobie instrumentu 
od Jaśnie WielmoŜnego Jegomości Xiędza Leona 
Kiszki, arcybiskupa Metropolity Halickiego, Kijow-
skiego i Całej Rusi, Włodzimierskiego i Brzeskiego 
Episkopa, archimandryty Supraślskiego, na uczynie-
nie inquizycji o dziejących się cudach we wsi Korni-
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nie, w Leśnictwie Lackim, w Ziemi Bielskiej leŜącej 
wydawszy naprzód innotescencje na dzień 19 Sep-
tembra roku teraźniejszym tysięcznym siedemset-
nym szesnastym na pomieniony zajechałem termin 
komisarską ufundowałem jurysdykcję, gdzie przede 
mną komisarzem takie stały się zeznania. 

Naprzód. 

Imść Pan Stefan Pawłowicz, wójt J.K.M. zbucki, tacto pecto-
re zeznał, iŜ córeczka czwartoletnia imieniem Konstancja rok 
temu na wrzód w gardle i zewnątrz zachorowawszy. Perswa-
dując w chorobie przez niedziel sześć, gdy godzina w noc po-
umarła i cała zaumarła, rozebrana i na stole połoŜona była 
i juŜ trumnę gotować kazano, po tym ofiarowana do obrazu 
Najświętszej Panny Kornińskiej, na świtaniu otworzyła oczy, 
a potem przyniesiona z dziękczynieniem do Kornina, sensem 
przyszła do zdrowia. 

Imść Pan Kazimierz Niwiński z powiatu grodzieńskiego, to-
warzysz chorągwi kozackiej Jaśnie WielmoŜnego Imści Pan 
Podskarbiego W.X.Lit. tacto pectore, iŜ cięŜką złoŜony choro-
bą udał się do Obrazu Najświętszej Panny Leśniańskiej, skąd 
powracając w chorobie do domu dowiedziawszy się o cudow-
nym w Korninie obrazie przywieziony na wozie, gdy uczynił 
prośbę o pomoc i uleczenie, wkrótce do domu przyjechawszy 
za wywinieniem się kołtuna przyszedł do zdrowia, za co za 
powtórnym zdrów przyjechawszy razem recognovit. 

Roboczy Wasil Ostasiewicz, wójt z Krasnej Wsi włości boć-
kowskiej Jaśnie WielmoŜnego Imści Pana Podskarbiego Nad-
wornego W.X.Lit. praestito juramento recognovit, iŜ cięŜkim 
zaraŜony paroxizmem we czwartek wielkanocny przez zawale-
nie się z sąsiadem swoim, gdy w poniedziałek przewodni na 
śmiertelnej leŜąc pościeli zasnąwszy, a potem ocknąwszy się
ofiarował się do Obrazu Najświętszej Panny Kornińskiej, 
w piątek trochę, a potem w tydzień przyszedł do siebie. 

Pracowity Andrzej Mieleszuk z Szustadówki Im. P. Przykuckie-
go, kapitana J.K.M. praestito juramento zeznał, iŜ córka jego 
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imieniem Agafia, lat piętnaście mająca, we czwartek po Wnie-
bowzięciu Najświętszej Panny, gdy leŜała w polu nie wiedzieć
z jakiej przyczyny ręka i noga prawa jej zdrętwiała tak dalece, Ŝe 
mówić nie mogła, ale tylko płakała, to samo i w nocy przypadło, 
lecz gdy nazajutrz przy wypędzeniu na pańszczyznę dał napom-
nienie Imść Pan Przykucki, aby ją ofiarowano do 

k. 23v. 

Najświętszej Panny Kornińskiej, a to było w samym wypełnieniu skut-
ku, pomieniona córka przy leŜeniu krzyŜem w cerkwi w sobotę i niedzielę
zdrową do domu odeszła. 

Uczciwy Teodor Turowicz z miasta Boćków, Jaśnie Wiel-
moŜnego Imści Pana Podskarbiego Nadwornego W.X.Lit. pra-
estito juramento recognovit, iŜ córka onego osiem lat mająca 
od narodzenia, kołtunem skurczona na oczy upadłszy władnąć
sobą nie mogła, lecz ofiarowana do Obrazu Najświętszej Pan-
ny Kornińskiej in anno 1715 poczęła przychodzić do siebie, ale 
gdy obietnica nie była wypełniona, znowuŜ ta córka była daw-
nym dręczona paroxizmem, ale przy powtórnym ofiarowaniu 
i Ŝyczeniu oddania znowu Najświętszej Matce do doskonałego 
przyszła zdrowia. 

Roboczy Panas Ihnatiuk z Kozłów Imści Pana Skaszewskie-
go praestito juramento zeznał, iŜ naprzód na nodze zrosła mu 
się krostka, a potem z tej krostki ran cztery, które tak nogę za-
kancerowały, iŜ przez lat półtora i dla bólu, i dla puchliny cho-
dzić nie mógł, lecz gdy w roku przeszłym 1715 udał się do Naj-
świętszej Panny Kornińskiej, został uleczony i teraz Ŝadnego 
nie czuje bólu. 

Imść Pan Józef Łosowski z powiatu słonimskiego tacto pec-
tore zeznał, Ŝe przez lat dwa cięŜką głowy wariację cierpiąc, 
a szukając remedium, gdy do Częstochowy, Leśnej, Świętej 
Lipki czynił peregrynacje, na koniec do Najświętszej Panny 
Kornińskiej udał się w protekcję, od zawrotu głowy został uwol-
niony. 

Pani Helena Borowska z Niewina Borowych w ziemi biel-
skiej tacto pectore in assistenta ojca swego zeznała, Ŝe zacho-
rowawszy na kołtun tak była odeszła od pamięci, Ŝe przez cały 
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rok nie miała rozeznania w ustawicznej będąc wariacji rozumu, 
lecz gdy udała się przeszłego roku 1715 do Najświętszej Pan-
ny Kornińskiej, została uleczona. 

Roboczy Pawluk Tarasiuk ze wsi Mora leśnictwa lackiego 
praestito juramento zeznał, iŜ Ŝona onego imieniem Anna po 
Wielkanocy cięŜko zachorowała z nagła, Ŝe od pamięci odcho-
dziła, lecz ofiarowana do Najświętszej Panny Kornińskiej 
i przywieziona do cerkwi doskonale została natychmiast uzdro-
wiona. 

Robocza Pelagia ze wsi Lewkowa praestito juramento zez-
nała, Ŝe upadłszy na nogi i ból cięŜki w ręku cierpiąc w roku 
przeszłym 1715 od 10 piątku po Wielkanocy aŜ do postu ad-
wentowego, gdy się ofiarowała do Najświętszej Panny Korniń-
skiej, uleczona została i Ŝadnego nie czuje bólu. 

Pani Anna Sobolewska, wojska mielnicka, tacto pectore 
zeznała, iŜ córeczka imieniem Ewa w drugim roku za uczynie-
niem się wrzodu pod uchem lewym osłabła duŜo, Ŝe przez ty-
dzień nie mogła 

k. 24. 

pokarmu zaŜywać, lecz gdy ją ofiarowali do Najświętszej 
Panny Kornińskiej do doskonałego przyszła zdrowia. 

Roboczy Michał Androsiuk z Szostakowa leśnictwa lackiego 
praestito juramento przyznał, Ŝe córka jego dwunastoletnia 
imieniem Chweska przez ćwierć roku będąc skurczona, potem 
przyniesiona do Kornina i ofiarowana przez drugie ćwierć roku 
na ręku i nogach pełzając niedzielę przed świętą Anną w roku 
teraźniejszym 1716 na nieszporze podparłszy się na laskach 
wstała, a po tym nazajutrz zdrowa do domu poszła. 

Imść Pan Norbert Sułkowski, cześnik podolski tacto pectore 
recognavit, Ŝe roku przeszłego 1715 cięŜkim będąc w nogach 
zaraŜony paroxizmem, bo przez kilkanaście niedziel na łóŜku 
leŜąc sam się przewrócić nie mógł, do Najświętszej Matki Kor-
nińskiej udawszy się, przywieziony wozem przez mszę krzy-
Ŝem leŜał, począł przychodzić do siebie, potem do doskonałe-
go przyszedł zdrowia. 



72

Imść Pan Kanigowski tacto pectore zeznał, Ŝe podczas po-
wietrza będąc zaraŜony niezdrową bardzo infekcją, z której tak 
we wsi, jako i we dworze kilkanaście ludzi umarło, gdy do Naj-
świętszej Panny Kornińskiej uczynił rekurs oddawszy jej cześć
w Korninie, skuteczną w zachowaniu zdrowia i Ŝycia odebrał 
prezerwatywę. 

TenŜe Imść recognavit, Ŝe wrzodem w głowie zaraŜony, któ-
ry mu słuch odjął i spać nie dał, gdy się do Najświętszej Panny 
Kornińskiej udał, wrzód w cerkwi podczas naboŜeństwa roz-
pękł się i uchem ciec począł, a pomieniony jegomość do zdro-
wia przyszedł. 

Spisanie przybyłych rzeczy z ofiar do cerkwi 

Serduszko srebrne, filigranową robotę, koło którego kamy-
ków trzy na foldze seledynowej, we środku osóbka na szmalcu 
białym na fasterce złotej. 

KrzyŜyk srebrny, w nim diamentów czeskich, jak grochu zia-
ren wokoło, na wskroś sześć, siódmy większy na wierzchołku 
na wstąŜeczce róŜowej zblokowanej. 

Kanaczek srebrny w gwiazdkę, we środku konterfekcik za 
szkłem św. Nepomucena, na sznurku niebieskim jedwabnym. 

Zauszniczki srebrne na sznurku Ŝyczdowym, zielonym. 
Trzęsidełko srebrne, w nim diamencików czeskich wkoło 

sześć, w środku siedem, czerwonych, złotych, podwójnych 
dwa, pojedynkowy jeden. 

Talar bity jeden. 
Blacha srebrna, na której obrazek św. Józefa, na wstędze 

pąsowej. 
Blacha mniejsza, na której obraz Najświętszej Panny Częs-

tochowskiej. 
Dwie blaszki cięŜsze, mniejsze, na których imię Jezus na 

łańcuszkach srebrnych krótkich. 
Blaszka goła na złotej cytrynowej wstędze. 

Działo się w Korninie dnia 21 Septembris 1716 
X. Felicjan Rzoutkowski Z.S.B.W. 
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k. 25. 

Connotatio cudów i łaski BoŜej doznanej przy obra-
zie Cerkwi Świętej Kornińskiej Matki Przenajświęt-
szej zostającym ab anno 1717 ad annum 1724, men-
se Septembris, diem 22 uczyniona et secundum pos-
se opisana. 

Ze wsi Oleksina, na imię Wojciech Kuzelczuk z matką swoją
zeznali pod sumieniem, Ŝe doznali wielkiej łaski Matki Najś-
więtszej w obrazie kornińskim, gdy był skaleczonym i prawie 
zabitym od koni, biegnąc z drugimi na nocleg kupą, koń
szwankował pod nim, z którego spadł był, a koń go przywalił, 
po tym drugie rozpędziwszy się i konie i ludzie popadali na 
niego. Mało co go nie rozbili na szmaty. Za nieŜywego znaleź-
li, który leŜał i nie władał ani rękoma, ani nogami i bez mowy 
czas niemały, i niezdolnym był do Ŝycia. A za ofiarowaniem go 
do Matki, do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej zaraz się
otrzeźwił, władać począł sobą i mową, i prędko do siebie przy-
szedłszy, ozdrowiał. 

Ja niŜej na podpisie zeznawam tym skryptem moim, 
Ŝem jest uzdrowiony na nogi i wzrok z łaski Matki Prze-
najświętszej Kornińskiej, do której mię ofiarowano w cho-
robie mej cięŜkiej i zaraz przyszedłem do siebie, i wotum 
swoje odprawił, za co niech będzie cześć i chwała Matce 
Przenajświętszej, na wieki wieków, amen. To się stało ro-
ku 1717, dnia 16 Octobria, co zeznaje i dla lepszej wiary 
ręką moją własną podpisuję się. 

Alexander Jan z Wielkiego i Małego Wiercina Wierciński. 
Podczas bytności naszej natenczas, to zeznanie doznania 

łaski Matki Najświętszej wyŜ wyraŜone osoby czyniły, na co 
się podpisujemy. 

Ojciec Jakub Swiderski, prezbiter Św. Jurewski Kleszcze-
lowski. 

Ojciec Abraham Majewski, prezbiter Wyhanowski. 
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k. 25v. 

Ze wsi Kruhela, na imię Maciej Wowczek zeznał, Ŝe cho-
rował na bolenie głowy, w której słyszał i cierpiał szum, pi-
ski. Strachy były i krwi srogie ustawiczne z nosa płynienie, 
którą nie mogli utamować czasy długie. W czym sobie nic 
nie radząc, udał się i ofiarował do Kornina do obrazu Matki 
Przenajświętszej dróŜkę odprawić i gorzałki juŜ nie pić, 
a zaraz doznał łaski Matki Najświętszej, gdyŜ w swych wy-
Ŝej wyraŜonych defektach zdrowym został. Za co dziękował 
Matce Przenajświętszej przybywszy do Kornina, spowiedź
świętą odprawił i to pod juramentem zeznał, Ŝe doznał 
w tym łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Nurca od Milejczyc, na imię Kondrat Trocewicz, cho-
rował na oczy cięŜko niedziel dwie, mało co świata widział, ból 
nieznośny cierpiał, a za ofiarowaniem się do Kornina dróŜkę
odprawić, do obrazu Matki Najświętszej, doznał łaski Boskiej, 
wolnym od bólu został i zdrowym, co zeznał pod juramentem. 

Mensis Octobris, uznałem łaski i miłosierdzia Panny Przenajś-
więtszej Kornińskiej nad słabym dziecięciem moim, które w wiel-
kiej słabości będące ofiarowałem, a za obligacją do Najświętszej 
Matki zaraz zdrowy został. Do którego zeznania ręką moją włas-
ną podpisałem się. Jabub Giedrojć Rotmistrz J. K. Mości. 

Ze wsi Bobenki niewiasta na imię Anna Dmitrowa będąc 
w Korninie zeznała pod sumieniem, Ŝe cięŜko chorowała na 
bolenie głowy, rąk, nóg i wszystkich kości łamanie, co cierpiała 
niedziel trzy. Ustawicznie leŜąc ani stąpić mogła, a gdy się
ofiarowała do Kornina, do obrazu Matki Najświętszej dróŜkę
odprawić, zaraz w bólach folgę usłyszała i zdrową została. 

Ze wsi Łyskowa zza Buga, na imię Damian zeznał, iŜ cięŜko 
chorował niedziel cztery, cięŜki ból i nieznośny cierpiał, obłoŜ-
nie na wszystko. BliŜszym był śmierci, a gdy się ofiarował do 
Kornina, zaraz bóle uśmierzyły się i do siebie przyszedł. 

Z tejŜe wsi niewiasta imieniem Marianna Fedorowa zeznała, 
Ŝe doznała łaski Boskiej za przychylności Matki Najświętszej 
w obrazie kornińskim, gdy cięŜko chorowała na bolenie głowy, od 
którego bólu na oczy szkodliwie opadła była, Ŝe mało co bardzo 
przez niedziel cztery świata widziała, takŜe na nogi nie mogła 
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chodzić i ręce łamało nieznośnie, i odjęło było. A skoro ofiarowała 
się do Kornina do obrazu Matki Najświętszej, zaraz wolną i zdro-
wą na wszystko została, co pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Rakowicz z Litwy do Wydrów naleŜących imieniem 
Bazyli, bywszy w Korninie, mając wotum zeznał, iŜ chorował 
na bolenie głowy nieznośne, w której czas długi cierpiał szum, 
trzaski, piski, uszu załoŜenie, co nie słyszał. 

k. 26. 

Ten w tym ofiarował się, szedł a w drodze na wszystko zdro-
wym został i słuch się przywrócił, jaki był, co pod sumieniem 
po spowiedzi zeznał. 

Anno 1718, die 2 January, z MęŜenina J.P. Opacka stolniko-
wa wiska zeznała, iŜ cięŜką chorobą bywszy złoŜoną, w tej zos-
tawała bez niedziel siedem, w gorączce nieznośnej, głowy bole-
nie, Ŝe nie pamiętała nic i nie wiedziała co czyniła i gadała. JuŜ
była bliska śmierci i do spowiedzi na śmierć, a gdy się ofiarowa-
ła do Matki Przenajświętszej do Kornina, wraz opamiętała się, 
folgę usłyszała i do zdrowia przyszła, co po spowiedzi pod su-
mieniem zeznawała. Ta i dzięki czyniła Matce Najświętszej. 

Ja, Michał Antoni Gimbut, stolnik mścisławski, kiedy przesz-
łego roku, to jest byłem w miejscowości mojej wieczystej 
w województwie sandomierskim, a w powiecie radomskim le-
Ŝącej, wrzód zauszny cięŜki uczynił się i kiedym się ofiarował 
do tego obrazu i na te święte miejsce do Kornina, za czasem 
za przyczyną Najświętszej Panny rozszedł się, a juŜ obawia-
łem się, aby w gardło nie poszedł jak się począł był szerzyć
w dół i w górę. Co jako zeznawam tak się stało, sam dla dania 
wiary to zapisuję ręką moją i podpisuję się. Die 19 february, 
anno ut supra. Michał Antoni Gimbut. 

Ze wsi Rzepniewa, na imię Konstanty Rzepniewski, był 
przywieziony do cerkwi do obrazu Matki Najświętszej. Ofiaro-
wany w wielkim paroksyzmie i wariacji, który wielkie dziwy bar-
dzo robił, nie gadając nic uciekał, wydzierał się do lasa, z sie-
bie zrzucał fanty, wołał strachając się, drŜał i wszystek się
trząsł, ni o czym nie pamiętał. To trwało przy nim w domu bez 
dni pięć, a gdy ofiarowali i przywieźli, mało tego czynił, a gdy 
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krzyŜem połoŜyli, to drewnem leŜał. Nie mogli go podnieść
i nie dał się ani przeŜegnać, od święconej wody wołał, wrzesz-
czał, a po tym wstał, po mszy świętej opamiętał się i zdrowego 
powieźli, co zeznali co się z nim działo i dziękowali Matce 
Przenajświętszej. To się działo dnia 10 Marca. 

Ze wsi Telatycz Iwan Janczuk, który cięŜko chorował czas 
niemały, a skoro ofiarował się do Kornina, zaraz do zdrowia 
począł przychodzić, obligacji swojej zadość uczynił i to po spo-
wiedzi zeznał. 

Ze wsi Holczy, na imię Łazar Byszczuk cięŜko chory będąc, 
którego był wrzód 

k. 26v. 

gardło opanował, przez niedziel dwie rady sobie nie mogąc 
dać i ratunku Ŝadnego znikąd mieć, ofiarował się do Matki Najś-
więtszej, a zaraz mu poczęło lepiej, co pod sumieniem zeznał. 

Ze wsi Wałków Euximia Stefanowa, zeznała iŜ od cięŜkiego 
głowy bolenia przez czas niemały wzrok była straciła, co bar-
dzo mało przez niedziel dwadzieścia widziała, a skoro wotum 
uczyniła nawiedzić miejsce nieprzebranej dobroci i miłosier-
dzia Matki Najchwalebniejszej w Korninie, przejrzała tak, jak 
przedtem najlepiej i od bólu wolną została. To publicznie pod 
sumieniem zeznała i spowiadała się, dziękowała za dobro-
dziejstwo Matce Chwalebnej. 

Ze wsi Wierzchowicz dnia 3 maja na imię Marianna Kudryna 
zeznała, iŜ przez wrzód miała gardło skancerowane i cięŜko lat 
dwa chorowała, bliska była śmierci niźli Ŝycia, a gdy się udała 
ofiarując się do Matki Najświętszej, do zdrowia przyszła i niez-
włocznie wizytę oddała, spowiadała się, dzięki czyniła i to 
z płaczem publicznie zeznała. 

Z Bobrowicz dnia 7 maja Imść Panna Katarzyna Krojerowa 
zeznała, iŜ przez czas niemały cięŜki ból w głowie miawszy, 
a co raz to gorzej, sama rady sobie nie mogła dać i cierpieć ta-
kiego bólu, usłyszawszy od ludzi o takiej łasce Matki Najświęt-
szej ofiarowała się, a zaraz folgę uczuła i zdrową została. 

Ze wsi Nosowskiej dnia 8 zeznała na imię Nastazja Dudilko-
wa, iŜ cięŜko chorowała na kołtun i ogłuchła była i na oczy 
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szkodliwie była opadła, a gdy się ofiarowała, skoro słuch 
i wzrok otrzymała, i kołtun się wywinął, za co dzięki czyniła Bo-
gu w Trójcy Świętej Jedynemu i Matce Przenajświętszej. 

Z Bobrownik dnia tegoŜ na imię Anastazja Praczykowa zez-
nała, iŜ miała serca bolenie i drŜenie czas niemały, a w tym 
ofiarowała się, nawiedziła nie odkładając miejsce święte i spo-
wiedź świętą odprawiła. A doznawszy w tym łaski, Ŝe wolną od 
tego i zdrową została, dziękowała Matce Przenajświętszej. 

Z Kołodziecznej, dnia tegoŜ na imię Dmiter Młynarz zeznał, 
iŜ był cięŜko zachorował i w gorączkę był wpadł, co aŜ z rozu-
mu zstępował, nie wiedział co czyni przez niedziel kilka, a sko-
ro się ofiarował, tejŜe godziny gorączka opuściła i folgę usły-
szał i zdrów został. 

Ze wsi śubrów Katarzyna Alexejcza zeznała, iŜ cięŜko na 
głowę chorowała i trądem wszystka była opanowana czas nie-
mały, a gdy się ofiarowała, zdrową została. 

k. 27. 

Z KołodzieŜnej dnia tegoŜ 8 maja, na imię Aleksy Trochimik, 
chorym będąc na wrzód, który był opanował gardło, cały ty-
dzień nie mogąc jeść, pić i mówić niezrozumianie i mało co, 
a skoro się ofiarował do Najświętszej Panny w obrazie korniń-
skim, tej godziny przerwał się i zdrowy został, przybywszy 
niezwłocznie na te miejsce spowiadał się i najświętszą komu-
nię przyjąwszy pod sumieniem publicznie to zeznał i dziękował 
Matce Najświętszej. 

Ze wsi Mielenca Wawren zeznał, iŜ był szkodliwie opadł na 
oczy, co cale nic a nic nie widział niedziel kilka, a gdy się
w tym ofiarował, wraz przejrzał, co pod sumieniem zeznał to. 

Z śebrów na imię Salomeja Piotrowa zeznała, iŜ doznała ła-
ski Matki Najświętszej, gdy dziecię swoje, córeczkę, w wielkim 
bólu i chorobie, której gardło i głowę wrzody byli opanowali, co 
juŜ było niepodobne do Ŝycia, ofiarowali i w wielkim Ŝalu ratun-
ku wołali do Matki Najchwalebniejszej, która usłuchawszy, 
oczyściła i zdrową uczyniła, za co dzięki jej czyniła i to z pła-
czem zeznała. 
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Z Klejnik na imię Teodora Wasilowa zeznała to, iŜ cięŜko cho-
rowała po dziecięciu niedziel piętnaście, która juŜ bez pamięci 
była i ludzi mało znała, bliŜsza juŜ prawie była śmierci, którą lu-
dzie nawiedzając ofiarowali ją do Kornina. A ona to słysząc ser-
decznie westchnęła, a zaraz folgę usłyszała i do siebie począw-
szy władać rękoma i nogami przychodzić i zdrową została, a za 
tak wielkie dobrodziejstwo Matce Najświętszej dziękowała. 

Z Rosochatej na imię Teresa Rosochacka zeznała, iŜ chorowała 
na nogi niedziel dwadzieścia i chodzić cale nie mogła, a skoro się
ofiarowała, zdrową została i na te święte miejsce przybywszy, 
dzięki czyniąc, spowiadała się i pod sumieniem to zeznała. 

Z Zambrowa miasta, na imię Dorota zeznała, iŜ cięŜko choro-
wała na wnętrzność niedziel siedem, a gdy się od ludzi dowie-
działa o tym miejscu świętym, w swojej dolegliwości i słabości, 
ofiarowała się szczerze, uczuła folgę i zdrową została zaraz. 

Z Leśnej miasteczka ElŜbieta Michałowska będąc paraliŜem 
zaraŜona przez niedziel dwadzieścia, nie władając rękoma 
i nogami, usłyszawszy o tym świętym miejscu ofiarowała się
nawiedzić te święte miejsce, Ŝeby mogła tylko władnąć, a za-
raz poczęła władać i do zdrowia przychodzić, która tak wielkiej 
łaski doznawszy z męŜem swoim 

k. 27v. 

do Kornina przybyli, Matce Boga w Trójcy Świętej Jedynego 
dziękowali za tak wielką dobroć, spowiadali się i to pod jura-
mentem z męŜem swoim na imię Piotrem Michałowskim oboje 
zeznali. 

Z miasta Siemiatycz, na imię Helena Piotrowa, która szkodli-
wie chorowała na rękę od wrzodów opanowaną i skancerowa-
ną, na którą kalekowała niedziel dziesięć, a gdy się ofiarowała 
do Kornina, zaraz folgę uczuła i do zdrowia przyszła, co zez-
nała pod juramentem. 

Z tegoŜ miasta, na imię Marianna Bartoszowa i ta chorą bę-
dąc na nogę i rękę, co nie mogła władnąć przez niedziel pięć, 
a skoro się ofiarowała, zdrową została, co publicznie zeznała 
po spowiedzi. 
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Ze wsi Turnej, od Buga, na imię Maciej Hućko zeznał, iŜ
cięŜko chorował na kaszel przez niedziel piętnaście. śadnego 
na to lekarstwa nie znalazłszy, ofiarował się do Kornina, a za-
raz uśmierzył się i zdrowym został 

Z miasta Siemiatycz, na imię Natalia Janicka zeznała, iŜ cięŜ-
ko na kołtun chorowała, której i oczy był zepsował, cale nic nie 
widziała niedziel dwanaście. W tym swoim utrapieniu, skoro się
ofiarowała, tej godziny przejrzała i ozdrowiała, za co, za takie 
wielkie dobrodziejstwo Matce Najświętszej z płaczem dziękowa-
ła i to po spowiedzi pod juramentem zeznała publicznie. 

Z miasta tegoŜ, na imię Eufimia Antoncza zeznała, iŜ cięŜko 
chorowała na gorączkę, a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

Z miasta tegoŜ, na imię Ahafia Maximianka zeznała, iŜ bar-
dzo cięŜko chorowała na kołtun przez niedziel dziewięć nie 
mając poprawy i folgi. Usłyszawszy o tym miejscu łaski Matki 
Przenajświętszej ofiarowała się, a prędko folgę w swoim bólu 
poczuła i do zdrowia przyszła. 

Z miasta Ciechanowca, na imię Polonia Gruzińska zeznała, 
iŜ bardzo chorowała niedziel dziesięć, a gdy usłyszała o tym 
miejscu i łasce Matki Przenajświętszej, która świadczy kaŜde-
mu godnemu, ofiarowała się, a zaraz do zdrowia znacznie po-
częła przychodzić i zdrową zostawszy oddając pokłon i dzięki 
za dobrodziejstwo Matce Boga w Trójcy Świętej Jedynego 
spowiadała się i pod sumieniem to zeznała. 

Z Brzezin, dnia 22 maja, na imię Agata Piotrowska zeznała 
pod sumieniem, iŜ chorowała na nogę przez niedziel trzy, któ-
ra była spuchła, nieznośny ból miała, ledwo co na podwórze 
o kulach z wielką pracą mogła 

k. 28. 

wyleźć, a gdy się ofiarowała w tym tak wielkim bólu do Matki 
Miłosierdzia, zdrową została. 

Ze wsi Chrabołów zeznał na imię Jakub Minkiewicz, iŜ
w wielkim boleniu i nieznośnym głowy, który cierpiąc przez 
niedziel dwie i dalej, do tego szum, piski, co nie mógł sam so-
bie co czynić, w czym ofiarowany, uzdrowion został. 
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Z Kruhela, na imię Eudokia Fedosiukowa zeznała pod przy-
sięgą po spowiedzi, iŜ łaski Matki Przenajświętszej doznała, 
gdy się ofiarowała. Jak było odjęło rękę i skuliło we dwoje, co 
sama sobie nie mogła co czynić od bólu wielkiego bez całą zi-
mę, a gdy się ofiarowała, zaraz wyprostowała się i poczęła ro-
bić jak przedtem, co zeznała publicznie pod sumieniem.

Z Jelnej Małej Nowosiółków, na imię Paweł Bielski Smo-
leński zeznał, iŜ doznał łaski Matki Chwalebnej w wielkim 
i nieznośnym boleniu głowy, na kołtun, której nie mógł od 
poduszki podnieść przez niedziel dwie i dalej, juŜ prawie bę-
dąc bliskim śmierci i dysponowanym na śmierć, ofiarował 
się, a zdrowym został. 

Ze wsi Grzybów, na imię Anna Torokańska, szlachetna 
zeznała, iŜ doznała łaski Matki Najświętszej w cięŜkiej 
chorobie na kołtun, która taka była, Ŝe nie znała męŜa 
swego ani dziatek, jak drewno leŜała, jeŜeli obrócono albo 
nie, tak leŜała mając bóle nieznośne wszystkich członków 
i zawrót głowy, rękoma i nogami nie władała i słuchu nie 
miała, a gdy mąŜ ją ofiarował i naprowadził był ją do tego, 
Ŝe się ofiarowała, a zaraz do siebie poczęła przychodzić
i zdrową została. 

Dnia 25 maja z Oleszkowicz, na imię Jarosz Proliska zeznał, 
iŜ cięŜko chorował niedziel osiem i dalej na bolenie głowy 
i wszystkich członków, w której chorobie o sobie mało co pa-
miętał, a gdy się ofiarował, wraz począł do zdrowia przycho-
dzić i uzdrowion został. 

Z Moszczonej wsi, na imię Pelagia Fesiowa zeznała, iŜ od 
wielkiego bolenia głowy na jedno oko była olśnęła i nic cale nie 
widziała bez niedziel kilka, a gdy się ofiarowała, zdrową zosta-
ła jak było. 

Z Moszczonej tejŜe Krystyna zeznała, iŜ doznała łaski Matki 
Przenajświętszej, co było odjęło rękę i nogę, co nie mogła 
władnąć, a skoro się ofiarowała, wraz uzdrowioną została. 

Z Siemiatycz miasta, na imię Ulana Parfinowiczowa zezna-
ła, iŜ na jedno oko była zaniewidziała przez niedziel kilkanaś-
cie, a gdy się ofiarowała, przejrzała i zdrową została. 
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k. 28v. 

Z Wólki Wielkiej na imię Wasil Korniluk zeznał, iŜ w chorobie 
obłoŜnej, cięŜkiej, w której zostawał przez niedziel kilka, nie 
wstawając; a jak skoro się ofiarował, zdrów został. 

Z Szyszowy zeznała na imię Ahafia, iŜ wielkiej łaski Matki 
Przenajświętszej doznała w chorobie cięŜkiej na kołtun, w której 
obłoŜnie leŜała, ludzi nie znała i nie gadała bez niedziel pięć, 
a gdy się ofiarowała, zaraz począł się wywijać i w bólach sfolgo-
wał, zdrową została, co pod juramentem zeznała po spowiedzi. 

Z tejŜe Szyszowy wsi, na imię Maria Trofimowa zeznała, iŜ na 
kołtun w głowie nieznośny ból miała, od którego na oczy bardzo 
mało co widziała bez lat sześć, a jak ofiarowała się do Kornina, 
do Matki Boga w Trójcy Świętej Jedynego, uzdrowiona została. 

Z Rasnej, na imię Teodora Hrynczukowa zeznała, iŜ w cięŜ-
kiej, złej jakiejś chorobie obłoŜnej, którą naprzód dzieci pocho-
rowały i dwoje poumierało, a sama teŜ chorobę bez niedziel 
kilkanaście cierpiąc, będąc spuchłą jak kłoda, nie pamiętając 
o sobie, a gdy był ten czas, Ŝe się ofiarowała do Kornina do 
Matki Miłosierdzia, skoro zdrowiem opatrzyła, i uczyniła, co 
prawdziwie po spowiedzi zeznała. 

Z Milejczyc Natalia Suchowolska zeznała, iŜ wielkie utrapie-
nie była ponosiła, chorobę na kołtun, febrę i wrzód w gardle. 
Co nie pamiętała o sobie przez niedziel dziewiętnaście, mało 
bardzo co jedząc i pijąc, a niedziel dwie i najmniejszej kropli 
nie mogła w gębę wpuścić. Prawie za umarłą leŜała, a gdy ją
ofiarowali dzieci płacząc nad nią i sąsiedzi, opamiętała się, 
westchnęła i poczęła mówić, a kołtun począł się wywijać, 
wrzód ustąpił i febra, a tak pomału do zdrowia przyszła, za co 
dziękowała nawiedzając miejsce Matce Przenajświętszej, spo-
wiadając się i na to poprzysięgła, jak zeznała. 

Z Szyszowy Marianna Iwancza zeznała, iŜ w chorobie cięŜ-
kiej, obłoŜnej i która panowała nad nią niedziel osiem, juŜ i lu-
dzi nie znała i mowy nie miała, jeŜeli obrócono, to obrócono, 
a jeŜeli nie, to tak ustawicznie by leŜała jak drewno, a gdy ją
ofiarowali, zaraz opamiętała się i sama to poczęła mówić i do 
zdrowia przyszła, za co dzięki miejscu świętemu i Matce Prze-
najświętszej oddając, pod juramentem to zeznała. 
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k. 29. 

Z tejŜe wsi Szyszowej, na imię Praxeda zeznała, iŜ na głowę
i nogi chorowała cięŜko, niedziel pięć nie chodziła, jeŜeli na 
kolanach mogła wyleźć na podwórze, a skoro ofiarowała się
do Kornina, zdrową została. 

Z tejŜe wsi Anastazja doznała łaski Boskiej i Matki Jego, któ-
rej było ręce odjęło, nie mogła nic robić dziesięć niedziel, któ-
rych od bólu wielkiego i do siebie nie mogła przyjść. Ofiarowa-
ła się w tym i zdrową została. 

Z Słochów wsi, na imię Fedor Filipowicz zeznał, iŜ doznał ła-
ski w tym, jak skoro się ofiarował, cierpiąc ból w ręce, którą ani 
przeŜegnać się, ani chleba kawałka go gęby przynieść nie 
mógł. Odjęło było, co pod juramentem zeznał. 

Z Siemiatycz miasta, na imię Polonia Janowa, ofiarowawszy 
się w wielkim boleniu i nieznośnym oczu, doznała łaski Matki 
Przenajświętszej. 

Z Moszczonej wsi zeznał na imię Daniło Semenowicz, iŜ na 
nogi nie chodził cały tydzień, na gardło od wrzodu zawalone, 
nie jadł, ani pił nic a nic dni trzy, a gdy się ofiarował, od wszys-
tkiego wolnym został i zdrowym. 

Z PuŜyc Salomeia ofiarowana doznała w tym łaski Matki 
Chwalebnej, Ŝe nie chodziła, ledwo o siłach na podwórze mog-
ła wyleźć całą zimę, do zdrowia przyszła. 

Z Moszczonej Szura ofiarowana w nieznośnym boleniu zę-
bów, od którego mało oczu nie powyrzucało, aŜ zawrót głowy 
miała, skoro ofiarować się mąŜ kazał do Kornina, która ofiaro-
wała się i do zdrowia przyszła, co zeznała. 

Z Daszów folwarku kleszczelowskiego Andrzej Markowicz 
pod sumieniem po spowiedzi zeznał, iŜ doznał łaski Matki 
Przenajświętszej w chorobie swojej na kołtun, który dręczył 
wszystkie członki, najbardziej ręce, nogi, Ŝe nie mógł chodzić, 
ani władnąć bez niedziel cztery, a gdy się ofiarował, zaraz koł-
tun począł się wić i do zdrowia przyszedł. 

Z Wyganowa Jakub Klimczuk, iŜ dziecię miał bardzo chore, 
juŜ bardzo było blisko śmierci, opłakane, a ofiarował się i zdro-
we zostało. 
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Z Krasic Mateusz Krasowski ofiarował się w chorobie swojej 
cięŜkiej, który ustawiczne kolki nieznośne cierpiał, głowy zaw-
rót bez niedziel pięć, a jak skoro się ofiarował, zaraz materia 
uszami poszła i zdrów został. 

k. 29v. 

Ze wsi Moczył, na imię Jan Moczyłski zeznał, iŜ na kołtun 
nie wstając niedziel trzy cięŜko leŜał, wrzód go opanował był 
szkodliwie, głowę i twarz. Uszy zawalił, co nic nie słyszał, 
a skoro ofiarował się, oczyszczon i zdrów został. 

Z Bachorzskiej wsi, na imię Anna Semieniukowa w chorobie 
na kołtun nieznośne bóle miała, od którego na oczy szwanko-
wała szkodliwie, Ŝe nic nie widziała bez niedziel kilkanaście. 

Z DubiaŜyna, na imię Mikita doznał łaski w tym, iŜ był dzie-
cię ofiarował, które nic nie widziało bez dwa roki, a gdy ofiaro-
wał, przejrzało i zdrowe zostało, co pod juramentem zeznał. 

Z Moszczonej Anna Stefanówna, ofiarowana doznała łaski 
Matki Przenajświętszej w kalectwie swoim, która na jedną no-
gę nie chodziła, niedziel dziesięć obłoŜnie leŜała, którą niewy-
mownie był wrzód opanował, a zdrową została, co z płaczem 
zeznawała. 

Z Wojenki od Ciechanowca, na imię Józef Pełszyk, ofiaro-
wany doznał łaski Matki Chwalebnej, który miał ustawiczne 
kolki bez niedziel sześć, i zdrów został. 

Z PuŜyc Krystyna Kornilukowa, ofiarowana zeznała, iŜ nie-
dziel pięć cięŜko chorowała, juŜ bliska śmierci była, prawie go-
dziny czekała, a zdrową wraz została. 

Jako przy bytności mojej, ci wyŜej mianowani i opisani zez-
nali. I niektórych z tych osób odsyłałem do regiestru jako spo-
wiednik, Ŝe są od niemocy za przyczyną Panny Przenajświęt-
szej uwolnieni, na co się ręką moją podpisuję: Ojciec Mateusz 
Mankowski, prezbiter Św. Preczyskiej mielnickiej die 26 maj, 
anno 1718. 

Ja teŜ będący przy tym jako spowiednik toŜ samo zezna-
wam: Mikołaj Zdanowicz, prezbiter oziacki. 
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Przy tym będący jako spowiednik: O. Jan Jabłoński, prezbi-
ter Ŝurobicki. 

Doznawszy wielkiej łaski w cięŜkiej chorobie mojej, kiedym 
się ofiarował na te miejsce święte do Kornina przed obraz cu-
downy Panny Przenajświętszej, zdrów zostałem, na co ręką
moją własną podpisuję się: Wojciech Kazimierz Tokarzewski 
z Tokarów, w województwie brzeskim, dóbr leŜących. 

k. 30. 

Die 28 maja, ze wsi Bobrówki, obywatel parafii knyszyńskiej, 
na imię Fedor Dowgeluk a rodem z Kornina Nowego zeznał, iŜ
idąc za chlebem z Ŝoną i dziecięciem swoim przez Narew w zi-
mie, załamali się, naprzód Ŝona z dziecięciem, która poszła 
była pod lód i woda poniosła dalej i nie obaczyłem aŜ dobry 
kwadrans godziny, bo i sam takŜe tylko Ŝe uchwycił się za kij 
na rybę zabity, ledwo wyratowawszy się zawołałem: Ratuj, ra-
tuj Matko Najświętsza Kornińska. A zaraz w tym momencie od 
tego miejsca ukazała się głowa Ŝony i tycz gotowa, jak mi kto 
podał przede mną, co ją mogłem dostać i łatwo, prędko ukrę-
cić i przyciągnąć z dziecięciem do siebie, bez szkody. AŜeby 
nie przyszło na pamięć wołać do Matki Najświętszej w Korni-
nie Cudownej, to by podobno byli poginęli, za co dziękował 
Matce Przenajświętszej, spowiadał się, a to zeznawszy przy-
sięgą stwierdził. 

Z Kornina Nowego Ahafia Dowgelanka zeznała, iŜ z choroby 
cięŜkiej miała zawrót głowy, na oczy nie widziała i Ŝadnej ni do 
czego ochoty nie miała. Sama z sobą trwoŜyła się, nie wie-
działa co i czego się jąć i czynić, aŜ we śnie jej się zdało, Ŝe 
staruszek siwy przemówił do niej: Udaj się na miejsce święte 
do Kornina, będziesz zdrowa. A gdy się ofiarowała, zaraz 
zdrową została, co zeznając przysięgła. 

Ze wsi Bratił parafii czerniowskiej, na imię Tatiana Korczow-
szczanka zeznała, iŜ jej było w głowę coś niedobrego stało 
podczas świąt Wielkanocnych z kąpania i swej woli, Ŝe nie 
wiedziała, co czyniła. Ludzi nie znała i bała się ludzi, biegała, 
z siebie fanty rzucała, a gdy ją ofiarowali do Kornina, zaraz się
wszystko minęło i zdrową została. 
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Z Kornicy Eudokia Łukaszowa Sójkowa zeznała, iŜ jej było 
nogę odjęło, Ŝe nie mogła sama się gdzie podziać z bólu wiel-
kiego, nie wylazła za próg niedziel dziesięć, a gdy się ofiaro-
wała, zaraz wyszła alias wylazła na podwórze o kulach i szła 
aŜ do Kornina. W Korninie kule zostawiwszy do domu szła, 
Ŝadnego bólu nie słyszała i zdrową została, jak przed tym. Co 
prędko powtórnie bywszy w Korninie spowiadała się i to 
z przysięgą zeznawała, Ŝe wielkiego cudu na sobie doznała. 

k. 30v. 

Dnia 29 maja, ze wsi Berdicz Krystyna Tryczykowa w febrze 
ofiarowała się, która do roku trwała, co Ŝadnej rady nie daw-
szy, ofiarowała się do Kornina i zdrową została. 

Z Podlesia parafii czarnawskiej Natalia Fedosiówna zeznała 
ze swymi sąsiadkami pod przysięgą, iŜ na nogę nie chodziła 
lat pięć. Coś się zrobiło było z jednej krościny, Ŝe ustawicznie 
płynęła materia i goić się nie chciała, a gdy się ofiarowała usły-
szawszy o tym miejscu, zaraz co przed tym ją noszono a usta-
wicznie od bólu wielkiego wstała, poczęła łazić na nogę, a no-
ga się goić i zdrową została jak była. Co się niespodzianie sta-
ło, bo nikt nie mówił, Ŝeby nie była kaleką. 

Z Dubowa od Janowa, na imię Harasim Dudicz na kołtun 
w chorobie cięŜkiej, w której zostawał niedziel piętnaście, nóg 
i rąk łamania nieznośne miał. Ledwo z wielką pracą, raczkiem 
mógł na podwórze wyleźć, ofiarował się, a do zdrowia pierw-
szego przyszedł, bo kołtun się mu wywinął, co pod juramen-
tem zeznał, iŜ wielkiej łaski Matki Przenajświętszej doznał. 

Z Somach parafii płońskiej Tomasz Ruta w chorobie cięŜkiej 
przez niedziel osiemnaście zostając, w której bez cały tydzień
bez mowy na śmierć ubrany leŜał, a gdy domowi zawołali:
Matko Najświętsza Kornińska, ratuj nas, aby jeszcze z nami 
cokolwiek poŜył, tobie ofiarujemy, ty z niepodobnego podobne 
czynisz, a zaraz w tymŜe razie z gardła materia poszła, szyją
przerwała się, uszami i gębą, bokiem i zaraz począł mówić i do 
zdrowia przyszedłszy nie bawiąc nawiedził miejsce, dziękował 
Matce Przenajświętszej i to z płaczem zeznawał, i przysięgał, 
Ŝe wielkiej łaski doznałem Matki Przenajświętszej. 
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Z Dubowa Fedor Wakulicz zeznał, iŜ doznał łaski Matki 
Przenajświętszej, któremu było rękę odjęło i ból nieznośny 
miał, co nie wiedział, gdzie by ją miał podziać przez niedziel 
dwadzieścia, a gdy się ofiarował, zaraz ból się uśmierzył 
i zdrów został. 

Z Łomaz, na imię Anna Mikołajowa na nogi opadłszy, na 
które z wielką trudnością mogła chodzić, to ten ból trwał bez 
całą zimę, a skoro się ofiarowała, zdrową została, co zeznała 
po spowiedzi. 

Z Horodiska Wasil Kopot zeznał, iŜ w cięŜkiej chorobie zos-
tawał niedziel sześć, w której nie pamiętał o sobie, ludzi nie 
znał, sobą nie władał i Ŝadnym członkiem. JuŜ ubranego na 
śmierć ofiarowali, a zaraz począł władać i o sobie pamiętać, 
i do zdrowia przychodzić, co zeznając z płaczem mówił, Ŝe 
wielkiej łaski i cudów tego miejsca na sobie doznałem, pod 
przysięgą. 

k. 31. 

Z Wiszni Iwan Timofiejewicz zeznał, iŜ się ofiarował w wiel-
kim bólu i nieznośnym w głowie, który miał przez dwa roki i na 
oczy bardzo widział mało. Za przyczyną Matki Najświętszej te-
go miejsca zdrów został. 

Z Milejczyc miasteczka Marianna Szuczukowa doznała ła-
ski, gdy się ofiarowała w nieznośnym boleniu głowy. Przez lat 
dwa tejŜe mąŜ w febrze, co zeznali, Ŝe zaraz zdrowemi zostali. 

Z Białków, na imię Chimka Chwesiukowa zeznała, iŜ wielkiej 
łaski Matki Boga w Trójcy Świętej Jedynego doznała, której 
byli dzieci dziecię w studnię wepchnęli. A gdy krzyknęła: Mat-
ko Najświętsza Kornińska ratuj, zaraz obaczyła dziecię w stud-
ni głębokiej krzyŜem leŜące, które łatwo dobyli i nic nie posz-
kodziło, co po spowiedzi zeznała i przysięgła na to. 

Z Turnej Apolonia cięŜko chorowała na kołtun, w której ani 
się obrócić mogła przez niedziel dziesięć, a gdy się ofiarowała, 
zdrową została, co zeznała (od Buga). 

Z Białków Katarzyna Kowchowa ofiarowała się w bólu niez-
nośnym od wrzodu w piersiach przez niedziel osiem, który 
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szkodliwie był pierś zepsował, a skoro się ofiarowała, wraz 
zdrową została, co zeznała. 

Z miasta Szereszewa, na imię Anna Zeguniukowa ofiarowa-
na w boleniu głowy cięŜkim przez niedziel trzy, zdrową została. 

Z Kuraszewa Wasil Ciepluszuk ofiarował dziecię swoje cięŜ-
ko chore przez niedziel trzy, a zdrowe zostało. 

Z Bylów Alexandra Marczukowa, w nieznośnym boleniu na kołtun bez 
czas niemały róŜnymi cięŜkimi chorobami złoŜona bywszy, ofiarowała się, 
a zdrową została. 

Z Dubowego Marianna Klemachowiczowa chorowała cięŜko na 
kołtun róŜnymi chorobami i nie pamiętała o sobie, kilka razy obumie-
rała, niedziel dwadzieścia, a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

Z Kalinówki, na imię szlachetna Jadwiga Niwińska uznała ła-
skę Matki Przenajświętszej, Ŝe bardzo bywszy na oczy słabą, 
co mało co widziała przez niedziel dwie, a ofiarowała się w tym 
i zdrową została (od Brańska). 

Z Doubizna Semen Towkaluk zeznał, iŜ mu wrzód gardło był 
zawalił, Ŝe nie mógł gadać, jeść i pić cały tydzień, a skoro się
ofiarował, zdrów został (od Wierzchowic). 

Z Treszczotek Omelian w febrze, cięŜkiej ofiarował się, 
a zdrów został. 

k. 31v. 

Z JedroŜy od Ryczycy, na imię Ahafia Baslukowa w boleniu 
głowy i piersi nieznośnym, na które leŜała obłoŜnie bez całą zi-
mę, w tym skoro ofiarowała się, zdrową została. 

Z Kornicy Marianna Prykonczykowa, w chorobie nieznośnej 
bywszy przez niedziel osiem i obłoŜnej, kilka razy omdlewała, i dis-
ponowana na śmierć była, a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

Z Kusticz Maxim Szułkanowicz zeznał, iŜ na nogę był opadł, Ŝe 
ledwo co chodzić mógł, w kości nieznośnie łamało przez niedziel 
kilkanaście, a skoro się ofiarował, wolnym i zdrowym został. 

W tymŜe roku i miesiąca maja z Dubowego Hryc Lewkowicz 
zeznał, iŜ cięŜko na gorączkę chorował, ofiarowany zdrów został. 

Z tejŜe wsi Dubowego Paluszka ofiarowany w łamaniu niez-
nośnym kości w nogach przez pół roku, zdrów został. 
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Z śerecina Filip, który na nogę nie chodził niedziel trzy, ofia-
rowany, zdrów został. 

Z Lubaszek Seman Miszkowicz zeznał, iŜ na nogi nie cho-
dził niedziel kilka, ofiarował się, a zdrów został (od Białej). 

Z Białków Damian ofiarowany zeznał, iŜ cięŜko na nogi był 
opadł, zdrów został. 

Z Szpitalów Krystyna na kołtun cięŜko chorowała róŜnemi bóla-
mi, ofiarowała się i zdrową została, wraz kołtun się począł wywijać. 

Z Lipny Marianna w cięŜkich kolkach, które czas niemały 
kłuły, ofiarowała się, ustały, a zdrową została. 

Z Dubowego, na imię Matrona Litwinczykowa obłoŜnie leŜa-
ła na głowę i na oczy nic nie widziała cały rok, a gdy się ofiaro-
wała, zdrową została. 

Z Klichów Andrzej Krawczuk ofiarowany w febrze, która go 
trapiła niedziel dwanaście, zdrów został. 

Z Starej Wsi od Rudy, na imię Euximia Szekczukowa, byw-
szy od wrzodu na gardło bardzo chorą, która nie mogła gadać, 
jeść i pić dni kilka, a przez niedziel trzynaście leŜała, gdy się
ofiarowała, prędko zdrową została. 

Z Dubowego Pelagia cięŜko bolała na głowę niedziel pięt-
naście, ofiarowała się i zdrową została. 

Z Sobiatyna Anna Borycowa, będąc bardzo słabą na oczy 
czas niemały, ofiarowała się i zdrową została (od Milejczycz). 

Z Kuzawy folwarku kleszczelowskiego, na imię Michał Saw-
czuk zeznał, iŜ chorobą chałupa cała była zaraŜona, która była 
obłoŜyła osób siedem, a gdy począł z płaczem ofiarować się
do Kornina, wszyscy w całości prędko do zdrowia przyszli. 

k. 32. 

Z Starego parafii oziackiej, na imię Eudokia Panasowa, któ-
ra chorowała, nieznośnie ból cierpiała, a na oczy obydwa lat 
siedem nic nie widziała, a gdy się ofiarowała Matce Przenajś-
więtszej dróŜkę zasłuŜyć i pokłon oddać miejscu świętemu, 
zdrową w chorobie została i na jedno oko naleŜycie przejrzała, 
za co Matce Boga w Trójcy Jedynego dziękowała, a z płaczem 
to pod przysięgą zeznała. 
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Z Kornicy Marianna Omeliańcza zeznała to, iŜ cięŜko na koł-
tun chorowała, aŜ od rozumu odchodziła, a skoro się ofiarowa-
ła, zdrową została. 

Z Stowpowisk, na imię Barbara Prokopowiczowa chorowała 
cięŜko niedziel dwie obłoŜnie na krzyŜ i nogi, a gdy się ofiaro-
wała, zdrową została (z Puszczy Kamienieckiej). 

Z Werpechów szlachetna panna Urszula Pawłowszczanka 
zeznała, iŜ ją wrzody wszystko byli opanowali, a gdy się ofiaro-
wała, zdrową została. 

Z Zalesia, na imię Marianna Szymukowa zeznała, iŜ dziecię
Pan Bóg był cięŜko jakąś chorobą nawiedził, Ŝe drewnem le-
Ŝało, oczy nigdy nie zasłaniało, tylko co duch miało pisane 
puszczało, mało bardzo czym się posilało przez niedziel 
osiemnaście. Trzęsło się i nogami, rękami szemrało, a gdy us-
łyszeli o tym świętym miejscu i cudach Matki Przenajświętszej, 
z płaczem ofiarowali, a zaraz insze stało i do zdrowia przyszło, 
co zeznała z płaczem pod sumieniem. 

Z Dobrynia Maciej Iwaniuk nie chodził na nogę od łamania 
kości cały tydzień i nieznośny ból cierpiał, ofiarowany zeznał, 
iŜ zdrów został. 

Z Dubowego Euximia Tichmanowiczowa, słabą bywszy na 
nogi lat trzy, a na głowę i oczy niedziel kilkanaście, ofiarowała 
się, a na wszystko wraz zdrową została. 

Z Rutki zza Brześcia, na imię Barbara Kozłowska leŜała po 
dwakroć na kołtun, róŜne bóle wszystkich członków cierpiała, 
a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

Z Ostromęczyna Anton Paluch chorował cięŜko na kołtun, 
róŜnymi bólami był zdjęty przez niedziel kilkanaście, a w tym 
ofiarował się, prędko zdrowym został. 

Z Waśkiewiczów, na imię szlachetna Jaśnie Pani Zofia Mu-
nikowa zeznała, iŜ była cięŜko chorą przez dwa roki róŜnemi 
bólami ściśniona, a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

Z Podlesia Teodozy Bobryk ofiarował syna swego w utrapie-
niu, którego był Pan Bóg nawiedził, co nie wiedział co czynił 
przez niedziel dwie, a gdy na święte miejsce ofiarował, zdro-
wym został. 

Z Czyrbów Elena Strzelcowa uznała łaskę Matki Przenajś-
więtszej Wielkiej, która była z bólu wielkiego olśnęła, Ŝe nic 
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a nic nie widziała niedziel cztery, w czym skoro się ofiarowała, 
przejrzała zaraz i zdrową jak była została, co zeznała pod 
przysięgą (od Kobrynia). 

k. 32v. 

Z Woli Zabłudowskiej, na imię Marcjanna Prokopianka zez-
nała to, iŜ na nogę nie chodziła niedziel sześć, co się była 
skancerowała i gniła od jednej krostki, a skoro ofiarowała się
do Kornina, zdrową została. 

Z Ruzkowski Julianna Alexiejcza zeznała, iŜ wielkiej łaski 
Matki Chwalebnej doznała, iŜ nic na oczy nie widziała przez 
niedziel pięć, a gdy się ofiarowała, zdrową została. TaŜ dziecię
swoje maleńkie w wielkiej słabości, które dni trzy w gębę piersi 
nie wpuściło, a niedziel dwie chorowało, gdy ofiarowała, zaraz 
zdrowe zostało, co pod juramentem zeznała. 

Z Zubowa Ahafia Zitowska dziecię ofiarowała, które olśnęło 
było i nic nie widziało niedziel cztery, co zeznała pod sumie-
niem, Ŝe zdrowe zostało za przyczyną tej Najświętszej Matki 
tego miejsca. 

Z tegoŜ Zubowa Ahafia Nestorukowna w chorobie cięŜkiej 
i gorączce, której i ludzie się bali, nic nie pamiętała o sobie 
niedziel pięć, a skoro się ofiarowała, zaraz do zdrowia przyszła 
(parafii pasynkowskiej). 

Z Bylowa Hrypina Zacharczukowa zeznała, iŜ cięŜką choro-
bą cała chałupa była zaraŜona, osób dwanaście było obłoŜyło, 
co i ludzi nie znali przez niedziel dziewięć, a gdy się ofiarowali, 
wszyscy wraz do zdrowia przyszli. 

Z BiałowieŜa Marianna ból wielki mając w głowie, aŜ na 
oczy nic nie widziała przez niedziel dwie, tylko jak przez mgłę, 
a skoro ofiarowała się, zdrową została. 

Z Topczewa szlachetna Dorota Mackiewiczowa ofiarowała 
dziecię swoje w wielkiej słabości, Ŝe juŜ na śmierć było ubra-
ne, tylko czekali godziny, a gdy zawołali do Matki Miłosierdzia 
Kornińskiej, aŜ otrzeźwiło się i do zdrowia przyszło, co zeznała 
pod sumieniem (od Brańska). 

Z Narewki Marianna Domanicka zeznała, iŜ ją ofiarowano 
w cięŜkiej chorobie, w której obłoŜnie leŜała i za umarłą mieli 
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niedziel dwanaście, a prędko zdrową została, jak ją ofiarowa-
no, co pod sumieniem zeznawała. 

Z Cerjowa Samujło Welesiuk zeznał, iŜ dziecię był ofiarował, 
które Pan Bóg coś nawiedził, Ŝe obumarło było, a gdy z pła-
czem ofiarował, zdrowe zostało. TakŜe Ŝonę, której ręce było 
pokuliło, nic nie mogła co czynić, a skoro ofiarował, wnet zdro-
wą została, co pod sumieniem zeznawał. 

Z Bodaków Krystyna Fiedorówna chorowała niemało, i na 
oczy opadła, ofiarowała się a zdrową została, co zeznała. 

k. 33. 

Z Zawad Katarzyna Walandowa zeznała, iŜ wrzód był srogi 
zawalił gardło, a gdy się ofiarowała, ustąpił, po tym czas nie-
mały odkładała czas obligacji swojej na te święte miejsce i nie 
mogła się wybrać, czas po czasie znów na te miejsce się wró-
cił, co widząc juŜ nie Ŝarty z płaczem prosiła Matki Najświęt-
szej w takiej dolegliwości i bólu nieznośnym, bo nie mogła 
i mówić, ani jeść, pić, zaraz znów ustąpił. Za co Matce Miło-
sierdzia dziękowała, spowiadała się i to pod sumieniem zezna-
wała (od Brańska). 

Ze Spieszyna, na imię Paweł Kruk był na nogi opadł i nie 
chodził niedziel dwie, a gdy się ofiarował, zdrów został. TenŜe 
Ŝonę swoją, której był wrzód gardło zawalił, co nie mogła mó-
wić, ani jeść, pić nic cały tydzień, a skoro ofiarowała się, przer-
wał się i zdrowa została, co zeznała po spowiedzi. 

Z Tewelów Pelagia Zamalikowa zeznała, iŜ chorowała cięŜ-
ko całą zimę i na oczy mało co widziała, a jak się ofiarowała, 
wnet zdrową została. 

Ze Skłodów, na imię Nastazja Szczęsna słuchu nie miała nic 
całe lato, a gdy ofiarowała się, słuch się przywrócił, naleŜyty 
jaki przedtem był. 

Z Dobrynia Teodora chorowała cięŜko o sobie nie pamięta-
jąc niedziel cztery, a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

Dnia 29 maja, roku tegoŜ, niewiasta imieniem Jadwiga 
Konstantinowa z miasta Drohiczyna zeznała, iŜ chorowała 
na bolenie głowy cały tydzień, a skoro się ofiarowała, od bó-
lu wolna została. 
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Ze wsi Tyniewicz dnia tegoŜ, na imię Marianna, dziwka, zez-
nała, iŜ chorowała na głowy bolenie niedziel dwie, a gdy się
ofiarowała, zdrową została. 

Dnia 5 junii, z Kruszewa, parafii waniewskiej, na imię Krysty-
na Kazimierzowna zeznała, iŜ doznała łaski wielkiej Matki 
Przenajświętszej w chorobie jakiejś nieznośnej. Na nogi nie 
mogła chodzić, rękoma cale nic robić bez lat trzy, bo były ja-
kieś guzy potęŜne po ręku i nogach się porobiły, a potem 
z nich dziury, a skoro się ofiarowała, usłyszawszy o tym miejs-
cu, do Matki Przenajświętszej, zaraz w bólu folgę uznała i do 
zdrowia przyszła, co z przysięgą zeznawała i z sąsiadką. 

Z tegoŜ Kruszewa Agata Łastuszykowa zeznała, iŜ na kołtun 
miała nieznośne wszystkich członków dręczenie i głowy zaw-
rót, Ŝe nie mogła i na nogach stać i nie pamiętała o sobie bez 
czas niemały, a gdy się ofiarowała, zdrową została, co zeznała 
pod przysięgą. 

Z Łyskowa od Rasnej Andrzej Kowalczuk zeznał, iŜ na koł-
tun chorował, na wszystkie członki bez lat trzy, obłoŜnie leŜał 
niedziel kilkanaście, a gdy się ofiarował, zdrów został. 

k. 33v. 

Z Łomaz miasta Iwan Ladiczuk zeznał, iŜ doznał wielkiej ła-
ski Matki Przenajświętszej, który sobie porozumienie miał, Ŝe 
coś mu było na weselu zadano, bo od tego czasu bardzo się
miał źle przez niedziel sześć, wszystko mu wewnątrz gryzło 
i kolki nieznośne cierpiał, aŜ póki kapłan tameczny przy dyspo-
nowaniu poradził mu i kazał ofiarować się, a zaraz się lunęła 
krew nosem, co jej i utamować nie moŜna było, po tym prędko 
do zdrowia przyszedł i dziękował Matce Najświętszej. To zez-
nawał pod przysięgą, Ŝe ta Matka na tym miejscu, której się
ofiarował, mnie uzdrowiła, co juŜ mnie niepodobna było Ŝyć na 
świecie. 

Z tychŜe Łomaz Fedor Szenejko chorował na kołtun i mając 
wielką cienkość i ból w piersiach przez lat osiem, co sobie rady 
Ŝadnej nie mógł dać, a gdy ofiarował się, do zdrowia przyszedł. 

Z Hruzki Panna Konstancja Paprocka zeznała, iŜ doznała 
wielkiej łaski Matki Przenajświętszej, do której się uciekała, 
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w prześladowaniu, złorzeczeniu, nienawiści. W udaniu przed 
Panią, co wszystko cierpiała czas niemały, od nieprzyjaciółek 
swoich prawie krzyŜ cięŜki cierpiała. A gdy zawołała do Matki 
Najświętszej Kornińskiej i ofiarowała się miejsce święte nawie-
dzić i pokłonić, a zaraz wszyscy poczęli być łaskawemi, dobre-
mi, Ŝyczliwemi i obchodzić się dobrze, za co dziękowała Matce 
Najświętszej i po spowiedzi prawdziwie zeznawała, Ŝe dziwne 
cuda łaski Matki Chwalebnej otrzymała. 

Z miasta Brańska, na imię Marianna Matiszukowa zeznawa-
ła, iŜ cięŜko na kołtun chorowała niedziel pięć, której głowę
bardzo wrzody byli opanowali, czego i wypowiedzieć się nie-
podobna, inne boleści cięŜkie i nieznośne na wszystkich człon-
kach ponosiła. Zębów bolenie, od którego gęba mało co się
nie trzaskała, w czym ofiarowała się, a zaraz ból uśmierzył się
i do zdrowia przyszła, co zeznawała pod sumieniem. 

Z Kornicy ofiarowane dwoje dzieci, którym coś się było 
przytrafiło, co szczekali, pianę puszczali i dziwy robili, doznali 
łaski, gdy zdrowemi zostali. 

Z Łomaz Eudokia Łyskowa zeznała, iŜ doznała łaski Matki 
BoŜej w tym, Ŝe jej nogi było odjęło, nie chodziła półtora roku, 
z wielką pracą jeŜeli mogła na podwórze wyleźć, którą pora-
dziła i kazała tameczna swiaszczennikowa, aby jako mogąc 
lazła do Kornina. Ta z tej porady ofiarowała się, a zaraz uczuła 
w sobie moc w nogach lepszą, poczęła się uczyć chodzić i aŜ
do Kornina zaszła, tego nie zeznawała, 

k. 34 

a do siebie powróciła, Ŝadnego bólu nie czuła, za co, za tak 
wielkie dobrodziejstwa niebawem powtórnie wotum uczyniła 
być w Korninie i dziękować Matce Miłosierdzia, potem była 
spowiadała się, i to z przysięgą, z płaczem zeznawała. 

TegoŜ junia ze wsi Chrabołów, na imię Panas Dąbrowski 
zeznał, iŜ doznał wielkiej łaski Matki Przenajświętszej, Ŝe zag-
rabiono było niewinnie za napaść soli beczek pół trzecia, co 
juŜ sam się miarkował, co trudno było co czynić, ale skoro 
westchnął i zawołał Matko Najświętsza Kornińska, Ty sama 
bądź w tym moim utrapieniu ratunkiem, aŜ zaraz po tym bez 
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Ŝadnego kosztu i turbacji wydźwignął się, za co dziękował na 
tym miejscu i to pod sumieniem zeznawał (od Bielska). 

Ze wsi Kadłubowski, Pani Teresa Kadłubowska zeznała, iŜ doz-
nała wielkiej łaski Matki Przenajświętszej w cięŜkiej swojej choro-
bie, w której nie wiedziała, kiedy dzień, kiedy noc, w głowie zawrót 
miała, ręki jednej łamanie, takŜe dziecię w czwartym roku cięŜko 
chorowało przez niedziel dwie, które bardzo było bliskie śmierci, 
a skoro się ofiarowała i dziecię zdrowe zastali. 

Dnia 12 juni ze wsi Pruski od Kobrynia, na imię Eudokia Kizie-
niukowa zeznała, iŜ na kołtun chorowała cięŜko niedziel osiem, 
a skoro ofiarowała się, zaraz począł się wić i wywiwszy się sam 
wypadł, co zeznała pod sumieniem. 

Z Jakowczyc od Kobrynia Katarzyna Mikołajukowa chorowała 
na wrzód cięŜko niedziel dwie, nie mówiła, ani jadła i piła i oko ten-
Ŝe szkodliwie był zasłonił, a skoro ofiarowała się, zeznała i zdrową
została pod sumieniem. 

Z Trościanicy Teodora Prokopczukowa zeznała, iŜ wrzód 
szkodliwie po dwa razy gardło zawalił, co nie mogła gadać, ani 
jeść, pić, ofiarowała się, zdrową została. 

Z Wojszków Anna Laszukowa Krajewska zeznała, iŜ była 
w chorobie cięŜkiej z męŜem swoim niedziel cztery, a skoro ofiaro-
wali się, zdrowemi zostali (od Narwi). 

Z Plosków Konrad Mikołajczyk będąc cięŜko osłabionym na 
oko, który ból nieznośny miał i nie mógł znosić, nie wiedział, gdzie 
się podziać, ustawicznie tylko chodził i wołał, a skoro się ofiarował, 
zdrowym został (od Narwi). 

Z Jakowczyc od Kobrynia Anna Bajczukowa cięŜko chorowała na 
głowę i gardło wrzodem zawalone. Nie gadała, ani jadła i piła tydzień
cały, a ofiarowała się, zdrową została, co zeznała pod sumieniem. 

Z Narwi miasta Raina Mrozowiczowa zeznała, iŜ cięŜko na oczy 
była zapadła, jak bez mgłę tylko widziała niedziel cztery, a gdy się
ofiarowała, zdrową została. 

k. 34v. 

Z Grodziska Katarzyna Wołosiukowa zeznała, iŜ rękę i nogę
było odjęło, nie chodziła ani robiła nic niedziel dwie, a skoro 
się ofiarowała, zdrową została. 
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Z Drohiczyna miasta, na imię Małgorzata Kocowa zeznała, 
iŜ na nogę cięŜko chorując ofiarowała się i zdrową została. 

Z Krasnej Wsi Fedor Potaszewski zeznał, iŜ na krzyŜ i nogi 
nie mógł chodzić, cięŜko był opadł czas niemały, a cały tydzień
nie wstając leŜał, a gdy się ofiarował do Kornina do Matki Naj-
świętszej, zdrów został, co zeznał. 

Z Hruda od Kamieńca Marianna Kitajukowa ofiarowała syna 
swego cięŜko chorego, a zdrów został. 

Z Pasynków Wasyl Tereszczuk zeznał, iŜ jednego razu 
w cerkwi swojej jakieś mdłości opanowały czyli choroba wiel-
ka, co się wszystko było zmieniło, nie pamiętał o sobie i upadł, 
w czym ofiarował się do Kornina, a zdrów został. 

Z Ostrówek Miron Oleszkiewicz ofiarował się w cięŜkiej cho-
robie na kolki ustawiczne i inne defekta, do pół lata leŜał, który 
gdy się ofiarował, zdrów został, co zeznał, Ŝe zdrów, wraz doz-
nał łaski Matki Przenajświętszej. 

Z Telatycz Parfin Gołubowski zeznał, iŜ cięŜko chorował ob-
łoŜnie na róŜne defekta niedziel sześć, juŜ był dysponowany 
na śmierć i opłakany od Ŝony i dziatek, a gdy ofiarowali go do 
Kornina do Matki Najświętszej, zaraz do siebie począł przy-
chodzić i uzdrowion został. 

Z Radeszy od Kamieńca Demko Jarmolicz zeznał, iŜ ofiaro-
wał się alias od domowych był ofiarowany w cięŜkiej chorobie, 
który bez mowy leŜał niedziel dziesięć, a zaraz począł mówić
i do siebie przyszedł. 

Z Lisowczyc Eudokia Paluszukowa zeznała, iŜ cięŜko na go-
rączkę chorowała, sama nie wiedziała co czyniła i gadała 
i o sobie nie pamiętała, a gdy się ofiarowała, zdrową została. 

Z Hrymiaczyna, na imię Matrona Kostuczycha zeznała, iŜ po 
wszystkim ciele krosty jakieś byli wysypali, nogi i ręce było od-
jęło, na co chorowała pół roku, a skoro się ofiarowała, zdrową
została, co pod sumieniem zeznała. 

Z Czerniewa Anna Pawlikowa zeznała, iŜ w cięŜkiej choro-
bie i nieznośnym kaszlu tylko godziny śmierci czekała przez 
niedziel dwie, a gdy ofiarowali do Kornina do Matki Najświęt-
szej, zaraz do zdrowia poczęła przychodzić i przyszła. 

Z Radzków Polonia Bonkowa zeznała, iŜ ręce, nogi i wszyst-
kie kości łamało bez cały wielki post i nic słuchu nie miała, og-
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łuszyło było, a skoro się ofiarowała, zdrową została, co zezna-
ła, Ŝe wielkiej łaski doznała. 

Z Ostrówków Natalia Kaliszukowa cięŜko na oczy chorowała 
niedziel cztery, w czym ofiarowała się; zeznała, iŜ zdrową została. 

Z Batycza od Kobrynia, na imię Eutazy Piczuk na kołtun cho-
rował nie wstając, w której chorobie wszystkie kości, członki 
dręczyło pół roku, zeznał, Ŝe skoro się ofiarował, zdrów został. 

k. 35. 

Z Wysokiego Mazowieckiego miasta, na imię Eliasz Kozłow-
ski cięŜko chorował obłoŜnie niedziel sześć, a gdy się ofiaro-
wał, do zdrowia przyszedł, co zeznał, Ŝe doznał łaski na tym 
miejscu Matki tej Przenajświętszej, pod sumieniem. 

Dnia 26 Junii, ze wsi Rejpicz Anna Torysiukowa zeznała, iŜ
cięŜko była na oczy zapadła jednym razem, Ŝe nie widziała od 
godziny do godziny, czy dzień czy noc, takŜe wraz i nogę odję-
ło, co nie mogła i stąpić, ani władnąć, a skoro się ofiarowała, 
przejrzała i na nogę zdrową została. 

Z Dubowego Iwan Tichmonowicz zeznał, iŜ łamanie niez-
nośne kości w nogach cierpiał rok cały, co tylko na podwórze 
z trudnością ledwo wyleźć mógł, a gdy się ofiarował do Korni-
na, zdrów został. 

Z Bylewa Marianna Polowniczowna zeznała, iŜ chorowała 
obłoŜnie niedziel trzy, a ofiarowała się i zdrową została. 

Z Dubowego Anastazja Szumorykowa ofiarowała dziecię
w chorobie, bliskie było śmierci i zdrowe zostało. 

Z Robanmków Wasia Hrebnikowa zeznała, iŜ cięŜko po 
dziecięciu chorowała, Ŝe o sobie nie pamiętała czas niemały, 
a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

Z Jacewicz Marianna Popławska na głowę cięŜko chorowa-
ła, bez niedziel kilka obłoŜnie leŜała, a gdy się ofiarowała, 
zdrową została. 

Z Kotłów Katarzyna Horbaczowa zeznała, iŜ cięŜko ob-
łoŜnie leŜała, mało i o sobie pamiętała niedziel dwanaś-
cie, a skoro się ofiarowała, zaraz do zdrowia poczęła 
przychodzić i została zdrową. 
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Ze wsi Mazurów od Wysokiego Mazowieckiego, na imię Zo-
fia Jędruchowa zeznała, iŜ cięŜko chorowała niedziel cztery. 
Nieznośny ból we wszystkich członkach miała, od którego od 
pamięci odchodziła, nie wiedziała co czyniła, a gdy się ofiaro-
wała, zdrową została. 

Z Kotłów Alexandra Sokołowska zeznała, iŜ na oczy nie wi-
działa niedziel dziewięć, w głowie szum, trzaski nieznośne 
miała, a skoro ofiarowała się, przejrzała i na głowę zdrową
została, co pod sumieniem zeznawała. 

Z Mazurów Polonia Maciuszkowa na kolki nieznośne chorowała nie-
dziel dwie, co tylko z tymŜe światem nie poŜegnała, a skoro się ofiarowa-
ła, uzdrowioną została. 

Z Rzepników Daniel Sawczuk w febrze, w której przez nie-
dziel dziesięć cierpiąc trapienie, ofiarował się do Kornina, wol-
nym i zdrowym został. 

Z Maciów od Kobrynia Fedora Borysiukowa zeznała, iŜ
bez dwa roki mało co wstając chorowała, a skoro ofiaro-
wała się, do zdrowia przyszła i nie bawiąc miejscu temu 
świętemu pokłon oddała i Matce Przenajświętszej za dob-
rodziejstwo jej dziękowała. 

k. 35v. 

Z Milejczyc miasteczka, na imię Wawren Pawłowicz zeznał, 
iŜ był na jedną nogę zapadł, na którą całą zimę mało gdzie co 
wyleźć mógł, skancerowało było dziurów kilka a niemały czas 
nie goiły się, ból nieznośny cierpiał, a w tym gdy się ofiarował, 
wraz poczęli się rany goić i prędko zdrów został. 

Z Piotrowa z Krzywokół, na imię Wojciech Osmólski zeznał, 
iŜ go był Bóg Wszechmogący nawiedził jakąś niewyrozumianą
chorobą czyli paraliŜem. Odjęło było rękę, po pas i wpół całe-
go człowieka, po tym nogę takŜe wpół z człowiekiem po pas, 
i skuliło, ból nieznośny cierpiał, miejsca sobie nie znalazł. Us-
tawicznie wołał, wrzeszczał, aŜ póki przyszła na pamięć co za-
wołał Matko Przenajświętsza, która cuda i łaski w Korninie po-
kazujesz, pokaŜ i nade mną teraz utrapionym miłosierdziu,
a zaraz w tym momencie uzdrowion został, za co dziękował 
Matce Przenajświętszej i to pod sumieniem zeznał. 



98

Z Dubowego Iwan Lipski w chorobie będąc bez dni kilka 
cięŜkiej, ofiarował się i uzdrowion. 

Z Załuzskich Nastazja Carukowa zeznała, iŜ na oczy nie wi-
działa niedziel kilka, na nogę w której kość łamało i przez izbę nie 
mogła przeleźć czas niemały, a ofiarowała się i zdrową została. 

Z Podrzecza, zza Kamieńca, Katarzyna Kiziukowa zeznała, 
iŜ chorowała obłoŜnie niedziel dwie, juŜ prawie śmiertelną ofia-
rowali, a zaraz opamiętała się i do zdrowia przyszła. 

Ze Świryd Marianna Wiszniewska zeznała, iŜ cięŜko choro-
wała cały rok, nie wiedziała jak lato minęło. Na oczy nie wi-
działa, rękę łamało nieznośnie, a gdy ofiarowała się i dość czy-
niąc obligacji swojej szła z powodyrem do Kornina, a gdy przy-
chodziła juŜ prawie do Kornina, przejrzała i cerkiew obaczyła, 
co z płaczem dziękując Matce Przenajświętszej za łaskę jej, 
której doznała, pod sumieniem zeznała. 

Z Bujenki od Ciechanowca szlachetny Pan Alexander Ka-
mięski zeznał, iŜ chorował na nogę, na wrzód jakiś, przez lat 
osiemnaście ból cięŜki cierpiał, a ten teraźniejszy rok najbar-
dziej, Ŝe juŜ nie spodziewał się nigdy chodzić i Ŝyć od takiego 
wielkiego nieznośnego bólu, a gdy od ludzi usłyszał o tym 
miejscu Matki Przenajświętszej, ofiarował się nawiedzić, a za-
raz uśmierzył się ból, który mając nadzieję i ufność o kulach 
polazł jak mógł, a tak w drodze co dalej to lepiej mu było i do 
Kornina zdrowym przyszedł, co zeznał tak wielką łaskę Matki 
Przenajświętszej z płaczem pod sumieniem i kuli zostawił. 

k. 36. 

Z Wołkostawca szlachetny Pan Mikołaj Borkowski zeznał, iŜ
od zwierza niedźwiedzia był srodze zbity, co juŜ za nieŜywego 
zostawiony. Głowę prezentował, z której aŜ kości lazły, cięŜko 
chorował z ćwierć roku i dalej i niepodobnym juŜ był do Ŝycia, 
a gdy się ofiarował w tej chorobie, prędko do zdrowia przy-
szedł i łatwo się wygoił. 

Z Białegostoku Michał Trojanowski zeznał, iŜ na oko szwan-
kował, Ŝe nie widział niedziel dwie, nieznośny ból, kręcenie 
cierpiał, a skoro ofiarował się, zdrów został. 
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Z Jałówki Stanisław Kardaszuk doznał wielkiej łaski Matki 
Przenajświętszej, który wariację w głowie miał, rozumu cale 
nie miał, sam nie wiedział co czynił, to często się mu trafiało, 
a gdy był przywieziony, ojciec i bracia z nim wprowadzili go do 
cerkwi z wielkim krzykiem, wołaniem, wrzeszczeniem, porywa-
niem się do ojca i braci, i cerkwi mało szkody nie naczynił przy 
nie małym concursie ludzi, Ŝeby nie utrzymali, a od wrzeszcze-
nia wielkiego aŜ ochrypiał i mowa się zmieniała. Co się działo 
z nim przez dwa dni ustawicznie, a dnia trzeciego z łaski Matki 
Boga w Trójcy Jedynego opamiętał się, do rozumu i do zdro-
wia przyszedł i powiedział. 

Z śytina, na imię Wasil Romanowicz zeznał, iŜ ofiarował 
chłopca brata swego, który był z rozumu zstąpił, nie wiedział 
co czynił i zdrów został. 

Z Wołkowicz Eudokia Wojtkowiczowa zeznała, iŜ doznała ła-
ski Matki Przenajświętszej, gdy się ofiarowała w chorobie ob-
łoŜnej cięŜkiej, którą cierpiała niedziel pięć, i ogłuchła była, Ŝe 
nic nie słyszała, Ŝe zdrową została. 

Z Kaniów Nastazja Korszenikowa zeznała, iŜ ofiarowała się
w chorobie cięŜkiej, obłoŜnej, która cierpiała niedziel osiem, 
i zaraz do zdrowia przyszła. 

Z Woroblów wołkowyskiego powiatu, na imię Michał Wrób-
lewski zeznał, iŜ na nogę cięŜko chorował niedziel dziesięć, 
ból nieznośny cierpiał, ledwo za próg mógł wyleźć, a skoro 
ofiarował się do Kornina, zdrów został. 

Z tejŜe wsi Antoni Wróblewski takŜe doznał łaski Matki 
Chwalebnej w tym, Ŝe go był ból jakiś nieznośny opanował, 
wzdłuŜ wpół człowieka wszystkiego łamało, nie mógł się ru-
szyć ani siedzieć, bez półtory niedzieli jak drewno się walał 
i nie mógł się sam obrócić, nie sypiał ani jadł nic. W czym gdy 
się ofiarował miejsce święte Matki Przenajświętszej nawiedzić, 
wolnym i zdrowym został. 

Z Czarnowczyc Anna Borysiukówna ofiarowała się w febrze, 
która ją trapiła bez całe pół roku, Ŝadnej rady nie mogli dać, aŜ
gdy się ofiarowała do Kornina, wolna od niej została. 



100

k. 36v. 

Z Narwi miasteczka Hanna Gurska zeznała, iŜ cięŜko na 
głowę chorowała, szumy nieznośne cierpiała, Ŝe aŜ od pamięci 
odchodziła bez niedziel kilka, a gdy sąsiedzi poradzili i kazali 
ofiarować się do Kornina, która ofiarowawszy się wraz do 
zdrowia przyszła i na te święte miejsce poszła. Głowę wolniej-
szą od szumu i bólów miała i zdrową została, za co dziękowa-
ła Matce Przenajświętszej. 

Ja, Wacław Ratowski, wojt wiski, administrator wojskiego 
mazowieckiego czynię wiadomo, iŜ będąc w słabości zdrowia 
mego przez niedziel osiem, ludzie mię ofiarowali z ichmościa-
mi memi, a zaraz w tym razie poczułem się lepiej na zdrowiu 
być i prędko do zdrowia przyszedłem, za którą łaskę Matce 
Przenajświętszej dziękując uczyniłem na tym świętym miejscu 
i spowiedź i komunię najświętszą przyjąwszy prawdziwie to 
zeznałem die 29 junii. 

Z dzierŜawy do miasta Wysokiego Litewskiego naleŜącego 
Chmielowa, na imię Euximia Kurylcza zeznała, iŜ na oczy 
szkodliwie chorowała i nic nie widziała niedziel sześć, a gdy 
ofiarowała się do Kornina, zdrową została. 

Z Narwi Marianna Chwedorowa doznała łaski Matki Przenaj-
świętszej, gdy ofiarowała się w chorobie cięŜkiej, nieznośnym 
łamaniu wszystkich kości, boleniu głowy przez lato całe, a sko-
ro ofiarowała się, wraz zdrową została. 

Z tejŜe Narwi Helena Filipowna na głowę chorowała przez nie-
dziel sześć, a skoro ofiarowała się, wraz do zdrowia przyszła. 

Z tejŜe Narwi Marianna Ambroziewiczówna zeznała, Ŝe na 
nogę chorowała niedziel cztery, a skoro się udała i ofiarowała 
Matce Przenajświętszej Kornińskiej, zdrową została. 

Z Tokarów, na imię Matrona Hrycowa na wrzód chorowała szkodliwie 
i nieznośny ból cierpiała czas niemały, a gdy ofiarowała się, zdrową zosta-
ła (od Wysokiego). 

Z Łubina, na imię Barbara Niwińska na gardło chorowała 
niedziel dwadzieścia, a gdy ofiarowała się do Matki Najświęt-
szej i pokłon jej oddać na świętym miejscu, wraz do zdrowia 
przyszła (od Brańska). 
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Z miasta Wysokiego Mazowieckiego Marianna Kondratowiczowa zez-
nała, iŜ doznała łaski Matki Przenajświętszej w chorobie cięŜkiej, w której 
zostawała i nieznośny ból cierpiała obłoŜnie przez niedziel trzy, a gdy ofia-
rowała się, do zdrowia przyszła. 

Z Pilik Fruzyna śukowa zeznała, iŜ ofiarowała synka swego, 
który rok cały obłoŜnie leŜał, cięŜki ból cierpiał, od którego aŜ
skórę i wszystkie paznokcie spędziło, a gdy tylko ofiarował się, 
zaraz począł do siebie przychodzić i zdrowy został. 

k. 37 

Dnia 30 lipca z Nowoselców Jagnieszka Dubinkowa zezna-
ła, iŜ doznała wielkiej łaski Matki Przenajświętszej w chorobie 
cięŜkiej, obłoŜnej, w której wszystkie kości łamało nieznośnie, 
ręce i nogi było odjęło, nie chodziła i nie robiła. Ta cierpiała rok 
cały, a gdy ofiarowała się na święte miejsce pokłon oddać
Matce Boga w Trójcy Świętej Jedynego, a zaraz folgę w sobie 
poczuła i do siebie przychodzić poczęła, co pod sumieniem aŜ
z płaczem publicznie zeznawała po spowiedzi. 

Z Jakubowic Fruzyna Jakobowska zeznała, iŜ wielkiej łaski 
za przyczyną Matki Przenajświętszej na tym miejscu cudami 
słynącej doznała, Ŝe na nogę nie chodziła niedziel trzy, z trud-
nością raczkiem, jeŜeli wylazła na podwórze, a ból i łamanie 
poczęła cierpieć od BoŜego Narodzenia, ale jak mogła łaziła, 
a teraz nie mogąc sobie rady dać, usłyszawszy o tym miejscu 
łaski Matki Przenajświętszej zawołała z płaczem i ofiarowała 
się, jak mogąc do Kornina, która w tymŜe razie bólu uśmierze-
nie i folgę uczuła i zaraz do Kornina polazła, a w drodze co da-
lej moc miała i bólu Ŝadnego juŜ nie słyszała, za co z płaczem 
Matce Przenajświętszej dziękowała, spowiadała się, kule zos-
tawiła, a to pod przysięgą zeznawała. 

Ze Spieszyna Barbara Wawrzencowa zeznała z męŜem 
swoim, iŜ jej wrzody cięŜkie nogę były opanowały i skancero-
wały, podziurawili, a nic się nie goili przez niedziel kilkanaście. 
Nie chodziła, tylko jeŜeli raczkiem mogła wyleźć, a męŜowi jej 
coś niewyrozumiałego było, coś wewnątrz jak co Ŝywego cho-
dziło, koląc, łamiąc pruło i po kościach łaziło i jęczało. A gdy 
w takich swoich dolegliwościach i nieznośnych bólach wezwali 
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na ratunek Matkę Najświętszą na tym miejscu cudami słynącą
i ofiarowali jej pokłon, uznali łaskę jej, Ŝe zaraz od tej choroby 
wolni zostali a do zdrowia przyszli. 

Z Czarnej Marianna Wawdiuwna mając w ręku nieznośny 
ból i łamanie, który trwał blisko roku, a skoro ofiarowała się, do 
zdrowia przyszła. 

Z Grodziska Fedora Dociniukowa z synem swoim zeznali, iŜ
doznali łaski Matki Przenajświętszej tego miejsca, Ŝe na kołtun 
cięŜko chorowała niedziel pięć, nie wstając, nóg, rąk i wszyst-
kich kości łamanie, a syn na jedno oko był olśnął, nic nie wi-
dział niedziel kilka, a skoro ofiarowali się, zaraz wolni i zdrowi 
zostali, co pod sumieniem zeznali. 

Z Czarnej Polonia Kozakowa zeznała, iŜ po dziecięciu nieŜy-
wym cięŜką chorobę i nieznośną cierpiała, w której spuchła by-
ła. Rąk, nóg i wszystkich kości łamanie przez niedziel trzynaście 
miała. Bliska bardzo była śmierci, a gdy ofiarowała się do Korni-
na, skoro do zdrowia przyszła, co po spowiedzi zeznała. 

k. 37v. 

Z Brańska Marianna Hackewiczowna zeznała, iŜ cięŜko choro-
wała niedziel kilkanaście, a skoro ofiarowała się, zdrową została. 

Z Ostrówek Wasyl Lewończuk chorował na nogę cięŜko, 
którą ból nieznośny był opanował z jednej krościnki, od której 
wygoić Ŝadną miarą nie mógł czas niemały, a gdy się ofiaro-
wał, zaraz poczęła się goić, zdrów został. 

Z Mołoczków Oxenti Lokwiniuk w chorobie cięŜkiej przez 
niedziel dwie zostając ofiarował się i zdrowym został. 

Z Sasinów Stefan Timofijczuk zeznał, iŜ na kołtun chorował 
bardzo cięŜko niedziel kilkanaście, Ŝe o sobie nie pamiętał, 
a gdy ofiarował się, zdrowym został. 

Z Witulina Ahafia Krupianka uznała łaskę Matki Przenajś-
więtszej, gdy się ofiarowała cięŜko chorując na nogi, na które 
mało co i ledwo łazić mogła, nieznośne łamanie cierpiała przez 
niedziel dwadzieścia cztery, ofiarowała się, a zdrową została, 
co zeznała pod sumieniem. 
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Z Plutycz Hawryło Anchimuk cięŜko chorował, o sobie nie 
pamiętał, róŜne bóle cierpiał przez niedziel dwanaście, a skoro 
ofiarował się, zdrowym został. 

Z Patok Wojciech Kaczyński w chorobie cięŜkiej, w której 
zostawał przez niedziel sześć, a dwie i o sobie nie pamiętał, 
krwią chrypiał i paznokcie pospędzało od bólu wielkiego, 
a skoro ofiarował się, zdrów został. 

Z tejŜe wsi Andrzej Cabruk ofiarował syna swego, któremu był wrzód 
gardło zawalił, co nie mógł mówić ani jeść, pić przez niedziel trzy, a wraz 
do zdrowia przyszedł. 

Z Sieśków od Zabłudowa Marianna Straszukowa w boleniu 
głowy od pół roku nieznośnym ofiarowała się, a zdrową zosta-
ła, co zeznała. 

Z Telatycz Iwan Januszuk z Ŝoną swoją ofiarowali córkę Teo-
dorę, która na nogi nie chodziła całą zimę i na podwórze, jeŜeli 
koło ławek z trudnością mogła wyleźć, opierając się i to z krzy-
kiem od bólu wielkiego, a wraz do zdrowia przyszła, co zezna-
jąc pod sumieniem zeznawali oboje i córkę tę prezentowali. 

Z Jagusztowa Ahafia Pluticha zeznała, iŜ bywszy w cięŜkiej 
chorobie obłoŜnej od pół roku, ustawiczne nieznośne bóle cier-
piała, ani się obrócić mogła, kości łamanie, rąk, nóg, rękę jedną
prawie było skuliło i nie mogła władnąć, w którym bólu z pła-
czem wołała Matko Przenajświętsza, Ty mnie ratuj w tym moim 
utrapieniu Kornińska, a ja obliguję się i ofiaruję Twemu miejscu 
pokłonić, a zaraz folgę i uśmierzenie bólu w sobie uczuła 

k. 38. 

i zaraz jak mogła dość czyniąc obligacji, poszła w słabości 
zostając, a w drodze zdrowsza została, co po spowiedzi pod 
przysięgą zeznała. TaŜ dziecię swoje ofiarowała, które było 
cięŜko zapadło, bardzo było bliskie śmierci i nikt nie mówił, Ŝeby 
było Ŝywe, a wnet tej godziny poczęło przychodzić do siebie 
i zdrowe zostało, za co dziękowała Matce Przenajświętszej. 

Z Pawłów Ahafia zeznała, iŜ na nogę chorą bywszy, 
w której kości łamanie cierpiąc czas niemały, ofiarowała 
się, aŜ zdrową została. 
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Z Merwicz Tatiana Smaliukowa takŜe na nogę chorą bywszy 
ofiarowała się a zdrową została. 

Jako przy bytności naszej to wyŜ mianowani i opisani zezna-
li i niektórych osób tych odsyłaliśmy do regiestru jako spowied-
nicy, Ŝe są od niemocy za przyczyną Panny Przenajświętszej 
uwolnieni, co zeznawali dnia teraźniejszego 3 julii pod jura-
mentem. 

O. Mikołaj Zieliński, prezbiter kiowiecki. 
O. Bazyli Todorowicz, prezbiter witorczski. 

O. Jan Alexandrowicz, prezbiter krzyczewski. 

Dnia 10 go lipca z Wołkowicz, na imię J. Pani Marianna Hor-
nowska zeznała, iŜ chorowała niedziel dwie, w której ofiarowa-
ła się, zdrową została. 

Z tychŜe Wołkowicz, J. Pani Zofia Kojszewska zeznała, iŜ
dziecię w wielkiej słabości zostające przez niedziel cztery, bliŜ-
sze było śmierci, które gdy ofiarowała, zaraz do zdrowia pierw-
szego przyszło. 

Z grodziskiej parafii, na imię J. P. Katarzyna Tołwińska zez-
nała z płaczem, iŜ wielką nieznośną i niewypowiedzianą cho-
robę cierpiała, która była wpadła takŜe w słabość, Ŝe niepo-
dobna do Ŝycia, bo nie dała Ŝadnym członkiem władnąć, ani 
w gębę co wpuścić, tylko w gardle rzęziło, ustawicznie byli kłu-
cia, słuchu nie miała, oczyma nie widziała i bez mowy leŜała 
od poniedziałku do czwartku. A gdy wielebny Ojciec grodziski 
dysponował na śmierć, kazał ofiarować domowym na miejsce 
święte do Kornina, a skoro ofiarowali po modlitwach czytanych 
na schod duszy, zaraz poczęła się ruszać i władać rękoma 
i nogami, i do siebie po tym przychodzić, i zdrową została, co 
z przysięgą zeznała, Ŝe doznała łaski i miłosierdzia Matki 
Przenajświętszej. 

Ze wsi Korczycy Alexander Jakubowicz zeznał pod przysię-
gą, iŜ chorował cięŜko na nogę niedziel dwadzieścia pięć, 
a skoro się ofiarował, zdrów został, który dziękując Matce 
Przenajświętszej przybywszy na te święte miejsce spowiadał 
się i to zeznał publicznie. 
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k. 38v. 

Ze wsi Czartajewa Hrehor Koszelik na gorączkę niedziel 
dwanaście cięŜko chorował i na nogi, które puchlina była opa-
nowała i nie mógł stąpić, który usłyszawszy o tym miejscu 
świętym ofiarował się, a zaraz do zdrowia przyszedł. 

Z miasta Boćków Nastazja Sokołowszczanka ofiarowała się
w gorączce, w której zostawała niedziel pięć, a zdrową została. 

Ze wsi Korczyc Parfien Iwaskowicz zeznał, iŜ na nogę nie cho-
dził niedziel dwadzieścia pięć, ból i łamanie nieznośne cierpiał, 
a gdy ofiarował się do Kornina, zaraz mógł i chodzić, co przy byt-
ności pod sumieniem zeznał, po spowiedzi i kule zostawił. 

Z Dobarza zza Tykocina pół trzeci mili, na imię Krzysztof 
Kielcak będąc słaby i spuchły od świętego Michała leŜał nie 
wstając aŜ do Wielkiej Nocy. Za obiecaniem dróŜki do Najś-
więtszej Matki wolnym został od paroxizmu, który przede mną, 
plebanem opolskim po spowiedzi sub juramento uznawszy ła-
skę Matki Przenajświętszej przyznał. Na co dla lepszej wiary 
podpisuję się: O. Gabriel Milkiewicz, proboszcz opolski. 

Z wsi Stawu Krzysztof Oliferczuk chorował na kolki niedziel 
osiem, a skoro udał się i ofiarował dróŜkę do Kornina Najświęt-
szej Matce, zdrów został. 

Z miasta Ciechanowca Nastazja Jędrzejowa chorowała 
cięŜko na kołtun niedziel trzydzieści, a skoro wotum uczyniła, 
ozdrowiała, za co dziękując Matce Przenajświętszej dróŜkę
odprawiła, spowiadała się i to pod przysięgą zeznała. 

Ze wsi Czajów Marianna Mateuszowa na febrę cały rok 
chorowała, a skoro ofiarowała się do Kornina, zaraz wol-
ną została i zdrową. 

Ze wsi Radwanicz Simon Budziłowicz chorował na nogę
niedziel dwanaście, a gdy ofiarował się na święte miejsce 
do Kornina Matce Najświętszej pokłon, cześć, chwałę od-
dać, zaraz do zdrowia przyszedł, spowiadał się i to pod 
sumieniem zeznawał. 

Z Szczytników Marianna Fedorowiczowa na nogę chorą
będąc, ofiarowała się do Kornina i zdrową została, co po 
spowiedzi zeznała. 
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Ze wsi Czemierów Raina Kondrasiowa zeznała, iŜ chorowa-
ła na ręce i nogi przez lat dwie, a nie mając Ŝadnej folgi udała 
się i ofiarowała do Matki Przenajświętszej Kornińskiej i dróŜkę
obiecała zasłuŜyć, a zaraz zdrową została. Za co Matce Naj-
świętszej dziękując spowiadała się, komunię najświętszą przy-
jęła i to pod sumieniem zeznała. 

k. 39. 

Ze wsi Szczawiów Jan Dulik na ręce i nogi niedziel osiem 
chorował, a gdy się ofiarował na miejsce święte, zdrów został. 

Ze wsi Korycina Stefan Dirajczuk chorował bardzo na oczy 
i na nogi niedziel sześć, a skoro ofiarował się miejsce święte 
nawiedzić i Matce Najświętszej pokłon oddać, a zaraz zdrów 
został, spowiadał się i pod sumieniem łaskę, którą odebrał 
zeznał. 

Ze wsi Samułków Krzysztof chorował na nogi niedziel dzie-
sięć, nie mógł chodzić, a gdy się ofiarował dróŜkę odprawić
i miejscu świętemu się pokłonić i Matce Najświętszej, zdrów 
został, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Celachowicz Simeon Szumolik chorował na nogi, 
które srodze spuchłe były, ból nieznośny i łamanie cierpiał, 
niedziel sześć nie chodził, a skoro się ofiarował do Kornina, 
uznał łaskę Matki Przenajświętszej, Ŝe zdrowym został. 

Ze wsi Baciów Trochim Geluch chorował cięŜko na kołtun czas 
niemały, a skoro się ofiarował, zaraz do zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Sipowicz Lewko Kikończyk chorował na kołtun cięŜko 
niedziel dziesięć, a jak prędko wotum uczynił do Kornina dróŜ-
kę odprawić, zaraz do zdrowia począł przychodzić, co w Korni-
nie bywszy po spowiedzi zeznał. 

Z Mielników Prokop Stefanowicz zeznał, iŜ chorował niedziel 
szesnaście, a jak często ofiarował się, zdrów został. 

Ze wsi Radwanicz Katarzyna Budziłowiczowa chorowała na 
nogę niedziel piętnaście, a skoro ofiarowała się, zdrową zosta-
ła, co zeznała. 

Z tejŜe wsi Samuel Zarzecki chorował na wrzód niedziel 
sześć, ofiarował się i uzdrowion. 
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Z tejŜe wsi Hrehory Draniewicz chorował rok cały na łama-
nie wszystkich kości, a gdy ofiarował się, zdrów został. 

Ze wsi Szczytnik Bazyli Fedorowicz, chorował na kołtun rok 
cały, a skoro ofiarował się do Kornina, zaraz zdrów został. 

Ze wsi Wyszków Jan Dimiszewicz chorował cięŜko i dziecię
juŜ śmiertelne ofiarował, a zaraz sam i dziecię zdrowe zostali, 
który doznawszy łaski tak wielkiej Matki Przenajświętszej dzię-
kował, przybywszy Matce Najświętszej spowiadał się i pod su-
mieniem to zeznawał. 

Ze wsi Mierwicz Eudokija Kaliszanka chorowała na głowę
i oczy czas niemały, cięŜko, a gdy ofiarowała się do Kornina, 
wraz zdrową została. 

Z miasta Ciechanowca, na imię Febronia Maximowa choro-
wała cięŜko na krzyŜ czas niemały, chodzić nie mogła, a skoro 
ofiarowała się dróŜkę zasłuŜyć i te święte miejsce nawiedzić, 
Matce Najświętszej pokłon oddać, wraz zdrową została. 

k. 39v. 

Ja, Alexandra Burzyńska, doznawszy łaski i miłosierdzia 
Matki Najświętszej w chorobie malignę chorując, przez nie-
dziel dwanaście, za ofiarowaniem zostałam zdrowa. 

Ze wsi Osowca szlachetny Jan Chmielewski chorował cięŜ-
ko na głowę, oczy i nogi, i na wszystko był cale upadły przez 
niedziel siedemnaście, mało i o sobie pamiętając, a gdy ofiaro-
wał się, zaraz ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał publicznie. 

Ze wsi Baciów Michał Gietuszuk chorował na wszystko cały 
rok, a jak prędko wotum i ofiarę uczynił, zaraz do zdrowia po-
czął przychodzić i ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

Ze wsi Jakowczyc Sofroniusz Kosmowski chorował na ma-
lignę cięŜko niedziel sześć, a jak prędko ofiarował się do Kor-
nina, zdrów został. 

Ze wsi Korticz Wasyl Łokwin zeznawał, iŜ ustawiczny cier-
piał ból nieznośny w głowie jak zapamiętał od urodzenia swe-
go, co juŜ nie wiedział co czynić, a skoro usłyszał o tym miejs-
cu i łasce Matki Przenajświętszej, wotum uczynił nawiedzić to 
miejsce i pokłon oddać, a zaraz na tym miejscu uśmierzył się
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ból i więcej go nie słyszał, zdrów został, co zeznał i przysięgą
potwierdził po spowiedzi. 

Z Pasieki Nastazja Kochankowa chorowała na łamanie koś-
ci niedziel dwie, nieznośny ból cierpiała, sama z sobą nie mog-
ła co radzić, a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz zdrową
została, co zeznała pod sumieniem po komunii najświętszej. 

Ze wsi Deryczynki szlachetna Raina Malewska chorą będąc 
na nogi i ból niemały cierpiąc niedziel trzy, ofiarowała się do 
Kornina Matce Przenajświętszej cześć, chwałę oddać, a wnet 
zdrową została. 

Z miasta Ciechanowca Marianna Hrehorowna chorą będąc 
na głowę i nogi, ból niemały cierpiąc niedziel dwie, ofiarowała 
się do Kornina dróŜkę odprawić, a zaraz zdrową została, co 
zeznała na spowiedzi. 

Ze wsi Połubicz Euliania Bychowa chorowała na nogi i niez-
nośny ból cierpiała w łamaniu kości przez lat trzy, a gdy ofiaro-
wała się usłyszawszy o tym miejscu, zdrową została, co pod 
sumieniem zeznała. 

Z miasta Ciechanowca, na imię Prokop Maximowicz choro-
wał na gardło wrzodem obłoŜone całe pół roku, a gdy wotum 
uczynił być na świętym miejscu i dróŜkę odprawić do Kornina, 
zaraz pogoiły się i zdrów został. 

Ze wsi Pucykowicz Marianna Hrycowa na nogę nie chodziła 
całe lato, a gdy się ofiarowała do Kornina, zdrową została. 

k. 40. 

Ze wsi Nowickowicz Filip Miedźwiedź chorował na malignę
cięŜko niedziel osiem, a jak skoro był ofiarowany do Kornina, 
tak zaraz począł do zdrowia przychodzić i zdrowym został, co 
zeznał pod sumieniem. 

Z miasta Boćków, na imię Chimka Carukowa zeznała, iŜ na 
febrę chorowała niedziel piętnaście a skoro się ofiarowała do 
Kornina Matce Najświętszej cześć i pokłon oddać, w tymŜe ra-
zie febra opuściła i do zdrowia przyszła, co zeznała pod su-
mieniem, po spowiedzi. 
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Ze wsi JeŜyków Marianna Marcinowa na wrzód szkodliwy na nodze, 
który opanował był i chodzić nie mogła czas niemały, a skoro się ofiaro-
wała, zgoił się i zdrową została. 

Z miasta Ciechanowca Juliana Siemienówna cięŜko choro-
wała na głowę i na oczy szkodliwie, nie widziała nic, a skoro 
ofiarowała się miejsce święte nawiedzić i pokłon Matce Najś-
więtszej oddać, zaraz zdrową została. 

Ze wsi Obławinicz Katarzyna Kowiczanka chorowała cięŜko 
na malignę niedziel siedem, a gdy się ofiarowała dróŜkę odp-
rawić do Kornina, zaraz zdrową została. 

Ze wsi Ludkowicz Hanna Szelągówna na rękę chorowała, 
nie mogła władnąć niedziel dziesięć, za ofiarowaniem się zdro-
wą została. 

Ze wsi śytynia Kondrat Martinowicz chorował na nogę cięŜ-
ko półtora roku, a jak prędko udał się i ofiarował do Kornina, 
tak zaraz zdrów został. 

Ze wsi Nowosiółków Maryna Janowa chorowała na febrę
niedziel jedenaście, a skoro ofiarowała się, zaraz do zdrowia 
przyszła. 

Ze wsi Filipowicz Praxeda Hrehorowna chorowała na nogi 
lat dwa, a gdy ofiarowała się do Najświętszej Panny do Korni-
na, zdrową została. 

Z Wyganowa Agnieszka Zarzeczanka chora będąc na łama-
nie kości, rąk i nóg, ofiarowała się dróŜkę odprawić i zdrową
została. 

Ze wsi Bokowicz Jan Zdorowicz chorował cięŜko niedziel 
dziesięć na malignę, a skoro się ofiarował, zdrów został. 

Z miasta Boćków Katarzyna Biatyczowa chorowała na nogi 
cięŜko i nie chodziła i dziecię słabe bardzo ofiarowała, doznała 
łaski Matki Przenajświętszej, gdy się ofiarowała, Ŝe sama 
i dzieci zdrowemi zostali, co zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Zalesia na imię Euximia Timochowna zeznała, iŜ
cięŜko w chałupie kilkoro ich chorowało obłoŜnie niedziel 
trzy nie wstając, a gdy ofiarowali się kornińską cerkiew 
nawiedzić i pokłon Matce Najświętszej oddać, zaraz po-
częli do zdrowia przychodzić i zdrowi zostali, co po spo-
wiedzi pod sumieniem zeznała. 
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k. 40v. 

Ze wsi Korczyc, na imię Omelian Dziatlik chorował na febrę
całe pół roku, której Ŝadną miarą nie mógł się zbyć, aŜ póki nie 
ofiarował do Kornina, a gdy ofiarował się, zdrów został. 

Anno 1718 die 10 julii, będąc w Korninie, oddawszy honor winny Mat-
ce Przenajświętszej, wysłuchałem spowiedzi co ten rejestr niesie sideliter 
sucerdotali verbo jakiem szczerze kaŜdego wysłuchał sub juramento spo-
wiedzi i przyznaniu o cudach Przenajświętszej Matki na co się podpisuję: 
O. Gabriel Milkiewicz, prezbiter opolski. 

Dnia 17 julii, ze wsi Chakowicz Wasil Jawczuk ofiarowany 
był z dawna, a tego zaniechał, po tym w cięŜką chorobę wpad-
łszy przypomniał to o sobie, Ŝe obietnicy nie wypełnił, w której 
czas niemały zostając powtórnie obligował się i ofiarował nie-
odwłocznie pokłon oddać Matce Najświętszej, a zaraz ozdro-
wiał, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Korczyc Harasim Wasilewski chory będąc na kolkę
niedziel trzy, a skoro się ofiarował do Kornina do Matki Prze-
najświętszej, zdrów został. 

Ze wsi Dołubowo Lucia Hitaszowa słuchu nie miała rok cały, 
a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz natychmiast usłyszała, 
co zeznała pod sumieniem. 

Z Białegostoku miasta, na imię Panna Zuzanna Ogrodni-
kówna zeznała, iŜ cięŜko chorowała na wrzody, które w gardle 
i w nosie były czas niemały, rok cały ból nieznośny cierpiała, 
a skoro wotum uczyniła, zaraz poczęli wyciekać i goić się, 
a zdrową zostawszy dziękowała na tym miejscu Przenajświęt-
szej Matce, wyspowiadawszy się z przysięgą zeznała to, Ŝe 
w tym swoim utrapieniu doznała łaski. 

Ze wsi Skulimowa Anna Wiercińska zeznała, iŜ miała rękę
skurczoną niedziel trzy, a skoro ofiarowała się do Kornina, 
wolną została. 

Ze wsi Korczyc Krzysztof Markowicz chorował na oczy i bar-
dzo się miał źle wewnątrz niedziel kilka, a gdy się ofiarował, 
zdrów został. 

Ze wsi Jakóbowskich na imię Małgorzata Wojtkowska zez-
nała, iŜ doznała wielkiej łaski Matki Przenajświętszej, która 
miała ręce i nogi skurczone, rok cały nie mogła co czynić, taki 
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paroxizm cierpiała, aŜ gdy usłyszała o takiej łasce cudownego 
obrazu Matki Przenajświętszej w Korninie, ofiarowała się i wo-
tum uczyniła miejsce te święte nawiedzić, a zaraz wolną
i zdrową została, co z przysięgą zeznała. 

k. 41. 

Z Krasnej Wsi, na imię Anna Czeremszyna kalekując i ból 
cierpiąc czas niemały w rękach i nogach, ofiarowała się do 
Kornina i zdrową została. 

Ze wsi Wólki Maciej Kostruk chorował na oczy niedziel trzy, 
a skoro ofiarował się do Matki Najświętszej do Kornina, zdro-
wym został. 

Ze wsi Klukowicz Anna Stefanowa zeznała, iŜ chorowała na 
głowę i nogi niedziel trzy, a skoro wotum uczyniła miejsce 
święte nawiedzić i Matce Najświętszej pokłon oddać, zaraz 
zdrową została. 

Ze wsi Piotrowa, na imię Euximia Piotrowska w chorobie 
cięŜkiej zostając ofiarowała się do Matki Najświętszej Korniń-
skiej, a zdrową została. 

Z tejŜe wsi Piotrowa Piotrowska zeznała, iŜ na rękę i nogę
chorowała cięŜko niedziel dwadzieścia, a gdy wotum uczyniła 
dróŜkę zasłuŜyć do Kornina i Matce Najświętszej pokłon od-
dać, zaraz zdrową została. 

Ze wsi Wyganowa Dorota Wyganowska zeznała, iŜ cierpiała 
łamanie kości w nodze nieznośne, na które nie wstając leŜała 
niedziel pięć, a skoro ofiarowała się do Kornina, ból i łamanie 
ustało i zdrową została za przyczyną Matki Przenajświętszej, 
za co dziękując spowiadała się, a to pod juramentem zeznała. 

Ze wsi Choroszczewa Ignacy Poczujczyk cięŜko był zacho-
rował, który o sobie nie pamiętał, a gdy Ŝona jego ofiarowała 
do Kornina, zaraz do siebie przyszedł i zdrów został, za co 
dziękując Matce Przenajświętszej spowiadał się i to pod su-
mieniem zeznał. 

Ze wsi Choroszczewa, na imię Marianna Tarasianka choro-
wała cięŜko na głowę i kości wszystkich łamanie niedziel kilka, 
a skoro się ofiarowała do Matki Najświętszej do Kornina, zaraz 
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się poczuła na zdrowiu, za co dziękując Matce Boga w Trójcy 
Świętej Jedynego spowiadała się i to pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Łozowa Stanisław Gojda chorował cięŜko, bliŜszy był 
śmierci, którego rodzice cięŜko Ŝałując z płaczem ofiarowali do 
Kornina, a zaraz począł do zdrowia przychodzić, za co dzięko-
wał Matce Najświętszej. 

Ze wsi Choroszczewa Euximia Pawlukowa chorą będąc na no-
gi i wrzody niedziel dwie, a skoro się ofiarowała, zdrową została. 

W tejŜe wsi Małgorzata Janowa zeznała, iŜ na skurcz chorowała 
lat trzy ustawiczny, a gdy się ofiarowała, wolną i zdrową została. 

Ze wsi Piotrowa Zofia Stanisławowa chorowała na kołtun, 
której ręce, nogi było pokuliło, a gdy się ofiarowała do Kornina 
Matce Najświętszej pokłon, cześć i chwałę oddać, za co dzię-
kując spowiadała się i to zeznając pod sumieniem, Ŝe w tym 
doznała łaski Matki Przenajświętszej. 

k. 41v. 

Ze wsi Andryjanek Antoni Młynarz zeznał, iŜ cięŜko choro-
wał na gorączkę, z której gęsto marli, przez niedziel siedem 
nie pamiętał o sobie, a skoro ofiarował się, uznał łaskę Matki 
Przenajświętszej, zaraz począł do siebie przychodzić i zdrów 
został, co zeznał pod sumieniem. 

Z Porajków wsi na imię Ewa Popławska zeznała, iŜ syna 
swego ofiarowała w chorobie cięŜkiej, w której zostawał nie-
dziel siedem, a zaraz do zdrowia począł przychodzić, za co 
dziękowała Matce Najświętszej. 

Z Wiszni Euximia Lebediczowa zeznała, iŜ syna swego ofia-
rowała, który na nogę chorował całą zimę, nie chodził, kości 
łamanie nieznośne cierpiał i puchlina opanowała była, a gdy 
ofiarowała do Matki Miłosierdzia dróŜkę i obligowała go, aby 
zasłuŜył, a zaraz do zdrowia przyszedł. 

Z tejŜe wsi Agata Kicznikowa ofiarowana zeznała, iŜ z wiel-
kiego bolenia głowy na jedno oko olśnęła była, nic nie widziała 
niedziel piętnaście, a skoro ofiarowała się do Kornina dróŜkę
odprawić, zaraz przejrzała i zdrową została, co wyŜ wyraŜoną
obietnicę jedną za drugą pod sumieniem zeznawali. 
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Z Jałówki Zofia Kokoszkowa ofiarowana zeznała, iŜ uszy by-
ło załoŜyło, która nic nie słyszała, ani rozumiała kto co gadał 
niedziel dziesięć, zdrową została. 

Z Niwina Jan Zimnoch zeznał, Ŝe cięŜko chorował na wszystkie 
członki, bolał niedziel dwie, a gdy ofiarował się, zdrowym został. 

Ze wsi Wiszni Agafia Kanczykowa zeznała, iŜ na zęby niez-
nośnie cały rok bolała, a skoro ofiarowała się do Kornina, zdro-
wą została. 

Ze Skrzypków Marianna Wójtkowska w chorobie zostając 
ofiarowała się, zdrową została. 

Ze wsi Moskiewców, na imię Hapon Kasiańczuk zeznał, iŜ
rok cały na nogę nie chodził, wrzody byli opanowały, a skoro 
ofiarował się do Kornina, uznał łaskę Matki Przenajświętszej, 
Ŝe zdrowy został. 

Z Potoki Dorota Harabudzianka chorowała niedziel dwie 
cięŜko, ofiarowała się, zdrową została. 

Z Domanowa ofiarowany Wojciech Marciuk w łamaniu kości 
w nogach, od którego nie chodził dwie niedziele, zdrów został. 

Z Werstoku Euximia Romanowa ofiarowana w nieznośnym 
boleniu i obłoŜnej chorobie, w której zostawała niedziel dwie, 
zdrową została, co zeznała. 

Z Spieszyna Daniło Miskowicz ofiarowany zeznał, iŜ chorował 
cięŜko i ból nieznośny cierpiał, bez pamięci leŜał, rękoma i no-
goma nie władał przez niedziel sześć, juŜ nikt nie mówił, Ŝeby 
on z tego wyszedł, bo niepodobny był do Ŝycia, a gdy go ofiaro-
wali do Kornina, zaraz począł pamiętać o sobie i władać rękoma 
i do zdrowia przyszedł, co z płaczem pod juramentem zeznał. 

k. 42. 

Dnia 24 julii z Plosków Jan Krasowski, zostając w cięŜkich 
nieznośnych kolkach czas niemały tylko juŜ co godziny czekał, 
ofiarował się i zdrów został. 

Z Wiszni od Szereszewa Andrzej Kuniczny córkę ofiarował 
i Ŝonę w cięŜkiej chorobie, w której zostawali niedziel dwanaś-
cie, obłoŜnie leŜeli, a skoro ofiarował się, zdrowi zostali, za co 
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dziękując Matce Najświętszej spowiadali się i to pod sumie-
niem zeznali. 

Z Lisków Nastazja Białonczykowa ofiarowała dziecię, które 
bardzo było słabe, tylko godziny czekało przez niedziel sie-
dem, sama na nogę nie chodziła niedziel sześć, a zaraz skoro 
wotum uczyniła miejsce święte nawiedzić i oddać pokłon Mat-
ce Najświętszej, zdrowi zostali, co zeznała pod sumieniem. 

Z Wiszni Teodora zeznała, iŜ z bolenia wielkiego głowy na 
oczy olśnęła była, na które nic nie widziała niedziel dziesięć, 
a gdy się ofiarowała do Kornina, zdrową została. 

Z Mierzwina Agnieszka Grzeszczukowa zeznała, iŜ dziecię
ofiarowała, które wrzody cięŜko były opanowały, którego oso-
by człowieczej nie znać było, juŜ prawie jak do śmierci się wró-
ciło, bo nikt nie mówił, Ŝeby te dziecię Ŝyło, a gdy tylko co ofia-
rowała, zaraz poczęło się goić i do siebie przychodzić, a w tym 
paroxizmie cały rok zostawało i zdrowe zostało, co z płaczem 
Matka z przysięgą zeznawała. 

Z Lisków Cyryli Bilanczuk chorował niedziel osiem na kołtu-
ny cięŜko, nie pamiętał o sobie, bóle we wszystkich członkach 
nieznośne cierpiał, a skoro ofiarował się dróŜkę odprawić do 
Kornina, zaraz zdrowym został. 

Ze wsi Pukawek Bazyli Samujłowicz chorował cięŜko na go-
rączkę i łamanie kości i wszystkich członków bolenie nieznoś-
ne przez niedziel cztery, w której było dni kilka, Ŝe nie pamiętał 
o sobie, a skoro ofiarował się do Kornina, wraz zdrów został. 

Z Lewków Anchim Tofiluk ofiarował dziewczynę, córkę, któ-
rej uszy było załoŜyło, Ŝe nic nie słyszała i nie rozumiała kto co 
gadał, a gdy tylko co ofiarowali, zaraz słuch się otworzył, jak 
przedtem słyszała. 

Ze wsi Widźgów Wasil Stefaniuk chorował na kołtuny 
cięŜko niedziel kilkanaście, a skoro ofiarował się do Kor-
nina, zdrów został. 

Ze wsi Pieleszycz Jakub śółtowski chorą córkę na kołtuny 
cięŜko ofiarował, a zdrowa została. 

Ze wsi Krasnej Kazimierz Sroka zeznał, iŜ na nogę pół lata 
chorował, a ofiarował się i zdrów został. 
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k. 42v. 

Jako przy bytności mojej te wyŜ opisane imionami osoby, 
które zeznawały pod sumieniem i niektórych z tych osób odsy-
łałem do regiestru jako spowiednik, Ŝe są od niemocy za przy-
czyną Panny Przenajświętszej uwolnieni. Na co się ręką włas-
ną podpisuję. 

O. Andrzej Goliński, proboszcz janowski. 
O. Jan Pawłowski, prezbiter czciborski. 

O. Teodor Zdanowicz, prezbiter zdinicki. 

Oddając wizytę w Korninie Pannie Przenajświętszej byłem 
uŜyty za swiaszczennika dla ludzi ofiarujących się w defektach 
róŜnych i w dolegliwościach, którzy doznawszy folgi w bólach 
swoich z łaski Panny Przenajświętszej to przyznawali pod su-
mieniem, co i ja sam doznawszy w moim defekcie, to jest cho-
rujący na kołtun przez lat osiem, w Korninie pozbywszy kołtu-
na i bólu Pannie Przenajświętszej dziękować zawsze powi-
nien. O. Samuel Smoleński, prezbiter jeleński. 

Ze wsi Malinowa Jakub Bunczak zeznał, iŜ cięŜko chorował 
niedziel dwie, a jak prędko ofiarował się, tak zaraz do zdrowia 
począł przychodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Nowosad Hrehor Lewończuk chory będąc na głowę
cięŜko, ofiarował się i zdrów został. 

Ze wsi Malinowa Jakub Malinowski chorował cięŜko na gło-
wę i nogi niedziel kilka, a skoro udał się do Matki Przenajświęt-
szej i ofiarował dróŜkę do Kornina, zaraz do zdrowia przy-
szedł, za co dziękując Matce Przenajświętszej spowiadał się
i to pod sumieniem zeznał. 

Z tejŜe wsi szlachetna pani Krystyna Malinowska chorowała 
na łamanie kości w nogach i nieznośne bolenie głowy przez lat 
trzy, które cierpiąc ofiarowała się do Kornina i zdrową została, 
co po spowiedzi zeznała z sąsiadkami pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi Panna Krystyna Malinowszczanka chorowała na 
wrzód cięŜko, a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz wrzód się
rozkładł i goił się, i zdrową została. 

Z tejŜe wsi Panna Fruzyna Malinowszczanka na oczy była 
ociemniała i nic nie widziała niedziel kilka, a skoro ofiarowała 
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się do Kornina Matce Przenajświętszej pokłon, cześć i chwałę
oddać, przejrzała i zdrową została, za co Matce Najświętszej 
dziękując spowiadała się i to pod sumieniem w kilku zeznawa-
li, Ŝe doznali łaski na sobie Matki Najświętszej. 

k. 43. 

Dnia 7 augusti, ze wsi Wałków Marcin Tatarczuk zeznał, iŜ
dzieci dwoje ofiarował, w wielkiej słabości przez niedziel dwie 
zostawali i byli juŜ bliŜsze śmierci niźli Ŝycia, a zaraz ozdrowiały. 

Z Boćków Teofila Chodańczukowa w wielkim łamaniu 
wszystkich kości i oczu boleniu nieznośnym była przez nie-
dziel kilka, ofiarowała się i zdrową została. 

Ze wsi Wołkowicz Imść Pani Helena Ruswicka uznała wiel-
ką łaskę Matki Najświętszej, która dziecię ofiarowawszy ciem-
ne, które nic nie widziało świata niedziel dwadzieścia, do Kor-
nina do cerkwi przyniosła i ofiarowała, a zaraz w cerkwi przej-
rzało, za co dziękowała z płaczem Matce Najświętszej w głos 
prezentując przed niemałym konkursem ludzi i to jak było 
ociemniało pod przysięgą zeznawała i ręką własną podpisała: 
Helena. 

Z Falków Dorota Topczewska szlachetna zeznała, iŜ domo-
wych swoich, którzy cięŜko chorowali niedziel kilka, skoro ofia-
rowała, zaraz poczęli do siebie przychodzić i zdrowi zostali. 

Z Mokrego Hawryło Łukaszuk na nogę nie chodził niedziel 
dwie, ledwie o kuli mógł wyleźć na podwórze, a gdy ofiarował 
się, zdrów został i kule zostawił. 

Z Czepielów Anna Czepielewska zeznała, iŜ cięŜko choro-
wała na kołtun niedziel dwie, po kilka razy była konająca i op-
łakana, a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz poczęła do sie-
bie przychodzić i ozdrowiała, co doznawszy łaski Matki Prze-
najświętszej pod sumieniem z płaczem zeznawała. 

Z Pietrzykowa szlachetna Anna Pietrzykowska zeznała, iŜ
cięŜko na nogi była opadła, nie mogła chodzić, w czym ofiaro-
wała się i zdrową została. 

Z Boćków miasta Marianna Boćkiewiczanka zeznała, iŜ
w cięŜkiej chorobie zostawała czas niemały, a dni kilka nie pa-
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miętała o sobie, juŜ konającą ofiarowali do Kornina, a zaraz 
poczęła pamiętać o sobie i do zdrowia przyszła. 

Ze Zdorowych szlachetny Wawrzyniec Tworkowski zeznał, 
iŜ w febrze ofiarował się, w której gorączce dręczenie cierpiał 
niedziel osiem, a skoro ofiarował się, opuściła go i do zdrowia 
przyszedł. 

Dnia 28 augusti, ze wsi Knoryd Paweł Kołos ofiarował dziecię w wiel-
kiej niemocy od wrzodów, które opanowały były i przez niedziel kilka trwa-
ły, a zdrowe zostało. 

Z Pruski Nastazja Szulkaczukowa zeznała, iŜ była ociemnia-
ła, Ŝe nic świata nie widziała, kiedy dzień, kiedy noc nie widzia-
ła, od BoŜego Narodzenia do wiosny świętego Mikołaja, której 
perswadował i kazał wielebny ojciec Narojkowski ofiarować się
w tym kalectwie do Kornina, nowego cudownego miejsca, 

k. 43v. 

i obrazu Matki Najświętszej. Ta zaraz tego się chwyciwszy 
z płaczem ofiarowała się i przejrzała, za co dziękując Matce 
Przenajświętszej przybywszy do Kornina bez powodyra spo-
wiadała się i z przysięgą zeznawała. 

Z Siemiatycz Marcin Borsuk chorował na wrzód, który był 
gardło zawalił, cały tydzień nie mógł mówić ani jeść i pić, a gdy 
przy spowiedzi prezbiter tameczny radził, aby do Kornina ofia-
rował się dróŜkę odprawić, który na to zaraz zezwoliwszy ofia-
rował się, a zaraz wrzód się przerwał i zdrowym został, co zez-
nał pod sumieniem. 

Z miasta Brańska, na imię Bartłomiej Iwanowski wielki ból 
cierpiąc w głowie, cały tydzień bez przystanku folgi nie mając, 
ofiarował się na te święte miejsce do Kornina oddać pokłon 
i chwałę Matce Boga w Trójcy Świętej Jedynego, a zaraz ból 
się uśmierzył i zdrowym został, za co dziękując spowiadał się
i to zeznał pod sumieniem, Ŝe doznał łaski Matki Przenajświęt-
szej. 

Ze wsi Spieszyna Szymon Traczuk chorował na kołtun cały 
rok, w której chorobie ofiarował się do Kornina, a zaraz kołtun 
wywinął się i zdjął przybywszy do Kornina i zdrowym został, 
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spowiadał się i zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Przenajświętszej 
pod przysięgą. 

Z miasta Brześcia z klasztoru wielebnych panien bernardy-
nek panna Anna Dziwulska chorowała na głowę i kości w no-
gach łamanie, Ŝe nie mogła chodzić, który to ból cierpiała 
przez lat siedem nieustawiczny, ale często co raz odnawiał się
kaŜdego roku i zawrót głowy przypadał. W którym to paroxiz-
mie dowiedziawszy się od ludzi o tym miejscu i łasce Matki 
Najświętszej cudownego obrazu ofiarowała się oddać wizytę
a zaraz w boleniu głowy folgę uczuła i w nogach od tego czasu 
ból nie odzywał się, za co dziękując Matce Przenajświętszej 
przybywszy na te miejsce spowiadała się i to zeznała prawdzi-
wie pod sumieniem. 

Ze wsi Niwina Anna Tworkowska chorując na wrzód w gard-
le cały tydzień nie mogła mówić nic, ani co w gębę wpuścić, 
a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz wrzód ustąpił i zdrową
została, co zeznała pod sumieniem. 

Ze Spieszyna Marianna Furulowa z córką swoją Ahafią
chorowali obie na kołtun, w której chorobie zawrót głowy 
przypadał, róŜne bóle we wszystkich członkach cierpiały 
czas niemały, a gdy ofiarowali się do Kornina do Matki 
Przenajświętszej, folgę i uśmierzenie bólu uczuli i prędko 
do skutecznego zdrowia przyszli. Za co dziękując Matce 
Przenajświętszej spowiadali się i zeznali to pod sumie-
niem, Ŝe doznali łaski Matki Przenajświętszej. 

k. 44. 

Dnia 18 Septembris ze wsi Niwina, na imię Małgorzata Ksią-
Ŝyczka cięŜko chorowała na kołtun przez niedziel dwanaście, 
a skoro ofiarowała się do Kornina dróŜkę odprawić, Matce Naj-
świętszej w cudownym obrazie pokłonić, zaraz do zdrowia 
pierwszego poczęła przychodzić i zdrową została, co zeznała 
pod sumieniem. 

Z Olszewa szlachetna pani Teofiła Popławska chorowała na 
krzyŜ i łamanie ręki niedziel kilka, a skoro ofiarowała się do 
Kornina, zdrową została, co zeznała. 
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Ze wsi Bryków Marianna Płaskowa zeznała, iŜ na głowę bo-
lała nieznośnie niedziel dwanaście, która skarŜyła się ubogiej 
Ŝebraczce, co o jałmuŜnę chodziła, ta jej radziła ofiarować się
do Kornina. Ta chora z ochotą zezwoliwszy ofiarowała się, 
a zaraz folgę i uśmierzenie bólu w tejŜe godzinie odebrała za 
przyczyną Matki Najświętszej, za co dziękując spowiadała się
i dziękowała. 

Ze wsi Lubicz Maciej Kruhły synka swego cięŜko chorego na 
malignę ofiarował, a zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Bryków Helena Błaszczukowa chorowała na głowę
i szum nieznośny czas niemały cierpiała, ofiarowała się i córkę
swą, która takŜe chorowała na łamanie kości w ręku ofiarowa-
ła; wraz obie do zdrowia przyszły, za co dziękując Matce Najś-
więtszej spowiadały się i to pod sumieniem zeznali. 

Ze wsi Hryniewicz Małych szlachetna pani Justyna Kamiń-
ska chora była na ręce i nogi niedziel dwie, nic nie mogła ro-
bić, a skoro ofiarowała się, zdrową została. 

Ze wsi Zaminowa Alexander Szerniejuk upadły był na oczy 
i cale nic nie widział niedziel sześć, a gdy ofiarował się, zdrów 
został, przejrzał, co zeznał. 

Ze wsi Choroszczewa Polonia Pawlanka chorowała na kolki 
i łamanie kości w nogach i na wszystkie członki, a skoro usły-
szała o tym miejscu, ofiarowała się, zdrową została. 

Ze wsi Olszanicy panna Anna Janoszewska cięŜko choro-
wała na malignę niedziel osiem, w której chorobie, gdy ofiaro-
wała się, zaraz zdrową została. 

Ze wsi Hornowa Marianna Matuszycka cięŜko chorowała na 
wrzód niedziel dwadzieścia, a skoro ofiarowała się do Kornina 
dróŜkę odprawić, zaraz zdrową została. 

Ze wsi Saków Ahafia Janowa chorą będąc na wrzód w gard-
le niedziel dwie juŜ na śmierć była dysponowana, a gdy ją ofia-
rowali do Kornina, wrzód zaraz przerwał się i do siebie poczęła 
przychodzić i zdrową została. 

Dnia 9 października ze wsi Saków Ignacy Rychluk chorował 
na oczy niedziel pięć, a skoro ofiarował się do Kornina, ból us-
tał a zdrów został. 

Z miasta Brańska Jan Krawczyk chorował cięŜko na kołtun 
i łamanie nieznośne cierpiał kości w rękach i nogach niedziel 
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siedem, a gdy ofiarował się nawiedzić miejsce i obraz cudow-
ny Matki Chwalebnej, do zdrowia przyszedł, co zeznał pod su-
mieniem, Ŝe doznał łaski Matki Przenajświętszej. 

k. 44v. 

Ze wsi Stadników Euximia Smozkowa chorowała na nogę
niedziel szesnaście, w której ból cięŜki i łamanie cierpiała, 
a skoro ofiarowała się do Kornina, zdrową została, co zeznała 
pod sumieniem. 

Z Czarnej, na imię Barbara Eustafiowa zeznała, iŜ chorowa-
ła na kolki niedziel dwie, a za ofiarowaniem się do Kornina 
zdrową została. 

Ze wsi Sielca Teodora Grzegorzówna zeznała, iŜ ją wrzody 
wszystko były opanowały, twarz nawet oszpeciły, osypały 
wszystko i osiadły, co sama sobie nie mogła radzić i od bólów 
nieznośnych cierpieć, a skoro w pół roku aŜ cierpiąc usłyszała 
o tym miejscu Matki Najświętszej, ofiarowała dróŜkę zasłuŜyć
i pokłon oddać, a zaraz poczęły wyciekać i goić się i zdrową
została. 

Ze wsi tejŜe Sielce Małgorzata Timoszanka zeznała, iŜ idąc 
drogą padła i nogę wywinęła tak szkodliwie, Ŝe przez niedziel 
pięć nic nie mogła chodzić, a gdy ofiarowała się do Matki Najś-
więtszej, zaraz tejŜe godziny przez izbę poczęła przechadzać
się, uznała łaskę Matki Najświętszej, Ŝe zdrową została, tak 
było, co zeznawała z sąsiadkami. 

Z tegoŜ Sielca Barbara śukowska zeznała z sąsiadkami pod 
sumieniem, iŜ chorowała na malignę niedziel dwanaście cięŜ-
ko, a gdy ofiarowała się do Najświętszej Matki cudami słynącej 
w Korninie, zaraz wolna od cięŜkich bólów została a do zdro-
wia prędko przyszła. 

Z tegoŜ Sielca Agata śukowszczanka takŜe na tęŜ chorobę
cięŜko chorowała niedziel pięć, a za ofiarowaniem się do Kor-
nina zdrową została, co po spowiedzi, pod sumieniem z matką
i z drugimi sąsiadkami zeznały. 

Dnia 23 października ze wsi Saków Polonia Ignacianka zez-
nała, iŜ chorowała na oczy niedziel osiem, mało co widziała, 
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a skoro ofiarowała się do Kornina, zaraz ból ustąpił i widzieć
poczęła jak przedtem. 

Z Zahorza J.P. Marcim Tułowski z Ŝoną swoją Joanną zez-
nali, iŜ z wielkiego bólu zawrót głowy miał, w czym gdy zawo-
łali z płaczem, krzyŜem padłszy, usłyszawszy o tym miejscu 
Matki Przenajświętszej w cudownym obrazie, ofiarowali się
dróŜkę zasłuŜyć i Matce Najświętszej pokłon oddać, a tak za-
raz w bólu folgę usłyszał, co pod sumieniem zeznawszy ręką
swoją własną podpisał się Jan Tułowski. 

Z miasta Boćków Katarzyna Onsowiczowa dziatek dwoje na 
oczy bardzo upadłych, które czas niemały mało co świata wi-
działy, ofiarowała do Matki Miłosierdzia i z płaczem prosiła, 
aby do pierwszego zdrowia dziatki przyprowadziła, a ją pocie-
szyła, która usłyszała i łaskę swą świętą pokazała, Ŝe do zdro-
wia pierwszego zaraz dziatki przyprowadziła, co zeznała pod 
sumieniem. 

k. 45. 

Dnia 30 października ze wsi KoŜan, na imię Zofia Marcino-
wa cięŜko chorą będąc na nogi, na które nie mogła chodzić
niedziel dwadzieścia cztery, w którym to paroxizmie nie mając 
remedium ofiarowała się do Kornina dróŜkę odprawić, a zaraz 
do zdrowia poczęła do siebie przychodzić i zdrową została, co 
pod sumieniem przybywszy do Kornina po spowiedzi zeznała. 

Ze wsi Mielechów Katarzyna Kunicka szlachetna cierpiąc 
nieznośne łamanie kości w rękach i nogach przez niedziel 
osiem, a skoro w tej dolegliwości ofiarowała się, wotum uczy-
niła do Kornina dróŜkę odprawić, wolną została i zdrową, za co 
nieodwłocznie zadość obligacji czyniąc miejsce święte nawie-
dziła Matce Przenajświętszej dziękując, spowiadała się i to 
zeznała publicznie, pod sumieniem. 

Ze wsi Szpaków Krystyna Sidorowa chorowała na rękę i nogę
niedziel pięć, nieznośny ból i łamanie cierpiała, a gdy się ofiaro-
wała, zaraz się ból uśmierzył i zdrową została, co zeznała. 

Z Radziłówki Eudokija Jendrzejowa chorowała na malignę
niedziel dwanaście, a skoro ofiarowała się, zdrową została, co 
sama wtór zeznała. 
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Z tej Ŝe wsi Eufimia Praszenianka chorowała na nogę wrzo-
dami opanowaną i cięŜko skancerowaną niedziel piętnaście, 
a gdy ofiarowała się do Kornina, zdrową została, co pod su-
mieniem sama wtór zeznawała. 

Dnia 6 listopada z miasta Mielnika Hanna Stefanicha chorowa-
ła na krzyŜ i gorączkę niedziel sześć, a skoro ofiarowała się do 
Kornina na miejsce święte, zaraz zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi Bujnowa Alexander Dmitrowicz chorował na głowę
niedziel dwie, a skoro ofiarował się do Kornina, zdrowym został. 

Ze wsi Buszmic Szymon Zubowicz zeznał, iŜ na piersi cięŜko 
chorował, a gdy ofiarował się dróŜkę do Kornina odprawić, miejsce 
święte nawiedzić, w czym zaraz folgę otrzymał i zdrowym został. 

k. 45v. 

Ze wsi Grabowca Krystyna Piotrowska chorowała na głowę
w której szum nieznośny i ból cierpiała i w ręku łamanie, a sko-
ro ofiarowała się do Kornina, zdrową została, co zeznała. 

Z tej Ŝe wsi Sidor Januczko chorował na głowy bolenie 
i oczu, łamanie rąk i nóg niedziel piętnaście, a gdy ofiarował 
się, od wszystkiego bólu wolnym został i zdrowym, co pod su-
mieniem zeznał. 

Z tej Ŝe wsi Anna Sidorowa chorowała na oczy niedziel dwie 
cięŜko, a skoro ofiarowała się odprawić dróŜkę do Kornina, 
zdrową została, co zeznała. 

Z miasteczka Radostowa Wawrzyniec Kucukiewicz choro-
wał cięŜko obłoŜnie przez niedziel dziewięć, mało o sobie pa-
miętał, rękoma i nogami nic nie władał, a gdy Ŝona od ludzi 
słysząc o tym świętym miejscu ofiarowała go do Kornina, a za-
raz tejŜe godziny począł władać i do siebie przychodzić i pręd-
ko zdrowym został, w czym uznawszy łaskę Matki Przenajś-
więtszej dziękując spowiadali się i to pod sumieniem oboje 
zeznawali. 

Dnia 20 listopada ze wsi Grabowca Krzysztof Janoczko cho-
rował na bolenie głowy i szum nieznośny cierpiał, sypiać nie 
mógł niedziel trzy, a gdy się ofiarował, wraz ból i szum uśmie-
rzył się i zdrowym został, co zeznał. 
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Z miasta Kamieńca, na imię sławetny Jan Sajewicz zeznał, 
iŜ cięŜko obłoŜnie sam i wszyscy co było domowych chorowali, 
a gdy ofiarowali się dróŜkę odprawić, z temi domowemi, byle 
tylko do zdrowia Pan Bóg za przyczyną tej Matki słynącej ła-
skami w obrazie cudownym w Korninie przyprowadzić raczył 
i miejscu świętemu pokłonić obligował się, a zaraz w tym swo-
im paroxizmie otrzymał łaskę, Ŝe począł sam i wszyscy wraz 
domowi do zdrowia przychodzić i prędko zdrowi zostali, za co 

k. 46. 

dziękując Matce Przenajświętszej niezwłocznie sam miejscu 
świętemu i obrazowi cudownemu przybywszy pokłon oddawał, 
spowiadał się i pod sumieniem zeznawał. 

Ze wsi Czarnej Jędrzej Koczewic córeczkę ofiarował w wiel-
kiej chorobie, którą od godziny do godziny dziwnie męczyła, 
współ z Ŝoną swoją z płaczem, a zaraz choroba opuściła i wię-
cej juŜ nie postała, co przybywszy z Ŝoną i tą córeczką zezna-
wał. 

Z miasta Mielnika Lewon Suliba cierpiał nieznośne łamanie 
nóg cały tydzień, a skoro ofiarował się do Kornina, zdrów zos-
tał. 

Z miasta Siemiatycz Kasper Panasowicz zeznał, iŜ dziatek 
dwoje cięŜko chorych na malignę ofiarował do Kornina do ob-
razu cudownego Matki Najświętszej, które po ofiarowaniu tejŜe 
godziny poczęły do zdrowia przychodzić i zdrowe zostały. 

Dnia 27 listopada ze wsi Wierzchowic Eufimia Hawryłowa 
chorowała cięŜko na głowy bolenie, w ręku kości łamanie przez 
niedziel dwie, a za ofiarowaniem się do Kornina zdrową została. 

Ze wsi Szyszowy Jakób Lewoszuk chorował cięŜko niedziel 
cztery, w której gdy się ofiarował do Kornina dróŜkę odprawić, 
zdrów został. 

Z miasta Mielnika Jan Sulibowicz zeznał, iŜ na nogi nie mógł 
chodzić niedziel cztery, a rodzony jego mały chorował cięŜko 
na wrzody niedziel trzy, w czym ofiarował się i małego wraz 
ofiarowali, a zaraz do zdrowia przyszli, co zeznając dziękował 
Matce Przenajświętszej. 
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Ze wsi Josicz Michał Łakuniak opadły na oczy szkodliwie, na 
które mało co widział niedziel cztery, ofiarował się i wotum uczynił 
odwiedzić miejsce święte, a zaraz zdrowym jak był został. 

Z tej Ŝe wsi Mikita Łakuniak chorował na gorączkę niedziel 
dwie, którego rodzice juŜ prawie widząc bliskiego śmierci 
z płaczem ofiarowali do Kornina, a zaraz począł do siebie 
przychodzić i ozdrowiał, co zeznali pod sumieniem, po spowie-
dzi podziękowawszy za dobrodziejstwo Matki Najświętszej. 

k. 46v. 

Ze wsi Zaleszan Marianna Dmitrowna chorowała na febrę
niedziel piętnaście, a skoro ofiarowała się do Kornina dróŜkę
odprawić, zdrową została. 

Ze wsi Josicz Eliasz Zozulka chorował na kolkę niedziel 
dwie, który za ofiarowaniem się zdrów został, co zeznał. 

Ze wsi KoŜan Iwan Kamenszczuk w chorobie, to jest w go-
rączce zostając niedziel dziesięć, ofiarował się do Kornina 
i zdrowym został. 

Ze wsi Suszków Elizary Semeniuk chorował na gardło, które 
wrzody szkodliwie były wkoło obłoŜyły, jeść ani pić cały tydzień
nic nie mógł, a gdy się ofiarował, zaraz poczęły schnąć i pręd-
ko zdrów został, co zeznał dziękując Matce Najświętszej za 
tak wielkie dobrodziejstwo. 

Ze wsi Minkowicz Ahafia Wasilowa chorowała na nogi nie-
dziel dwadzieścia, a za ofiarowaniem się do Matki Najświęt-
szej do Kornina dróŜkę odprawić zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi Czarnej, na imię Teodora chorowała na kołtun, której 
było nogi odjęło, przez lat dwa nie mogła chodzić, a gdy ofiaro-
wała się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz koł-
tun począł się wić na głowie i zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi KoŜan Siemion Saczkowicz chorował cięŜko, obłoŜ-
nie niedziel dwie, a skoro udał się do Matki Przenajświętszej 
Panny, zdrów został, za co dziękując Panu Bogu i Matce Jego 
Przenajświętszej spowiadał się i to zeznawał. 

Ze wsi Barszczewa Oxien Lazaruk chorował na febrę nie-
dziel osiem i kolki nieznośne miał niedziel dwie, a za ofiarowa-
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niem się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej od wszyst-
kiego wolnym został, co pod sumieniem zeznawał. 

k. 47. 

Ze wsi Cerkiewników, na imię Teodora Fiedorcza chorowała 
cięŜko, w której od bólu wielkiego aŜ zęby wszystkie z dziąseł 
byli powychodzili na wierzch, co nie mogła nic w gębę wziąć
i zębami ścisnąć, a gdy ofiarowała się, wnet zdrową została 
i zęby na swoich miejscach osiadły. Zdrową zostawszy zadość
obligacji swojej czyniąc dróŜkę do Kornina odprawiła, spowia-
dała się i to zeznała. 

Ze wsi Kostorów Damian Kulik chorował na nogi rok cały, 
a skoro ofiarował się, zdrowym został, co zeznał z rodzonym 
swoim. 

Ze wsi Menczaków Leon Niczyporowicz chorował na wnęt-
rze niedziel trzy, a zaraz za ofiarowaniem się do obrazu cu-
downego Matki Najświętszej zdrowym został, co zeznał. 

Ze wsi Kuścina od Brześcia Ahafia Zosimczukowa zeznała, 
Ŝe chorowała na kołtun niedziel dziewięć, a gdy ofiarowała się
do Kornina dróŜkę odprawić, zaraz doznała łaskę Matki Najś-
więtszej, bo się wywinął kołtun i zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi Patrów Krystyna Husakowa mając ból i szum niez-
nośny w głowie lat osiemnaście, w czym, gdy się ofiarowała, 
uznała łaskę w tym Matki Miłosierdzia, Ŝe zaraz uśmierzył się
ból i szum w głowie, a zdrową została. 

Ze wsi Podbiałej Michał Andrzejczuk zeznał, iŜ chorował na 
rękę niedziel cztery, łamanie nieznośne cierpiał, a gdy się ofia-
rował, zdrów został. 

Dnia 11 grudnia ze wsi Cerkiewników Eximia Paszczukowa 
chorowała na piersi całe pół roku, a za ofiarowaniem się zdro-
wą została. 

Ze wsi Szostakowa Teodora Iwancza chorując na piersi, 
które obie wrzody byli opanowali, ból nieznośny cierpiała nie-
dziel cztery, sama spodziewała się cale być kaleką, a gdy 
z płaczem ofiarowała się do obrazu cudownego drogę odpra-
wić do Kornina, zdrową została. 
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Ze wsi Minkowicz Daniło Byczkowicz chorował na kołtun 
cięŜko niedziel cztery, w ręku i nogach łamanie kości cierpiał, 
a skoro ofiarował się, zdrów został. 

k. 47v. 

Ze wsi Czarnej Chimia Pawłowa chorowała na głowę i wnęt-
rze niedziel dwie, a gdy ofiarowała się do Kornina, zdrową
została. 

Ze wsi Barszczewa Oxienia Antoncza chorowała cięŜko na 
kołtun niedziel dwadzieścia, w którym paroxizmie, gdy ofiaro-
wała się do obrazu cudownego Matki Najświętszej, zaraz zdro-
wą zostawszy zadość czyniła wotum swego dziękując Matce 
Najświętszej, spowiadała się, komunikowała i te dobrodziej-
stwo, które otrzymała, publicznie pod sumieniem zeznała. 

Z Szczytów Imść Pan Franciszek Paszkowski towarzysz zez-
nał, iŜ chłopa swego Błockiego ofiarował, który był utonął. Na 
dnie blisko do pół godziny w wodzie był, a skoro westchnął do 
Matki Najświętszej w obrazie cudownym kornińskim słynącej, 
tak go łatwo zaraz dziwnym sposobem dostali, juŜ prawie był 
bez duchu, potem powtórnie zawołał do Matki tejŜe Najświęt-
szej i ofiarował go, a zaraz począł się ruszać i zdrów został. 

Anno 1719 die 10 January Imść Pani Anna Witanowska 
z województwa brzeskiego cięŜko chorowała na kołtun, niez-
nośne łamanie kości w ręku i nogach miała, szum w głowie 
przez niedziel pięć, w którym paroksyzmie skoro się udała 
i ofiarowała do cudownego obrazu Matki Najświętszej wolną
i zdrową została, co zeznała z Imściem swoim, Ŝe doznała ła-
ski wielkiej Matki Przenajświętszej w tym obrazie, bo zaraz się
wywinął kołtun i do pierwszego zdrowia przyszła. 

Z miasta Kamieńca Litewskiego Marianna Stefanowa Potej-
czyna chorowała cięŜko na kołtun i febrę pół trzecia lata, której 
sąsiedzi zszedłszy się nawiedzając perswadowali onej i radzili 
i dzieciom jej, aby się ofiarowała do Kornina, ta z ochotą na to 
zezwoliwszy ofiarowała się, byle tylko mogła dróŜkę zasłuŜyć
i Matce Najświętszej mogła pokłon w obrazie cudownym od-
dać, a zaraz w tejŜe godzinie folgę usłyszała i do zdrowia 
przyszła, co pod sumieniem po spowiedzi publicznie zeznała. 
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k. 48. 

Z tegoŜ miasta Kamieńca sławetny Stefan Owadowicz cho-
rował obłoŜnie niedziel pięć, a skoro ofiarował się, zaraz do 
pierwszego zdrowia przyszedł. 

Z tegoŜ miasta Nastazja Marcinowa, chorując na wszystkie 
członki niedziel dwie cięŜko, ofiarowała się i zdrową została, 
co pod sumieniem publicznie zeznała. 

Ze wsi Radowicz Ochrem Ostrokowicz chorym będąc na ja-
kieś zimnice niedziel trzynaście, ofiarował się do Kornina dróŜ-
kę odprawić, a zaraz zdrowym został, co zeznał pod przysię-
gą, Ŝe doznał łaski Matki Najchwalebniejszej. 

Ze wsi Radwanicz, na imię Teodora chorowała na łamanie 
kości w rękach i nogach bez przestanku lat cztery, która, skoro 
usłyszała o tym świętym miejscu i łasce tak wielkiej cudowne-
go obrazu Matki Miłosierdzia, ofiarowała się, a zaraz ból uś-
mierzył się i zdrową została, ta niezwłocznie uznawszy łaskę
przybyła na te miejsce dość czyniąc obligacji swojej, dziękując 
za dobrodziejstwo Matce Najświętszej spowiadała się i to pod 
sumieniem publicznie zeznała. 

Ze wsi Buszmic od Wierzchowic, na imię Eudokia Kozików-
na chorowała na cięŜką ospę, którą ktokolwiek gdy obaczył, 
kaŜdy mówił, Ŝe śmiertelna, niepodobna ta dziewczynka do Ŝy-
cia, której rodzice będąc Ŝałośni bardzo, z płaczem ofiarowali 
do Kornina do cudownego obrazu Matki Najświętszej, prawie 
juŜ blisko śmierci, a zaraz poczęła sobą władać i do siebie 
przychodzić i zdrową zostawszy z ojcem swoim Matce Najś-
więtszej dziękowali, spowiadali się i to zeznali. 

Dnia 12 february ze wsi Konachowców dzierŜawy wierzcho-
wickiej, na imię Marianna Dmitrowa zeznała, iŜ synka ofiaro-
wała swego bardzo chorego na głowy bolenie, kości łamanie 
w rękach i nogach cały tydzień obłoŜnie leŜącego, który zaraz 
za ofiarowaniem do zdrowia przychodził, do Kornina przybyw-
szy Matce Najświętszej dziękując za dobrodziejstwo spowia-
dali się, komunikowali. 

Z miasta Bielska Nastazja Hrehorowa chorowała na febrę
niedziel trzy, w której gdy się ofiarowała dróŜkę odprawić do 
Kornina, zaraz ją febra opuściła i zdrową została, co zeznała. 
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k. 48v. 

Ze wsi Krasnej dzierŜawy boćkowskiej, na imię Helena Mi-
kołajowa zeznała, iŜ dziecię niedziel dwie nic nie widziało od 
urodzenia, co juŜ nie spodziewała się, Ŝeby widziała i sama 
w połogu przez niedziel takŜe dwie od bólów nic nie widziała, 
a gdy z płaczem Matki Najświętszej w cudownym obrazie kor-
nińskim prosili i dróŜkę jej obiecali odprawić, nawiedzić miejs-
ce święte i obraz, zaraz w tejŜe godzinie oboje matka z dzie-
cięciem przejrzeli i do zdrowia przyszli. 

Z miasta Boćków Marianna Stefanowna przez ból w głowie 
cięŜki na oczy opadła, tydzień cały nic nie widziała, a skoro 
ofiarowała się do Najświętszej Panny, zdrową na oczy została, 
co zeznała. 

Z miasta Milejczyc Marcin Kasperowicz chorował cięŜko nie-
dziel dwadzieścia cztery, a gdy ofiarował się do Najświętszej 
Panny w cudownym obrazie kornińskim, zdrów został, za co 
dziękując Bogu w Trójcy Świętej Jedynemu i Matce Jego Najś-
więtszej spowiadał się, komunikował i to pod przysięgą pub-
licznie zeznał. 

Ze wsi Mikszyc od Wysokiego Kuźma Karpiński chorował na 
wrzody, które były obsiadły wkoło gardło, co nie mógł nic je-
dzenia ani picia wpuścić przez niedziel dwie, a gdy się ofiaro-
wał Najświętszej Pannie i dróŜkę jej odprawić, zaraz wrzody 
ustąpiły, pogoiły się i zdrów prędko został, co po spowiedzi 
zeznał. 

Z tejŜe wsi Omelian Lewkowicz chory będąc wszystek nie-
dziel cztery, cięŜko, obłoŜnie, udał się i ofiarował do Kornina 
do Najświętszej Matki, a zaraz otrzymał zdrowie, co zeznał. 

Dnia 15 marca, ze wsi Mikszyc Paweł Szewczuk chorował 
na bolenie nieznośne głowy, kości łamanie niedziel dwie, 
a skoro ofiarował się, zdrów został. 

Z tejŜe wsi Katarzyna Omelianowa chorą będąc na głowę
niedziel cztery, ofiarowała się na te święte miejsce i zaraz ból 
uśmierzył się. 
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Z tejŜe wsi Ahafia Seliwonikowa chorując cięŜko, obłoŜnie 
na wszystkie członki, udała się do tej Matki Najświętszej Kor-
nińskiej i zdrową została. 

Z tejŜe wsi Protazy Szochna chory będąc wszystek cięŜko 
niedziel cztery, za ofiarowaniem się na te święte miejsce 
zdrów został. 

k. 49. 

Z tejŜe wsi Mikszyc Lewko Łukaszuk chorując cięŜko na gło-
wy bolenie, kości łamanie czas niemały, ofiarował się i zdrów 
został, co zeznał. 

Z miasta Boćków, na imię Marianna Mołoczkówna chorowała lat dwa 
na głowy nieznośne bolenie nie mając ulŜenia dzień i noc, a gdy dowie-
działa się o tak wielkiej łasce Matki Przenajświętszej na tym miejscu w cu-
downym obrazie, której ludzie doznają, ofiarowała się, a zaraz ból uśmie-
rzył się i zdrową została, za co dziękując Panu Bogu i Matce Jego spo-
wiadała się, komunikowała i to pod sumieniem zeznała. 

Z tegoŜ miasta Eufimia Bochmacianka cierpiała nieznośne ła-
manie kości rąk i nóg przez niedziel sześć bez przestanku, któ-
ra za ofiarowaniem się, zdrową została, co publicznie zeznała. 

Ze wsi Hryniewicz Wielkich poddany Imść Pana Kuczew-
skiego, na imię Jakub Jóźwik, chorował na głowę, w której bez 
przestanku ból, kłucie i kości łamanie w ręku i nogach, w któ-
rym bólu sobą nie mógł władać przez niedziel piętnaście, co 
cierpiąc słyszał od ludzi, Ŝe doznają łaskę Matki Najświętszej 
na tym miejscu, ofiarował się, a zaraz usłyszał folgę i do siebie 
przyszedł, co zeznał pod sumieniem, Ŝe doznał wielkiej łaski 
w tym obrazie cudownym Matki Przenajświętszej. 

Ze wsi Wizek ekonomii kobryńskiej, na imię Seweryn Kadłu-
bowicz chorował na nogę, którą był szkodliwie złamał, przy 
tym w wielką gorączkę był wpadł, na co Ŝadnego remedium 
nie mogąc mieć, usłyszawszy od podróŜnych o tym miejscu 
i tak wielkiej łasce w obrazie cudownym kornińskim Najświęt-
szej Matki ofiarował się, a zaraz gorączka opuściła, noga się
poczęła goić i zdrów został, co zeznał przybywszy do Kornina 
po spowiedzi, pod sumieniem. 
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Ze wsi Gerszan ekonomii brzeskiej Mikołaj Trochimowicz 
chorował cięŜko obłoŜnie na wszystkie członki całe pół roku, 
w której paroxizmie swoim, gdy ofiarował się, do zdrowia pręd-
ko przyszedł, co zeznał. 

Ze wsi Sasin parafii wyszkowskiej szlachetna Marianna 
Tworkowszczanka chorowała cięŜko na gorączkę niedziel 
pięć, w tej chorobie, gdy ofiarowała się do Kornina, zdrową
została, co zeznała. 

Ze wsi DubiaŜyna parafii podbielskiej Maxim Sidoruk na no-
gi nie chodził niedziel dwie, nieznośne kości łamanie cierpiał, 
skoro gdy się ofiarował, zdrów został, za co dziękując Panu 
Bogu był w Korninie, spowiadał się i to zeznał. 

k. 49v. 

Dnia 6 aprilis, ze wsi Moszczonej dzierŜawy siemiatyckiej 
Nastazja Oskirczanka cierpiała łamanie nogi nieznośne czas 
niemały, a gdy ofiarowała się dróŜkę odprawić do Kornina, 
zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi Hryniewicz Wielkich zza Bielska Mikołaj Skowyra 
chorował lat dwa na wnętrze, a gdy ofiarował się, zdrów zos-
tał, co zeznał. 

Ze wsi Moszczonej od Siemiatycz Wasil Oskirczuk na nogę
chorował czas niemały, ból wielki cierpiał, który za ofiarowa-
niem się, zdrów został. 

Ze wsi Biszewa parafii dziadkowskiej Hanna Waśkowa cho-
rowała na ręce i nogi, kości łamania przez niedziel dwadzieś-
cia pięć, która za ofiarowaniem się od bólu wolną i zdrową
została, co po spowiedzi zeznała. 

Imść Pani Dorota Węglińska z powiatu pińskiego, czyli 
z Pińszczyzny, chora wszystka i skurczona będąc ofiarowała 
się jeździć po świętych miejscach gdzie słysząc, która przy-
bywszy do Kornina nawiedzała obraz cudowny Matki Przenaj-
świętszej i uprosiła miłosierdzia, Ŝe zaraz poczęła rękoma wła-
dać i sama sobą w cerkwi, co przedtem cale Ŝadną miarą nie. 
Za którą łaskę i miłosierdzie z płaczem dziękowała i prosiła 
opisać ten cud publicznie przy niemałym konkursie ludzi 
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i przeczytać, i sama opowiadała przed ludźmi róŜnymi i szlach-
tą, spowiadała się i komunikowała. 

Dnia 18 aprilis Imść Pan Krzysztof z Imścią swoją Lwowi-
czowie z województwa brzeskiego zeznali, iŜ syneczka swego 
cięŜko chorego na głowę i ręce i nogi, który i leŜeć juŜ nie 
mógł, aŜ go noszono, i to z trudnością, bo chorował pół trzecia 
lata, którego z wielką ufnością ofiarowali do Kornina do obrazu 
Matki Najświętszej, do zdrowia przyszedł. Za co dziękując Bo-
gu w Trójcy Jedynemu i Matce Jego Najświętszej dość czyniąc 
intencji swojej i obligacji nawiedzali miejsce i obraz Matki Najś-
więtszej, spowiadali się i prosili opisać ten cud, którego dozna-
li, a dla lepszej wiary ręką swoją stwierdził; Krzysztof Lwowicz. 

Ja, Zofia Niewiadomska, z Ziemi Bielskiej doznałam łaski i cudu Matki 
Najświętszej w chorobie mojej, w której zostawałam niedziel trzynaście. 
TakŜe i w tem, Ŝe mi był wrzód zepsował piersi, a jakem się ofiarowała do 
Matki Najświętszej, zdrową zostałam, na co się ręką moją podpisuję, Zo-
fia Niewiadomska. 

k. 50. 

Ze wsi Krynek z parafii ostroŜańskiej szlachetna pani Małgo-
rzata Niewiarowska zeznała, iŜ chorowała i ból cierpiała niez-
nośny w nodze i łamanie kości przez lat trzy, a gdy w tym ofia-
rowała się do obrazu kornińskiego dróŜkę odprawić, zaraz do 
zdrowia przyszła. 

Z miasta Boćków Marianna Święcicka chorowała na jakiś
niewyrozumiany defekt, Ŝe była strasznie spuchła wszystka, 
na oczy nic nie widziała, co cierpiała niedziel dwanaście, a za 
ofiarowaniem się do Kornina zdrową została. 

Ze wsi Trościanicy, na imię Marianna Hurynowa nawiedzo-
na była od Pana Boga wielką chorobą, a gdy ofiarowała się co 
rok te święte miejsce nawiedzić póki Ŝyć będzie, choroba 
opuściła i zdrową została, co zeznała pod sumieniem. 

Imść Pani Joanna z Chrzanowskich Ruszczycowa chorowa-
ła cięŜko prawie śmiertelnie, Ŝadne doktorskie lekarstwa nie 
pomogły, a za ofiarowaniem się do Najświętszej Matki w tutej-
szym obrazie do pierwszego zdrowia przyszła, co pod sumie-
niem zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 
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Ze wsi Suchahor z grodzieńskiego szlachetna Helena Koło-
sowska z męŜem swoim zeznali, iŜ cięŜko na kołtun chorowała 
lat pięć, w której chorobie ręce i nogi nie były wolne, a gdy do-
wiedzieli się od ludzi o tym miejscu, ofiarowali się i zaraz się
w drogę puścili, której trochę zaraz w drodze odpuściło, a po 
tym, jak przybyli do Kornina, zbawili się. Na dzień drugi do sie-
bie przyszła i Ŝadnego bólu nie słyszała, kołtun zdjęła, spowia-
dali się, prosili opisu cudu łaski Matki Najświętszej i sam ręką
swoją własną podpisał się; Teodor Kołosowski. 

Z miasteczka Czarnowczyc Maciej Burniewicz zeznał, iŜ mu 
była przypadła jakaś choroba, Ŝe sam z sobą nie wiedział co 
czynić, bez cały tydzień na wnętrze. Ktokolwiek w tej chorobie 
go widział to mówił, Ŝe nie będzie Ŝył, a gdy ofiarował się dróŜ-
kę odprawić do Kornina Matce Najświętszej, zdrowym został. 

Ze wsi Selechowicz z Litwy Abraham Mironik chorował na 
nogi całe półrocze, a za ofiarowaniem się do Kornina, zdro-
wym został. 

Ze wsi Kocuków Marianna Soroczukowa zeznała, iŜ bolała 
na kolki nieznośne niedziel dwie, a za ofiarowaniem się zdro-
wą została. 

Ze wsi Selichowicz z Litwy Wasil Weremijczuk chorował na 
kołtun lat trzy, a gdy ofiarował się do Matki Najświętszej, 
zdrów został, co zeznał pod sumieniem. 

k. 50v. 

Ze wsi Proniewicz zza Bielska Iwan Simończuk chorował na 
nogi niedziel cztery, a za ofiarowaniem się zdrów został, co 
zeznał. 

Ze wsi Połomian, na imię Marianna Mackiewiczowa zeznała, 
iŜ z nieostroŜności było się zapaliło przędziwo w izbie i cale był 
opanował płomień, Ŝe i sami nie mogli się wychwycić z córką
moją i Ŝadnej rady nie moŜna było dać, tylko jak przyszło na 
pamięć, zawołaliśmy Najświętsza Matko Kornińska, ty nas te-
raz ratuj w tym naszym utrapieniu, a zaraz w tym momencie 
płomień zniknął i przędziwo zgasło, za co tak wielkie dobro-
dziejstwo i cuda dzięki czyniąc nieodwłocznie przybyła, spo-
wiadała się i to publicznie pod sumieniem zeznawała. 
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Z miasta Kamieńca Stefan Obrykowicz chorował cięŜko ob-
łoŜnie na wszystkie członki, łamanie kości i trzęsienie człon-
ków, a gdy ofiarował się, zaraz do zdrowia przyszedł, co zez-
nał. 

Ze wsi Sieniewicz z drohickiego Heliasz Czapczuk chorował 
niedziel trzy na nogę, nieznośne łamanie kości cierpiał, a za 
ofiarowaniem się zdrów został. 

Maja die 15 roku tegoŜ, ze wsi Rzempków z suraŜskiego 
Hrehor Bazyluk cięŜko był zachorował i wielka choroba była 
opanowała, a gdy ofiarował się, zdrów został i choroba wielka 
od tego czasu ustała, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Mierzwina z parafii topczewskiej Hanna Gąsowska 
szlachetna chorowała na nogi i ręce, w których nieznośne ła-
manie cierpiała cały rok, a skoro ofiarowała się do Kornina, 
zdrową została, co pod sumieniem zeznała. 

Z miasta Kamieńca na imię Jan Omelianowicz w chorobie 
ofiarował się, w której cięŜko leŜał niedziel cztery i zdrów został. 

Ze wsi Niwina szlachetna Pani Dorota Niwińska cięŜko cho-
rowała na malignę niedziel cztery, a gdy ofiarowała się dróŜkę
do Kornina odprawić, zaraz do zdrowia przyszła, co zeznała, 
Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Ja, Katarzyna z Wolskich Nestorowiczowa, podstolina brze-
ska zeznaję, iŜ za przychylnością Panny Przenajświętszej Kor-
nińskiej ofiarowała się, a zdrową została. 

Ze wsi Wielinowa Nikon Nazaruk chorował cięŜko na malig-
nę niedziel kilka, a za ofiarowaniem się do Matki Najświętszej 
Kornińskiej zdrów został. TakŜe dziecię szkodliwie rękę było 
złamało, a gdy ofiarowali, łatwo się zgoiła i zrosła i zdrową
została, co zeznała pod sumieniem. 

k. 51. 

Z miasteczka Leśnej, na imię Stefan Makarowski, burmistrz, 
zeznał z małŜonką swoją, iŜ cięŜko chorowali na kołtun i go-
rączkę niedziel dziesięć, w której Ŝona i dziecię zroniła, i bliŜ-
sze byli śmierci oboje niźli Ŝywota, a gdy do Kornina ofiarowali 
się dróŜkę odprawić, zaraz poczęli do siebie przychodzić
i zdrowi zostali. Za co nieodwłocznie zadość czyniąc obligacji 
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swojej przybyli dziękując Matce Najświętszej, spowiadali się
i ten cud łaski Matki Najświętszej pod sumieniem zeznawali. 

Ze wsi Wyganowa szlachetna Pani Jagnieszka Wyganow-
ska ofiarowała córeczkę swą, która czas niemały oczy wywra-
cała, co strasznego było na nią patrzeć, czego rodzice trwoŜyli 
się i Ŝałośni byli, co dalej z nią mogło być nie wiedzieli. A gdy 
westchnęli i zawołali, ofiarując do Matki Najświętszej Korniń-
skiej, zaraz to ustało, a kołtun począł się wić, za co dziękując 
spowiadała się i to zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Przenajś-
więtszej. 

Ze wsi Bokowicz od Leśnej Jan Szamaniuk chory będąc ca-
ły rok, a gdy się ofiarował do Najświętszej Panny, ozdrowiał 
był, co lekcewaŜąc zaniechał i zapomniał wotum swego wypeł-
nić, aŜ znów w tę samą cięŜką chorobę wpadł, w której znów 
powtórnie obligował się nieodwłocznie dróŜkę odprawić i znów 
zaraz zdrów został, co pod sumieniem zeznał. 

k. 51v. (strona pusta)

k. 52. 

Ze wsi Kamionki, na imię Stanisław Alexiuk zeznał, iŜ miał 
frasunek na sobie, z którego w chorobie był wpadł i cięŜko 
chorował, a gdy się reflektował a ofiarował się do Kornina 
dróŜkę odprawić, do zdrowia zaraz przyszedł i od frasunku 
wolnym został. 

Ze wsi Podboria od Wierzchowic Andrzej Lewczuk chorował 
na kołtun cięŜko, od którego bólu na oczy był upadł, przez lat 
dwa mało co widział, a gdy ofiarował się do Kornina, zdrowym 
został, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Wielinowa Juliana Alexandrowa zeznała, iŜ dziecię
ofiarowała nawiedzone wielką chorobą, które zdrowe zostało 
i wolne od tej choroby. 

Ze wsi Hryniewicz Wielkich zza Bielska, na imię Jędrzej Le-
siukiewicz cięŜko na kołtun chorował, w której ruszyć się ani 
obrócić się mógł półtora roku, a gdy ofiarował się do Matki 
Przenajświętszej Kornińskiej i był przywieziony, gdzie zostawał 
przez tydzień Ŝebrząc łaski i miłosierdzia, której doznał, Ŝe do 
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zdrowia począwszy przychodzić odjechał i zdrów został, co 
powtórnie bywszy zeznał i dziękował Matce Najświętszej. 

Ze wsi Szelachi Simeon Hołowiuk chory będąc na malignę
niedziel dwadzieścia trzy cięŜko, któremu ludzie radzili, aby się
udał i ofiarował do Matki Najświętszej do Kornina, który zaraz, 
gdy ofiarował się, usłyszał folgę i do zdrowia przyszedł, co 
bywszy zadość czyniąc obligacji swojej na tym miejscu dzięku-
jąc Matce Najświętszej spowiadał się i zeznał. 

k. 52v. 

Z Czemierów Paweł Górski chorował na kołtun cały rok, 
z łóŜka nie wstawając i ruszyć się nie mogąc, którego ludzie 
odwiedzając radzili ofiarować do Matki Przenajświętszej Cu-
downej Kornińskiej, który z miłą ochotą westchnąwszy z pła-
czem począł Ŝebrać miłosierdzia i ofiarował się, a zaraz w tym 
razie folgę posłyszał i do zdrowia począł przychodzić, co tylko 
moc posłyszał nieodwłocznie dość czyniąc wotum swego, 
przybywszy do Kornina dzięki czynił Panu Bogu i Matce Jego 
Przenajświętszej, spowiadał się i to pod sumieniem z płaczem 
zeznawał. 

Z Saków szlachetny Pan Mikołaj Sakowski zeznał. iŜ cięŜko 
chorował na kołtun całe półrocze i na nogi nie chodził, bo po-
kurczone były, nigdy się nie spodziewał chodzić, a gdy począł 
z płaczem prosić Matki Najświętszej w cudownym obrazie kor-
nińskim i ofiarował się jako mogąc odwiedzić te miejsce świę-
te, Ŝebrząc łaski w tym swoim utrapieniu, a zaraz począł o ku-
lach skakać przez izbę, a potem i dalej, i do Kornina, a w Kor-
ninie i kule zostawił, bo mógł juŜ o kijku pójść, co po spowiedzi 
publicznie z płaczem zeznawał i opisać sam prosił, ten tak 
wielki cud Matki Najświętszej. 

Dnia 25 maja ze wsi Hryszczyc, na imię Artem Chałaszuk 
chorował na głowę przez lat cztery, ustawiczny ból i szum cier-
piał, a za ofiarowaniem się do Kornina zdrów został, co pod 
sumieniem zeznał. 

Z miasteczka Czarnawczyc, na imię Franciszek Bobrownicki 
chorował na malignę cięŜko niedziel dwanaście, który w wielkiej 
słabości zostając ofiarował się do Matki Najświętszej Korniń-
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skiej, a zaraz począł do zdrowia przychodzić i ozdrowiał prędko, 
co zeznał po spowiedzi, Ŝe doznał łaski Matki Przenajświętszej. 

Ze wsi Lasot, na imię Tekla Sołtanowska szlachetna choro-
wała cały rok cięŜko, w której chorobie, gdy skoro się ofiaro-
wała, folgę w sobie zaraz posłyszała, puchlina sroga była opa-
nowała i ta ustąpiła i do zdrowia przyszła prędko, co zeznała, 
Ŝe wielkiej łaski Matki Najświętszej doznała, pod sumieniem. 

Z województwa brzeskiego, na imię szlachetna Pani Kata-
rzyna Bojarowska chorowała cięŜko niedziel pięć, na nogi bar-
dzo mało co mogła chodzić, a na oczy tylko co widziała jak 
przez wielką mgłę, omackiem prawie ledwo mogła przejść, ból 
nieznośny w głowie cierpiała, a skoro ofiarowała się, od 
wszystkiego wolną i zdrową została, co zeznała pod sumie-
niem po spowiedzi. 

Z Denisków, wsi od Narwi, parafii bielskiej, na imię Katarzy-
na Sokołowa zeznała, iŜ lat dwanaście na nogi nie chodziła nic 
i za próg, a jeŜeli wyniesiono, bo było odjęło po samy pas 
i władnąć nie mogła i ręce było we dwoje pokuliło i palce, 
a gdy z płaczem wołała do Matki Najświętszej 

k. 53. 

Kornińskiej w cudownym obrazie i ofiarowała się, zaraz stały nogi i rę-
ce, i palce wolne, władać onemi mogła, i chodzić poczęła się uczyć i pręd-
ko dość czyniąc wotum ledwo sama piechotą przyszła na te święte miejs-
ce, Matce Najświętszej dziękując spowiadała się, a te cuda łaski Marii 
Panny pod sumieniem zeznawała publicznie. 

Z miasta Białegostoku, na imię Jan Jarczokowski, szpitalny, 
zeznał, iŜ mu było odjęło nogę jedną po sam pas, nie mógł 
chodzić, ledwo na podwórze z trudnością wielką mógł wyleźć, 
a skoro ofiarował się do Matki Najświętszej, zdrów został, za 
co przyszedłszy dziękował. 

Z tegoŜ miasta Daniel Kozłowski na oczy chorował szkodli-
wie, nic nie widział niedziel kilkanaście, a za ofiarowaniem się
do Kornina z płaczem zdrów został, co zeznał. 

Z tegoŜ miasta Katarzyna Dubiejkowa zeznała, iŜ jej było 
odjęło rękę prawą, a nogą ledwo co mogła władnąć, ani do 
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siebie przyjść, łamanie kości nieznośne cierpiała, a za ofiaro-
waniem się do Kornina zdrową została. 

Ze wsi Rozwadowa, na imię Marianna Boleścina chorowała 
szkodliwie na oczy i na krzyŜ była cięŜko upadła, co cierpiała 
czas niemały, a skoro ofiarowała się, zdrową została. 

Ze wsi Lachowskich parafii drohickiej, na imię Ewa Kobcowa 
zeznała, iŜ chorowała na głowę i wszystkie członki cięŜko, ob-
łoŜnie niedziel dziewięć, a gdy ofiarowała się dróŜkę odprawić
do Kornina, zdrową została. 

Ze wsi Wojnów parafii dąbrowszczyckiej, na imię Marcin 
Jankcyza zeznał, iŜ mu było odjęło ręce i nogi, Ŝe nic nie wła-
dał bez całe pół roku, leŜał jak drewno, w głowie ból nieznośny 
miał, a gdy się ofiarował do Kornina i kazał się na noszach 
wieźć, którego do cerkwi na noszach noszono kilka razy. Ten, 
gdy przez naboŜeństwo w cerkwi przed obrazem Marii Panny 
leŜąc płakał, spowiadał się, posłyszał w sobie folgę i moc, co 
począł się ruszać i władać sobą i wstał pomału, począł i do 
zdrowia przychodzić, za co dziękował Matce Przenajświętszej. 

Ze wsi Moszczonej od Siemiatycz Eudokia Semeniukowa 
zeznała, iŜ na serce chorowała, co jej bolało i drŜało niedziel 
z osiemnaście, a za ofiarowaniem się do Najświętszej Matki 
w cudownym obrazie kornińskim zdrową została. 

Z miasta Zabłudowa Eudokia Sapsoniukowa zeznała, iŜ ją
wzdłuŜ wpół głowy, oko, rękę i nogę taki ból był opanował, Ŝe nie 
mogła sobie Ŝadnej rady dać, cierpiąc tak przez lat sześć ofiaro-
wała się do Kornina, a zaraz wolną od tego bólu i zdrową została. 

k. 53v. 

Z Korolowego Mostu Pani Teresa Tyszkiewiczowa zeznała 
pod juramentem, iŜ cięŜko chorowała niedziel pięć, a tydzień
najgorzej nie wiedziała kiedy dzień, kiedy noc i ludzi juŜ prawie 
mało znała, a gdy przyszło jej na pamięć to miejsce i obraz cu-
downy Matki Najświętszej, westchnęła z płaczem ofiarując się
w myśli, a zaraz poczęła lepiej o sobie pamiętać i do siebie 
przychodzić. Ta zeznała, iŜ doznała łaski Matki Przenajświęt-
szej w cięŜkim swoim paroxizmie, Ŝe nie mogła porodzić dzie-
cięcia, nieznośne męki cierpiała bez czas niemały, a za ofiaro-
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waniem się zaraz szczęśliwie i lekko Pan Bóg rozwiązał. Na 
co ręką swoją jako prawdziwie zeznała, stwierdziła. Teresa 
Pałwesk Tyszkiewiczowa. 

Z Tyniewicz Fedor Damianiuk chorował na głowę tydzień
i na gorączkę, ofiarowany zdrów został, co zeznał. 

Z Studziwod spod Bielska, na imię Wojciech Jędrzejewski 
zeznał, iŜ coś mu było przypadło, Ŝe nie pamiętał o sobie i nie 
wiedział, co czyni z tydzień i dalej, a skoro ofiarował się do 
Matki Najświętszej, zaraz do pamięci przyszedł, kiedy go lu-
dzie do tego przywiedli i zdrów został. 

Z Plosków od Narwi Jeremiasz Bukacz pod sumieniem zez-
nał, iŜ go były bóle cięŜkie wszystkiego zdjęły, obłoŜnie musiał 
leŜeć niedziel dwanaście, a za ofiarowaniem się do Matki Naj-
świętszej Kornińskiej wnet uzdrowion został. 

Z województwa podlaskiego Imść Pan Jakub Gąsowski 
chorował na bolenie głowy nieznośne i wewnątrz niedziel 
dwadzieścia trzy, a za ofiarowaniem się do Matki Najch-
walebniejszej w cudownym obrazie kornińskim doznał ła-
ski Boga w Trójcy Świętej Jedynego za przychylnością
Matki Jego, za co dziękując wotum na obraz srebrne dał, 
będąc z Imścią Panem Józefem bratem swoim, który tak-
Ŝe doznał łaski Marii Panny w cięŜkiej chorobie, co zez-
nawszy jako prawdziwie rękami swemi zatwierdzili: Jakub 
Gąsowski, Józef Gąsowski. 

Będąc w śmiertelnej chorobie doznałam łaski Panny 
Przenajświętszej i dałam wotum łańcuszek srebrny. Tere-
sa Świebodzina. 

Dnia 29 maja zeznała WielmoŜna Imść Pani Joanna Połu-
bińska Alexandrowa Rusiecka spod Mińska, iŜ podczas poro-
dzenia dziecięcia wielkich cudów Matki Przenajświętszej doz-
nała, gdy się ofiarowała, takŜe cięŜko na piersi chorowała, któ-
re wrzody były opanowały, ból nieznośny czas niemały cierpia-
ła, ofiarowała się i prędko zdrową została. TakŜe w róŜnych 
swoich inercjach zawsze kiedykolwiek tylko westchnęła, a ofia-
rowała się, zawsze doznała łaski tej w tym cudownym obrazie 
Matki Najświętszej, na co ręką swoją własną podpisała się. 
Zofia Rusiecka. 
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k. 54. 

Dnia 3 juni z miasta Wysokiego Pani Konstancja Jabłońska 
zeznała, iŜ wielkiej łaski Matki Przenajświętszej w cudownym 
obrazie kornińskim doznała, która dziecięcia nie mogła poro-
dzić, tydzień cały męczyła się, bliŜsza była śmierci, ostatnie 
pomazanie brała, a gdy wezwała z płaczem na pomoc Matkę
Najświętszą, zaraz bez Ŝadnej boleści porodziła, co jako praw-
dziwe zeznaje i pod sumieniem ręką swoją własną stwierdza 
Konstancja Jabłońska. 

Syn mój starszy Franciszek tak cięŜko chorował, iŜ juŜ mu 
głowa spadła z karku, nie mógł jej trzymać o swojej mocy i nie 
mógł podobno dłuŜej Ŝyć, chyba około 24 godzin juŜ opusz-
czony tu ofiarowany, a zaraz mu się poczęło poprawiać
i zdrów został z łaski BoŜej. Stanisław Bogucki, sędzia grodzki. 

Ze wsi Wsiencza, na imię Jakub Piotrowski zeznał, iŜ
cięŜko chorował, wrzód był mu ucho zawalił, rękę odjęło 
i guz potęŜny narwało, od której ręki ból nieznośny był po-
szedł i objął wszystek bok, potem i nogę opanował, z tego 
puchlina nieznośna wszczęła się, piersi potęŜnie były 
spuchły, ręka i noga; a od ucha gardło zawaliło, co nie 
mógł jeść nic i gadać, a gdy z płaczem westchnął do Mat-
ki Miłosierdzia w cudownym obrazie kornińskim, ofiarował 
się i wotum uczynił odprawić dróŜkę, a byle trochę do sie-
bie mógł przyjść. W której chorobie nie mógł sam na pod-
wórze wyleźć, aŜ musiano wynosić, to cierpiał niedziel 
dziesięć, a za ofiarowaniem zaraz puchlina poczęła ustę-
pować i dziury były się porobiły i pogoiły; mówić począł 
i chodzić, i zaraz nieodwłocznie dość czyniąc obligacji 
swojej na święte miejsce polazł, termin sobie załoŜywszy 
za tydzień, aby się mógł zawlec, a Pan Bóg dał, co się nie 
spodziewał, za dwa dni przyszedł, zamiast pięć, co po 
spowiedzi pod sumieniem wszystko zeznał, Ŝe takiej łaski 
Matki Najświętszej doznał. 

Ja, Kazimierz Suzin, obywatel województwa brzeskiego, 
z Ŝoną moją Leonorą Turówną Suzinową zeznawamy to spra-
wiedliwie, tak jako nam Pan Bóg miły i Panna Przenajświęt-
sza, iŜ dnia 12 miesiąca septembra w roku 1718 nawiedził nas 
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Pan Bóg był ogniem. Który to ogień popalił nam spichlerzów 
dwa i chłopskich dwa i inne drzewo złoŜone w gumnie, między 
stodołami wkoło i bardzo blisko, tak dalece, Ŝe ludzie na da-
chach stać nie mogli od gorącości, a gdy my wezwali na po-
moc i ratunek 

k. 54v. 

Najświętszej Panny Kornińskiej, zaraz w górę, jak świeca, to 
się w środku popaliło, a zboŜa z stodołami, szopami całe zos-
tały. Nie z inszej przyczyny, tylko z łaski Matki i Panny Prze-
najświętszej cudownej w obrazie kornińskim, który to cud sam 
ręką moją własną zapisuję i podpisuję się, Kazimierz Suzin 
i od siebie i od Ŝony swej Leonory Turówny Suzinowej. 

Z Buczemla ze wsi, na imię Matrona Juchnowiczowa zezna-
ła, iŜ cięŜko chorowała obłoŜnie niedziel kilka, a za ofiarowa-
niem się zaraz zdrową została. 

Z Szelągówki, zza Tykocina, na imię szlachetny Pan Samu-
el Miniewicz zeznał, iŜ dwa miesiące nogę nieznośnie w kości 
łamało, ledwo mało co mógł przejść, a skoro ofiarował się do 
Kornina, uzdrowion został. 

Ze wsi Horodcza, na imię Stefan Sierota zeznał, iŜ chorował 
obłoŜnie, cięŜko, w której chorobie krew się lała gębą i nosem 
bez przestanku, to cierpiał lat cztery, juŜ było i mowę zajęło, 
a gdy go ofiarowali i samego napominali, aby ofiarował się do 
Kornina, na co westchnąwszy zapłakał, a zaraz począł mówić
jeszcze wyraźniej jak przedtem zdrów będąc. Krew uśmierzyła 
się i począł do zdrowia przychodzić i prędko ozdrowiał, za co 
dziękował Matce Najświętszej, spowiadał się i to pod sumie-
niem zeznawał. 

Ze wsi Łoknicy zza Orli Taras Łapiuk rękę był przebił w rze-
ce w wodzie bardzo szkodliwie aŜ do kości rana duŜa, a zaraz 
za ofiarowaniem się bez Ŝadnego gojenia zgoiła, co zeznał. 

Z KołodzieŜny, z Litwy, na imię Ahafia Parmonikówna po 
spowiedzi zeznała, iŜ całą zimę ręce, nogi nieznośnie łamało, 
ledwo co mogła łazić koło domu, w kościach ból cierpiała, po-
tem krostkami wszystko osypało było, zaraz po ofiarowaniu 
i zdrową została jak się ofiarowała i krosty pogoiły się. 
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Ze wsi Lubaszek Ahafia Maluchowiczowa zeznała, iŜ pół ro-
ku chorowała cięŜko na głowę i oczy, a gdy tylko co ofiarowała 
się, zaraz do zdrowia przyszła. 

Z Koźlików od Narwi MojŜesz Małczyn zeznał pod sumie-
niem, iŜ chorował cięŜko na piersi i wnętrze niedziel dwadzieś-
cia pięć, nie pamiętał i o sobie, juŜ dysponowany był na 
śmierć, a gdy domowi napominali go i perswadowali, aby się
ofiarował do Matki Najświętszej Kornińskiej, który na to west-
chnął tylko, a zaraz począł folgę mieć i do siebie przychodzić
i prędko ozdrowiał, za co dziękując Matce Najświętszej spo-
wiadał się i to zeznawał. 

k. 55. 

Ze wsi Lubowicz, na imię ElŜbieta Łazowska zeznała pod 
sumieniem, iŜ na głowę chorowała, ból nieznośny cierpiała 
i zawrót niedziel kilka, a skoro ofiarowała się dróŜkę odprawić
do Kornina, tegoŜ dnia od wszystkiego wolna została i do pier-
wszego zdrowia przyszła. TakŜe zeznała, iŜ synka, który cho-
rował niedziel trzy cięŜko, ofiarowała a zaraz zdrów został. 

Z Narewki Marianna Pulikowska będąc cięŜko chorą na gło-
wę, nogi i wszystkie członki tak, Ŝe przez całe lato nic nie mog-
ła robić, leŜała nie wstając, a gdy ofiarowała się do Panny 
Przenajświętszej Kornińskiej, prędko do pierwszego zdrowia 
przyszła, co po spowiedzi pod sumieniem zeznała, Ŝe doznała 
wielkiej łaski Matki Przenajświętszej. 

Ze wsi Hryniewicz, na imię Piotr Hryniewicki zeznał pod su-
mieniem i prezentował córkę, na imię Teodorę, która cięŜko 
chorowała niedziel pięć, juŜ prawie kilka razy konała w tej cho-
robie, a gdy ofiarowali ją, zaraz poczęło z nią lepiej i do zdro-
wia prędko przyszła. 

To się działo na ten czas przy bytności mojej, com słyszał 
i widział na to się podpisuję. O. Stefan Szumikowski, prezbiter 
maliszewski. 

Ze wsi szlachty Izbic, zza puszczy, Pan Alexander Zaręba 
zeznał, iŜ tydzień cięŜko chorował cały, a za ofiarowaniem się
zdrów został. 
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Ze wsi Kołpaków Hryhor Fedoruk zeznał pod sumieniem, iŜ
mu rękę w kości nieznośnie łamało czas niemały, a za ofiaro-
waniem się zdrów został. 

Z Czarnowczyc ze wsi, Peliszcz Iwan zeznał, iŜ na oczy ma-
ło co widział od bolenia głowy, rąk, nóg łamanie nieznośne 
cierpiał ćwierć roku, a skoro udał się i ofiarował do Matki Najś-
więtszej Kornińskiej, wolnym i zdrowym na wszystko został. 

Ze wsi Stupiczowa, na imię Jakow Gresiuk zeznał, iŜ na nogi 
chorował cały rok, ledwo co mógł gdzie wyleźć, a juŜ przyszło 
było do tego, Ŝe nie mógł i wstać cały tydzień, nic ani stąpić
mógł, tylko się tarzał a wołał od bólu, co sobie rady Ŝadnej nie 
mógł dać, a gdy zawołał słysząc o tym cudownym obrazie do 
Matki Miłosierdzia i ofiarował się, zaraz ból sfolgował i począł 
wstawać i uczyć się chodzić i prędko do zdrowia przyszedł, co 
pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Przenajświętszej. 

Ze wsi Konotop Katarzyna Fedorówna zeznała pod sumie-
niem, iŜ na kołtun cięŜko chorowała, na nogi nic nie chodziła 
rok cały a za ofiarowaniem się zdrową została, za co dzięko-
wała Matce Przenajświętszej. 

k. 55v. 

Dnia 17 junii. Ja, Kazimierz z Terła Terlecki, obywatel woje-
wództwa brzeskiego, traktu kobryńskiego zeznawamy z Ŝoną
moją Anastazją zarówno, iŜ my w róŜnych paroxizmach zosta-
jąc, a osobliwie w chorobach za łaską Matki Przenajświętszej 
w kornińskim obrazie zostającej znaczną pociechę odnieśliś-
my a najbardziej Ŝona moja, która przez lat trzy chorowała na 
kołtun, skoro się do obrazu Matki Przenajświętszej ofiarowała 
do Kornina, tak zaraz do zdrowia została i tu w Korninie kołtun 
zdjęła, za co niech będzie cześć i chwała Bogu w Trójcy S. Je-
dynemu i Matce Przenajświętszej w kornińskim obrazie, co ja-
ko prawdziwie zeznaję ten cud i łaskę Matki Przenajświętszej 
dla lepszej wagi podpisuję się; Kazimierz Terlecki, Anastazja 
Terlecka. 

Ja, Michał Roszkowski z województwa podlaskiego, Ziemi 
Bielskiej, zeznaję to, iŜ uznałem w róŜnych moich szkodach 
i w koniach i za łaską Matki Przenajświętszej w kornińskim ob-
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razie zostającej znaczną odebrałem zawsze pociechę, co pod 
sumieniem zeznaję, na co się i podpisuję; M. Roszkowski. 

Ze wsi Popławów, na imię Jadwiga Simonówna chorowała 
na kołtun cięŜko czas niemały a tydzień w tej chorobie cały nie 
gadała, a skoro ofiarowała się do Kornina, zdrową została. 

Z Bodaków, na imię Imść Pani Anna Suchcicka zeznała, iŜ
cięŜko chorowała, jakieś choróbska wszystko były zdebilitowa-
ły a ręce obie odjęło, któremi nie mogła nic władać. Strupy ja-
kieś opanowały były od samego ramienia aŜ do pięści, ból 
cierpiała dziwny, nieznośny więcej jak pół roku. A gdy słysząc 
od ludzi o tym świętym miejscu ofiarowała się odwiedzić a za-
raz bóle ustały, rany alias strupy te poczęły schnąć i goić się, 
i do zdrowia przyszła prędko, na co sumieniem poprawiła. 

Z Zabłocia Imść Pani Alexandra Zaścińska pod sumieniem 
zeznała, iŜ cięŜko chorowała na kołtun nieznośnie cały ty-
dzień, a za ofiarowaniem się do Kornina, do Matki Miłosier-
dzia, zdrową została. 

Z Krasnej Wsi Semen Korniluk pod sumieniem zeznał, iŜ
cięŜko chorował niedziel pięć tak cięŜko, Ŝe ani ruszyć się nie 
mógł, ani władnąć sobą, ani Ŝadnym członkiem, a gdy tylko 
ofiarował się, zdrów został. 

k. 56. 

TegoŜ córka cały rok chorowała na kołtun cięŜko, którą, gdy 
ofiarowali i zaraz przywieźli do Kornina, a zaraz jej poczęło le-
piej być, co dalej i kołtun począł się wić skoro do domu powró-
cili i do zdrowia przyszła, co zeznał. 

Dnia 26 junii, ze wsi Kiwaczyc Teodora Szatowiczowa z są-
siadką swoją sama wtór pod sumieniem zeznała, iŜ syna jej 
Pan Bóg był nawiedził jakąś dziwną chorobą, Ŝe razem wszys-
tkiego było skuliło i wzrok odebrało i słuch, co nic nie widział, 
ani słyszał i o sobie nie pamiętał bez półtora dnia, a gdy 
przyszło na pamięć, z płaczem ofiarowaliśmy na te święte 
miejsce i zaraz się opamiętał i do zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Stowpów Michał Klimuczyk zeznał pod sumieniem, 
Ŝe synek był cięŜko zachorował, potem nogi było odjęło, Ŝe nie 
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mógł stać bez dni dwa na nogach, zaraz wołał, a skoro ofiaro-
wali, zaraz na nogi począł wstawać i zdrowiał. 

Ze wsi Kiwaczyc Katarzyna Paszczukowa pod sumieniem 
zeznała, iŜ chorowała na nogę, którą wrzód był opanował, po-
tem skuliło we dwoje, Ŝe nikt nie mówił, Ŝeby ona na tę nogę
mogła chodzić, jakŜe i nie chodziła niedziel dziesięć, jeŜeli na 
kolanach mogła tylko na podwórze wyleźć, a za ofiarowaniem 
się na te święte miejsce do Matki Przenajświętszej zdrowiuteń-
ka jak była została. 

Ze wsi śytnia Iwan Lesiewicz zeznał, iŜ chorował obłoŜnie 
cięŜko, Ŝe i o sobie nie pamiętał niedziel siedem, a gdy ofiaro-
wał się, zaraz do siebie począł przychodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Koszyłowa Chilimon Lisicki chorował niedziel sześć
na kołtun, a za ofiarowaniem się kołtun począł się wić i ozdro-
wiał, co zeznał. 

Ze wsi Hrabowców, na imię Eudokia Bałabuchowa pod su-
mieniem zeznała, iŜ ból nieznośny miała czas niemały w gło-
wie, od którego na oczy była olśnęła, Ŝe wcale bardzo mało co 
widziała, jak bez wielką mgłę i to tylko nie daleko przed sobą
rok cały, a gdy co tylko ofiarowała się na te święte miejsce do 
Matki Miłosierdzia, zaraz odstąpiło i przejrzała jak przedtem 
i ból uśmierzył się, co pod sumieniem zeznała, Ŝe wielkiej łaski 
doznała. 

Z Czarnej Alexander Wysocki ofiarował dziecię cięŜko za-
padłe, Ŝe juŜ bliskie śmierci było dni kilka, a zaraz ozdrowiało, 
co zeznał. 

k. 56v. 

Z Orlenszczyzny z Nowosiółek Naum Truteń zeznawał, iŜ
cięŜko chorował niedziel dwie, a gdy ofiarował się, zdrów został. 

Z Mokrego Ochrem Chomczyk zeznał pod sumieniem, iŜ
cięŜko obłoŜnie leŜał na kolkę i inne bóle wszystkich członków 
przez niedziel dziesięć, a za ofiarowaniem się zdrowy został. 

Z folwarku kleszczelowskiego z Daszów Fedor Iwanowicz pod 
sumieniem zeznał, iŜ na wrzody cięŜko obłoŜnie chorował, które 
opanowały były nogi i gardło i tak się trzymały lat trzy, a niedziel 
sześć i ustać z miejsca nie mógł, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 
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Z Bodaków Barbara Augustyniukowa zeznała, iŜ dziecię
swoje ofiarowała bardzo zasłabiałe, juŜ bliskie było śmierci niź-
li Ŝywota, w której zostawało przez cały tydzień, a skoro ofiaro-
wała się, uzdrowiona została. 

Z folwarku kleszczelowskiego z Daszów Dawid Iwacewicz 
pod sumieniem zeznał, iŜ cięŜko przeleŜał, na piersi jakiś ból 
cierpiał i cięŜkość, Ŝe nie mógł stąpnąć, bez cały tydzień leŜał, 
dni kilka nie jadł, a skoro tylko ofiarował się do obrazu Matki 
Miłosierdzia Kornińskiej, zaraz zdrów został. 

Z Rzeczycy Pawluk Hurynowicz, iŜ cięŜko chorował na głowę, załoŜe-
nie uszu i kaszel nieznośny, co cierpiał niedziel kilka, zeznał, a za ofiaro-
waniem się zdrów został. 

Z Pasynków Eutichi Szumka zeznał, iŜ na nogi był upadł, któ-
ry nie chodził niedziel cztery, ból cierpiał, łamanie kości, a skoro 
ofiarował się, zaraz chodzić począł i do zdrowia przyszedł. 

Z Tewelów Anna Koszutyczkowa zeznała, iŜ przez niedziel 
sześć w piersiach, w krzyŜu i w nodze bóle nieznośne cierpia-
ła, która tylko ledwo się włóczyć mogła, a skoro się ofiarowała, 
zdrową została. 

Z Zubowa Jan Kuciera zeznał pod sumieniem, iŜ chorował 
od poruszenia niedziel dwadzieścia, póki się nie ofiarował le-
Ŝał bolejąc na wszystkie członki i w suchoty cięŜkie był wpadł, 
którego widząc kaŜdy mówił, Ŝe z tego nie wyjdzie, a gdy 
szczerze z płaczem ofiarował się na te święte miejsce, wnet 
zdrowym został. 

Z Baranków szlachetny J. Pan Antoni Kosowski, iŜ na go-
rączkę cięŜko leŜał obłoŜnie cały tydzień, a za ofiarowaniem 
się zdrów został, co pod sumieniem zeznał. 

k. 57. 

Dnia 28 junii, ze wsi Czeremierów Panas Neroda zeznał, iŜ
mu był wrzód opanował gardło i zawalił, Ŝe mu ani jeść, ani 
pić, ani gadać mógł, który trwał przez niedziel pięć, nie spo-
dziewał się Ŝyć, a gdy ofiarował się, uzdrowion został. 

Z tychŜe Czeremierów na imię Iryna Iowtuszanka zeznała 
pod sumieniem, iŜ na kołtun obłoŜnie leŜała od BoŜego Naro-



146

dzenia do Wielkiej Nocy, której było i głowę na bok skrzywiło, 
a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Wizek od Polesia Jaśko Kozulik zeznał, iŜ mu cięŜko 
nogę w kości łamało niedziel pięć, chodzić nie mógł, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Mołoczków od Boćków Eudokija Hawrylukowa zez-
nała, iŜ czas niemały cierpiała w głowie ból, szum, trzaski, pi-
ski, uszu załoŜenie, leŜała albo łaziła jak słup, nic nie rozumia-
ła jak kto gadał, a skoro ofiarowała się dróŜkę odprawić do 
Kornina Matce Najświętszej, zaraz do pierwszego zdrowia 
przyszła. 

Ze wsi Tewelów Nestor Kolanko chorował na oko, które 
nieznośnie dni kilka kręciło, mało oszaleć nie przyszło, a gdy 
się udał tylko do Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz ustało 
i zdrów został. 

Z Wierzchów Eudokia Sołyszkowa chorowała na piersi i inne 
członki niedziel dwie, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z Daszów Ahafia Wowczanka zeznała, Ŝe chorowała obłoŜ-
nie niedziel dwie, a ofiarowała się do Kornina, zdrową została. 

Dnia 29 junii, ze wsi Połubiaticz Oxenia Mackiewiczowa zez-
nała, Ŝe cierpiała łamanie kości, kruszenie wszystkich stawów 
przez niedziel trzy, co nie mogła co czynić, i ból, a skoro ofia-
rowała się, do zdrowia przyszła, co zeznała pod sumieniem 
z męŜem swym. 

Z Tebrowa Wasia Ochrymikowa zeznała, Ŝe na gardło, które 
wrzód był opanował, chorowała niedziel trzy, nie mogła gadać, 
jeść i pić. Rękę w kości łamało nieznośnie niedziel dwanaście, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z Mołoczków od Boćków Eufimia Bodoczukowa chorowała 
na bolenie głowy i szum i rąk łamanie, co cierpiała niedziel 
trzy, a za ofiarowaniem się prędko zdrową została, co zeznała 
pod sumieniem. 

k. 57v. 

Ze wsi Kalejczyc Bystrów od Boćków Teodora Seliwoniako-
wa zeznała, iŜ obłoŜnie chorowała niedziel dwie i nie pamięta-
ła o sobie, a gdy ofiarowała się, ozdrowiała, co zeznała. 
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Ze wsi Kopytów od Wierzchowic Paweł Koziuk zeznał, iŜ
synka swego ofiarował i prezentował, któremu było nogę odję-
ło, raczkiem łaził czas niemały, a gdy z płaczem prosił Matki 
Najświętszej Kornińskiej w cudownym obrazie i ofiarował się
jak mogąc dróŜkę odprawić, a zaraz zdrów został. 

Ze wsi Telatycz Tatiana Paluszycha zeznała, Ŝe w febrze 
trapienie nieznośne cierpiała niedziel sześć, a skoro ofiarowa-
ła się, wolna została. 

Z Szerniów parafii orlańskiej Miron Matfijczuk chorował cały 
tydzień obłoŜnie, a czym ofiarował się i zdrów został. 

Ze wsi Kruhłego parafii boćkowskiej Trochim Pikulik bo-
lał na głowę, ręce i nogi bez cały tydzień, a skoro ofiaro-
wał się, ozdrowiał. 

Ze wsi ze Zbiroków, na imię Justyna Semenczukowa zezna-
ła, Ŝe chorowała cięŜko obłoŜnie niedziel pięć, nie pamiętała 
o sobie i nie mówiła dni trzy, a gdy krewni i sąsiadki ofiarowali 
do Kornina, zaraz poczęła mówić i sama się ofiarowała i pręd-
ko do zdrowia przyszła, co sama z trzema sąsiadkami pod su-
mieniem zeznała. 

Z Czeremchy z folwarku kleszczelowskiego Frozyna Jowu-
kowa na nogę nie chodziła niedziel trzy, którą wrzody opano-
wały były a czas nie mały trwały, a gdy ofiarowała się do Kor-
nina, zaraz zdrową została, co zeznała pod sumieniem, Ŝe 
doznała łaski Matki Przenajświętszej. 

Z Seleszczyzny szlachetny Pan Gabriel Kotaszewicz zeznał, iŜ cięŜko 
obłoŜnie leŜał niedziel cztery, a gdy usłyszał od ludzi o tym miejscu, ofiaro-
wał się a zaraz zdrów został. 

Dnia 12 julii ze wsi Mokrego parafii boćkowskiej Joachim 
Wasiluk zeznał, iŜ chorował na gardło wrzodem zawalone, ca-
ły tydzień nie jadł, ani pił, w czym gdy ofiarował się, zaraz ozd-
rowiał, co zeznał pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi Iwan Wasilewicz zeznał, iŜ chorował na kolkę
nieznośną i dręczenie wszystkich członków i ciała jakimś dziw-
nym bólem czas niemały, a skoro ofiarował się, zdrów został. 

Z Buczemla Hryc Ihnatiuk zeznał, iŜ na oczy szkodliwie 
był zapadł, niedziel cztery nic nie widział, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiał. 
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k. 58. 

Ze wsi Trościanicy Nastazja Galantikowa na rękę kalekowa-
ła cały rok, nic i władnąć nie mogła od zarŜnięcia sierpem. Na 
świętego Piotra Ŝęła, puchlina nieznośna była opanowała całą
rękę i ramię a Ŝe ledwo ponosić mogła, a za ofiarowaniem się
zdrową została. 

Z Morozowicz Petruk Dudczyk zeznał, iŜ cięŜko na nogę
chorował niedziel cztery, juŜ był tak opadł, Ŝe niedziel dwie i za 
próg nie mógł wyleźć. Łamanie, kulenie nogi nieznośne cier-
piał w kolanie, a skoro ofiarował się na te święte miejsce, do 
zdrowia przyszedł. 

Z Brzeźnicy Marianna Twarzowska szlachetna ofiarowała 
córkę, która była cięŜko zapadła, niedziel sześć obłoŜnie leŜała, 
rąk i nóg w kościach cierpiała łamanie, juŜ bliŜsza była śmierci, 
a gdy z płaczem ją ofiarowała do Matki Najświętszej, zaraz jej 
sfolgowało i do zdrowia prędko przyszła, co zeznała pod sumie-
niem, Ŝe wielkiej łaski Matki Przenajświętszej doznała. 

Z Iwachnowicz Ahafia Lewczanka na kołtun cięŜko chorowała, 
ból srogi w głowie miała, łamanie kości, kulenie rąk i nóg, niedziel 
sześć nie mówiła, mowę było zajęło, a za ofiarowaniem się zaraz 
poczęła mówić i do siebie przychodzić i zdrową została prędko, 
co zeznała, Ŝe wielkiej łaski Matki Miłosierdzia doznała. 

Z DoroŜków Ahafia Roginielowa zeznała, iŜ córeczkę ofiaro-
wała, która chorowała cięŜko niedziel cztery, nie jadła nic 
i o sobie nie pamiętała, bliŜsza była śmierci, a za ofiarowaniem 
się do Kornina ozdrowiała. 

Z Pilików Łuczyńska zeznała, iŜ doznali łaski wielkiej 
Matki Przenajświętszej, gdy w cięŜkiej ospie dziatki na te 
ofiarowali miejsce, która była bardzo cięŜko pokazała się
droga, a lekko przybyli. 

Dnia 27 Juni z miasta Ciechanowca Mateusz Litwiniuk syn-
ka swego ofiarował, który cięŜko obłoŜnie chorował, wszystek 
był jak kłoda spuchły, przez niedziel trzy był sobą nie władał, 
a zaraz ofiarowany począł do siebie przychodzić i ozdrowiał, 
co zeznał pod sumieniem, Ŝe doznał wielkiej łaski Matki Prze-
najświętszej. 
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Ze wsi Rakowicz z parafii kleszczelowskiej Joachim Stebluk 
zeznał, iŜ na kołtun cięŜko obłoŜnie chorował cały rok, kilka ra-
zy obumierał, ustawiczne miał dręczenie, łamanie kości, a gdy 
ofiarował się do Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz kołtun 
począł się wywijać i ozdrowiał. 

k. 58v. 

Z Olekszów od Boćków Maxim Hryszczuk zeznał, iŜ córkę swą
w roku piątym ofiarował, która cięŜko chorowała, obłoŜnie leŜała 
mało nie cały rok, nogę i rękę było odjęło, nie chodziła, a za ofia-
rowaniem się do zdrowia przyszła, kołtuny się wywinęły. 

Ze wsi Mikszyc od Wysokiego Katarzyna Mikołajczukowa 
zeznała, iŜ na nogę mąŜ jej chorował przez niedziel pięć i na 
podwórze z pracą jeŜeli wylazł, kości łamanie nieznośne cier-
piał, a skoro ofiarował się, zaraz kołtun się pokazał i ozdrowiał. 

Z Olekszyna Wojtek Kozelczuk z konia szkodliwie szwanko-
wał, Ŝe i mowy trzy dni nie miał, bez pamięci niedziel trzy leŜał, 
a za ofiarowaniem się do siebie przyszedł i ozdrowiał, co zez-
nał, Ŝe doznał wielkiej łaski i miłosierdzia Matki Przenajświęt-
szej nad sobą. 

Z Koszków, parafii Orla, Marianna Kosterewina zeznała, iŜ
dziecię ofiarowała, które bliŜsze i prawie śmiertelne było 
a przez cały rok w słabości zostawało i suchotach, a za ofiaro-
waniem do siebie przyszło i ozdrowiało. 

Ja, w Bogu Miła Kościuszkowa, cześnikowa brzeska, Ŝem 
doznała łaski Panny Najświętszej, Ŝe syn mi na imię Kasper 
będąc w cięŜkim paroxizmie, skoro gom ofiarowała wraz uzd-
rowiony został. Tak teŜ nie mniej i w swoich interesach w Bogu 
Miła Kościuszkowa, cześnik brzeski. 

Ja, Zofia Wyganowska będąc cięŜko zczarowaną i pół roku 
prawie nie mogła się ruszyć z łóŜka, dla codziennych czarów 
w pokarmach i piciu dawanych. Co juŜ prawie co dzień konają-
cą bywszy ustawicznie przez pół roku, za ofiarowaniem się do 
Matki Miłosierdzia Kornińskiej przyszłam do zdrowia i zaraz się
wyjąwszy skąd nie wiedziała jaką chorobę cierpiała, a Ŝem się
cale i szczerze oddała Matce Miłosierdzia i zaraz mi Panu Naj-
świętszemu świadczyła zdrowie, za którem łaskę przyjechała 
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dziękować Panu Bogu mojemu i Najświętszej Pannie Korniń-
skiej, za co ja zeznaję prawdziwym sumieniem i na to się pod-
pisuję ręką swoją własną. Zofia Wyganowska. 

k. 59. 

Z województwa brzeskiego Pani Jahanna chorą będąc na 
nogę cięŜko, tak Ŝe i chodzić nie mogła przez niedziel kilka-
naście, skoro wotum uczyniła do Kornina, zdrową została, któ-
ra przybywszy na te święte miejsce z rodzicielką zeznali, Ŝe 
doznali łaski Matki Przenajświętszej. 

Z parafii szereszewskiej z województwa brzeskiego: Ja, He-
lena Przyszkowa, doznawszy łaski Matki Przenajświętszej 
w tym, Ŝem upadła na nogi, cale tak, iŜ nie mogła chodzić, tyl-
ko na kulach i to przez niedziel ledwo dziewięć, takŜe i doby-
tek wkoło padł. Skoro uczyniła wotum do Najświętszej Panny 
cudami słynącej starokornińskiej, sama zdrową została 
i wszystek dobytek zdrowy, dziękując Panu Bogu i Najświęt-
szej Pannie spowiadała się i to zeznanie prawdziwe ręką moją
podpisuję się: Helena Przyszkowa. 

Ze wsi Mikłaszewo, parafii lewkowskiej, na imię Kazimierz Ost-
rowski chorował cięŜko niedziel dwie na krosty czyli odrę, który 
bliski był śmierci, a za ofiarowaniem się ozdrowiał, co zeznał. 

Ze wsi śyrocina, na imię Fiedora Pasaniczka włości bielskiej 
Jaśnie Oświeconego Księcia Radziwiłła zaraŜona była parali-
Ŝem, której nogi i ręce było odjęło, nie mówiła i słuchu nie mia-
ła, jak drewno leŜała niedziel trzy, a skoro ją ofiarowali, ozdro-
wiała, co zeznała, Ŝe wielkiej łaski Matki Najświętszej doznała. 

Ja, Wojciech Misiewicz, będąc złoŜony chorobą cięŜką w ro-
ku przeszłym 1718, gdy się ofiarował do cudownego obrazu 
Najświętszej Panny Kornińskiej, prędko do zdrowia przyszed-
łem, qui supra W. M. 

Z CzyŜów leśnictwa bielskiego Seliwon Kowalczuk zeznał, iŜ
dziecięciu coś się było przytrafiło, Ŝe mu razem było mowę za-
jęło, rok cały nie gadało, rączkę odjęło i nóŜkę, co nie mogło 
władnąć i oczyma nie widziało, a skoro ofiarowali, zdrowe na 
wszystko zostało. 
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Z Koweły z Podlasia, na imię Krzysztof Siękiewicz zeznał, iŜ
go Pan Bóg nawiedził wielką chorobą po dwa razy był, a za 
ofiarowaniem się od tego czasu Pan Bóg wolnym uczynił. 

k. 59v. 

Z Saków Matwiej Szeszuk zeznał, iŜ cięŜko chorował nie-
dziel sześć na głowę, rękę i nogę, obłoŜnie, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiał. 

Z miasta Kleszczel Panna Theodora Szatarówna, iŜ szkodli-
wy wrzód miała, który był gardło opanował, jeść i pić nic nie 
mogła, na który chorowała niedziel cztery, niepodobna była do 
Ŝycia, a skoro ofiarowała się, zaraz zdrową została, co zeznała 
pod sumieniem. 

Z miasta Szereszewa Katarzyna Wawrynowiczowa, iŜ
w kościele coś się było przytrafiło, Ŝe omdlała, aŜ wynieśli 
z kościoła, nie pamiętała o sobie na godzinę, a gdy ją ofiaro-
wali do Kornina, opamiętała się, zdrową została, więcej tego 
nie było, co zeznała. 

Z Rudołtów z Orlańszczyzny Panna Marianna Milewska, słu-
Ŝąca dworska, zeznała, iŜ na nogi nie chodziła, ledwo o kijach 
mogła przez niedziel dwie, łamanie nieznośne kości cierpiała, 
co pod sumieniem zeznała, Ŝe z łaski Matki Najświętszej zdro-
wie otrzymała. 

Z miasta Sokołowa na imię Jan Hercukowicz zeznał, iŜ
całego wszystkiego kruszyło, koście łamało w nogach i rę-
kach, nie mógł nic, czego było niedziel trzy i dalej, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Z tegoŜ Sokołowa Grzegorz Dąbrowski zeznał pod sumie-
niem, iŜ przez półtora roku miał zawrót głowy, ustawiczny szum, 
pisk, trzask cierpiał, a skoro o tym miejscu usłyszał, ofiarował 
się i zdrów na wszystko został, co sumieniem poprawił.

Z Rajskiego Krystyna Boryszewska na nogi cięŜko leŜała od 
Najświętszej Panny Protekcji do BoŜego Narodzenia, a gdy 
tylko ofiarowała się, zdrową została. 

Dnia 2-go Augustii Imść Pani Marianna Swiecinska z parafii 
sokołowskiej, która na słuŜbie gospodarstwa zostawała u Imś-
ci Panna Zalewskiego, ta chciała w niedzielę chleb piec, a gdy 
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napalić kazała piec naleŜycie, zaraz się zapadła, a ją samą
rzuciło, co tylko ledwo wpół Ŝywą została, a rękę i nogę było 
odjęło, Ŝe nie mogła władnąć i sama się ruszyć sobą niedziel 
czternaście, a skoro się ofiarowała i wotum uczyniła do Korni-
na, zaraz zdrową została, co zeznała pod sumieniem. 

k. 60. 

Z Bańków parafii bielskiej, na imię Panna Teodora Hrynie-
wicka chorowała na nogi, na które i chodzić nie mogła niedziel 
kilka, a za ofiarowaniem się zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi Telatycz parafii brzeskiej, Harasim Natulwos choro-
wał na kołtun zimę całą i na nogi nie wstawał, który słysząc od 
ludzi o takiej łasce na tym miejscu Matki Przenajświętszej udał 
się z prośbą swoją i ofiarował się, a zaraz posłyszał moc w no-
gach i tam w sobie począł wstawać i do siebie przychodzić, 
a prędko ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

Dnia 9 augusti ze wsi śurobic dzierŜawy Jaśnie Pana Ku-
czyńskiego podkomorzego słonimskiego, na imię Jędrzej Kur-
czyński przychorował na kołtun cięŜko niedziel trzy, który sko-
ro gdy uczynił wotum do Matki Najświętszej Kornińskiej i prosił 
jej o zdrowie, ozdrowiał, po tym zapomniał obietnicy swojej za-
dość uczynić, aŜ powtórnie w tę cięŜką chorobę wpadł i przy-
pomniawszy sobie powtórnie, Ŝałując tego ofiarował się nieod-
włocznie zadość uczynić i znów zaraz ozdrowiał, co jako praw-
dziwie zeznawał. Na to sumieniem poprawił. 

DzierŜawy wołczyńskiej, na imię Kondrat Orzechowicz cho-
rował cięŜko niedziel dwie na łamanie kości i głowy bolenie, 
w której chorobie spodziewając się śmierci kazał prosić kapła-
na, aby przybył z Panem Bogiem i Ewangelię przeczytał, po-
tem w samą północ zły duch odezwał się w nim mordując go 
i dręcząc bez przestanku od godziny do godziny, od północka 
przez cały dzień do północka. W tym gdy udał się i ofiarował 
do Przenajświętszej Matki w Korninie słynącej, aŜ począł wo-
łać, Ŝe gospodyni wstała, u której słuŜył za parobka, w widze-
niu sierota kornińska rozkazuje mi, abym koniecznie wstąpił 
i muszę wstąpić i z wielkim wołaniem, w kurzej postaci widzieli 
jak wstąpił. Co zeznał, Ŝe tak wielkiej łaski i dobrodziejstwa 
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wielkiego Matki Najświętszej doznał, której dziękował, spowia-
dał się, komunikował i pod sumieniem publicznie zeznał. 

Ze wsi Cecelów od Wierzchowic Teodor Pękuć chorował na 
gorączkę, w której i nogę odjęło, Ŝe chodzić nie mógł, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał. 

k. 60v. 

Dnia 30 Augusti z Zahajków, dzierŜawy Jaśnie Pana Piekar-
skiego, Efimia Waśkowa, która po dziecięciu chorowała cięŜ-
ko, aŜ zły duch odezwał się i począł był ją mordować przy nie-
mała ludzi, bez przestanku cały dzień dręczył, huczał. A gdy 
ofiarowali, tylko co wspomnieli te miejsce święte, zaraz przes-
tało dręczyć i od tego czasu ozdrowiała, co zeznała pod su-
mieniem, po spowiedzi. 

Ze wsi Zalochów dzierŜawy Jaśnie Pana Pankiewicza, na 
imię Praxeda Rudzkowa chorowała na ręce i nogi, nie chodziła 
i rękoma mało co władała, czas niemały, to jest przez niedziel 
sześć, a skoro udała się i ofiarowała na te święte miejsce, ozd-
rowiała na wszystko, co zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała 
łaski Matki Najświętszej. 

Dnia 5 września Teodor Torysiuk ze wsi Rajków zeznał pod 
sumieniem, iŜ na rękę cięŜko chorował, któremu we śnie się
zdało, iŜ jakoby od kogoś głos słyszał: Nawiedź miejsce święte 
i obraz Matki Najświętszej Kornińskiej, a będziesz zdrów.
A z tego ocknąwszy się począł sobie to uwaŜać i ofiarował się, 
a zaraz zdrowiuteńki został, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Lisków Wasil Cybula zeznał, iŜ dziecięciu coś się by-
ło złego stało czyli wielka choroba. Źle się z nim od godziny do 
godziny działo i ustało, a po tym znów powtórnie to się odez-
wało, w czym gdy ofiarowali, ozdrowiało i od tego czasu to się
nie odzywało, co zeznał. 

Z Grzybowa urodzona Anna Torokańska pod sumieniem 
zeznała, iŜ od św. Kazimierza do św. Wojciecha w wielkiej sła-
bości zostawała, wszystkich członków bolenie cierpiała, kości 
łamanie, leŜała i chodzić nie mogła, a skoro ofiarowała się, 
gdy się dowiedziała o tym miejscu, ozdrowiała. 
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Z Bujnowa, na imię Ewa Kłopotowska pod sumieniem zez-
nała, iŜ na głowę chorowała cięŜko, Ŝe nie pamiętała o sobie. 
Potem zawrót w głowie miała, w której chorobie zdało się, Ŝe 
jakoby zawołało na nią: Wstań, idź do Kornina, będziesz zdro-
wa. Tak się i stało, skoro ofiarowała się, ozdrowiała. 

Z Rohozny Anna Hryszkowa zeznała, iŜ cięŜko obłoŜnie le-
Ŝała na głowę niedziel trzy, Ŝe i ludzi nie znała, rękoma i noga-
mi mało władała, a gdy usłyszała o Korninie, ofiarowała się
drogę odprawić i zaraz ozdrowiała. 

k. 61. 

Ze wsi Weliczkowicz od Buga, na imię Tatiana SliŜukowa 
zeznała, iŜ na nieznośne dręczenie cierpiała od febry codzien-
nie bez trzy lata, do tego na kołtun, w kościach łamało ręce, 
nogi, cały rok nie władała, a gdy ubogi chodząc Ŝebrał chleba, 
powiadał o tym miejscu świętym i mówił: Ofiaruj się tylko na te 
święte miejsce, doznasz tam łaski Matki Najświętszej, która 
usłuchawszy perswazję dziadka ofiarowała się tylko, a zaraz 
wolna została tak od febry, jako i na ręce i nogi, poczęła cho-
dzić i ozdrowiała. To pod sumieniem zeznała, Ŝe doznała łaski 
Matki Najświętszej. 

Ze wsi Tołwina Marianna Dachowska zeznała, iŜ doznała ła-
ski Matki Najświętszej w nieznośnym boleniu zębów i głowy od 
pół roku, a gdy ofiarowała się do Kornina, wolna od bólu zosta-
ła i na wszystko zdrową. 

Z Rohozny ze wsi Łukasz zeznał, iŜ obłoŜnie chorował nie-
dziel kilkanaście na wszystkie członki, a za ofiarowaniem się
zdrów został. 

Ze wsi Makowiszcz Stefan Świrydowicz ofiarował się do 
Kornina do Matki Miłosierdzia w chorobie na kołtun cięŜkiej, 
w której i ręce i nogi było odjęło, Ŝe nie mógł i władnąć, a pręd-
ko i kołtun się wywinął i ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

Ze wsi Rohozny Wasil Charyszuk ofiarował się jak był cięŜ-
ko zapadł i cały tydzień obłoŜnie leŜał, na wszystko bolał, a za-
raz ozdrowiał. 

Z Hredelów od Boćków Helena Hrycewiczówna ofiaro-
wała się, gdy na oczy szkodliwie cięŜko chorowała, na 
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jedno juŜ cale nic nie widziała, a zaraz doznała łaski Mat-
ki Najświętszej, co zeznała. 

Z Paszuków wsi, na imię Radiwan na głowę chorował cięŜko 
i gorączkę, Ŝe nie pamiętał o sobie, a za ofiarowaniem się do 
Kornina ozdrowiał. 

Ze wsi Weliczkowicz od Buga Eudokija Makarczukowa zez-
nała pod sumieniem, iŜ obłoŜnie leŜała cięŜko niedziel kilka-
naście i spuchła srodze była wszystka, a skoro się ofiarowała, 
zaraz poczęła do zdrowia przychodzić i ozdrowiała. 

Dnia 26 z miasteczka Milejczyc J. O. Księcia Radziwiłła, na imię
Semen Markiewicz zeznał, iŜ ofiarował dziecię w lat trzy, które 
z urodzenia nie chodziło i nie mogło chodzić, a zaraz poczęło na 
nogi wstawać i uczyć się chodzić, co zeznał pod sumieniem. 

k. 61v. 

Ze wsi Świryd Marianna Kołoskowa zeznała, iŜ doznała łaski 
Matki Najświętszej, gdy ofiarowała dziecię w bardzo cięŜkiej 
ospie, które bardzo było spuchłe, ani oczu, ani nosa znać było, 
świata nie widziało, jeść, pić nic Ŝadną miarą nie mogło, z któ-
rej w sąsiadach dzieci siedmioro pomarło, a gdy ofiarowała 
się, zaraz sfolgowało i poczęła sobą władać i do siebie prędko 
przychodzić i ozdrowiało. 

Ze wsi KoŜan od Narwi, na imię Katarzyna Jaromikowa zez-
nała, Ŝe chorowała obłoŜnie cięŜko na kołtun niedziel cztery, 
a ofiarowała się i zdrową została, takŜe córeczkę, której odjęło 
było rączkę i nóŜkę, Ŝe nie chodziła bez czas niemały, ofiaro-
wali i te zaraz ozdrowiało. 

Z Kisielowa Jakim Michalczuk zeznał, iŜ cięŜką chorobą
bywszy złoŜony na kołtun nie pamiętał o sobie, z rozumu zstę-
pował przez niedziel osiem, a za ofiarowaniem się zdrów zos-
tał, pod sumieniem zeznał. 

Z Milejczyc miasteczka Wasil Romanowicz zeznał, iŜ doznał 
wielkiej łaski Matki Najświętszej, który wielką napaść w niena-
wiści cierpiał, w wieŜy siedział, dekretowany był na gardło, 
a gdy z płaczem prosić począł Matki Najświętszej i ofiarował 
się na święte miejsce, byle tylko mógł, aŜ zaraz wolnym po 
dekrecie od wszystkiego został, co pod sumieniem zeznał. 
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Dnia 4 października ze wsi Wyczawek Sachar Mitkowicz 
zeznał, iŜ cięŜko obłoŜnie leŜał niedziel cztery, Ŝe i o sobie nie 
pamiętał, którego kapłan na śmierć dysponując napominał, 
aby się ofiarował do Kornina, na co zaraz zezwolił, ofiarował 
się i do zdrowia zaraz przyszedł. 

Z Wierzchowic Parfin Hackowicz pod sumieniem zeznał, iŜ
ofiarowali dziecię w cięŜkiej ospie, które dni trzy prawie za 
umarłe bez tchu leŜało, a gdy z płaczem ofiarowali do Kornina 
dziecię i prosili, aby jeszcze mogło Ŝyć, Matki Najświętszej, 
a zaraz się ocuciło i władać sobą poczęło i ozdrowiało. 

Ze wsi Lewków od Bielska Anchim zeznał, iŜ dziecię ofiaro-
wał bardzo zasłabiałe więcej od tygodnia, które niepodobne 
było do Ŝycia, a ozdrowiało. 

Ze wsi Makowiszcza Tatiana Swirydukowa zeznała, iŜ cier-
piała nieznośny ból w nogach i kości łamanie, i kaszel, dycha-
wicę bez całą zimę, a za ofiarowaniem się od wszystkiego wol-
ną została i zdrową. 

Ze wsi Stebrowa Marianka Nowikowa zeznała, iŜ cięŜko 
chorowała czas niemały, która bliŜsza była śmierci, a gdy ofia-
rowała się do Kornina, ozdrowiała. 

k. 62. 

Z Nowosad Marianna Bobulowa zeznała, iŜ ofiarowała 
dziewczynę, której nogę było odjęło, Ŝe nie chodziła, tylko no-
szono niedziel dwadzieścia i materia przechodziła, a za ofiaro-
waniem się do Kornina do Matki Najświętszej uzdrowiona zos-
tała, chodzić poczęła jak chodziła. 

Ze wsi Hryszczyc zza Wysokiego, na imię Anna Kostiuczy-
kowa chorowała na łamanie prawej ręki, które cierpiała bez 
półrocze, robić nie mogła, a skoro ofiarowała się, łamanie us-
tało, co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Przenajświętszej. 

Dnia 17 października, ze wsi Łyszczyc, na imię Matrona Radczukowa 
zeznała, iŜ bez dwa roki łamanie kości, dręczenie wszystkich członków 
cierpiała, a tydzień leŜała pamięci nie mając, a gdy tylko była ofiarowana, 
ozdrowiała, kołtun począł się wić. 
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Ze wsi Makowiszcz Eudokija Swirydiukowa chorowała 
niedziel dwie, leŜała nie wstając i cięŜko, a gdy ofiarowała 
się, ozdrowiała. 

Ze wsi Miszczyc zza Wysokiego Marianna Marczukowa ofia-
rowała się mając i cierpiąc jakąś dziwną chorobę jak febrę, 
którą trzęsło wszystko bez dzień trzeci, ustawicznie lat trzy 
i ból był. Za czym, gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz to us-
tało, a zdrową została, co zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała 
łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Czehlików Wasil Oniszczyk zeznał, iŜ go kołtun dręczył 
bez dwa roki, kości łamanie i trzęsienie nieznośne dnia trzeciego 
zawsze cierpiał. Po tym bez pamięci leŜał, a ofiarowany na te 
miejsce święte zdrów został, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Tucznej zza Łomaz Pani Katarzyna Trzcinska zezna-
ła, iŜ bez cały rok i dalej ustawiczne bóle po wszystkich koś-
ciach cierpiała, a gdy ofiarowała się do Matki Miłosiernej Kor-
nińskiej, wolną i zdrową została. 

Dnia 3 listopada ze wsi Półboczków, na imię Iryna Onisz-
czukowa chorowała na wszystko ciało i trzęsienie codzienne 
bez niedziel piętnaście, a skoro ofiarowała się dróŜkę odpra-
wić do Kornina, wolna od takiego trzęsienia została i na 
wszystko zdrową. 

k. 62v. 

Z tejŜe wsi Półboczków Praxeda zeznała, iŜ niedziel dziesięć
obłoŜnie cięŜko leŜała na kołtun, łamanie kości, nieznośne kule-
nie nóg, rąk i wszystkich członków dręczenie, w czym, gdy się
ofiarowała, a zaraz kołtun począł się wywijać i ozdrowiała. 

Ze wsi Lulów, na imię Maciej Lulewicz zeznał, iŜ nogi było 
odjęło, Ŝe nie chodził, ani nie mógł wstać przez niedziel pięć, 
a za ofiarowaniem się zdrów został. 

Ze wsi Huszczy od Wisznic Zofia Rucka szlachetna zeznała, 
iŜ cięŜko leŜała obłoŜnie niedziel kilka, a skoro ofiarowała się, 
ozdrowiała zaraz. 

Dnia 9 listopada ze wsi Makowiszcz Melachia Filipczukowa 
zeznała, iŜ bolała na wszystko i łamanie kości nieznośne cier-
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piała, kurczenie nóg i rąk takŜe, a gdy się ofiarowała do Matki 
Najświętszej Kornińskiej, zdrową została. 

Ze wsi Półboczków Juliana Rabczanka chorowała na nogę, 
którą wrzód był opanował, nie chodziła nic niedziel dwanaście, 
a skoro ofiarowała się do Kornina, zdrową została , co pod su-
mieniem zeznała. 

Ze wsi Ditowa od Kobrynia Pelagia Matfijczukowa zeznała, 
iŜ na kołtun cięŜko chorowała, na wszystkie członki bolała, na 
nogę nie chodziła bez cały Wielki Post, a gdy się ofiarowała do 
Kornina, zaraz poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała. 

Z Sasinów wsi Praxeda Zdrokowa pod sumieniem zeznała, iŜ
kilka lat kości łamanie nieznośne cierpiała w nogach i chodzić
nie mogła, w czym ofiarowała się do Kornina prosząc z pła-
czem, aby tylko mogła, której we śnie tak się zdało, Ŝe słyszała: 
IdźŜe do Kornina, idź. Z tego porwała się, a Ŝadnego bólu nie 
słyszała i chodzić poczęła, za co tak wielkie dobrodziejstwo i ła-
ski Matki Przenajświętszej dziękując nieodwłocznie zadość wo-
tum i obligacji swojej uczyniła, na te święte miejsce przybyła, 
spowiedź świętą odprawiła, a to publicznie zeznała. 

Dnia 24 listopada z miasteczka Boćków, na imię Józef Szmigielski 
cięŜko chorował obłoŜnie, bliŜszy był śmierci, nie pamiętał i o sobie cały ty-
dzień, ani władał sobą, a gdy się ofiarował do Matki Najświętszej, zaraz 
mu lepiej poczęło i do zdrowia przyszedł. 

k. 63. 

Ze wsi Kotłów spod Bielska Michał Horbacz zeznał, iŜ był 
tak cięŜko zapadł, Ŝe trzy dni i ludzi nie znał, ani mógł władnąć
ręką albo nogą i o sobie nie pamiętał, a skoro go ofiarowano, 
zaraz tejŜe godziny opamiętał się i sobą począł władać i do 
siebie przyszedł. 

Z tejŜe wsi Kotłów Łukasz Gustińczyk pod sumieniem zez-
nał, iŜ na kołtun nieznośnie cięŜko chorował i inne bóle, cały 
tydzień nie wstawał, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Z Hołodów Jaśnie Pan Franciszek Rozkowski, wójt tamecz-
ny pod sumieniem zeznał, iŜ dziecię w siedmiu niedzielach 
cięŜką chorobą zdjęte było, od której wszystkie z skóry się wy-
zuło, które bliŜsze było śmierci i juŜ prawie konające było, 
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a gdy oboje z płaczem zawołali do Matki Najświętszej w Korni-
nie w cudownym obrazie i ofiarowali je, a zaraz poczęło się ru-
szać i sobą władać i pomału prędko do zdrowia przyszło, co 
jako prawdziwie zeznawszy sam się ręką swą własną podpisu-
ję. Franciszek Rozkowski. 

Dnia 1 grudnia z Kruhela Joachim Sakowicz zeznał pod su-
mieniem, iŜ mu był jakiś guz się wyrobił na nodze pod kolanem 
potęŜny, od którego Ŝadną miarą nie tylko chodzić, ale i leŜeć, 
jeśli na wznak uładowawszy się mógł, ból nieznośny, usta-
wiczny cierpiał niedziel piętnaście, który nogę był skulił we 
dwoje juŜ niepodobna i nikt nie mówił widząc to, Ŝeby mógł 
chodzić. A gdy się ofiarował do Matki Najświętszej Kornińskiej 
w cudownym obrazie, zaraz się przerwał, choć i wierzchu nie 
było i niepodobny był do przerwania się i wyciekł, i zdrowym 
bez Ŝadnego szwanku i wyprostowała się noga i prędko zdrów 
jak przedtem był został. 

Z miasta Kamieńca Eudokija Michałowa, mieszczanka, su-
mieniem poprawiwszy, zeznawała, iŜ wotum dobrowolne swoje 
była uczyniła te miejsce święte odwiedzić i Matce Najświętszej 
pokłon oddać słysząc o tak wielkiej łasce i cudach jej od ludzi, 
czego nie mogła wypełnić bez czas niemały i zaniechała była. 
AŜ kilka razy, raz po razu we śnie o to napominana była, Ŝe 
czemu zadość nie czyniła obietnicy swojej coś obiecała, która 
ocknąwszy się ze snu strwoŜyła się i poczęła przypominać so-
bie tę obietnicę. Czemu zadość uczyniwszy prosiła opisać. 

k. 63v. 

Ze wsi śytnia od Kobrynia Euximia KoŜemiaczyna zeznała, 
iŜ chorowała na kołtun, na głowy bolenie, na oczy nie widziała 
niedziel dziesięć, bóle ustawiczne nieznośne cierpiała i puchli-
ny, kości wszystkich łamanie, a za ofiarowaniem się do Korni-
na zdrową została. 

Ze wsi Saków zza Kamieńca, na imię Troc Kowczko choro-
wał niedziel dziesięć obłoŜnie tak cięŜko, Ŝe o sobie nie pa-
miętał. Na Wołyniu zostając, w której chorobie mowę było cale 
zajęło, Ŝe nie mówił rok cały, a gdy usłyszał o tym miejscu 
i łasce Matki Najświętszej w obrazie cudownym ofiarował się, 
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a zaraz począł mówić, co zeznał pod sumieniem przybywszy 
na te miejsce, Ŝe tak wielkiej łaski doznał. 

Ze wsi Pruski zza Kamieńca Fedora Szeszkowa na nogę, 
której wrzód był opanował, nie chodziła niedziel siedem, a sko-
ro ofiarowała się, zgoił się prędko i ozdrowiała, co zeznała. 

Z śytnia Andrzej KoŜemiaka na ospę cięŜko chorował 
w średnim wieku, a za ofiarowaniem się łatwo i prędko przebył 
i do zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Szczerbów od Kobrynia na imię Anna Szczerbina 
zeznała, iŜ chorowała niedziel cztery obłoŜnie, a za ofiarowa-
niem się zaraz do siebie przyszła. 

Ze wsi Bujnowa Ahafija Timoszukowa na oczy chorowała 
czas niemały, nie bardzo szkodliwie, a jednym razem olśnęła 
była, Ŝe świata nic nie widziała dzień i nocy dwie, a gdy z pła-
czem lamentowała i Matki Najświętszej prosiła, aby mogła 
przejrzeć, ofiarując się dróŜkę odprawić do Kornina, zaraz 
przejrzała i do pierwszego zdrowia przyszła, co zeznała. 

Z tegoŜ Bujnowa Marianna Chelimoniukowa zeznała, Ŝe na 
oczy cały tydzień jakoś zapadła, wszystko jak wieczór i ranek 
przyjdzie, to cale nic tylko jak przez wielką mgłę albo dym wi-
działa, a za ofiarowaniem się zdrową została. 

Ze wsi Denisków od Narwi Marianna Samociówna zeznała, 
iŜ cięŜko była zapadła i w gorączce obłoŜnie leŜała niedziel 
dwie, a skoro się ofiarowała do Kornina dróŜkę odprawić, za-
raz do zdrowia przyszła. 

k. 64. 

Ze wsi Denisków od Narwi Anna Krupianka chorowała ob-
łoŜnie niedziel półtora na gorączkę, a skoro ofiarowała się, oz-
drowiała. 

Z tych Ŝe Denisków Euximia Hrycówna chorowała na nogę
tak cięŜko, Ŝe za próg ledwo mogła wyskoczyć, całą zimę tak 
cierpiała, którą naprzód puchlina opanowała, po tym wszystko 
skamieniało i skuliło było we dwoje, a gdy tylko udała się z pła-
czem i ofiarowała do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, 
zaraz poczęła następować na tę nogę i chodzić, co zeznała, 
Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 



161

Anno 1720 die 3 januarii z Kijowszczyzny, na imię Euximia 
Hanczukowa zeznała, iŜ na nogę chorowała, co nie mogła 
chodzić niedziel osiem, nieznośne łamanie kości ustawiczne 
cierpiała, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Marcinkowicz Eudokija Mikołajowa, młynarzowa, zez-
nała z męŜem swoim, iŜ córeczkę swoją chorą ofiarowali, która 
czas niemały zapadając często, gęsto, cięŜko ból cierpiała, 
a skoro za ofiarowaniem się wrzody wystąpiły na wierzch, które 
zaraz powyciekały, a do zdrowia dobrego przyszła. 

Z miasta Kamieńca Wasil Klikuniec zeznał, Ŝe wraz z Ŝoną
chorowali obłoŜnie niedziel trzy, w której tylko skoro ofiarowali 
się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej wraz ozdrowieli, 
za co dziękowali przybywszy Matce Najświętszej. 

Ze wsi Zubacz od Wysokiego Litewskiego, na imię Bartło-
miej Staszuk chorował całe lato, cięŜko, obłoŜnie i w gorączkę
wpadł, a skoro ofiarował się drogę odprawić do Kornina, doz-
nał łaski Matki Przenajświętszej, co zeznał. 

Ze wsi Motykał Piotr Panasiuk chorował niedziel osiem ob-
łoŜnie, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiał. 

Z miasta Boćków, na imię Wawren Kasperski, leŜał na wrzo-
dy, które wszystkiego byli obłoŜyli, niedziel sześć nie wstawał 
nie mogąc i się obrócić, a gdy tylko ofiarował się mówiąc: Mat-
ko Najświętsza, wyzwól mnie z tego mego utrapienia i dróŜkę
obiecywał odprawić do Kornina, a zaraz w tym uznał łaskę
Matki Najświętszej, ozdrowiał. Co zeznał przybywszy dzięku-
jąc Matce Najświętszej. 

k. 64v. 

Ze wsi Jacewicz, parafii rajskiej, Anastazja Popławska cho-
rowała często na kolkę, którą nie mogła sama sobą co czynić
bez dni trzy cierpiąc, bliska była śmierci, a za ofiarowaniem się
do Kornina ozdrowiała, co zeznała. 

Dnia 14 januarii, ze wsi Połowców Wólki, iŜ leŜała cięŜko ob-
łoŜnie na gorączkę niedziel trzy Marianna, a gdy się ofiarowa-
ła, uznała łaskę Matki Najświętszej, Ŝe ozdrowiała. 

Ja, Józef Michałowski, wyznaję przed Panem Bogiem 
w Trójcy Świętej Jedynym, iŜem za przychylnością Najświęt-
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szej Panny Marii Matki BoŜej w Korninie cudami słynącej doz-
nał łaski boŜej nad dziećmi naszemi, pokazanej trzema syna-
mi, którzy cięŜko chorując na ospę przyszli do zdrowia, jakiem 
ich ofiarował na to miejsce; tak tedy doznawszy w tej chorobie 
i innych potrzebach moich łaski boŜej zeznaję ten cud i podpi-
suję. Józef Michałowski. 

Z Białego Stoku Katarzyna Mikulska zeznała, iŜ dziecię cięŜ-
ko tydzień chorowało, bliskie było śmierci, a gdy ofiarowała do 
Kornina, zaraz zdrowe zostało. 

Ze wsi Jagusztowa od Brańska Andrzej Jacewicki zeznał, iŜ
cięŜko na kolkę nieznośną niedziel dwie obłoŜnie chorował, 
bliskim był śmierci, a gdy ofiarował się do Kornina do obrazu 
Matki Najświętszej, prędko do zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Rzepniewa, na imię szlachetny Marcin Rzepnicki 
zeznał, iŜ na gorączkę chorował cięŜko, juŜ niepodobnym był 
do Ŝycia, a skoro za ofiarowaniem się do obrazu Matki Miło-
sierdzia Kornińskiej ozdrowiał. 

Ze wsi Łupianki Maciej Rostowski cięŜko chory będąc juŜ
prawie na śmiertelnej pościeli czas niemały, a gdy się udał do 
Matki Najświętszej w cudownym kornińskim obrazie i ofiarował 
się, z płaczem prosił miłosierdzia jej i doznał łaski, Ŝe ozdro-
wiał prędko, co zeznał pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi Euximia Partichowa szlachetna ofiarowała się
w chorobie zostając niedziel dziesięć, w której napomnienie 
we śnie miała, aby się ofiarowała do obrazu Marii Panny Kor-
nińskiej upewniając w tym, Ŝe zdrowa będziesz. Z czego zaraz 
ofiarowała się i zdrową została, co po spowiedzi pod sumie-
niem zeznała, iŜ wielkiej łaski Matki Chwalebnej doznała. 

k. 65. 

Z tejŜe wsi Łupianki Pan Maciej Roszkowski zapadł był na 
krzyŜ tak cięŜko i na wszystko przez niedziel kilka, Ŝe i od pa-
mięci odstępował, którego rodzony ofiarował, a zaraz opamiętał 
się na co i sam zezwoliwszy ofiarował się, prosił łaski, miłosier-
dzia Matki Najświętszej w kornińskim obrazie i prędko do zdro-
wia przyszedł, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 
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Dnia 11 lutego ze wsi Jakubowicz z parafii dziadkowskiej 
Pan Mateusz Jakóbowski chorował cięŜko na kołtun, który 
nieznośnie koście łamał niedziel osiem i chodzić nie mógł, 
a skoro się ofiarował do Kornina, zaraz kołtun począł się wywi-
jać i do zdrowia przyszedł, co zeznał pod sumieniem, Ŝe doz-
nał łaski Matki Najświętszej. 

Ja, Teofila Niewiadomska, doznałam cudu Matki Najświęt-
szej. Dziecię moje po urodzeniu niedziel dwie przypadła mu 
wielka choroba, które miało paroxizmów więcej trzydziestu od 
godziny do godziny, a gdy ofiarowała do Matki Najświętszej, 
zdrowe zostało, co zeznaję. 

Ze wsi Korzeniówki parafii drohickiej Pani Marianna Adamo-
wa na oczy chorowała niedziel dwie bardzo szkodliwie, mało 
co widziała, a gdy ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. TakŜe 
dziatek troje razem było zachorowało, a za ofiarowaniem się
ozdrowieli, co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Z Wiercienia parafii boćkowskiej Pana Anna Łubowna nie 
chodziła na nogi niedziel dwie, nic i stąpić nie mogła, a za ofia-
rowaniem się do Kornina ozdrowiała, co zeznała, Ŝe doznała 
łaski Matki Najświętszej. 

Dnia 25 februarii ze wsi Jakóbowicz młodzieniec imieniem Ignacy Top-
rzewski zeznał, iŜ na nogi chorował niedziel sześć, co nie mógł chodzić
nic, a gdy rodzice ofiarowali i kazali się ofiarować do Kornina, zaraz zdrów 
został, chodzić zaraz począł. 

Z Trusków od Brańska Marianna Jabłońska pod sumieniem 
zeznała, iŜ cięŜko chorowała na nogi i ręce, któremi nie mogła 
nic władać przez niedziel dwanaście, a skoro się ofiarowała do 
kornińskiego obrazu Matki Najświętszej dróŜkę odprawić, za-
raz się jej polepszyło i w prędkim czasie ozdrowiała. 

Ze wsi Hruszowa z drohickiego Andrzej Kolczuk, poddany 
Imść Pana Wierzbickiego, zeznał, iŜ syna swego ofiarował, 
którego skurczyło było wszystkiego, na wszystkich członkach, 
juŜ cale nic po nim było czas niemały, a gdy ofiarował się, ozd-
rowiał na wszystko, co pod sumieniem zeznał. 
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k. 65v. 

Ze wsi Rozkowski z BiałowieŜskiego Anna Diachtołowa na 
głowę chorowała niedziel trzy cięŜko i słuchu nic nie miała, jak 
kto co mówił, nic nie rozumiała, a za ofiarowaniem się do Kor-
nina ozdrowiała na wszystko, co zeznała. 

Ze wsi Korzeniówki z Drohickiego Adam Korzeniewski zez-
nał, iŜ na oczy cięŜko chorował, mało co i widział. TakŜe i dzie-
ci dwoje chorowało, a skoro ofiarował się i dzieci ofiarowali, 
zdrowe zostali. 

Ze wsi Lubaszków Marcin Adamczuk chorował półtorej nie-
dzieli obłoŜnie, a gdy ofiarował się, zdrów został, co zeznał. 

Dnia 10 marca, ze wsi Dąbrówki Fiedor Ostaszewski na koł-
tun chorował niedziel osiem, na wszystkie członki bolał, które-
mi nie mógł władnąć. Na nogi ani stać mógł, a za ofiarowa-
niem się zaraz mu odpuściło, co mógł nogami dybać i mówił, 
Ŝe polazł raczkiem, co nie odkładał, zaraz się wybrał w drogę, 
a tak w drodze szedł naleŜycie i bólu nie słyszał, co zeznał 
pod sumieniem, Ŝe wielkiej łaski doznał Matki Najświętszej. 

Z Wysokiego Litewskiego, na imię Paweł chorował na oczy, 
a skoro ofiarował się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, 
zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Kojłów leśnictwa bielskiego Roman Marczuk pod su-
mieniem zeznał, iŜ mu było mowę zajęło, od pamięci odstąpił, 
ogłuchł, a gdy ofiarował się do Kornina, na wszystko ozdrowiał. 

Z Grodzieńskiego z Ostrej Góry Jędrzej Minczewski pod su-
mieniem zeznał, iŜ był przez czary nawiedzonym i złym du-
chem nasłany bez czas niemały, a gdy ofiarował się do Matki 
Najświętszej, wolnym został od tego czasu, co po tym po nie-
małym czasie to zeznawał. 

Z Siemiatycz, na imię Zygmunt Timiński zeznał, iŜ chorował ob-
łoŜnie niedziel dwanaście, a za ofiarowaniem się prędko ozdrowiał. 

Z SuraŜskiego, Pani Małgorzata Łokaszowa z Daniłowa zeznała 
pod sumieniem, iŜ chorowała na wrzody cięŜko, a gdy się ofiaro-
wała do Kornina do obrazu Matki Najświętszej, zdrową została. 

Z miasta Biłgoraja, a obywatel orlański imieniem Bartłomiej 
Płosa zeznał, iŜ cięŜko chorował niedziel kilka, a za ofiarowa-
niem się do zdrowia pierwszego przyszedł. 
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k. 66. 

Z domanowskiej parafii, imieniem Felicjan Pruszyński zez-
nał, iŜ chorował cięŜko dziesięć dni obłoŜnie, a gdy się ofiaro-
wał do Kornina dróŜkę odprawić, zaraz począł ozdrowiać i oz-
drowiał. 

Z DubiaŜyna Pan Maciej Sierkiewicz z Ziemi Bielskiej zeznał, iŜ cięŜko 
chorował niedziel cztery na wewnętrzne choroby, a gdy się ofiarował, 
zdrów prędko przyszedł. 

Z Wiercienia z Drohickiego, imieniem Tomasz Malinowski 
zeznał, iŜ bez całą zimę chorował na dychawicę wnętrzną, 
a gdy się ofiarował, do zdrowia przyszedł. 

Dnia 24 marca z Dołubowa, imieniem Łukasz Kozłowski 
chorował niedziel sześć, a skoro ofiarował się dróŜkę do Korni-
na odprawić, zaraz ozdrowiał, co zeznał. 

Ze wsi Wierzchowca od Buga, imieniem Marianna Leszczy-
kówna cięŜko chorowała niedziel sześć na gardło, a gdy się
ofiarowała do Najświętszej Panny obrazu kornińskiego, zdro-
wą została, co zeznała. 

Z parafii jabłońskiej die 6 aprilis Imść Pani Jagnieszka Kru-
szewska chorowała tydzień, a skoro ofiarowała się do obrazu 
Matki Najświętszej Kornińskiej, zeznała, Ŝe zdrową została. 

Ze wsi Kiwaczyc spod Kobrynia Zofia Kacharczokowa cięŜ-
ko chorowała niedziel dziewięć obłoŜnie, w której ręce pokuliło 
i mowę zajęło było i mało co pamiętała o sobie, a za ofiarowa-
niem się do Najświętszej Matki w obrazie kornińskim zaraz fol-
gę i polepszenie w sobie uczuła i do siebie prędko przyszła, co 
pod sumieniem sama zeznała. 

Ze wsi Damiańczyc, imieniem Fedor Nimczuk robotny zez-
nał, iŜ cięŜko obłoŜnie chorował niedziel dziesięć, a gdy się
ofiarował, prędko ozdrowiał. 

Ze wsi Murawczyc zza Wysokiego, robotny imieniem Jar-
moc Karpiszewicz pod sumieniem zeznał, iŜ poczęło było kur-
czyć, łamać alias kulić ręce i nogi, i wszystkiego we dwoje bez 
trzy dni, a gdy dnia trzeciego z płaczem ofiarował się i prosił 
o ratunek w tym cięŜkim utrapieniu i paroxizmie, i o zdrowie, 
a zaraz ozdrowiał na wszystko, co przybywszy dziękował 
i zeznał pod sumieniem. 
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k. 66v. 

Ze wsi Saków bojarzyn na imię Leon zeznał, Ŝe chorował nie-
dziel sześć obłoŜnie, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Dnia 28 kwietnia z Turośny od SuraŜa, na imię Łukasz Ha-
rasimik zeznał, iŜ cały tydzień nieznośną kolkę cierpiał, ręki ła-
manie, którą nie mógł władać, a gdy ofiarował się do Kornina, 
zdrów został. 

Z Lesznian Pani Julianna Dobrzeniecka z rozumu była zstą-
piła, nie wiedziała co czyniła, po polach biegała przez niedziel 
sześć, a gdy na te miejsce i do obrazu Matki Miłosierdzia kor-
nińskiego ofiarowała się, zeznała, iŜ zaraz do pierwszego 
zdrowia przyszła. 

Dnia 12 maja z Telatycz Apolonia Wasilczukowa chorowała na 
nogę, na której jakaś krosta się zrobiła tak szkodliwa, Ŝe chodzić
całe pół roku nie mogła. Nie wiedziała z wielkiego bólu co czyniła, 
zagoić się nie mogła, rana się otworzyła, potem kawałkami ciało 
padało, co rady Ŝadnej nie mogła dać, a gdy się ofiarowała 
szczerze do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz poczę-
ła się goić i prędko zagoiła się, co zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Bujnowa Piotr Sawczuk zeznał, iŜ cięŜko chorował 
niedziel cztery obłoŜnie, a skoro ofiarował się, ozdrowiał. 

Ze wsi CzyŜów z leśnictwa bielskiego Ahafia Szukalczukowa 
zeznała, iŜ na kołtun cały rok chorowała i cięŜko leŜała, a gdy 
się ofiarowała, zaraz kołtun począł się wić i do zdrowia przyszła. 

Ze wsi Czajów robocza Marianna Timoszukowa na nogi całą
zimę chorowała, ręce i nogi nieznośnie w kościach łamało, 
a niedziel dwie nic nie chodziła ani stąpić nie mogła, a skoro 
ofiarowała się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz 
ozdrowiała, co zeznała. 

Z Brańska, imieniem Bartłomiej śukowski zeznał, iŜ go było jed-
nym razem zdebilitowało wszystkiego, ręce i nogi, i wszystkie człon-
ki kruszyło czas niemały, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Mazurów, imieniem Jagnieszka Hajduczykowa zez-
nała, iŜ chorowała cięŜko niedziel szesnaście, w której od ro-
zumu aŜ odstępowała, aŜ ją wiązano, a gdy się ofiarowała, za-
raz jakaś materia uchem poszła strumieniem i zdrową została. 
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TakŜe i w nodze jakiś ból nieznośny cierpiała, co aŜ skóra się
pękała i to za ofiarowaniem się prędko zgoiła i ból ustał. 

Ze wsi z śytnia Starego Maryna Kucharczanka na nogę cho-
rowała, którą nieznośnie łamało cały rok, a gdy usłyszała 
o tym miejscu i łasce Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, 
ofiarowała się i zaraz zdrową została. 

k. 67. 

Z miasta Białegostoku Marianna Mielczukowa upadła była na 
krzyŜ cięŜko i wewnątrz bardzo się źle miała przez niedziel dwa-
dzieścia kilka, a skoro tylko co ofiarowała się i wotum uczyniła 
nawiedzić te miejsce, zaraz w tejŜe godzinie ból uśmierzył się
i od tego czasu zdrową została, która dość czyniąc swojej obli-
gacji na te miejsce przybyła, spowiadała się i to zeznała. 

Z parafii boćkowskiej, na imię szlachetny Jan Truskowski 
zeznał, iŜ chorował niedziel dziesięć, a gdy tylko ofiarował się, 
zdrowym został. 

Ze wsi Berezowa Starego z leśnictwa bielskiego, na imię Ja-
kim Bukraba chorował na kolki i na wszystkie członki, które ła-
mało, kruszyło bez dni cztery. Mało co i o sobie pamiętał, 
a skoro udał się i ofiarował do Matki Najświętszej w obrazie 
kornińskim, zaraz ból ustąpił i ozdrowiał, co zeznał a dzięko-
wał Matce Najchwalebniejszej. 

Dnia 18 maja z Osmoli z Drohickiego Jadwiga Osmólska 
pod sumieniem zeznała, Ŝe chorowała cięŜko bez całą zimę, 
a gdy się ofiarowała na te miejsce do Kornina, zaraz poczęła 
przychodzić do siebie i do tygodnia zdrową została. 

Ze wsi Leniewa Imść Pana Jeruzalskiego, imieniem Maxim 
Matyszczuk zeznał, iŜ bardzo chorował niedziel trzy, a za ofia-
rowaniem się do Kornina zdrowym został. 

Z miasta Siemiatycz, na imię Fedor Chaczko zeznał pod su-
mieniem, iŜ mu łamało wszystkie kości bez kilka niedziel, 
a skoro ofiarował się do Kornina dróŜkę odprawić, ozdrowiał. 

Imść Pani Pudencianna Esimontowa zeznała, iŜ Imść Pan 
jej małŜonek cięŜko chorował w Grodnie niedziel dwie. Bliski 
był śmierci, ostatnie pomazanie przyjmował. Doktorowie co 
zrazu miawszy byli poodstępowali. A gdy dano znać Imści, za-
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raz zawołała z płaczem do tej Matki Najświętszej w obrazie 
kornińskim i ofiarowała go, a gdy przyjechała juŜ, chwała Panu 
Bogu i Matce Najświętszej, została do siebie przychodzącego, 
co zeznawszy szczerze ręką swoją własną podpisała się. Pu-
dencianna Esimontowa. 

Ze wsi Lisków od Kamieńca Paweł Plutka zeznał, iŜ cięŜko 
chorował na nogi i ręce niedziel siedem, które w kościach ła-
mało, a za ofiarowaniem się do zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Wołkowicz Eudokija Bednarzanka zeznała, iŜ choro-
wała na nogę czas niemały cięŜko, a gdy się ofiarowała do 
Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz ozdrowiała. 

k. 67v. 

Ze wsi Białobrzyckich, imieniem Jakób Wodołowski zeznał, 
iŜ cięŜko bez pamięci leŜał niedziel sześć, a za ofiarowaniem 
się do Kornina zaraz mu się polepszyło i ozdrowiał. 

Z miasta Tykocina Marianna Lasoczyna zeznała, iŜ lat siedem 
chorowała na kołtun, a gdy się ofiarowała do Najświętszej Matki 
w kornińskim obrazie, zaraz łaskę jej uznała i zdrową została. 

Z tegoŜ miasta Jagnieszka Klepacka zeznała, iŜ cięŜko cho-
rowała niedziel dwadzieścia na kołtun, a gdy uczyniła te wo-
tum nawiedzić obraz Najświętszej Matki Kornińskiej w cudow-
nym obrazie, zaraz jej łaski doznała i zdrową została. 

Ze wsi KoŜanów od Narwi Naum Sawicki zeznał pod sumie-
niem, iŜ cięŜko chorował niedziel dwadzieścia, spuchły był 
nieznośnie, który juŜ prawie na śmiertelnej pościeli leŜał, a gdy 
się ofiarował odwiedzić miejsce święte i obraz cudowny Matki 
Najświętszej Kornińskiej, ozdrowiał zaraz. 

Doznałem łaski cudownego obrazu Matki Przenajświętszej 
Kornińskiej takim sposobem, Ŝe syn mój Ludwik juŜ był w pół 
umarły, którego jakom ofiarował do Kornina, trzeciego dnia 
został zdrowym z łaski BoŜej. I teraz Ŝyje na chwałę Jego 
Świętego i Matce Najświętszej Kornińskiej, co własną ręką
swoją zapisuję i podpisuję się. M. śachowski. 

Dnia 20 maja ze wsi Chrabołów zza Bielska, na imię Jan 
Dobrowolski chorował na nogi i na krzyŜ cięŜko niedziel cztery, 
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a na febrę niedziel osiem, a gdy się ofiarował do Kornina 
w prędkim czasie zdrowym został, co zeznał. 

Ze wsi Nałogów z klucza stołowackiego Dorota Kasprykowna 
cięŜko chorą będąc na wszystko i nieznośne łamanie kości cier-
piała, w której chorobie gdy udała się i ofiarowała do Najświęt-
szej Matki w obrazie kornińskim, zaraz ból uśmierzył się i ozdro-
wiała, co przybywszy po spowiedzi zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Wyszków od Brańska Mikołaj Kaszyk chory będąc na 
bolenie głowy i łamanie kości niedziel dwie cięŜko, a za ofiaro-
waniem się zaraz ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

k. 68. 

Ze wsi Malinowa z parafii bielskiej Michał Malinowski choro-
wał na bolenie głowy i gardła od wrzodu bez czas niemały, 
w której gdy się udał i ofiarował do obrazu Matki Najświętszej 
Kornińskiej, zaraz ozdrowiał, co zeznał. 

Z tejŜe wsi Jan Kowalik cięŜko chorował na kolkę, a skoro 
ofiarował się do Najświętszej Panny obrazu, zaraz kłucie usta-
ło i zdrów został, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Niewina od Brańska Panna Katarzyna Mierzkówna 
chorowała na łamanie kości w rękach i nogach cały tydzień, 
a skoro tylko ofiarowała się dróŜkę odprawić do obrazu Matki 
Najświętszej Kornińskiej, zaraz jej łaski doznała, co po spowie-
dzi pod sumieniem zeznała. 

Dnia 26 maja ze wsi Malinowa szlachetna Pani Marianna 
Bliźnikowa chorowała na wrzody, ramion bolenie i głowy nie-
dziel trzy, w plecach od wrzodu rana alias dziura potęŜna była 
się zrobiła, a za ofiarowaniem się do Matki Najświętszej zaraz 
rana poczęła się goić i na wszystko zdrową została, co zezna-
ła, Ŝe łaski Matki Najświętszej doznała pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi Pan Jakób Chudy chory będąc na głowę, 
oczu bolenie i kości łamanie niedziel trzy, co bez przys-
tanku cierpiał, a gdy udał się i ofiarował do Matki Miłosier-
dzia, uznał łaskę jej, bo zaraz na wszystko razem ozdro-
wiał, co pod sumieniem zeznał. 
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Ze wsi Niewina Panna Anna Miensakówna chorowała na 
głowy nieznośne bolenie niedziel dwie, a za ofiarowaniem się
zaraz ozdrowiał. 

Dnia 30 maja ze wsi Malinowa Panna Katarzyna Malinow-
ska chorowała na głowę i nogi całe pół roku, a gdy ofiarowała 
się do Matki Chwalebnej w obrazie kornińskim i z płaczem pro-
siła zdrowia, zaraz ozdrowiała na wszystko. Za co dziękując 
przybywszy na te święte miejsce Matce Najświętszej spowia-
dała się i tę łaskę Matki Najświętszej, której doznała, publicz-
nie pod sumieniem zeznała. 

Z tejŜe wsi Malinowa Pan Jakub Malinowski chorował na rę-
kę i nogę, co nie mógł nic robić ani chodzić przez niedziel 
dziesięć, w której chorobie, gdy się ofiarował, zaraz uznał ła-
skę Matki Najświętszej, Ŝe zdrowym na wszystko został, co 
przybywszy po spowiedzi pod sumieniem zeznał. 

k. 68v. 

Ze wsi Pasynków dnia 8 czerwca na imię Wasil Stepano-
wicz zeznał, Ŝe chorował na oczy cięŜko, bardzo mało co wi-
dział, a gdy się tylko ofiarował do Kornina, zaraz jak rozświetli-
ło mu się w oczach. 

Ze wsi Muchowłok, na imię Iwan Staszuk chorował niedziel 
trzy na nogi tak cięŜko, Ŝe na kulach ledwo mógł chodzić, 
a gdy się ofiarował do Kornina do obrazu Najświętszej Panny, 
zaraz począł przychodzić do siebie i prędko zdrów został, co 
zeznał pod sumieniem. 

Dnia 9 czerwca z miasteczka Czarnawczyc imieniem Eudo-
kija Makowiecka zeznała pod sumieniem samowtór, iŜ lat trzy 
na oczy chorowała, po tym cale nic nie widziała, olśnęła, a gdy 
mając wotum przyszła do Kornina, oddała pokłon i chwałę pro-
sząc Matki Najświętszej o łaskę aby mogła widzieć, której za-
raz naleŜycie oczy się otworzyły, co mogła widzieć przed tym, 
za co dziękując Panu Bogu i Matce Jego Najświętszej spowia-
dała się i to publicznie zeznała. 

Z miasta Brześcia Pani Hanna Dziedziutska zeznała, iŜ cho-
rowała niedziel siedem i spuchła nieznośnie była, a gdy się tyl-
ko udała i ofiarowała nawiedzić te miejsce i obraz Marii Panny 
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Kornińskiej, tak zaraz ulŜenie bólu posłyszała i puchlina po-
częła ustępować a zdrową prędko została. 

Z miasteczka NieświeŜa niewiasta imieniem Helena Zydowi-
czowa zeznała pod sumieniem, iŜ rok cały na nogi tak cięŜko 
chorowała, Ŝe chodzić nie mogła, a gdy usłyszała o tym miejs-
cu i łasce Matki Najświętszej w Korninie, ofiarowała się a za-
raz poczęła chodzić i zdrowa jak przedtem została. 

Z miasta Siemiatycz niewiasta imieniem Zofia Lewicka zez-
nała pod sumieniem, iŜ chorowała na głowę i oczy tak cięŜko, 
Ŝe nic nie widziała i od rozumu odstępowała cały tydzień, 
a gdy się udała z prośbą i ofiarowała się do Matki Najświętszej 
obrazu kornińskiego dróŜkę odprawić, zaraz wolną i zdrową na 
wszystko została. 

Dnia 23 czerwca Imść Pan Piotr Tworkowski z Sasinów para-
fii wyszkowskiej z Imścią swoją zeznali, iŜ chorowali na łamanie 
kości i głowy bolenie cięŜko, a za ofiarowaniem się do Kornina 
zaraz poczęli do siebie przychodzić i ozdrowieli prędko. 

k. 69. 

Ze wsi Pasynków, na imię Dawid Sawulski zeznał, iŜ cięŜko 
chorował obłoŜnie niedziel pięć, który juŜ był bliŜszym śmierci, 
a gdy mu perswadował po spowiedzi wielebny ojciec tameczny 
i kazał: Ofiaruj do Kornina dróŜkę, moŜesz być zdrów, a skoro 
ofiarował się do obrazu Matki Najświętszej, zaraz jednego mo-
mentu polepszyło mu się i prędko do zdrowia przyszedł. 

Z miasta Siemiatycz Michał Parfinowicz ofiarował syna cięŜ-
ko chorego na kołtun, który od urodzenia mało chodziwszy 
czas niemały obłoŜnie leŜał więcej roku, a za ofiarowaniem go 
zaraz kołtun począł się wywijać i ozdrowiał, co zeznał. 

Z miasta Tykocina Jan Antonowicz chorował na gardło cięŜko, które 
wrzód był zawalił, co nie mógł jeść i pić, co cierpiał niedziel dwanaście, 
w której skoro udał się do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, zaraz 
doznał jej łaski, gdy zaraz ozdrowiał. 

Z miasta Kamieńca Axienia Suprunikowa zeznała pod su-
mieniem, iŜ chorowała cięŜko na łamanie kości rąk, nóg nie-
dziel dwie, a za ofiarowaniem się wolną i zdrową od tego bólu 
została i syna swego takŜe ofiarowała, który czas niemały le-
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Ŝał obłoŜnie na kołtuny i wrzody, a skoro ofiarowała, zaraz mu 
ból sfolgował, wrzody poczęły się goić, a kołtuny sami spadać. 
W czym doznawszy łaski Matki Najświętszej na te miejsce 
święte przybyła, spowiadała się i to zeznawała. 

Z miasteczka Lipska ekonomii grodzieńskiej, na imię Polo-
nia Timochowiczowa pod sumieniem zeznała, iŜ chorowała na 
wszystko, a rękoma nic nie władała przez lat siedem, która us-
łyszawszy i dowiedziawszy się od ludzi o tym miejscu i łasce 
Matki Najświętszej w obrazie kornińskim ofiarowała się i wo-
tum uczyniła odprawić dróŜkę, nawiedzić te święte miejsce, 
a zaraz poczęła władać rękoma i na nogi chodzić i do pierw-
szego zdrowia przyszła, za doznaną łaskę dziękowała Matce 
Najświętszej, spowiadała się i przysięgała na to. 

Z Tykocina, na imię Baltazar Malinowski z Ŝoną swoją ofia-
rowali córeczkę małą, która na oczy cięŜko chorowała, a juŜ
była przyszła do tego, Ŝe cały tydzień i świata nie widziała, 
a gdy będąc Ŝałośni rodzice z płaczem na te miejsce ofiarowa-
li, zaraz zdrową została, na co sumieniem poprzysięgła. 

k. 69v. 

Dnia 29 czerwca z miasta Kamieńca sławetny Pan Jędrzej 
Podhajski chorował na gardło, co szkodliwie był zawalił wrzód, 
nie dał jeść ani pić i mówić przez niedziel dwie, a gdy się ofia-
rował do obrazu Matki Najświętszej kornińskiego, ozdrowiał 
zaraz. TenŜe syna swego w słabości wielkiej, który womity ja-
kieś nieznośne cierpiał, ustawicznie go targały przez cały ty-
dzień, tylko co dusze zostawiły, którego takŜe skoro ofiarował, 
zaraz uznał łaskę Matki Najświętszej, zdrów został, co przy-
bywszy zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Orechwicz od Bielska Jędrzej Sadowski chorował 
szkodliwie na oczy i wrzód potęŜny, który był siadł pod gard-
łem, na co cięŜko leŜał niedziel trzy, a skoro, gdy udał się do 
obrazu Matki Najświętszej kornińskiego, zaraz na wszystko 
ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

Z miasta Kamieńca sławetna Eudokija Michałowa, która na 
głowę bolała i ogłuchła bardzo była, co wcale nic nie słyszała 
niedziel trzy, w którym to swoim paroxizmie, gdy wotum uczy-
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niła odprawić dróŜkę, nawiedzić to miejsce święte, oddać
chwałę Bogu w Trójcy Świętej Jedynemu i Matce Jego Najś-
więtszej, zaraz ozdrowiała, co zeznała, Ŝe doznała wielkiej ła-
ski Matki Najchwalebniejszej. 

Dnia 7 julia, z tegoŜ miasta Kamieńca Marianna Janowa 
chorowała na bolenie głowy i oczy cięŜko niedziel dziesięć, 
która, gdy udała się do Matki Najświętszej w kornińskim obra-
zie, ozdrowiała zaraz, co zeznała. 

Z tegoŜ miasta Auxenia Damianowa chorowała cięŜko nie-
dziel dwanaście na wszystko, a za ofiarowaniem uznała łaskę
Matki Najświętszej, Ŝe zdrową została prędko, co zeznała po 
spowiedzi pod sumieniem. 

Z tegoŜ miasta Marianna Oziemkowiczowa zeznała, iŜ ból 
nieznośny w nodze cierpiała bez przestanku i noc, i dzień całą
zimę, na co lekarstwa ani doktora Ŝadnego nie znalazła, a gdy 
udała się do Boga Wszechmogącego i Matki Jego Naj-
świętszej w obrazie kornińskim, zaraz uprosiła, Ŝe zdrowa zos-
tała, co zeznała pod sumieniem, Ŝe łaski BoŜej za przyczyną
Matki Jego doznała. 

Z tegoŜ miasta Kiryło Krzywopisa chorował na kolkę niedziel 
dziesięć, a za ofiarowaniem się do Kornina do zdrowia przy-
szedł, co zeznał. 

k. 70. 

Z miasta Kamieńca Eudokija Sawczukowa ofiarowała cięŜko 
chorego, juŜ na poły umarłego, z płaczem prosząc o zdrowie 
syna swego do obrazu Matki Miłosierdzia, a zaraz otrzeźwił się
i ozdrowiał, co zeznała pod sumieniem. 

Z tegoŜ miasta sławetna Pani Janowa chorowała, której i rę-
ce, i nogi było odjęło, niedziel dwie nie mogła władać, a skoro 
ofiarowała się, zaraz poczęła władać i ozdrowiała, co zeznała 
pod sumieniem. 

Dnia 14 julia z miasta Kamieńca Febronia Fedorowa choro-
wała na kołtun lat dwanaście cięŜko, a gdy ofiarowała się do 
Kornina do obrazu Matki Najświętszej, ozdrowiała, co pod su-
mieniem zeznała. 
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TakŜe z Kamieńca Teodora Zaniewska na głowę bolała nie-
dziel dwanaście, a za ofiarowaniem się do obrazu Matki Najś-
więtszej Kornińskiej ozdrowiała. 

Z miasta Kobrynia Gabriel Samujłowicz chorował cięŜko 
chorobą dalej jak pół roku, a za ofiarowaniem się do Matki Naj-
świętszej i z prośbą w obrazie kornińskim, zdrów został. Za 
doznaną łaskę dziękował przybywszy na te miejsce, spowiadał 
się i zeznał pod sumieniem. 

Dnia 21 julia ze wsi Haćków niewiasta imieniem Marianna 
Niczyporukowa zeznała, iŜ chorowała niedziel osiem, a za 
ofiarowaniem się do trzech dni naleŜycie poczęła chodzić, co 
zeznała. 

Ze wsi Puchał szlachetny Jan Puchalski z Drohickiego zez-
nał z matką swoją Urszulą pod juramentem, iŜ cięŜko na nogi 
chorował lat siedem, ustawicznie na kulach skakał i po odpus-
tach róŜnych, gdzie słyszał, jak mógł skakał, a gdy do Kornina 
uczynił wotum i nieodwłocznie zadość czyniąc przyskakał, 
modlił się i prosił z płaczem Matki Najświętszej w obrazie miło-
sierdzia, aŜ posłyszał moc w nogach i począł następować, 
a gdy spróbował i chodzić począł naleŜycie. Za co dziękował 
Matce Najświętszej prezentując się i kule, gdzie stawiają, sam 
odniósł i postawił publicznie zeznając. 

Dnia 26 julia z miasta Drohiczyna sławetna Katarzyna 
Szychmanowiczowa zeznała pod sumieniem, iŜ cięŜko była 
upadała na nogi, Ŝe nie chodziła niedziel siedem, w którym pa-
roxizmie, gdy ofiarowała się na te miejsce, zaraz poczęła cho-
dzić i ozdrowiała, co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświęt-
szej na tym miejscu. 

k. 70v. 

Dnia 15 augusti z miasteczka Leśny na imię Orynia Pajew-
ska z córką swoją zeznali, iŜ chorowała niedziel cztery cięŜko, 
która bliŜsza była śmierci matka, a córka na oczy bardzo 
szkodliwie czas niemały, a za ofiarowaniem się zaraz ozdro-
wiały obie. 

Ze wsi Szepietowa z Brańskiego imieniem Bazyli Dąbrowski 
szlachetny pod sumieniem zeznał, iŜ chorował na nogi cięŜko, 
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Ŝe nie mógł stać i ruszyć się, nieznośne łamanie cierpiał, boki 
poodleŜał był, a skoro ofiarował się do Najświętszej Matki 
w obrazie kornińskim, zaraz zdrów został. 

Dnia 8 września ze wsi Kamienia Starego z Drohickiego, imie-
niem, Franciszek Kobyliński zeznał pod sumieniem, iŜ chorował 
cięŜko niedziel cztery, który bliŜszy był śmierci, a gdy się ofiaro-
wał na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej, ozdrowiał. 

Ze wsi Hołowna z Brzeskiego, na imię Stefan Szoknieszuk 
pod sumieniem zeznał, iŜ Pan Bóg był nawiedził chorobą ob-
łoŜną, którą cierpiał lat trzy, a gdy się udał w takim paroxizmie 
swoim na te miejsce do obrazu Matki Cudownej, ozdrowiał 
i prędko do siebie przyszedł. 

Ze wsi Popław, na imię Zofia Popławska chorowała cięŜko 
na oczy, Ŝe świata mało widziała, a za ofiarowaniem się uzdro-
wiona została, co zeznała. 

Ze wsi Choroczowa spod Boćków, na imię niewiasta Pelagia Jaśkowa 
zeznała, iŜ chorowała na nogi niedziel trzy i cale nie chodziła i stać nie 
mogła, a gdy ofiarowana przywieziona była do cerkwi do Kornina, z pła-
czem się modliła a uzdrowiona została. 

Ze wsi Chwałowa zza puszczy człowiek na imię Panas choro-
wał na głowę i serce niedziel dwie cięŜko, a za ofiarowaniem się
do obrazu Kornińskiej Matki Najświętszej ozdrowiał, co zeznał. 

Dnia 6 octobra z miasta Międzyrzecza, na imię Daniel Filipowicz 
chorował na nogę bardzo cięŜko niedziel jedenaście i na oczy ma-
ło co widział, a skoro ofiarował się do Kornina, prędko ozdrowiał. 

Ze wsi Pluszów spod Bielska dziewczyna chorowała na gło-
wę, na imię Marianna Marcinówna, niedziel dwie cięŜko, a za 
ofiarowaniem się zdrową została. 

Z miasta Tykocina, na imię Szymon Iliński chorował na nogi 
lat trzy bardzo cięŜko, ustawicznie leŜał, nie mógł i stać, nie 
tylko chodzić, a skoro obligował się miejsce święte odwiedzić, 
zaraz ozdrowiał, co zeznał pod sumieniem. 

k. 71. 

Z Narewki spod Narwi dziwka chorowała na kaszel bardzo 
cięŜko, na który przeleŜała pół roku, a za ofiarowaniem się na 
te miejsce do obrazu Matki Najświętszej, ozdrowiała. 
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Ze wsi Czekanowa spod Sokołów niewiasta na imię Anna 
Kazimierowa chorowała na wrzody niedziel dziesięć bardzo 
cięŜko, Ŝe nie mogła chodzić, a skoro za ofiarowaniem się do 
zdrowia przyszła. 

Ze wsi Cecelów od Siemiatycz, na imię Siemien na oczy cho-
rował niedziel sześć bardzo cięŜko, Ŝe świata nie widział, a gdy 
ofiarował się, zaraz ozdrowiał, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Konobród spod Drohiczyna niewiasta na imię Ma-
rianna Wasilowa chorowała na wrzód niedziel cztery bardzo, 
a za ofiarowaniem się do Kornina zdrowa została, co zeznała. 

Dnia 3 listopada z miasta Ciechanowca niewiasta Nastazja 
Jaśkowa zeznała pod sumieniem, iŜ chorowała na oczy z uro-
dzenia swego tak cięŜko, Ŝe świata nie widziała nigdy, a skoro 
ofiarowała się, uzdrowiona została. 

Ze wsi Niezbojczy spod Świsłoczy człowiek Ławrenty choro-
wał na wszystkie członki swoje cięŜko rok cały, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiał. 

Ze wsi Bystrów spod Boćków, na imię Siemion Pieczyński 
na febrę chorował bardzo, która dręczyła go niedziel dwie, 
ofiarował się i ozdrowiał. 

Dnia 27 listopada ze wsi Borków od Brańska niewiasta Matrona 
Andrzejowa na oczy chorowała rok cały szkodliwie i uszy było od-
jęło, a skoro się ofiarowała na te święte miejsce, zdrową została. 

Ze wsi Rudawy człowiek na imię Tomasz chorował na nogi 
więcej roku, po tym nie mogąc nogą chodzić, aŜ na szczudle 
drewnianym przyprawiwszy, a gdy tak ofiarowany do Kornina 
przybył, posłyszał moc i folgę, co mógł i tak chodzić i zostawił 
ten szczudeł na znak, po spowiedzi zeznawszy pod sumie-
niem publicznie, Ŝe doznał wielkiej łaski Matki Najświętszej. 

Z miasteczka Niemirowa od Buga, na imię szlachetny Daniel 
zeznał, iŜ Ŝona jego chorowała na febrę i na oczy ociemniała 
była, Ŝe nic nie widziała dni dziewięć i spuchła była nieznoś-
nie, a gdy ofiarowała się na te miejsce święte, zdrową została. 

Ze wsi Samułków spod Brańska zeznała Panna Anna Sa-
lewska, iŜ chorowała na nogi niedziel trzy bardzo cięŜko, Ŝe 
nie mogła ani wstać, ani chodzić, a za ofiarowaniem się zdro-
wą została, co zeznała pod sumieniem. 
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k. 71v. 

Dnia 1 decembris ze wsi Przystawki z Litwy, na imię Fedor 
Bartoszuk zeznał, iŜ chorował na oczy bez niedziel kilka cięŜ-
ko, a gdy się ofiarował do Matki Najświętszej w kornińskim ob-
razie, zaraz ozdrowiał, co zeznał. 

Z Białego Stoku na imię Andrzej Piekarski chorował na nogę
niedziel kilka, a gdy ofiarował się do obrazu Matki Najświętszej 
Kornińskiej, zdrowym został, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki 
Przenajświętszej. 

Dnia 8 decembris człowiek imieniem Jan Moszczycki z cie-
chanowieckiej parafii pod sumieniem zeznał, iŜ cięŜko choro-
wał na nogi, a skoro ofiarował się do Kornina, do obrazu Matki 
Najświętszej, zaraz zdrowym został. 

Z Wysokiego Mazowieckiego dzieweczek dwie na imię Jad-
wiga, Euximia zeznali pod sumieniem, iŜ jedna na głowę bola-
ła czas niemały, a druga na oczy chorowała i wrzody, które by-
ły szkodliwie opanowały, co czas niemały cierpiała, a za ofia-
rowaniem się na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej, obie 
zdrowe i wolne od swoich bólów zostały. 

k. 72. 

Anno 1721 die 12 januaris, człowiek na imię Adam Biania-
szyk przybywszy zeznał zza Andrzejewa z nurskiej parafii pod 
sumieniem, iŜ chorował na nogi i ręce niedziel sześć, a gdy 
ofiarował się do Kornina, zaraz zdrów został. 

Dnia 2 lutego Imść Panna Barbara Wiszniewska, mając koś-
cią zawarte gardło, juŜ bez mowy i zmysłów zostawała. Tam 
za ofiarowaniem od ludzi do Najświętszej Panny Kornińskiej, 
tegoŜ momentu kość na zad ustępować poczęła, a nazajutrz 
do doskonałego przyszła zdrowia, który to cud i łaskę Matki 
Najświętszej w Korninie pod sumieniem zeznawała i ręką swo-
ją własną się podpisała. Barbara Wiszniewska. 

Imść Pan Adam Laskowski będąc od czeladnika swego na 
kilka tysięcy okradziony, za serdecznym wezwaniem Matki 
Przenajświętszej Kornińskiej złoczyńcę przy jej pomocy złapał 
i szkodę pozyskał bez Ŝadnej straty, którego cudu doznawszy 
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sub conscientia zeznając pro meliori fide ręką się moją własną
podpisuję. Działo się to w Korninie die 2 marca. Adam Stanis-
ław Laskowski. 

Imść Pani Tekla z Niemcewiczów Tomaszowa Suzinowa 
zeznała pod sumieniem, iŜ na kolkę cięŜko chorując i w Ŝyciu 
będąc zdesperowana, za ofiarowaniem się do Kornina in ins-
tanti do convalescentiej przyszła. 

Z OstroŜan Imść Pani Anna Wyrozembska zeznała, iŜ cięŜ-
ko była zachorowała na głowę, której z wielkiego bólu wariacja 
była przypadła, Ŝe nie wiedziała co czyniła, gadała nie wie-
działa co, biegała, lękała się bez dni trzy, po tym bez pamięci 
leŜała. A gdy ofiarowała się do Kornina do obrazu Matki Najś-
więtszej, zaraz opanowała się i do siebie przyszła i ozdrowiała. 
Która dziękując Matce Najświętszej za dobrodziejstwo przy-
bywszy na te święte miejsce spowiadała się i ten cud i łaskę, 
której doznała, pod sumieniem zeznała i ręką własną się pod-
pisała. Anna Wyrozembska. 

k. 72v. 

Dnia 20 marca z Korolowa Mosta, z Rudy niewiasta na imię
Tekla Wawrowa zeznała, iŜ cięŜko chorowała na nogi cały 
post, kołtun kręcił się, Ŝe nie mogła ani wstać, ani chodzić, 
w której gdy ofiarowała się do Kornina do obrazu Matki Naj-
świętszej zaraz poczęła do siebie przychodzić i na nogi cho-
dzić, za co dziękując Matce Najświętszej spowiadała się i to 
pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Pawłów parafii rybołowskiej, na imię Jan Zawadzki 
zeznał, iŜ cięŜko był zachorował na głowę i nogę jedną co nie 
mógł chodzić niedziel osiem, w którym bólu we śnie zdało mu 
się, Ŝe jakoby miał słyszeć: OfiarujŜe się, a idź do Kornina, bę-
dziesz zdrów. Co uwaŜał ocknąwszy się i ofiarował się, a za-
raz ból uśmierzył i wstał, co pod sumieniem zeznał. 

Ze wsi Domanowa Imść Pani Marianna Domanowska pod 
sumieniem zeznała, iŜ chorowała cięŜko na wszystkie członki 
obłoŜnie, leŜała niedziel osiem, a za ofiarowaniem się zaraz 
poczęła do siebie przychodzić i prędko ozdrowiała, co ze-
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znawszy ręką swoją własną jak doznała prawdziwie łaski Matki 
Najświętszej stwierdziła. M. Domanowska. 

Ze wsi Olszewa Panna Wyganowska zeznała, iŜ chorowała 
na kołtun cięŜko niedziel trzy, który był nogę pokręcił, pokulił, 
Ŝe nie moŜna było Ŝadną miarą chodzić, a za ofiarowaniem się
do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim zdrową została. 

Ze wsi Bodaków z Brańskiego, na imię Teresa Stefanowa 
chorowała na kołtun rok cały. Nogi i ręce łamało, kuliło, niez-
nośny ból cierpiała, chodzić i władać nie mogła, a skoro ofiaro-
wała się do kornińskiego obrazu Matki Najświętszej, uzdrowio-
ną została, co pod sumieniem zeznała, po spowiedzi. 

Ze wsi Kruszowa spod Drohiczyna, na imię Barbara Janowa na kołtun 
chorowała bardzo cięŜko, niedziel dwanaście obłoŜnie leŜała, a za ofiaro-
waniem się do zdrowia prędko przyszła, co pod sumieniem zeznała, Ŝe 
doznała łaski Matki Przenajświętszej. 

Ze wsi Piotrowa, na imię Jan Jakobicz chorował na wrzód 
bardzo cięŜko tydzień, a gdy ofiarował się do Kornina, zdrów 
został. 

Dnia 30 marca ze wsi Bodak zza Brańska, na imię Katarzy-
na Walkówna chorowała na oczy lat kilka, ustawicznie nie 
mogła świata nauczyć się widzieć, ledwo przed sobą tylko 
i mało co, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

k. 73. 

Ze wsi Szpaków spod Łosic Pelagia Nestorowa chorowała 
po dziecięciu bardzo cięŜko niedziel dwanaście, a skoro ofia-
rowała się, zaraz zdrową została, co zeznała pod sumieniem, 
Ŝe doznała łaski tego miejsca świętego Matki Najświętszej. 

Ze wsi Krynic spod Zabłudowa na imię Wojciech Zaprzewski 
chorował na nogę bardzo cięŜko, cały post aŜ do Zielonych 
Świątek, a gdy tylko ofiarował się do Kornina do obrazu Matki 
Najświętszej, zaraz ozdrowiał, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki 
Najświętszej. 

Ze wsi Hryniewicz zza Bielska, na imię Marianna Stefanowa 
chorowała na głowę niedziel dwie bardzo cięŜko, Ŝe aŜ od rozu-
mu odchodziła, a skoro na te miejsce ofiarowała się do obrazu 
Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała. 
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Ze wsi Koszków parafii orlańskiej, na imię Marianna Marci-
nowa zeznała, iŜ na kolkę tydzień cały nieznośną chorowała, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z miasta Szereszewa, na imię Jan Zhrebny chorował na koł-
tun bardzo cięŜko, niedziel sześć obłoŜnie, a skoro ofiarował 
się na te święte miejsce do obrazu Marii Panny, zaraz do pier-
wszego zdrowia przyszedł, co zeznał pod sumieniem. 

Dnia 27 kwietnia ze wsi Dołhej od Międzyrzecza, imieniem 
Fedor Syłaszyk chorował na nogi, niedziel cztery nie chodził, 
a gdy co się tylko ofiarował, zaraz począł uczyć się chodzić, co 
zeznał po spowiedzi pod sumieniem, Ŝe doznał łaski tego miej-
sca Matki Najświętszej. 

Ze wsi Kozków od Siemiatycz niewiasta na imię Jagnieszka 
Olszewska chorowała na wszystko cięŜko bardzo obłoŜnie, 
a za ofiarowaniem się do Kornina zdrową została, co zeznała. 

Z wsi MęŜenina od Siemiatycz, na imię Piotr Nadrownik cho-
rował czas niemały, co mu bardzo było źle wewnątrz i cięŜko, 
a za ofiarowaniem się do Matki Najświętszej w obrazie korniń-
skim zaraz ozdrowiał, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Rudki z Brańskiego, na imię Marianna Zakrzewska 
chorowała na łamanie kości rąk, nóg. Chodzić nie mogła nie-
dziel kilka, a za ofiarowaniem się do zdrowia przyszła, co zez-
nała. 

k. 73v. 

Ze wsi Stoczysk z Drohickiego niewiasta na imię Dorota Jó-
zefowa chorowała na nogi i na wszystkie członki bolała cięŜko, 
która nie mogła chodzić aŜ wynoszono na podwórze, niedziel 
kilka obłoŜnie leŜała. Sama i obrócić się nie mogła, a gdy się
ofiarowała do cerkwi kornińskiej i obrazu Matki Najświętszej, 
zaraz moc i folgę w sobie posłyszała, co zeznała pod sumie-
niem, Ŝe doznała wielkiej łaski Matki Przenajświętszej. 

Z Koszelów parafii orlańskiej Paweł Zabrocki zeznał, iŜ choro-
wał na oczy lat dwie, mało co od bólu i świata widział, a za ofia-
rowaniem się do Kornina, zaraz od tego bólu wolnym został. 

Dnia maja ze wsi Łysowa od Drohiczyna niewiasta Ewa 
Adamowa na kołtun chorowała lat cztery bardzo cięŜko, a sko-
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ro ofiarowała się, do zdrowia przyszła, co zeznała pod sumie-
niem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Z Połoki od Świsłoczy z Litwy, na imię Marcin Chodor choro-
wał na ręce i nogi, które kołtun był odjął i popsował, a gdy sły-
szał o tym miejscu, ofiarował się z płaczem prosząc miłosier-
dzia i zaraz począł moc słyszeć i władać, i chodzić uczyć się, 
i ozdrowiał, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Załuzia zza Kobrynia Mikołaj Stanisławski chorował 
na kołtun niedziel sześć bardzo cięŜko, a za ofiarowaniem się
do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej zdrów został, co zez-
nał pod sumieniem. 

Ze wsi Kraśnicy od Wysokiego Marianna Simonowna choro-
wała na nogi cały post, nie mogła chodzić i leŜeć z trudnością
było, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiała, co zeznała, Ŝe 
doznała łaski Matki Najświętszej, 

Ze wsi Starej Wsi spod Boćków Nastazja Kondratianka cho-
rowała na oczy niedziel dwie bardzo cięŜko, Ŝe świata mało co 
widziała, a skoro ofiarowała się, zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi Wydrów Felicjan Hojzuk chorował na nogi dwanaście 
niedziel, mało co mógł chodzić, ból srogi cierpiał, a za ofiaro-
waniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Hołodów od Bielska Omelian Wiszeka chorował cięŜ-
ko na wszystko niemały czas, bliŜszym był śmierci, a gdy ofiaro-
wał się do obrazu kornińskiego Marii Panny, zdrowym został. 

k. 74. 

Ze wsi Skrzypków parafii bielskiej, na imię Barbara Popław-
ska chorowała na rękę niedziel dziesięć, bardzo źle się miała, 
ból nieznośny cierpiała i władać nie mogła, a skoro ofiarowała 
się dróŜkę odprawić do Kornina, zdrową została, co pod su-
mieniem zeznała. 

Z tejŜe wsi Katarzyna Popławska zeznała, iŜ dziecię cięŜko 
chorowało, bliskie było śmierci, a skoro tylko ofiarowała, uzd-
rowione zostało, co zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Zawad zza Bielska, na imię Szymon Zawadzki, wy-
rostek, zeznał, Ŝe chorował na gardło wrzodem obłoŜone, co 
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nie mógł jeść ani pić, a skoro ofiarowany od swoich był na te 
miejsce święte do obrazu Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Wiercienia od Boćków niewiasta Marianna Szymono-
wa Wiercińska chorowała na głowy bolenie i oczy, i nogi, og-
łuchła była, co nic nie słyszała, nogi tak spuchły były, co skóra 
pękała, w którym to paroxizmie, gdy ofiarowała się do Kornina, 
zaraz wraz na wszystko ozdrowiała, co zeznała pod sumie-
niem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Dnia 11 maja ze wsi Korbutów od Boćków Imść Pani Krystyna 
Kazimierzowa chorowała na bolenie bardzo nieznośne głowy nie-
dziel siedem, a za ofiarowaniem się do obrazu Matki Najświętszej 
Kornińskiej zaraz zdrową została, co zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Wiercienia Katarzyna Marcinowa Wiercińska zezna-
ła, iŜ chorowała niedziel dwie na nieznośne kolki, na które ma-
ło co nie skonała, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Kalinowa od Boćków niewiasta na imię Marianna 
Pawłowiczowa chorowała na nogi całe pół roku i nie chodziła 
na nie, ani stać mogła, a gdy ofiarowała się, zdrową została, 
co zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Wiercienia od Boćków Teodora Mikołajowa chorowa-
ła na krzyŜ i ręce niedziel dwanaście i wstać nie mogła i obró-
cić się z trudnością było, a gdy ofiarowała się tylko do Kornina, 
zaraz zdrową została, co zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała 
łaski Matki Miłosierdzia. 

Ze wsi Bodaków niewiasta na imię Krystyna Marczukowa 
zeznała pod sumieniem, iŜ chorowała bardzo cięŜko niedziel 
dwanaście na gorączkę, a gdy ofiarowała się do kornińskiego 
obrazu Matki Najświętszej dróŜkę odprawić, zaraz ozdrowiała. 

k. 74v. 

Ze wsi Popławów spod Brańska, na imię Marianna Pop-
ławska chorowała na nogę bardzo cięŜko wrzodem skan-
cerowaną. Czas niemały mało co chodziła, a za ofiarowa-
niem się zdrową została. 

Z tejŜe wsi, imieniem Wiktoria Panna Popławska choro-
wała na kolkę tydzień cały, a za ofiarowaniem się zaraz 
do zdrowia przyszła. 
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Nawiedził mnie Pan Bóg, bez źle ludzie lubo i to z nawie-
dzenia Jego Wszechmocności, na które defekta chorowałem 
rok cały i niedziel dwanaście, bez rozumu, Ŝem nie znał ani 
Ŝony mojej, ani dzieci, ani czeladzi. Jak prędko mnie ofiarowa-
no na te święte miejsce, to jest do Kornina, doznałem łaski 
Matki Najświętszej, Ŝem został nie tylko sam zdrów, ale i cały 
dom za przyczyną Panny Przenajświętszej. Na co daję tę moją
testimonią z podpisem ręki mej, w Bogu W. O. Grzegorzowi 
Simonowiczowi prezbiterowi kornińskiemu, aby kaŜdemu była 
wiara dana o tych cudach, kto jeno szczerze się ofiaruje do 
Cudownej Tej Matki Przenajświętszej. Działo się w Korninie 
die 18 maj. Bogusław Jan Kamieński, podkomorzy podlaski. 

Ze wsi Suchuzycz z dzierŜawy czerewaczyckiej, na imię Ihnat 
Gelaticz doniósł nam i zeznał pod sumieniem, iŜ chorował na nogę
i kaleką prawie był został. Cały rok o kulach chodził, a skoro się
ofiarował do Kornina i dróŜkę obiecał do obrazu Matki Chwalebnej, 
zaraz uzdrowiony został, za co dziękował przybywszy Matce Najś-
więtszej. A to publicznie zeznając i kule prezentując zostawił. 

Z miasta Kamieńca, na imię Marianna Denisowa zeznała, iŜ
chorowała niedziel siedem po połogu bardzo cięŜko. Kto wi-
dział, to mówił, Ŝe śmiertelna, nie będzie Ŝyła i niepodobna do 
Ŝycia. A gdy była dysponowana na śmierć, zebrali się ludzie 
nawiedzić i perswadowali onej, aby się ofiarowała do Kornina, 
a skoro się ofiarowała, zaraz do zdrowia poczęła przychodzić
i ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Łoticzów z słonimskiego, na imię Teodor Owłasewicz 
zeznał pod sumieniem, iŜ kołtun był pokręcił ręce i nogi, który 
wiecznym kaleką zostawał przez lat cztery, ledwo mógł na ku-
lach skakać, aŜ mu się we śnie zdało, Ŝe widział Panią i mówi-
ła do niego, aby szedł do Kornina. Co uwaŜając ofiarował się
i poszedł, a gdy przeszedł, zdrów został i kule zostawił. 

k. 75. 

Z miasta Białej człowiek na imię Maciej Harkiewicz zeznał, 
iŜ chorował na nogi i oczy bardzo cięŜko, chorował tydzień ca-
ły obłoŜnie, a za ofiarowaniem się na te święte miejsce i obra-
zu Matki Najświętszej zaraz ozdrowiał. 
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Z tegoŜ miasta niewiasta imieniem Anna Szubska chorowa-
ła na głowę niedziel osiem cięŜko, w której gdy się udała i ofia-
rowała do obrazu Marii Panny Kornińskiej, zdrową została, co 
zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała łaski tego miejsca. 

Z tegoŜ miasta na imię Krystyna Jasińska chorowała cięŜko, 
niedziel sześć leŜała i obrócić się nie mogła jak drzewo, a gdy 
ofiarowała się, zaraz zdrową została. 

Z tegoŜ miasta Panna Marianna Sobolewska zeznała, iŜ
chorowała na wrzód niedziel osiem cięŜko, disponowana była 
na śmierć, i bardzo była bliska śmierci, a skoro ofiarowała się
do Kornina, zaraz zdrową została. 

Z tegoŜ miasta na imię Panna Nastazja Litwinianka choro-
wała na kołtun niedziel sześć, który był i oczy zepsował, bar-
dzo mało co mogła widzieć, a gdy się ofiarowała do cerkwi 
kornińskiej, do obrazu Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiała, 
co zeznała pod sumieniem. 

Dnia 22 maja ze wsi Walewa spod Tykocina niewiasta Anna 
Piotrowa zeznała, iŜ chorowała na nogę całe pół roku, którą
odjęło było, Ŝe stąpić nie mogła, a za ofiarowaniem się zdrową
została, co zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Waniewa człowiek na imię Jerzy Zawadzki zeznał pod 
sumieniem, iŜ chorował na nogi i ręce niedziel dwadzieścia, któ-
remu kołtun był popsował, pokulił, w czym gdy się ofiarował do 
Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, zaraz i polazł jak 
mógł, prowadzony był, a w drodze moc posłyszał jeszcze, a jak 
przyszedł na miejsce, zdrów został, co zeznał po spowiedzi. 

Z Brześcia Eudokija Antonowiczowa zeznała, iŜ chorowała 
na kolkę niedziel dwie nieznośną, juŜ prawie na śmierć się go-
towała, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiała. 

Z tegoŜ miasta wyrostek na imię Simon Ketuszyk zeznał, iŜ
chorował na kolkę niedziel cztery, mało nie umarł, a gdy ofia-
rował się do Kornina, ozdrowiał zaraz. 

Ze wsi Jelnej od Kamieńca Oniskowiczowa zeznała pod su-
mieniem, Ŝe chorowała po dziecięciu niedziel dwanaście i kolki 
były się wzruszyły nieznośne, juŜ prawie śmiertelną była i na 
śmierć dysponowana, a gdy w tym paroxizmie ofiarowała się
do Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz ozdrowiała. 
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k. 75v. 

Ze wsi Jelnej od Kamieńca białogłowa Jaśkowiczowa zez-
nała, Ŝe kołtun miawszy sama sobie urŜnęła była, który rękę
szkodliwie był skulił we dwoje, na którą kalekowała niedziel 
dwanaście. W którym kalectwie ofiarowała się z płaczem obie-
cując dróŜkę odprawić do Kornina do obrazu Matki Najświęt-
szej i zdrową została. 

Ze wsi Jelnej na imię Katarzyna Zamelczanka chorowała na 
kołtun niedziel osiem bardzo cięŜko obłoŜnie, a gdy się ofiaro-
wała do Matki Chwalebnej, zdrową na wszystko została i kołtu-
ny same pospadywały, co zeznała przybywszy po spowiedzi 
pod sumieniem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miej-
sca. 

Ze wsi Szczytnik od Brześcia, na imię Hrehory Jaśkowicz 
zeznał, Ŝe chorował na wrzód w gardle szkodliwy, który nie dał 
jeść nic, ani pić cały tydzień, mało nie umorzył, a za ofiarowa-
niem się zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Jelnej niewiasta Kraskowiczowa zeznała, Ŝe choro-
wała na bolenie cięŜkie głowy niedziel sześć, a gdy się tylko 
ofiarowała, wnet ozdrowiała. 

Z Piszczatca w bok Brześcia od Kijowca, na imię Marianna 
Iwanowa zeznała, Ŝe chorowała na głowę tak cięŜko, Ŝe od ro-
zumu odstępowała, po lasach biegała, całe pół roku to cierpia-
ła. A gdy się ofiarowała na te święte miejsce do obrazu Matki 
Najświętszej Kornińskiej, wolną od tego bólu została, co zez-
nała pod sumieniem. 

Ze wsi Krosticz od Czarnowczyc Jóźkowa zeznała, Ŝe cho-
rowała cięŜko po połogu niedziel sześć, juŜ śmiertelną prawie 
była, a za ofiarowaniem się zaraz do siebie przyszła i ozdro-
wiała. 

Ze wsi Moskowców od Boćków, na imię Mikołaj Łukiańczuk 
zeznał, Ŝe chorował na nogę niedziel dziewięć, na którą lat 
dwa nie mógł dobrze stąpić, a skoro się udał i ofiarował na te 
miejsce, więcej zaraz nie posłyszał tego bólu i zdrowym został.

Z miasteczka Łomaz dzieweczka na imię Barbara Hołubczan-
ka zeznała, iŜ był gardło wrzód zawalił, co nie mogła jeść ani pić
niedziel ze dwie, mało co nie umarła, a skoro się ofiarowała na 
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te miejsce święte do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, za-
raz ozdrowiała, co pod sumieniem po spowiedzi zeznała. 

Dnia 25 maja z miasteczka Czarnowczyc, na imię Fiedora 
Chrułokowna zeznała, iŜ tydzień cały cięŜko leŜała, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Palniówki zza Kamieńca Marianna Własukowa zez-
nała, iŜ chorowała na gardło od wrzodu zawalone niedziel ze 
sześć, jeść i pić nie mogła, mało co jej nie umorzył, a za ofia-
rowaniem się zdrową została. 

k. 76. 

Ze wsi Palniówki, na imię Eudokija Niczyporowa zeznała 
pod sumieniem, iŜ była nogę szkodliwie wyłamała, na którą
niedziel osiem nic nie stąpiła i niepodobna była do chodzenia, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze szlachty wsi Niwina Pan Niwiński zeznał, iŜ mu było coś
w głowie przypadło, Ŝe cały tydzień z rozumu zstąpiwszy nie 
wiedział co gadał i czynił, w którym to paroxizmie, gdy ofiaro-
wał się na te miejsce święte do obrazu Marii Panny Korniń-
skiej, zaraz do pierwszego rozumu i zdrowia przyszedł. 

Dnia 21 maja ze wsi CzyŜów chłopiec na imię Stefan Filimo-
nik chorował na oczy cały rok, mało co widział świat, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Jelnej od Kamieńca, na imię Paweł Kołupanik choro-
wał na wrzód niedziel osiem cięŜko, mało nie zadławił, a skoro 
ofiarował się, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Chaniów, na imię Mikołaj Przystupik zeznał, iŜ choro-
wał niedziel sześć, cięŜko spuchł, był jak kłoda wszystek, 
a gdy się ofiarował, ozdrowiał. 

Ze wsi Gerszanowa zza Brześcia Melaszuk zeznał, iŜ choro-
wał, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Czemerów od Kamieńca alias z Podryczycy niewias-
ta Rajna Wasilicha zeznała, iŜ kalekowała na rękę niedziel 
dwadzieścia i władać nie mogła, a gdy ofiarowała się do obra-
zu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz władać mogła i ozdro-
wiała, co pod sumieniem zeznała. 
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Ze wsi Hołowczyc zza Buga Eudokija Karwacka zeznała, Ŝe drzewo 
było przybiło w lesie szkodliwie, Ŝe chorowała obłoŜnie niedziel dziesięć, 
bliska była śmierci i dysponowana na śmierć, a kiedy się udała w tym ut-
rapieniu i ofiarowała do Kornina do obrazu Matki Najświętszej, zaraz do 
siebie przychodzić poczęła i prędko ozdrowiała. 

Dnia 1 czerca ze wsi Malinowa z Ziemi Bielskiej imieniem 
Michał Malinowski zeznał pod sumieniem, iŜ chorował na koł-
tun niedziel dziesięć, który był nogi popsował, Ŝe chodzić nie 
mógł, takŜe oczy, Ŝe mało bardzo co widział, a gdy ofiarował 
się na te miejsce, wraz na wszystko zdrowym został. 

Z tejŜe wsi szlachetna Pani Jagnieszka Malina zeznała, iŜ
doznała łaski Matki Najświętszej, która na głowę cięŜko choro-
wała, lat trzy ból częsty nieznośny cierpiała, a gdy ofiarowała 
się, zdrową została. 

Ze wsi OŜary, na imię Piotr OŜarski chorował na nogi, 
z zambrowskiej parafii, i na wszystko leŜał cięŜko niedziel pięt-
naście, o sobie mało co pamiętał, a skoro go ludzie ofiarowali, 
zaraz się opamiętał i sam serdecznie westchnął prosząc o mi-
łosierdzie i począł do siebie przychodzić i ozdrowiał, co zeznał 
pod sumieniem. 

k. 76v. 

Ze wsi Jaworówki z parafii dąbrowskiej, na imię Kazimierz 
Juchanowicz dziadek zeznał, iŜ chorował na nogę niedziel 
osiem, na którą narwało coś było bez wierzchu, z czego ból 
cierpiał nieznośny, aŜ musiał kłuć, a od tego zaraz się skurczy-
ło, co nie mógł ani stąpić, juŜ prawie wiecznym kaleką miał 
być, a gdy się udał do obrazu Matki Najświętszej i ofiarował 
się z płaczem prosząc łaski i miłosierdzia i dróŜkę do Kornina, 
zdrów został, chodzić naleŜycie jak przed tym począł. 

Ze wsi Kalinowa zza ŁomŜy szlachetna na imię Marianna 
Załędowa Zwierzyńska chorowała niedziel piętnaście cięŜko, 
której mowę było zajęło i niemową zostawała czas niemały, nic 
nie mówiła i nie mogła cale mówić, a gdy słyszała od ludzi 
o tym miejscu i o tak wielkiej łasce cudownego obrazu Matki 
Najświętszej, zaraz ofiarowała się i poszła wotum uczyniwszy 
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o zebranym chlebie, a ozdrowiała i mowę poczęła jak przed-
tem, co pod sumieniem zeznała. 

Z miasta Narwi, na imię sławetny Hryhor Leszczyński zez-
nał, iŜ na oczy bardzo słaby był przez lat sześć, a gdy się ofia-
rował do Kornina, do zdrowia przyszedł. 

Z tegoŜ miasta sławetny Jan Haponowicz zeznał, iŜ synek 
w leciech dziesięciu miał na nodze wrzód szkodliwy i bardzo 
potęŜny, wszystkie uda i nogi opanował był, który bez całą zi-
mę mało co chodził, na nogę ból nieznośny cierpiał, a gdy go 
ofiarowali do obrazu Matki Najświętszej, zaraz począł na nogę
uczyć się chodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Pozczyna zza Brześcia, na imię Daria Hubiczykowa 
zeznała, iŜ cięŜko chorowała cała chałupa przez niedziel czter-
naście, a gdy do Kornina ofiarowali się, ustąpiła choroba za-
raz, a wszyscy do zdrowia przyszli. 

Dnia 2 czerwca z miasta Narwi, na imię Katarzyna Choron-
kiewiczowa zeznała, iŜ córeczka na imię Tatiana w leciech 11 
cięŜko na wrzód chorowała, który opanował był wszystką gło-
wę i twarz, Ŝe wyraŜenia człowieczego nie znać było, ani oczu, 
ani nosa, tak był starannie oszpecił, ból nieznośny cierpiała tak 
przez niedziel sześć, a gdy ją ofiarowali do Kornina do obrazu 
Matki Najświętszej, zaraz karkiem się przerwał i prędko ozdro-
wiała, której to łaski Matki Najświętszej tak wielkiej doznawszy 
przybyła z tą córeczką, dzięki czynili, spowiadali się, a to pod 
sumieniem z płaczem zeznawali. 

k. 77. 

Z miasta Narwi, na imię Kasian Stankiewicz zeznał, iŜ bez 
pół roku całe na rękę chorował, nieznośny w kościach ból, ła-
manie cierpiał, a gdy ofiarował się dróŜkę odprawić do Korni-
na, zaraz ból uśmierzył się i ozdrowiał. 

Z Popław, na imię Marianna Popławska zeznała, iŜ cięŜko 
była chorowała na głowę i wszystkie członki i obłoŜnie leŜała, 
ból nieznośny cierpiała, bliska była śmierci, a gdy przyszło to 
miejsce na pamięć i westchnęła prosząc Matki Najświętszej 
w obrazie kornińskim, ofiarowała dróŜkę, nawiedzić miejsce, 
cześć i chwałę oddać przed obrazem Matki Najświętszej, aŜ
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zaraz począł ból ustępować w tymŜe momencie i sama słysza-
ła w sobie jak ból ustępował. Naprzód z głowy poszedł, wskroś
aŜ w nogi, na ten czas nie mogła nogami ani władnąć i zaraz 
i z nóg ustępował, co lekko wszystko stanęło i moc w sobie 
poczuła i ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała. 

Z miasta Janowa, na imię Anna Fedkowiczowa zeznała, iŜ
cięŜko chorowała na nogi, niedziel piętnaście mało co mogła 
chodzić, łamanie wielkie cierpiała, a gdy ofiarowała się do Mat-
ki Najświętszej Kornińskiej, zaraz do zdrowia przyszła. 

Z tegoŜ miasta Janowa, na imię Eliasz Bobryk zeznał, iŜ cięŜ-
ko obłoŜnie leŜał niedziel dwie, na wszystkie członki bolał, Ŝe 
nie mógł sobą władnąć, bliŜszym był śmierci i dysponowany na 
śmierć, a gdy się ofiarował, zaraz mu się polepszyło i począł do 
siebie przychodzić i ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

Z tegoŜ miasta Elena Lejdicha zeznała pod sumieniem, iŜ
cięŜko chorowała na nogi, niedziel cztery nie chodziła i sie-
dzieć, jeŜeli ją oparli czym, to mogła, a na podwórze wynoszo-
no, a gdy się ofiarowała do obrazu Marii Panny Kornińskiej, 
wraz zdrową została. 

Dnia 3 czerwca ze wsi Hredelów od Boćków, na imię Eudokija 
Wakulikowa zeznała, iŜ na oczy cięŜko chorowała, niedziel dwie 
nic nie widziała, a za ofiarowaniem się do Kornina zdrową została. 

Z Kamieńca Anna Draczukowa zeznała, iŜ po dziecięciu 
cięŜko chorowała czas długi, bliŜsza była śmierci i niepodobną
była do Ŝycia, a za ofiarowaniem się na te miejsce do obrazu 
Matki Najświętszej zdrową została. 

k. 77v. 

Ze wsi Wemnia z Polesia szlachetna Jagnieszka Chojewska 
zeznała pod sumieniem, iŜ była w niewolę wzięta i w dybki 
osadzona za spalenie z nieostroŜności chałupy ze wszystkim 
w pokomornym mieszkając, za co dwór winną uczynił i więzić
kazał. W tym nieszczęściu mąŜ bił ją, odstąpił i porzucił, co nie 
mogła sama z sobą co radzić, a gdy się udała pod protekcję
Matki Najświętszej i z płaczem wołała: ratunku. Słysząc o tym 
miejscu ofiarowała się, a zaraz mąŜ się nawrócił i z prośbą
szukał, a dał Pan Bóg za przyczyną Matki Najświętszej, Ŝe łat-
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wo w spokojności i z niewoli wyszła, za co przybywszy dzięko-
wała Matce Najświętszej. 

Z miasta Narwi Marianna Szymonowiczowa cięŜko choro-
wała z synem swoim na głowy i oczy bolenie niedziel cztery, 
a za ofiarowaniem się zaraz do zdrowia przyszli, co zeznali. 

Z Nowin Panna Katarzyna Markowska zeznała, iŜ Ichmość
Pan Wawrzyniec śochowski i Pani Zofia Niewiadomska choro-
wali niedziel trzy, oboje jedną chorobą, obłoŜnie i cięŜko, 
a skoro ofiarował się do Kornina dróŜkę odprawić, miejsce 
i obraz Marii Panny Kornińskiej nawiedzić, zaraz do siebie po-
częli przychodzić i ozdrowieli. Sama Panna zeznająca, doz-
nawszy łaski tejŜe Matki Najświętszej dróŜkę tę ofiarowała, iŜ
jej Ŝyciem darowała. Na wrzód, który był gardło opanował, 
cięŜko chorowała, Ŝe nie mogła, jeść, pić i gadać, a za ofiaro-
waniem się zaraz ozdrowiała. TakŜe chustka jedwabna valoris 
zł 12 była zginęła, a skoro westchnęła szczerze i prosiła Matki 
Najświętszej, i ta zaraz się objawiła, co wszystko pod sumie-
niem zeznała. 

Z Maximowszczyzny Panna Theofila Niewiadomska zezna-
ła, iŜ Pan Stefan Niewiadomski cięŜko chorował, Ŝe juŜ go op-
łakali byli, co juŜ prawie konający był. A jak skoro zawołali: 
Matko Przenajświętsza Kornińska ratuj a pokaŜ miłosierdzie, 
a zaraz w tym razie ocucił się, jak z tego świata zaraz powró-
cił. Na tę intencję dróŜkę ofiarował, spowiadał się, a to pod su-
mieniem zeznawała. 

Z Boratyńca spod Siemiatycz niewiasta na imię Eudokija And-
rzejowa zeznała, iŜ chorowała na głowę cięŜko niedziel dwie ob-
łoŜnie, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, zaraz co zeznała. 

k. 78. 

Ze wsi Pawłowicz spod Siemiatycz Marianna Michałowa 
zeznała, iŜ chorowała na głowę bardzo cięŜko, Ŝe aŜ z rozumu 
zstępowała, w której gdy ofiarowała się i przybyła do Kornina, 
zaraz wolną od bólu została i uzdrowiona. 

Ze wsi Seników od Krynek niewiasta Jadwiga Fedorowa cho-
rowała na nogi tydzień bardzo cięŜko i nie chodziła ani wstać
mogła, a za ofiarowaniem się zdrową została, co zeznała. 
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Imść Pan Kazimierz Zieliński chorował cięŜko lat dwa od rę-
ki zaciętej i juŜ zagojonej, której rana odnowiła się w lat dwa-
naście i odtworzyła a wszystką rękę opanowała po same piersi 
i skancerowała. Ran to jest dziur dwadzieścia się zrobiło. Od 
którego bólu tak cięŜkiego bliskim był śmierci i ludzi nie znał. 
Doktorowie ani cyrulicy Ŝadnej rady nie mogli dać. A gdy udał 
się i ofiarował juŜ prawie do Obrazu Matki Najświętszej Korniń-
skiej i kazał siebie na noszach nosić, zaraz począł władać so-
bą i moc posłyszał w sobie i w bólu folgę, co mógł posiedzieć
i zjeść, a powracając i nosze kazał zostawić. A potem drugim 
razem zdrowym juŜ zostawszy oddawał wizytę Matce Najś-
więtszej, dziękując za dobrodziejstwo jej, którego doznał 
z dziatkami i wnukami swemi, to jest Imściami Panią Anną Je-
ziernicką, Barbarą Bukarynową i dziatkami ich, co wszyscy 
zeznawali pod obrazem Matki Najświętszej i rękami własnemi 
swemi podpisali się. Działo się 8 czerwca. Kazimierz Zieliński, 
Anna Jeziernicka, Konstancja Jeziernicka, Michał Jeziernicki. 

Ze wsi Moskowców od Kleszczel Hanna Panasiukowa cho-
rowała na nogę bardzo cięŜko niedziel dwie, nieznośne łama-
nie kości cierpiała, chodzić nie mogła, a za ofiarowaniem się
zdrową została, co zeznała. 

Ze wsi Łoknicy Imść Pani Dorota Ławreniczowa chorowałą
na kołtun lat pięć obłoŜnie, róŜne bóle cierpiała, a gdy się ofia-
rowała na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej, zdrową
została, co zeznała przybywszy po spowiedzi i komunii najś-
więtszej pod sumieniem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej 
tego miejsca. 

k. 78v. 

Ze wsi Olszanicy od Strabli niewiasta na imię Natalia Jano-
wa chorowała na głowę i na wszystko, bolała cięŜko całą zimę, 
a skoro ofiarowała się na te miejsce dróŜkę odprawić, uzdro-
wioną została, co zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała łaski 
Matki Najświętszej. 

Ze wsi Studzianki od Łomaz niewiasta na imię Ahafia Józe-
fowa chorowała cały rok bardzo cięŜko obłoŜnie, nie wstając, 
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a za ofiarowaniem się na te miejsce zdrową prędko została, co 
zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Cicibór od Białej niewiasta na imię Anna Panasowa 
zeznała pod sumieniem, Ŝe chorowała na nogi niedziel dzie-
sięć i nie chodziła. Ledwo o kulach na podwórze mogła wy-
leźć, a za ofiarowaniem się do obrazu kornińskiego została 
zdrową, a przybywszy i kule zostawiła. 

Ze wsi Jelnej od Lipnej niewiasta Owseniowa zeznała, iŜ
chorowała na kolkę cały tydzień, a za ofiarowaniem się zdrową
została. 

Z miasta Białej niewiasta Ahafia Wasilowa chorowała na bo-
lenie głowy, a której nieznośny ból cierpiała. Na nogi nie cho-
dziła niedziel trzy, a skoro ofiarowała się do Kornina, w tym za-
raz na wszystko ozdrowiała, co zeznała pod sumieniem. 

Z miasta Łomaz Marianna chorowała na kolkę niedziel trzy, 
a za ofiarowaniem się zdrową została, co zeznała. 

Z miasta Wysokiego, na imię Nestor Makarewicz zeznał pod 
sumieniem, Ŝe chorował cięŜko na kolkę, kaszel i nogę, którą
w kolanie łamało. Na wszystko męczył się niedziel dwie nie 
wstając, a gdy ofiarował się do obrazu Matki Najświętszej Kor-
nińskiej dróŜkę odprawić, zaraz zdrowym został. 

Z miasta Wysokiego niewiasta Ahafia Serkiowa zeznała, iŜ
chorowała na nogi niedziel sześć bardzo cięŜko, obłoŜnie, 
a gdy ofiarowała się na te święte miejsce, zaraz ozdrowiała, co 
zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Janiek od Sokołów, na imię Dorota Marcinowa choro-
wała na bolenie serca i wszystkich członków cięŜko niedziel 
dziesięć. Bliska była śmierci i dysponowana na śmierć, a skoro 
ofiarowała się, zdrową została, co zeznała pod sumieniem. 

Z miasta Brańska, na imię Filip Dzidzikowicz chorował na 
głowę i serce niedziel cztery, bliŜszym był śmierci, a skoro 
ofiarował się, zdrowym został. 

Z miasta Dokudowa, na imię Semen zeznał, iŜ chorowało 
w jego chałupie ludzi czworo na gorączkę bardzo cięŜką cho-
robą niedziel cztery, a gdy im kazali ofiarować się i sami ofia-
rowali, zaraz ozdrowieli i więcej nikomu nie szkodziła choroba. 

k. 79. 
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Z tegoŜ miasta Dokudowa wyrostek na imię Jakób Szydłow-
ski zeznał pod sumieniem, iŜ chorował cięŜko na bolenie gło-
wy i wszystkie wnętrzności niedziel dziewięć obłoŜnie, a za 
ofiarowaniem się do Kornina zdrów został. 

Z miasteczka Milejczyc, na imię Piotr Sidorowicz zeznał, iŜ
chorował na oczy całe pół roku bardzo cięŜko i mało co wi-
dział, i na krzyŜ bardzo upadł był, a za ofiarowaniem się na 
wszystko ozdrowiał. 

Z miasta Wysokiego na imię Nastazja Kazimierzowa zezna-
ła pod sumieniem, iŜ chorowała cięŜko, nie wiedziała na co, aŜ
zły duch ją począł mordować o północku i tak mordował cały 
tydzień, a gdy ofiarowała się do obrazu Matki Najświętszej 
Kornińskiej, zaraz wolną została i ozdrowiała. 

Ze wsi Bałdoszyków od Uniewa, na imię Jędrzej Bietowski 
zeznał, iŜ chorował cięŜko niedziel sześć od uderzenia w piersi 
przeciwko serca od konia, który był bliskim śmierci, a gdy ofia-
rował się do obrazu Marii Panny, zaraz do siebie począł przy-
chodzić i ozdrowiał. 

Dnia 15 z miasta Kamieńca Michał Karpowicz zeznał, iŜ
chorował bardzo cięŜko i obłoŜnie niedziel pięć, w której juŜ
bez pamięci leŜał, oczyma nie widział, jak mgła na oczach sta-
ła, juŜ prawie konający był, a gdy się udał na te miejsce święte 
do obrazu Matki Najświętszej i ofiarował, uzdrowionym został, 
co pod sumieniem po spowiedzi zeznał. 

Z tegoŜ miasta Marcin Kowalowski zeznał pod sumieniem, 
iŜ na kołtun chorował pół roku cięŜko, Ŝe nie pamiętał o sobie 
i obrócić się sam nie mógł, a gdy się ofiarował, zaraz uzdro-
wion został. 

Z tegoŜ miasta białogłowa na imię Eudokija Józefowa zez-
nała, iŜ ją coś złego mordowało wszystko cały dzień, zły duch 
w dzień sobotni szmarującą piec napadłszy, w czym gdy ofia-
rowała się do Najświętszej Matki, zaraz wolną i zdrową zosta-
ła, pod sumieniem to zeznawała. 

Z tegoŜ miasta, na imię Demian Betiuk zeznał, iŜ chorował 
na nogę niedziel pięć bardzo cięŜko, Ŝe nie mógł z miejsca się
ruszyć, a za ofiarowaniem się do obrazu Matki Najświętszej 
zaraz ozdrowiał. 
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Z miasta Kamieńca, na imię Jerzy Bołben pod sumieniem 
zeznał, iŜ chorował na gorączkę cięŜko niedziel sześć obłoŜ-
nie, Ŝe aŜ z rozumu zstępował, bliŜszym był śmierci, a za ofia-
rowaniem się do Kornina uzdrowion został. 

k. 79v. 

Dnia 25 czerwca Imść Pani Marianna Zawiszyna, łowczyna 
Ziemi Bielskiej z Brześcianki zeznała, iŜ doznała łaski Matki 
Przenajświętszej w obrazie kornińskim, gdy się ofiarowała 
w swoim paroxizmie, Ŝe chorowała na gardło cięŜko, które 
wrzód był opanował. Nic zgoła nie mogła jeść ani pić, ani mó-
wić. Co cierpiała dni dziesięć, a skoro ofiarowała się na te 
miejsce, a tu juŜ było posłane po doktora, zaraz póki doktor 
przybył, wrzód się rozpękłszy wywalił się materią i zdrową zos-
tała. Drugim razem nieznośne kości łamanie w rękach i no-
gach cierpiała niedziel sześć, a za ofiarowaniem się zaraz do 
zdrowia przyszła, co wszystko zeznawszy ręką swą własną
podpisuje się. Marianna Zawiszyna, łowczyna Ziemi Bielskiej. 

Imść Panna Łabenska Konstancja zeznała, iŜ cięŜko choro-
wała na nogę po dwa razy, którą róŜa była opanowała, na któ-
rą niemały czas nie mogła chodzić, a tydzień cały ani stąpiła, 
a za ofiarowaniem się zaraz się poczęła goić i zdrową została, 
co po spowiedzi zeznała i ręką swą własną podpisała się. Kon-
stancja Łabenska. 

Ze wsi Pajewa spod Tykocina Panna Jagnieszka Patcianka 
chorowała na nogę, na której wrzód był srogi, niedziel sześć
ból cierpiała i chodzić nie mogła, ustawicznie leŜała, a za ofia-
rowaniem się zdrową została, co zeznała pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi Pajewa, na imię Jan Kowalczuk chorował na no-
gę przez całe lato na wrzody bardzo cięŜko, a skoro się ofiaro-
wał na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, 
zaraz do zdrowia przyszedł. 

Z tejŜe wsi, na imię Daniel Kowalczuk chorował na nogę, 
którą wszystką były opanowały wrzody, co cierpiał lat pięć, 
a gdy ofiarował się do Matki Najświętszej Kornińskiej, zdro-
wym został, co zeznał pod sumieniem. 
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Ze wsi Kamionki od Kobrynia Eufimia Wasilowa na oczy 
chorowała cięŜko niedziel dwadzieścia, co mało co widziała, 
a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiała. 

Ze wsi Kalejczyc od Boćków Jakimowa chorowała na serce 
i wszystko niedziel piętnaście, był tego dokument, Ŝe jej było 
zaczarowano, a gdy się ofiarowała do Kornina, na wszystko 
ozdrowiała, co zeznała pod sumieniem. 

k. 80. 

Ze wsi Stryjów od Kobrynia, na imię Antoni Sacharczuk cho-
rował na głowę i nogę przybitą drewnem, całe pół roku nie 
chodził, z której kości leŜali, ciało padało, ból nieznośny cier-
piał, a gdy ofiarował się do Kornina do Matki Miłosierdzia, za-
raz posłyszał moc i począł do siebie przychodzić, co ozdro-
wiawszy na tym miejscu zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Kamionki od Kobrynia Józefowiczowa Maximilianowa 
zeznała, iŜ córkę na imię Helena ofiarowała nawiedzoną, którą
podobno był zły duch opanował, bo ją mordowało, męczyło, 
tłukło czas niemały i to się uśmierzyło, a po tym drugi raz tak-
Ŝe, a skoro ofiarowała się, zaraz to ustało i od tego czasu juŜ
nie powstało. 

Ze wsi Topczykał parafii orlańskiej Anna Tarantina bojarowa 
chorowała obłoŜnie na głowę cięŜko tydzień i dalej, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiała. 

Dnia 27 czerwca z Jakóbowskich szlachetny Pan Marcin 
Topczewski zeznał pod sumieniem, iŜ cięŜko chorował na koł-
tun, leŜał drewnem ni ręką, ani nogą władnąć nie mógł czas 
niemały, od Wszystkich Świętych do Wielkiej Nocy, a gdy do-
wiedział się o tym miejscu i łasce takiej Matki Najświętszej, 
ofiarował się, a zaraz kołtun począł się wywijać i ozdrowiał, co 
zeznał pod sumieniem, Ŝe doznał łaski tego miejsca. 

Z KoŜanek Adrian Marko Łukianik na oczy chorował cięŜko, 
co ani podniósł na świat, czas niemały, a za ofiarowaniem się
zaraz tegoŜ dnia mógł dobrze patrzeć i ozdrowiał, co pod su-
mieniem zeznał. 

Ze wsi Turkowicz od Ciechanowca, na imię Korniło, mły-
narz, pod sumieniem zeznał, iŜ mu jednym razem było odjęło 
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ręce i nogi, co nie mógł władnąć nic, bez Ŝadnego bólu, bez 
całe pół roku, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Wólki Połowców od Wysokiego Euximia Makarowiczo-
wa zeznała, iŜ córkę dziewczynę ofiarowała, która chorowała na 
głowę i puchlinę nieznośną, Ŝe nie znać było postaci człowie-
czej w tym bólu bez niedziel dwie, a gdy ją ofiarowała, prędko 
ozdrowiała, a głowa wszystka oblazła, goła się uczyniła. 

Z KoŜanek od Narwi Jan Piotrowski zeznał, iŜ cięŜko dziecię
chorowało, juŜ było bliskie śmierci i opłakane, a skoro ofiaro-
wali, zaraz poczęło do siebie przychodzić i ozdrowiało. 

Z Horodziska Ihnat Dyszlewski zeznał, iŜ doznał łaski Matki 
Najświętszej wołu chorego, który niepodobny był do Ŝycia, 
a za ofiarowaniem ozdrowiał. 

k. 80v. 

Ze wsi Wyszków od Brańska, na imię Marianna Pierzchalina 
zeznała, iŜ na głowę cięŜko obłoŜnie chorowała niedziel dwie, 
a skoro tylko ofiarowała się, zaraz folgę uczuła i ozdrowiała. 

Z Tupnik Matfiej Kochanowicz zeznał, iŜ chorował, 
co mu bardzo było wewnątrz źle, rŜnięcie nieznośne 
cierpiał cały tydzień, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Stryjów od Kobrynia, na imię Ulania Chilczycha na 
nogę chorowała, Ŝe ledwo o kuli na podwórze mogła wyleźć. 
To cierpiała niedziel kilkanaście i łamanie nieznośne, a skoro 
ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Z Piętków Pani Marianna Piętka zeznała, iŜ łamanie w no-
gach cierpiała, niedziel dwie ledwo i z trudnością na podwórze 
było moŜna wyprowadzić, a skoro ofiarowała się, ozdrowiała. 

Z Raniewicz od Świsłoczy, na imię Krystyna Olchowikowa 
na nogi chorowała obłoŜnie niedziel siedem, ani za próg mogła 
wyleźć, ból, łamanie nieznośne cierpiała, a skoro ofiarowała 
się, ozdrowiała, co zeznała. 

Z Redutów parafii orlańskiej Nastazja Kozikowa zeznała, iŜ
na wrzody chorowała, które obie nogi były opanowały i łamało 
w kościach ustawicznie przez niedziel trzy, a gdy się ofiarowa-
ła, zdrową została. 
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Z JedruŜa zza Kamieńca Euximia Buslukowa dziecię ofiaro-
wała juŜ prawie konające, było i niepodobne do Ŝycia, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiało, co zeznała. 

Z Siekluk szlachty Panna Dorota Jakobowska zeznała, iŜ
obłoŜnie leŜała cięŜko, po dwa razy niedziel dziesięć na 
wszystkie członki, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z wsi Tulicz Chimia Szuslikowna zeznała, iŜ na oczy choro-
wała tak, Ŝe nic a nic nie widziała niedziel dwanaście, a skoro 
ofiarowała się, zdrową została. 

Ze wsi PuŜyc, na imię Wasia Protasowiczowa zeznała, iŜ na 
oczy bardzo chorowała, dni kilka mało co widziała, a gdy ofia-
rowała się, ozdrowiała. 

Z Truskolask szlachty, parafii sokołowskiej, Pani Jagnieszka 
Truskolawska zeznała, iŜ tęskność ustawiczną, koło serca jakieś
parcie i ból cięŜki przypadywał. Była bliska śmierci i dysponowa-
na na śmierć, a gdy ją ofiarowali do Kornina do obrazu Matki Naj-
świętszej Kornińskiej, zaraz się otrzeźwiła i do siebie przychodzić
poczęła, co jej opowiedzieli, Ŝe do Kornina ofiarowali, na co i sa-
ma zezwoliwszy ofiarowała się i do zdrowia przyszła, a gdy lek-
cewaŜąc na terminie, który była sobie załoŜyła, 

k. 81. 

być i odprawić tę dróŜkę nie była, ale odkładała czas po cza-
sie, aŜ znów ból nieznośny wpadła co chodzić nie mogła, co 
zwaŜywszy tego zawołała, a powtórnie się obligowała i zaraz 
znów ozdrowiała, co przybywszy dziękowała za jej dobrodziej-
stwo i łaskę, której doznała i pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Szeszył od Boćków Anastazja Popiukowa zeznała, 
Ŝe chorowała na głowę, obłoŜnie leŜała niedziel dwie, w której 
gdy ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Bahnówki od Zabłudowa, na imię Zofia Dubrowska 
cierpiała ból w nogach i rękach nieznośny, i łamanie przez ca-
łą zimę, i nic nie mogła robić, tylko co ledwo mogła włóczyć
się, a skoro ofiarowała się, zaraz do zdrowia przyszła, co zez-
nała pod sumieniem. 

Ze wsi Siekluk szlachty Panna ElŜbieta Sieklucka zeznała, iŜ cho-
rowała na febrę niedziel osiem, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 
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Z Skalimowa Marianna Wiercińska szlachetna chorowała na oczy 
i świata nie widziała niedziel dwie, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Klukowa, na imię Barbara Filipczukowa zeznała, iŜ
niedziel dwanaście łamanie nóg, rąk cierpiała. Co nie mogła 
i do gęby przynieść, na nogi ledwo co mogła się włóczyć, tak-
Ŝe na oczy całe lato bardzo chorowała, a gdy ofiarowała się, 
zdrową prędko została. 

Ze wsi Krzywej Lewko Sawczuk zeznał, iŜ synek w leciech 
piętnaście miał wielką chorobę, lat pięć co miesiąc przypady-
wała. A gdy ofiarowali na te miejsce do obrazu Matki Najświęt-
szej Kornińskiej, zaraz ustała, juŜ czas niemały Pan Bóg bro-
nił, nie było, co zeznał pod sumieniem. 

Z Szeszył od Boćków Teresa Kłodczyna chorowała na gło-
wę niedziel kilkanaście, a obłoŜnie leŜała niedziel dwie , a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Złomiśla od Janowa, Jan Szarandiuk zeznał, iŜ cho-
rował cięŜko niedziel sześć obłoŜnie, nie pamiętał o sobie, bli-
skim był śmierci, na róŜne defekta i słuchu nie miał, a skoro 
ofiarował się, uzdrowion został. 

Z Łomnej, na imię Alexandra Barbarczukowa zeznała, iŜ ją
w niewinności w sekwestrz było wzięło i w kłodki zabito ze 
dworu od Pana swego, Ŝe jakoby miała się bawić czarodziej-
stwem, gdzie zostawała niedziel dwadzieścia i kat próbował. 
A gdy przyszło na pamięć to miejsce Matki Najświętszej, z pła-
czem będąc w niewoli udała się i prosiła miłosierdzia i ofiaro-
wała się, gdzie we dwóch siedzieli, a zaraz z niewoli wyszła 
w całości i wolną została. Za co przybywszy na te miejsce 
dziękowała za dobrodziejstwo Matce Najświętszej, spowiadała 
się, a to pod sumieniem zeznała, a tamtą drugą spalono. 

k. 81v. 

Z Kościeniewicz Wielebny Ojciec Jan Bylewicz Pan Koście-
niewicki zeznał, iŜ dziecię w szóstym roku które cięŜko choro-
wało niedziel cztery, bardzo było bliskie śmierci, a gdy słyszeli 
o tym miejscu i ofiarowali, zaraz poczęło do siebie przychodzić
i ozdrowiało. 
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TakŜe sam kilka razy zapadł na róŜne defekta i łamanie koś-
ci, a za ofiarowaniem się zawsze doznał łaski tego miejsca Mat-
ki Najświętszej. śona na piersi cięŜko chorowała, a skoro ofiaro-
wała się, zdrową została, doznawszy tedy tak wielkiej łaski, za 
którą dziękując wizytę i pokłon Matce Najświętszej w obrazie 
kornińskim oddali i ręką swą własną jako prawdziwie zeznali, to 
stwierdzili. O. Jan Bylewicz, proboszcz Kościeniewicki. 

Ze wsi Szczytinia z Chełmskiego Wielebny Ojciec Alexander 
Zdanowicz, prezbiter szczytiński, z dekanatu rateńskiego zeznał, 
iŜ cięŜko chorował na oczy ćwierć roku, mało co widział, a usły-
szawszy o tym miejscu uczynił wotum nawiedzić te miejsce i ob-
raz Matki Cudownej i zaraz uczuł folgę w boleniu i zdrów został. 
Co zeznał bywszy, Ŝe doznał łaski tego miejsca Matki Najświęt-
szej i ręką swą własną podpisał się. Alexander Zdanowicz. 

Z miasta Wysokiego, na imię Dorota Serafimowa zeznała, iŜ
cięŜko chorowała na wrzód, który był wszystko gardło opano-
wał. Nie mogła jeść ani pić, co cierpiała niedziel cztery, obłoŜ-
nie leŜała, mało i ludzi znała. JuŜ prawie konającą była, a gdy 
ją ofiarowano, ozdrowiała prędko, co pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi szlachty Kapuścic, na imię Eudokija Matochwiukowa 
pod sumieniem zeznała, iŜ jej mowę było zajęło bez Ŝadnej 
choroby i bólu jak zamknęło. Nie mogła mówić, godzinę słu-
pem stała i o sobie nie pamiętała, a gdy domowi zawołali do 
Matki Najświętszej i z płaczem prosili o przywrócenie zdrowia 
jej, ofiarując ją do Kornina, zaraz opamiętała się, poczęła mó-
wić i zdrową tak została, jak była. 

Ze wsi Lechowki z Litwy od PruŜan, na imię Kasper Kraw-
czuk zeznał, iŜ chorował cięŜko na kołtun rok cały, w głowie 
ból nieznośny, w rękach, nogach łamanie cierpiał, a gdy ofia-
rował się do Kornina do obrazu Matki Najświętszej dróŜkę od-
prawić, zaraz w tejŜe godzinie ulŜyło mu i kołtun się pokazał, 
Ŝe począł się wić na głowie i ozdrowiał, co pod sumieniem 
zeznał przybywszy. 

Z miasta Ciechanowca, na imię Helena Toplukowa zeznała, 
iŜ cięŜarną bywszy chorowała niedziel czternaście cięŜko. 
A gdy przyszedł czas, nie mogła porodzić, czas niemały mę-
czyła się, a skoro ofiarowała się, zaraz lekko porodziła i pręd-
ko zdrową została. 
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k. 82. 

Ze wsi Troszczotek od Bielska, na imię Antoni Bliźniuk cho-
rował na głowę, cały tydzień obłoŜnie leŜał, mało pamiętał 
o sobie, a za ofiarowaniem się prędko do pierwszego zdrowia 
przyszedł, co zeznał. 

Z Brzozówki od Wierzchowic Imść Pani Teofila Irzycka pod 
sumieniem zeznała, iŜ chorowała cięŜko całe ćwierć roku z sy-
nem swoim Antonim na jedną chorobę jakąś dziwną, i ból jakiś
we wszystkich członkach dziwny, kręcenie jak świdrem, łama-
nie, kruszenie cierpiała. Po tym jeden bok w pół z ręką i nogą
było odjęło, i osypało wszystką jakąś krostą dziwną jak siemie-
niem konopnym gęsto, co strach było patrzeć. W czym, gdy 
się ofiarowała do obrazu Matki Najświętszej, zaraz to poczęło 
ginąć i ozdrowiała. TakŜe na oczy cięŜko była zapadła, całą zi-
mę nie widziała, tylko jak przez mgłę, a skoro ofiarowała się, 
przybyła do Kornina, gdy wprowadzono do cerkwi, zaraz lepiej 
poczęła widzieć, a nazajutrz zdrową została jak przedtem. 

Z Hryniewicz szlachty od Bielska Grzegorz Brzeczka zeznał 
pod sumieniem, Ŝe chorował niedziel sześć, obłoŜnie cięŜko, 
bliskim był śmierci i dysponowany, mało i ludzi znał, a gdy go 
domowi ofiarowali, zaraz mu sfolgowało i począł do siebie 
przychodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Berestka z Białowieskiego Ahafia Hołowczanka cho-
rowała cięŜko na ręce i nogi, które w kościach łamało, ból 
nieznośny cierpiała, robić nic nie mogła, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała, co zeznała pod sumieniem. 

Z Puchłów zza Narwi Marianna Kozłowszczanka na głowę
chorowała niedziel cztery, obłoŜnie, w rękach, nogach łamanie 
kości, a skoro ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Z Tołoczków spod Grodna Andrzej Tołoczko szlachetny zez-
nał, iŜ chorował niedziel dwie obłoŜnie i ręki łamanie nieznoś-
ne cierpiał i spuchła była po same ramię, którą nie mogła 
i władnąć, a skoro ofiarowała się, zaraz doznała łaski Matki 
Najświętszej, poniewaŜ zdrową została. 

Z miasta Brześcia, na imię Tatiana Olexiukowa zeznała pod 
sumieniem, iŜ cięŜko chorowała na oczy, niedziel cztery nic 
nie widziała świata, a gdy z płaczem prosiła Matki Najświętszej 
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o zdrowie, ofiarując się na te miejsce dróŜkę odprawić, a zaraz 
przejrzała, za co przybywszy dziękując Matce Najświętszej za 
dobrodziejstwo spowiadała się i to zeznawała. 

k. 82v. 

Z miasta Brześcia Anna Joskowiczowa zeznała, Ŝe choro-
wała na głowę i oczy niedziel trzy, a skoro ofiarowała się, za-
raz ozdrowiała. 

Z tegoŜ miasta Anna Timoszowiczowa zeznała, iŜ chorowała 
cięŜko bez cały post wielki, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z Osmoli szlachetny Jan Osmólski pod sumieniem zeznał, iŜ
cały rok na oczy nie widział, tylko jak bez mgłę i to z bliska co 
mógł widzieć, a gdy ofiarował się na te miejsce, zaraz kołtun 
się pokazał, wić się począł na głowie, i lepiej mu poczęło 
w głowie i widzieć począł i ozdrowiał. 

Z miasta Szereszewa brat Rozanca na imię Michał Cza-
szewski zeznał pod sumieniem, iŜ chorował obłoŜnie cięŜko 
niedziel sześć na bolenie głowy i wszystkich członków, kości 
łamanie, co i obrócić się z trudnością ledwo mógł. Ludzi nie 
znał i niepodobny był do Ŝycia, a gdy go ofiarowano na te miej-
sce, zaraz ozdrowiał. 

Z miasta SuraŜa Panna Jadwiga Rakoszczanka chorowała 
na kołtun niedziel sześć, obłoŜnie cięŜko, ani się obrócić mog-
ła, ani ruszyć. BliŜszą śmierci była i dysponowana na śmierć
a gdy udała się i ofiarowała na te święte miejsce do obrazu 
Matki Najświętszej, ozdrowiała, co przybywszy po spowiedzi 
pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Duliwiad od Kamieńca Mikołaj Kluka chorował na no-
gę obłoŜnie cięŜko, ale i leŜeć z trudnością nie moŜna było. 
A wyleźć i za próg nie mógł, a gdy ofiarował się do obrazu Ma-
rii Panny Kornińskiej, zaraz do siebie począł przychodzić i ozd-
rowiał, co zeznał pod sumieniem. 

Z Wierzchowic Julia Fedorowa chorowała cięŜko obłoŜnie 
niedziel cztery na wrzody, które głowę wszystką byli obłoŜyli 
i opanowali i wszystkie ciało, która rady sobie nie mogła dać, 
ani leŜeć, ani siedzieć mogła. JuŜ będąc prawie blisko śmierci 
udała się na te miejsce do Matki Najświętszej i dróŜkę ofiaro-
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wała, a zaraz poczęła do siebie przychodzić, wrzody poczęły 
się goić i na wszystko ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała, 
Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Sobiatyna od Milejczyc Marianna Kudrewiczowa zez-
nała, iŜ doznała łaski Matki Najświętszej, gdy ofiarowała się
w chorobie 

k. 83. 

obłoŜnej, na którą samą siostra chorowała cięŜko w swojej 
chałupie na jedną chorobę, co nie było i komu wody podać. 
W której chorobie przyszło na pamięć te miejsce święte, a sko-
ro z płaczem poczęła suplikować, obligując się ze wszystkimi 
te miejsce nawiedzić święte i pokłon oddać Matce Najświęt-
szej w obrazie kornińskim, zaraz doznała łaski, poczęła do sie-
bie przychodzić i wszystkim zaraz polepszyło się i do zdrowia 
przyszli, co pod sumieniem zeznała. 

Dnia 29 czerwca z miasta Rososza zza Łomaz Marianna 
Łosowska świadczyła, Ŝe chorowała na kolkę i głowę, w której 
szum bardzo wielki cierpiała niedziel dwadzieścia, mało nie 
poŜegnała tego świata, a za ofiarowaniem się do Kornina 
ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi śerenca od Białej Fedora Iwanowa chorowała cięŜko 
na głowę i ręce odjęło. Sama się odmieniła była, a za ofiaro-
waniem się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej zaraz oz-
drowiała, co zeznała. 

Z miasta Siemiatycz szlachetny Pan Józef Łazowski, wójt 
siemiatycki, zeznał, iŜ cięŜko chorował pięć dni i nie wstawał 
na nogi, ból nieznośny cierpiał, co aŜ wołał: ratunku, albo Ŝeby 
go nie Ŝywili, a skoro udał się i ofiarował się na te miejsce do 
obrazu Matki Najświętszej i dróŜkę odprawić obiecał jak najp-
rędzej byle tylko mógł, a zaraz w tymŜe momencie ból uśmie-
rzył się i począł do siebie przychodzić i prędko ozdrowiał. Ten-
Ŝe zeznał, iŜ dziatek dwoje cięŜko chorowali, które juŜ prawie 
śmiertelne byli, a skoro tylko ofiarowali je, zaraz poczęli do sie-
bie przychodzić i ozdrowieli, co zeznawszy ręką swą własną
się podpisał. Józef Łazowski. 
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Ze wsi Partok zza Brańska, Katarzyna Kołoszczowa choro-
wała na rękę tydzień cały, nic nie mogła robić, ból cierpiała 
nieznośny, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiała. Dziecię
takŜe chorowało cały post na wrzody i rękę, a skoro ofiarowała 
się, prędko do zdrowia przyszła, co zeznała, Ŝe doznała łaski 
Matki Najświętszej pod sumieniem. 

Ze wsi Setków Jakób Adamczuk chorował na głowę, kości 
łamanie, nogę było odjęło, co wszystko cierpiał niedziel dwie. 
Dziecię tydzień chorowało, bliskie było śmierci, a za ofiarowa-
niem się doznali łaski Matki Najświętszej, co zeznał. 

k. 83v. 

Ze wsi śołoćków Maxim Timoszuk chorował na rękę cały 
rok, a za ofiarowaniem się do pierwszego zdrowia przyszedł, 
co zeznał pod sumieniem. 

Z miasteczka Choroszczy Zofia Maczkowa chorowała na 
gorączkę niedziel sześć, a gdy się ofiarowała, do zdrowia 
przyszła, co zeznała. 

Ze wsi Sasin od Milejczyc Marianna Kowalowna cięŜko cho-
rowała na kołtun lat osiem i rękę zepsowało, a gdy ofiarowała 
się do Kornina do obrazu Matki Najświętszej, do siebie przysz-
ła i ozdrowiała, za co dziękując Matce Najświętszej bywszy 
w Korninie spowiadała się i to z płaczem zeznawała pod su-
mieniem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Dowbizna od Wierzchowic Jan Miechowicz chorował 
na głowę, w której uszy mu było zakładało, co nic nie słyszał, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi CzyŜów od leśnictwa bielskiego Fruzyna Kołkunska 
chorowała na nogę cały rok i niedziel sześć, a gdy się ofiaro-
wała, zaraz ozdrowiała, co zeznała. 

Z tegoŜ leśnictwa z Szostakowa Jakub Chomich chorował 
na kolkę niedziel dwie, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze młyna z Siporej zza Kleszczel, na imię Fedor Harasimo-
wicz chorował na kolkę i głowę niedziel siedem cięŜko, Ŝe aŜ
z rozumu zstępował, a gdy ofiarował się, do zdrowia prędko 
przyszedł, co zeznał pod sumieniem. 
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Ze wsi Lubaszek spod Kamieńca Tatiana Wasilowa choro-
wała na nogę jesień całą, którą wrzody cięŜkie były opanowa-
ły, całą nogę bardzo szkodliwie skancerowało było. Ciało 
szmatami padało, a gdy ofiarowała się, zaraz poczęła się goić
i mogła chodzić przyszedłszy tu, do Matki Najświętszej w obra-
zie kornińskim, jeszcze lepszą folgę uczuła, Ŝe Ŝadnego bólu 
nie słyszała, co po spowiedzi pod sumieniem zeznała. 

Z miasta Milejczyc, na imię Eufimia Kotikowa chorowała na 
febrę cięŜko, niedziel siedem co dzień trzęsło nieznośnie, tra-
piło, a za ofiarowaniem się wolną od niej została. 

Z tegoŜ miasta Omelian Chursa chorował na głowę i nogi, 
które kołtun był pokulił, łamanie cierpiał nieznośne, chodzić nic 
nie mógł, w głowie zawrót miał, Ŝe od pamięci odchodził, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał, co zeznał przybywszy do Kornina 
po spowiedzi pod sumieniem. 

k. 84. 

Z miasta Ciechanowca, na imię Pan Daniel Podgórski z Ŝo-
ną swoją chorowali oboje na jedną chorobę, gorączkę, półtory 
niedzieli bardzo cięŜko, Ŝe juŜ był bliŜszym śmierci i dyspono-
wany na śmierć, a gdy tylko ofiarował się, ozdrowiały, co pod 
sumieniem zeznały. 

Z tegoŜ miasta, na imię Wawren Ślepowroński chorował na 
oczy cały tydzień, nic a nic nie widział świata. A rok cały ból 
cierpiał, a gdy ofiarował się w dróŜkę do Kornina, idąc przej-
rzał i ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

Z tegoŜ miasta Marianna Janowa chorowała i męczyła się
cięŜko, nie mogła porodzić dziecięcia bez dni dwa, disponowa-
na na śmierć była, a skoro tylko ofiarowała się, zaraz porodziła 
lekko i ozdrowiała prędko, co zeznała pod sumieniem. 

Z tegoŜ miasta Pan Józef Demkiewicz chorował na gardło 
cały tydzień, bardzo cięŜko, nie mógł i mówić nic, jeść i pić, 
a za ofiarowaniem się zaraz zdrów został, co zeznał. 

Z tegoŜ miasta Prokop Kozłowski zeznał, iŜ ojciec jego choro-
wał na kołtun niedziel osiem bardzo cięŜko, Ŝe nie mógł nie tylko 
chodzić, ale i leŜeć, a gdy się ofiarował na te miejsce do obrazu 
Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 
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Dnia 6 lipca ze wsi Jacewicz parafii rajskiej niewiasta Stefa-
nowa chorowała szkodliwie na oczy niedziel cztery, tak Ŝe 
świata nic nie widziała, a gdy się ofiarowała i z powodyrem 
przyszła do Kornina, przejrzała i zdrową została, co pod su-
mieniem zeznała. 

Ze wsi Krynek Sylwester Łapiński chorował na oczy cięŜko 
i napaść bardzo wielką miał, w czym gdy udał się i ofiarował 
do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz ozdrowiał i od 
tej napaści wolnym łatwo został, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Pilików od Bielska zeznała Pani Kubowa, iŜ syn jej 
na imię Jan nie miał mowy lat cztery całe, a skoro go ofiarowa-
no i sam się ofiarował do Kornina, zaraz doznali łaski BoŜej 
i Matki Najświętszej, Ŝe począł mówić. Przybywszy dziękując 
Matce Przenajświętszej spowiadali się, komunikowali i to pod 
sumieniem zeznawali publicznie. 

k. 84v. 

Dnia 13 lipca z miasta Kamieńca Teresa Denisewiczowa 
zeznała to, iŜ chorowali wszyscy cały dom: gospodarz na koł-
tun niedziel dwanaście obłoŜnie, sama i dzieci na wrzody ob-
łoŜnie leŜeli, a gdy ofiarowali się, zaraz wszyscy ozdrowieli 
i prędko do zdrowia przyszli, co pod sumieniem zeznała. 

Z tegoŜ miasta Kamieńca Panna Nastazja Kaczkówna zezna-
ła pod sumieniem, iŜ w ich chałupie chorowało osób pięcioro: 
matka niedziel sześć na wrzody, a drudzy inszą chorobą bardzo 
cięŜką obłoŜnie leŜeli czas niemały, a gdy ofiarowali się do ob-
razu kornińskiego Matki Najświętszej, wszyscy ozdrowieli. 

Ze wsi Korzeniówki spod Siemiatycz Nastazja Prokopówna 
zeznała pod sumieniem, iŜ chorowała na nogi dwa roki bardzo 
cięŜko, Ŝe kości z nóg leźli od wrzodów, które byli skancero-
wane, a gdy udała się do obrazu Matki Najświętszej na te 
miejsce, zaraz ozdrowiała. 

Z miasta Kosowa od śyrowic, na imię sławetny Samuel 
Mancewicz zeznał, iŜ szkodliwie drzewo było nogę przywaliło, 
cały rok bardzo mało co mógł chodzić, o kulach jeŜeli na pod-
wórze wylazł, a gdy się udał i ofiarował na te miejsce, zaraz 
folgę w bólu posłyszał i do zdrowia począł przychodzić, dość
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czyniąc obligacji swojej nie odwłaczając przybył, dziękował za 
dobrodziejstwo Matki Najświętszej publicznie zeznając i kule 
zostawił. 

Z miasta Kamieńca niewiasta na imię Pelagia Michałowa 
zeznała, iŜ chorowała na głowę niedziel siedem bardzo cięŜko, 
mało i rozumu miała, z wielkiego bólu i szumu, której we śnie 
zdało się, Ŝeby ofiarowała się do Kornina, jakoby głos słyszała 
od kogo. Co zwaŜywszy na jawie ofiarowała się, a zaraz ból, 
szum uśmierzył się i do zdrowia przyszła. Pod sumieniem to 
zeznała. 

Z miasta tegoŜ, na imię Helena Podhajska pod sumieniem 
zeznała, Ŝe chorowała na kolkę i głowę niedziel cztery cięŜko, 
nie mogła nie tylko chodzić ale i leŜeć z bólu wielkiego usta-
wicznego i w dzień, i w nocy. Której takŜe zdało się we śnie:
miej nadzieję, tylko ofiaruj się do Kornina, a skoro ofiarowała 
się, zaraz poczęła do siebie przychodzić i prędko ozdrowiała. 

k. 85. 

Ze wsi Olszewa parafii pielewskiej Imść Pani Stanisława 
śerlewska zeznała, iŜ chorowało dziecię niedziel dwie bardzo 
cięŜko na gorączkę, nigdy nie podobna była do Ŝycia, a za 
ofiarowaniem się do Kornina do Matki Najświętszej obrazu za-
raz ozdrowiała. 

Dnia 25 lipca z miasta RóŜanki od Włodawy niewiasta Jad-
wiga Wojciech zeznała pod sumieniem, iŜ chorowała niedziel 
dziesięć na kołtun, w której chorobie krzyŜ było odjęło, nogi 
pokuliło, nie chodziła, a gdy tylko ofiarowała się, zaraz do 
zdrowia przyszła. 

Imść Pani Teofila Kowalewska, podkomorzyna bracławska, 
doznawszy łaski Matki Najświętszej w obrazie tego miejsca za 
ofiarowaniem się w chorobie cięŜkiej zostając przez pół roku, 
w której i doktor widząc juŜ prawie śmiertelną odstąpił, a skoro 
ofiarowała się, zaraz poczęła do siebie przychodzić i prędko 
ozdrowiała, co zeznała pod sumieniem. 

Dnia 27 lipca z Stowpowisk Pani Prokopowiczowa, straŜni-
kowa puszczy Jego Królewskiej Mości zeznała, iŜ bydło koło 
nich bardzo padło, pod strachem czekając tylko woli Boskiej 
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ofiarowali się do Matki Najświętszej z prośbą swoją, gdzie oko-
licznie w pobliŜu wszędzie wypadało, a u nich za przyczyną tej 
Matki Najświętszej Kornińskiej wszystko zdrowe i w całości 
zostało, za co dziękowała Matce Najświętszej spowiadała się
i to zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Z miasta Białegostoku, na imię Jan Jeliński zeznał, iŜ choro-
wał na puchlinę niedziel cztery bardzo cięŜko, aŜ ciało się roz-
padało, bliŜszym był śmierci i niepodobnym do Ŝycia, a za ofia-
rowaniem się na te miejsce ozdrowiał. 

Z Tarcewicz od Drohiczyna uczciwy Krzysztof, wnuczek, 
pod sumieniem zeznał, iŜ chorował na oczy rok cały, z którego 
bólu przyszło było do tego, Ŝe nic a nic świata nie widział nie-
dziel osiem. A gdy z płaczem rzewnym prosił Matki Najświęt-
szej o miłosierdzie, aby pokazała nad nim, Ŝeby cokolwiek 
mógł widzieć, a zaraz w tejŜe godzinie na jedno oko naleŜycie 
przejrzał, za co dziękując za tak wielkie dobrodziejstwo, które-
go doznał, zaraz zadość czyniąc obligacji swojej na te miejsce 
przybył i zasłonkę ofiarował, publicznie to zeznając. 

k. 85v. 

Z Berezy Guzelfów szlachetny Pan Walerian Sempelewski 
zeznał, iŜ córeczka na imię Magdalena w szóstym roku choro-
wała cięŜko niedziel dwie i juŜ prawie konająca była, cały 
dzień głosu nie słyszeli, za nic Ŝywą mieli, juŜ byli opłakali, 
a gdy z płaczem z prośbą udali się do Matki Najświętszej 
w obrazie kornińskim, dziecko zaraz krzyknęło jakimś głosem 
przeraźliwym i poczęło mówić, jeść prosiło, do siebie przyszło 
i ozdrowiało prędko. 

Z miasta Boćków, na imię Tomasz Klepacki zeznał pod su-
mieniem, iŜ chorował na nogi i na oczy niedziel dwie bardzo 
cięŜko, Ŝe nie mógł chodzić i bardzo mało co widział świat, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiał na wszystko. 

Dnia 24 septembris ze wsi Bajków zza PruŜany Pani Anna 
Komowska zeznała, Ŝe chorowała na oczy bardzo cięŜko czas 
niemały, a niedziel dwie nic juŜ nie widziała świata, a gdy sły-
szała o tym miejscu, ofiarowała się, a zaraz poczęła widzieć
i prędko przejrzała, i ozdrowiała. Co przybywszy Matce Najś-
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więtszej dziękowała, cześć chwałę oddała, spowiadała się i to 
pod sumieniem zeznała, Ŝe wielkiej łaski tego miejsca w obra-
zie Matki Najświętszej doznała, na co się i ręką swoją własną
podpisała. Anna Komowska. 

Z miasta Brześcia, na imię Bazyli Mozdra zeznał, iŜ choro-
wał na kolkę tydzień cięŜko, a za ofiarowaniem się zaraz ozd-
rowiał, co zeznał pod sumieniem, iŜ chorował na ręce i nogi 
niedziel dziesięć, bardzo cięŜko, Ŝe nie mógł chodzić ani ręka-
mi władać, a za ofiarowaniem się na te miejsce do obrazu 
Matki Najświętszej Kornińskiej zaraz do zdrowia przyszedł. 

Z miasta Orli, na imię Bartłomiej Orłowski chorował cięŜko 
na oczy tydzień cały i świata nie widział, a za ofiarowaniem się
do Kornina ozdrowiał prędko, co zeznał pod sumieniem. 

k. 86. 

Dnia 25 septembris ze wsi Wojtkowicz z parafii ciechanowskiej 
na imię Wojciech Radomski zeznał, iŜ chorował na nogę niedziel 
dziesięć bardzo cięŜko, na którą od bólu nie tylko chodzić, ale 
i leŜeć nie mógł, a gdy ofiarował się do Kornina, zaraz ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi niewiasta na imię Marianna Radomianka choro-
wała na nogę niedziel cztery, którą wrzód był opanował, ledwo 
chodzić tylko co mogła, a więcej leŜała, a za ofiarowaniem się
do Kornina zaraz ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi, na imię Mateusz Radomski zeznał, iŜ chorował 
na głowę bardzo cięŜko, Ŝe aŜ z rozumu, zstępował, a za ofia-
rowaniem się w słabości bywszy polazł był do Kornina jako 
mógł i na kolanach lazł, a gdy przyszedł, moc naleŜytą w sobie 
posłyszał i zdrów został. 

Pani Marianna Wasilewska, podstarościna Pana Kościusz-
ka, pisarza grodzkiego brzeskiego, która przysłana była z Pa-
nienką córeczką wyraŜonego Imści w leciech sześciu i wotum 
srebrne zeznała, iŜ ta Panienka na nogę nie chodziła niedziel 
kilka, którą było skurczyło, ani stąpić mogła, a skoro ją ofiaro-
wali na te miejsce do obrazu Marii Panny Kornińskiej, zaraz 
poczęła chodzić i zdrową została. 

Ze wsi Mienia zza Brańska człowiek na imię Paweł Nieręc 
zeznał, iŜ chorował na kołtun, w głowie ból nieznośny cierpiał 
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i nogi, i ręce łamało. Pokuliło, Ŝe nie mógł i władać niedziel 
pięć, a gdy ofiarował się, zaraz począł do siebie przychodzić, 
ból uśmierzył się i ozdrowiał. 

Ze wsi Duplewicz zza Drohiczyna zeznał na imię Jan Marci-
niuk, Ŝe chorował na głowę niedziel półtory cięŜko, a za ofiaro-
waniem się zaraz ozdrowiał. 

Dnia 5 października ze wsi Hryniewicz Zadnich zza Bielska, na 
imię Helena Damianowa zeznała, Ŝe chorowała na kołtun bardzo 
cięŜko, Ŝe nie pamiętała o sobie, kości łamał, nieznośnie pokulił 
był, róŜne bóle i męki prawie ustawiczne i w dzień i w nocy cier-
piała niedziel piętnaście, a gdy ofiarowała się na te święte miejs-
ce, prędko do zdrowia przyszła, co pod sumieniem zeznała. 

k. 86v. 

Ze wsi Czembereków spod Łosic, na imię Ahafia Stefanowa 
zeznała, iŜ chorowała na gardło cięŜko niedziel dwie, jeść ani 
pić cale nie mogła i na wszystko bolała, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała. 

Dnia 26 septembris ze wsi Duplewicz zza Drohiczyna zez-
nała niewiasta na imię Nastazja Jendrzejowa, iŜ chorowała na 
wrzody niedziel trzy, która juŜ była bliŜsza śmierci, a gdy ofia-
rowała się do Kornina, zaraz uzdrowiona została. 

Z tejŜe wsi Katarzyna Janowa zeznała pod sumieniem, iŜ
chorowała na oczy bardzo lat pięć i świata nie widziała, juŜ ol-
śnęła była, a gdy udała się do obrazu Matki Najświętszej i ofia-
rowała dróŜkę, która gdy do Kornina przybyła, zaraz przejrzała 
i zdrową nazad powróciła. 

Ze wsi Czeberaków od Łosic na imię Katarzyna Jakimowa 
zeznała, iŜ chorowała bólem cięŜkim na wszystko ciało niedziel 
dwie obłoŜnie, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiała. 

Z powiatu wołkowyskiego z majętności Rudawki doznałem 
cudów Matki Przenajświętszej w Korninie, Ŝe mię uzdrowiła, 
od złej choroby. Zdrowaś Maria Świętego Walentego, w roku 
1721, dnia 9 listopada. Adam Wawrzyniec Budkiewicz.

Ze wsi Miodusów spod Drohiczyna, na imię Jakub Miodu-
szewski zeznał, iŜ chorował niedziel dwie, sam nie wiedział co 
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za defekt, na wszystko bolał, a za ofiarowaniem się do Kornina 
zaraz ozdrowiał. 

Dnia 28 novembris, z województwa brzeskiego z leśnictwa 
białowieŜskiego J. K. Mości doznałem cudów Matki Przenajś-
więtszej w Korninie, Ŝe mię uzdrowiła na wnętrzu kołtunem bo-
lejącego. Michał Zabłocki. 

Z dworu Szostakowski niewiasta na imię Wielgowiczówna 
zeznała, iŜ chorowała na kołtun niedziel dwanaście bardzo 
cięŜko, obłoŜnie, z trudnością i na podwórze było wyleźć, 
a skoro ofiarowała się na te miejsce do Matki Najświętszej 
w obrazie kornińskim, zaraz do siebie poczęła przychodzić
i ozdrowiała, gdzie przybywszy dziękując Matce Najświętszej 
spowiadała się i to zeznała pod sumieniem. 

k. 87. 

Dnia 8 decembris z miasta Włodawy na imię Józef Kuczyń-
ski zeznał, iŜ chorował na nogę i rękę niedziel dwie bardzo 
cięŜko, Ŝe nie mógł władnąć ni ręką, ni nogą, a skoro za ofia-
rowaniem się zaraz od tego bólu wolnym został i do zdrowia 
przyszedł, pod sumieniem zeznał. 

Dnia 26 decembris. Donoszę do wiadomości, iŜ na imię Michał 
Kubajewski pielgrzymujący po róŜnych miejscach świętych zez-
naje to, iŜem był wzięty niewinnie przez napaść w kajdany i sie-
działem niedziel dwadzieścia, a gdy juŜ bywałem na tym miejscu 
w Korninie i słyszałem o łasce, Matce Najświętszej w obrazie kor-
nińskim ofiarowałem się z płaczem prosząc, abym mógł z tego 
wyjść, aŜ zaraz kajdany opadały i wolnym zostawszy poszedłem. 
TakŜe zeznał iŜ mu przyszło było tonąć na wodzie, a gdy zawo-
łał: ratunku do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, łatwo się
wyratował, co wszystko po spowiedzi zeznał. 

k. 87v. 

Anno 1722, die 15 januaris z Wiszniewa powiatu grodzień-
skiego Imść Pani Jagnieszka Wiszniewska zeznała, iŜ choro-
wała cięŜko czas niemały i w róŜnych swoich utrapieniach, kie-
dy się ofiarowała, zawsze doznawała łaski Matki Przenaj-
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świętszej. Bydełko zaś gdy tam okolicznie bardzo padało ofia-
rowali, a Pan Bóg za przyczyną Matki Przenajświętszej zdro-
wo w całości zachował, za co dziękując spowiadała się i to 
pod sumieniem zeznawała. 

Ze wsi Pietrzykowa z szlachty szlachetna Pani Marcela Ki-
tieniowa zeznała, iŜ chorowała na wrzody. I w tym bólu i cho-
robie cięŜkiej, gdy ofiarowała się na te miejsce do Matki Najś-
więtszej, zaraz zdrową została. 

Ze wsi Zajęczników spod Drohiczyna człowiek na imię Leon 
Waszczuk zeznał, iŜ chorował na kołtun niedziel sześć i rękę
mu odjęło było, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi i tegoŜ Waszczuka Ŝona na imię Teodora zezna-
ła, iŜ chorowała na rękę niedziel dwie bardzo cięŜko, którą od-
jęło było, Ŝe nie mogła władnąć, a gdy ofiarowała się do Korni-
na, zaraz ozdrowiała. 

Dnia 15 lutego, ze wsi Złotorii spod Tykocina człowiek na 
imię Jendrzej Jakubowski zeznał, iŜ chorował na oczy niedziel 
cztery bardzo cięŜko, Ŝe mało co świata jak przez mgłę wi-
dział, a gdy ofiarował się do Kornina, zdrów został. 

Z Chmielówki zza Suchej Woli człowiek na imię Roman Ra-
dziszewski zeznał pod sumieniem, iŜ chorował na kołtun nie-
dziel dwanaście, bardzo cięŜko obłoŜnie, bliŜszym był śmierci 
i dysponowany na śmierć, a skoro ofiarował się na to miejsce 
do Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiał. 

Dnia 3 marca ze wsi Pokinianki zza Buga, na imię szlachet-
ny Pan Maciej Niwiński zeznał, iŜ chorował chorobą cięŜką
niedziel sześć obłoŜnie nie wstając, a za ofiarowaniem się do 
Kornina do obrazu Matki Miłosierdzia, zaraz do siebie począł 
przychodzić i ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał. 

k. 88. 

Z miasta Ciechanowca, na imię Katarzyna Snarska zeznała 
pod sumieniem, iŜ doznała łaski Matki Przenajświętszej gdy 
się ofiarowała w chorobie chorując na gardło niedziel siedem 
bardzo cięŜko, Ŝe nie mogła mówić, jeść, ani pić, a za ofiaro-
waniem się zaraz poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała. 
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Ze wsi Krasewa od Brańska, na imię Władysław Sawicki 
zeznał pod sumieniem, Ŝe chorował cięŜko chorobą trzy ćwier-
ci roku, bliŜszym był śmierci i dysponowany na śmierć, a gdy 
się ofiarował do Kornina, zaraz mu się polepszyło i do siebie 
przyszedł. 

Ze wsi Sweticzów spod Wysokiego na imię Trochim Mielnik 
zeznał, iŜ chorował na rękę niedziel dwanaście bardzo cięŜko, 
Ŝe nie mógł władać, a skoro ofiarował się do obrazu Matki Naj-
świętszej Kornińskiej, zdrów został, co pod sumieniem zeznał. 

Dnia 15 marca ze wsi Pasenków zza Zabłudowa, na imię
Matfiej Sieśkiewicz zeznał, iŜ chorował na kołtun, głowy bole-
nie cierpiał pół roku bardzo cięŜko. Ręce i nogi było odjęło, co 
nie mógł władnąć, a gdy ofiarował się do Matki Najświętszej 
w obrazie kornińskim, zaraz na wszystko ozdrowiał. 

Dnia 22 z miasta Narwi Demian Baknowicz zeznał, iŜ choro-
wał na oko niedziel trzy bardzo cięŜko, Ŝe nie mógł widzieć
nic, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Nowej Woli od Narwi, na imię Jakim Nestorowicz 
zeznał, iŜ chorował bolejąc na wszystkie członki niedziel pięć
bardzo cięŜko. BliŜszym był śmierci niźli Ŝywota, a skoro ofia-
rował się, do zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Parcewa z folwarku bielskiego, na imię Grzegorz 
CięŜkiewicz zeznał, iŜ chorował na wrzody niedziel sześć bar-
dzo cięŜko, Ŝe juŜ ku śmierci bliŜszym był, gardło byli obłoŜyli, 
ręce i nogi i wszystko ciało, co z trudnością mógł leŜeć. Cier-
piąc udał się i ofiarował do Matki Najświętszej w obrazie kor-
nińskim i zaraz ozdrowiał. 

k. 88v. 

Dnia 7 kwietnia ze wsi Soców z starostwa bielskiego słuŜący 
na imię Łukasz Grzybowski, Pana Babińskiego z Narewki zez-
nał, iŜ cięŜko chorował na wrzód w gardle, który był zawalił, co 
nie mógł i w gębę nic wziąć i mówić niedziel dwie, a gdy go 
ofiarowano juŜ prawie na poły umarłego i ofiarować mu się ka-
zano. TakŜe i słuchu nie miał, wrzód uszy był pozakładał, nic 
nie słyszał, chodzić nie mógł, ustawicznie jak drewno leŜał, 
a za ofiarowaniem się wnet do pierwszego zdrowia przyszedł. 
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Z miasta Białej niewiasta na imię Wanda Kuźmowa zeznała, 
iŜ chorowała na oczy niedziel osiem, nic nie widziała, na nogi 
chorowała niedziel trzy, bardzo cięŜko, a skoro ofiarowała się, 
zaraz do zdrowia przyszła. 

Dnia 1 maja ze wsi Kiersnowa spod Brańska Imść Pan Jó-
zef Kiersnowski zeznał, iŜ chorował na oczy i twarz mu było 
skrzywiło na bok. Na co chorował niedziel dwadzieścia i wię-
cej, a gdy na te miejsce ofiarował się do obrazu Matki Najś-
więtszej, zaraz na wszystko zdrowym został. 

Ja, Szymon Bobrownicki, daję te testamentum pod sumie-
niem i zeznawam, iŜ po kilka razy będąc chory, a osobliwie Ŝo-
na moja po kilka razy na śmiertelnej pościeli będąca, zawsze 
uznawała miłosierdzia Matki Przenajświętszej Kornińskiej, na 
co się podpisuję. S. J. Bobrownicki, Apolonia Bobrownicka. 

Z miasta Choroszczy, na imię Kazimierz Dzikilarowski zez-
nawał, Ŝe chorował na wrzody pół roku całe, bardzo cięŜko, iŜ
nie mógł na nogi chodzić, a gdy się ofiarował, doznał łaski 
Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, bo zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Turek spod Łosic niewiasta na imię Marianna zezna-
ła, iŜ chorowała niedziel dwanaście cięŜko, chorobą na nogi, 
oczy i wszystkie członki, bliŜsza była bardzo śmierci i dyspo-
nowana na śmierć, a za ofiarowaniem ozdrowiała. 

k. 89. 

TakŜe dziecię chorowało niedziel cztery, takŜe bliŜsze było 
śmierci, a gdy ofiarowała się sama i dziecię do Kornina do ob-
razu Matki Najświętszej, zaraz uznała łaskę Matki Najświęt-
szej, poniewaŜ zaraz sama i dziecię do zdrowia przyszli. 

Ze wsi Litewnik spod Łosic niewiasta Anna Jaszczukowa 
zeznała, Ŝe chorowała na nogi niedziel osiem, które kołtun był 
pokulił i stąpić nie mogła, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Zalesia spod Kobrynia niewiasta Tatiana Michałowa 
zeznała pod sumieniem, iŜ była z rozumu zstąpiła, nie wiedzia-
ła co czyniła, po puszczy i lasach chodziła rok cały, a gdy się
ofiarowała do Kornina, zaraz opamiętała się i do pierwszego 
przyszła rozumu i zdrowia. 
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Ze wsi Tokar od Drohiczyna, na imię Fiedora Kryskowa zez-
nała, Ŝe chorowała na rękę i głowę cięŜko niedziel pięć, szum 
nieznośny cierpiała, ręką nie władała nic, a skoro ofiarowała 
się, zaraz do zdrowia przyszła. 

Z tychŜe Tokar, na imię Jadwiga Marcinowa zeznała, iŜ cho-
rowała na oko i głowę, ból cięŜki cierpiała niedziel trzynaście. 
Na oko nic cale nie widziała, a za ofiarowaniem się ozdrowiała 
na wszystko. 

Dnia 17 maja ze wsi Kruszewa od Drohiczyna, na imię Ma-
rianna Trosówna chorowała na nogi niedziel dwie, które były 
popuchły bardzo, Ŝe nie mogła ani stąpić, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Korczewa od Drohiczyna, na imię Teodora Mironiko-
wa zeznała, iŜ chorowała na kaszel bardzo cięŜki niedziel 
cztery, która bliŜsza była śmierci, obłoŜnie leŜała, a gdy skoro 
ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Tokarów, na imię Hanna Józwowa zeznała, Ŝe cho-
rowała na nogi i insze defekta całe pół roku, Ŝe nie mogła stą-
pić ani wstać, aŜ jeŜeli podwiodą, a za ofiarowaniem się ozdro-
wiała. 

Z tejŜe wsi Tokar Hanna Szymanowa zeznała pod sumie-
niem, iŜ jej odjęło było rękę i nogę, kości łamało nieznośnie 
niedziel osiem, a gdy się ofiarowała na te miejsce do obrazu 
Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz do siebie przyszła i ozd-
rowiała. 

k. 89v. 

Ze wsi Tokar Pelahia Jakobowa zeznała, iŜ chorowała niedziel dzie-
sięć cięŜkim bólem, wszystko ciało było spuchło, jak kłoda obracała się, 
a gdy do Kornina do obrazu Marii Panny udała się i ofiarowała się, zaraz 
ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała. 

Z tejŜe wsi Tokarów, na imię Wowdia Iwanowa zeznała, iŜ
chorowała na nogi i insze defekta niedziel dwanaście obłoŜnie, 
a gdy się ofiarowała, zdrową została. 

Ze wsi Bacik od Siemiatycz dziwka Maćkówna chorowała 
niedziel cztery na głowę tak cięŜko, Ŝe i nie pamiętała o sobie 
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i z rozumu zstępowała, a skoro ofiarowała się, zaraz ozdrowia-
ła, co pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Rogowa od Sokołowa Panna Kalina Jakubówna zez-
nała, iŜ chorowała na jedną nogę lat cztery, na kulach chodziła, 
ból bardzo cięŜki cierpiała, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Michałków, na imię Teodora Fiedorowiczowa zezna-
ła, iŜ na nogi chorowała, cały rok nie mogła chodzić, a gdy 
ofiarowała się, ozdrowiała. 

Ze wsi Korczewa Sielanicha zeznała, iŜ chorowała na głowę
cały rok tak cięŜko, Ŝe z rozumu zstępowała, na kształt nawie-
dzonej była, a skoro ofiarowała się, zaraz do pamięci i do ro-
zumu przyszła. 

Z tejŜe wsi wyŜ wyraŜonej Rogowa, na imię Wasia Samuiło-
wa zeznała, iŜ chorowała na rękę niedziel trzy, którą i władać
nie mogła, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Michałków od Leśnej Ahafija Hawryłowa chorowała 
na nogi niedziel osiem cięŜko obłoŜnie, chodzić nie mogła nic 
i obrócić się było z trudnością, a gdy ofiarowała się, zaraz ozd-
rowiała. 

Dnia 23 maja z miasta Brańska, na imię Anna Carukowa 
zeznała, iŜ cięŜko chorowała niedziel dwie na krzyŜ, nogi i rę-
ce, która nie mogła się i obrócić, a za ofiarowaniem się zaraz 
ozdrowiała. 

Ze wsi Bokunowa od Szereszewa, na imię Józef Kalenik zez-
nał, iŜ syna swego na imię Wasila w leciech kilkunastu cięŜką
chorobą złoŜonego, który jak drewno leŜał i ludzi nie znał, i nie 
słyszał, a gdy ofiarował go do Kornina, zaraz ozdrowiał. 

k. 90. 

Ze wsi Mnia zza Brańska, na imię Agata Malewska zeznała, 
iŜ na głowy zawrót i gardło chorowała czas niemały. Mało tego 
świata nie poŜegnała, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 
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Ze wsi Lulów zza Zabłudowszczyzny, na imię Józef Lule-
wicz, bojarzyn, zeznał, Ŝe chorował niedziel trzy obłoŜnie cięŜ-
ko, na wszystko bolał, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Z Dworców od Kamieńca wyrostek, na imię Jan Szerszonowicz 
zeznał, iŜ na nogi chorował, bardzo mało i ledwo co mógł wyleźć
na podwórze niedziel cztery, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Z Olszewa parafii boćkowskiej szlachetny Pan Mateusz Wier-
ciński na kołtun chorował, mało co niecały rok obłoŜnie leŜał, 
który w głowie szumy miał, nieznośne kości łamania i wewnątrz 
bardzo źle cierpiał, a gdy z płaczem udał się i ofiarował do Matki 
Najświętszej w obrazie kornińskim, zaraz doznał łaski jej, Ŝe do 
zdrowia przyszedł, co pod sumieniem zeznał. 

Dnia 25 ze wsi Malennik Anna Drobnikowa zeznała, iŜ dzie-
cię na wrzód cięŜko chorowało i szkodliwie, bardzo było po-
dobne do kalectwa. I kto widział, to mówił, Ŝe będzie kaleką, 
a gdy ofiarowali je do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, 
zaraz się przerwał, zgoił się bez naruszenia i szkody Ŝadnej. 

Ze wsi Smoluchów zza Boćków na imię Anna Woźniacka 
zeznała, iŜ chorowała na głowę, ból cięŜki cierpiała, od którego 
wszystka twarz i głowa spuchła była, co cierpiała niedziel czte-
ry. A skoro ofiarowała się do Kornina, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Miakiszów od Narwi niewiasta Kondratowa cho-
rowała na głowę niedziel dwie bardzo cięŜko obłoŜnie, 
z którego bólu ogłuchła była, nic nie słyszała i piersi 
spuchły byli, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiała, co 
zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Grynek od Jendrzejewa na imię Szymon Lewończuk 
zeznał, Ŝe chorował na głowę i oczy niedziel cztery i na nogi 
juŜ prawie kalekował, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Wilgin od Brańska niewiasta na imię Marianna, woje-
wodowa, chorowała niedziel cztery po połogu cięŜko, bliŜsza 
była śmierci, obumierała razy sześć, a za ofiarowaniem się oz-
drowiała, co pod sumieniem zeznała. 
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k. 90v. 

Ze wsi Przystawki parafii korycińskiej, na imię Stefan Gełdu-
kowicz zeznał, iŜ od spadnięcia z konia chorował cięŜko, z ro-
zumu był zstępował, nie wiedział sam co robił i gadał, rękę, 
nogę i bok cały odjęło, jak drewno leŜał, obrócić się sam nie 
mógł, a gdy z płaczem go ofiarowali do Kornina, zaraz się opa-
miętał i sam się ofiarował i do siebie począł przychodzić i ozd-
rowiał, co pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najś-
więtszej tego miejsca. 

Z tejŜe wsi Gornianka na oczy chorowała, kołtun trapił 
co bardzo nie widziała niedziel kilka, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiała. 

Ze wsi Nowosiółek parafii szereszewskiej Heronim zeznał, iŜ
chorował czas niemały na wszystko, a skoro ofiarował się, za-
raz doznał łaski Matki Najświętszej, ozdrowiał. 

Ze wsi Wojskiej od Kamieńca, na imię Eudokija Kondrasowa 
chorowała na kaszel, kolki i wszystkiej bardzo źle było, obłoŜ-
nie leŜała, blisko śmierci będąc obumierała i na śmierć dyspo-
nowana, a gdy ofiarowała się, zaraz od bólów wolną została 
i zdrową na wszystko, co pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Koszelówki od Leśnej, na imię Jan Chudinka pod su-
mieniem zeznał, iŜ ból nieznośny i cięŜkość w piersiach 
i wszystkich członkach miał. Tydzień chorował cięŜko obłoŜ-
nie, a niedziel dziesięć tylko co mógł się włóczyć koło domu, 
a skoro się udał do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, 
zaraz do siebie począł przychodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Klekotowa zza Siemiatycz, na imię Hryc Stupka cho-
rował na głowę, ręce i nogi, których łamanie nieznośne cierpiał 
i ból niedziel cztery, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Łoknicy na imię Wierka Leniewska niedaleko 
Kornina wielmoŜnej Pani Kępowskiej zeznała, Ŝe łamanie 
rąk, nóg nieznośne cierpiała niedziel kilka, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiała. 

Ze wsi Domanowa szlachetna Pani Marcjanna Paprocka 
zeznała, Ŝe cięŜko chorowała tydzień na głowę, Ŝe aŜ od rozu-
mu odstępowała i pamięci nie miała, a skoro ją ofiarowali, za-
raz ozdrowiała 
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k. 91. 

Ze wsi Wierzbowa z zambrowskiej parafii, na imię Józef Mi-
kołajczuk zeznał, Ŝe chorował na kolkę niedziel pięć bardzo 
cięŜko, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi Wierzbowa, na imię Adrian Danilek zeznał, Ŝe 
chorował na gardło od wrzodu czas niemały, a dni osiem nic 
ani jeść, ani pić mógł, a gdy się ofiarował, ozdrowiał zaraz. 

Ze wsi Kołomy od Sokołowa, na imię Andrzej Berkowski 
zeznał, iŜ chorował na rękę cięŜko niedziel cztery, którą stłukł 
był czy wyłamał, aŜ kość szkodliwie naruszył był, a skoro ofia-
rował się, ozdrowiał prędko. 

Z miasta Białegostoku na imię Maciej Sierhikowicz zeznał, iŜ
chorował na głowę i wszystkie członki niedziel dwie bardzo 
cięŜko, a za ofiarowaniem się ozdrowiał prędko. 

Z tegoŜ miasta Pani Szelągowska na imię Zofia zeznała, iŜ
chorowała na kostkę niedziel siedem bardzo cięŜko, a gdy 
udała się i ofiarowała na te miejsce do obrazu Matki Najświęt-
szej Kornińskiej, zaraz ozdrowiała. 

Dnia 30 maja ze wsi Wognówki parafii dobroczyńskiej nie-
wiasta na imię Jadwiga Stanikowa chorowała na kołtun całe 
pół roku, bardzo cięŜko na wszystko bolała, a gdy ofiarowała 
się, zaraz ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Gąsówki parafii suraskiej, na imię Szymon Wojciech 
zeznał, iŜ chorował na kołtun niedziel dwie bardzo cięŜko 
i w głowie mu zachodziło, co nie pamiętał co czynił, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Kojłów czyŜewskiej parafii Adam Kołodica zez-
nał, iŜ chorował tak cięŜko, Ŝe dwa roki nie pamiętał o so-
bie, leŜał ustawicznie jak kłoda jaka, a skoro ofiarował 
się, zdrowym został. 

Ze wsi Gąsówki, na imię Zofia Falkowska chorowała niedziel 
piętnaście bardzo cięŜko, na wszystko bolała, spuchła była 
wszystka jak kłoda i bardzo bliska śmierci, a za ofiarowaniem 
się do Kornina ozdrowiała, co zeznała pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi Gąsówki na imię Antoni Kozłowski z Ŝoną swoją
zeznali, Ŝe chorowali oboje: sam na kolkę, a Ŝona nie mogła 
porodzić dziecięcia, dni trzy męczyła się cięŜko w tym, gdy 
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w tak wielkim i cięŜkim paroxizmie ofiarowali się do Matki Naj-
świętszej obrazu kornińskiego, zaraz łatwo i prędko do zdro-
wia przyszli, doznali łaski Matki Najświętszej. 

k. 91v. 

Ze wsi Koplan od Juchnowca Anna Janowa zeznała, Ŝe 
chorowała na głowę niedziel dwie bardzo cięŜko, obłoŜnie, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Dembowa od Brańska niewiasta Kawicka zeznała, Ŝe 
chorowała na serce i głowę cięŜko, aŜ obumierała dwa razy, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Czarnej od Ciechanowca niewiasta Hrehorowa zeznała, 
iŜ chorowała, nie mogła porodzić dziecięcia i męczyła się cały ty-
dzień, a skoro ofiarowała się, zaraz lekko dał Pan Bóg porodziła. 

Z miasta Brańska, na imię Andrzej Koroszka chorował na 
kołtun na głowę niedziel dwie bardzo cięŜko, bez pamięci le-
Ŝał. A za ofiarowaniem się zaraz się wywił i sam do roku wy-
padł, co zeznał, Ŝe wielkiej łaski Matki Miłosierdzia doznał. 

Z tegoŜ miasta Sarajowiczowa zeznała, Ŝe była nawiedzona 
wielką chorobą od Pana Boga, a za ofiarowaniem się do Matki 
Jego Najświętszej w obrazie kornińskim ustała choroba, od 
której wolną została. 

Dnia 31 maja z Chojewa od Brańska niewiasta Jakubicka 
chorowała na głowę niedziel trzy bardzo cięŜko, ani wstać
mogła, nie tylko chodzić, a skoro ofiarowała się, zaraz ozdro-
wiała, co pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Wierzchowicz Radewicz, na imię Jan Stolaruk zez-
nał, iŜ chorował na głowę i serce cięŜko niedziel dwie, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał, co zeznał. 

Ze wsi Berezówki od Brześcia, na imię Anna Syczowa zez-
nała, iŜ na kołtun chorowała niedziel kilkanaście, obłoŜnie le-
Ŝała, ani się obrócić mogła niedziel cztery, ból i nieznośne drę-
czenie, kości łamanie, kurczenie cierpiała i juŜ prawie skuliło 
we dwoje było i ręce takŜe i nogi, która z płaczem udała się
i ofiarowała na te miejsce do obrazu Marii Panny Kornińskiej, 
a zaraz wolne ręce i nogi stały i poczęła do siebie przychodzić
i ozdrowiała. 



220

Ze wsi Kotelni Bernat, na imię Euxima Smalowa zeznała, iŜ
po dwa razy doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca, 
gdy w cięŜką chorobę wpadła i kilka niedziel obłoŜnie leŜała, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z miasta Boćków Anna Kaliszewiczowa zeznała, iŜ na nogę
chorowała niedziel cztery, a niedziel dwie ani wyleźć mogła, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

k. 92. 

Ze wsi Mitków zza Brześcia Oxenia śynczukowa Hukowa 
zeznała, Ŝe chorowała i cięŜkość jakąś miała w piersiach, Ŝe 
nie mogła ani stęknąć, ani się przyjąć do czego niedziel cztery, 
a gdy się ofiarowała, uczuła zaraz folgę i zaraz dosyć czyniła 
obligacji swojej, kiedy ludzie szli, mówiąc jak mogę, to polazę, 
choć rakiem, i zaraz w drodze jej lepiej jeszcze i zdrowiej sta-
ło, co przy spowiedzi pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Kozłowicz od Brześcia, na imię Konstancja Bajrow-
ska zeznała, Ŝe chorowała na oczy i nogi niedziel sześć bar-
dzo cięŜko. Na nogi nie mogła ani stąpić, na oczy takŜe mało 
co światłości widziała, a za ofiarowaniem się na wszystko 
zdrową została. 

Z miasta Brześcia niewiasta na imię Anna Dziedziulska zez-
nała, Ŝe chorowała na womity, Ŝe coś niedziel trzy womitowa-
ła, z czego mało nie umarła, juŜ i dysponowana była na 
śmierć, a gdy ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Dnia 1 czerwca z miasta Brześcia, na imię Anna Kudryczan-
ka chorowała cięŜko na kołtun, po kilka razy i teraz niedziel kil-
ka obłoŜnie, w głowie ból nieznośny miała i wewnątrz, kości ła-
manie cierpiała i oczyma nie widziała od bólu. Do tego nie 
miała komu i wody podać w tym paroxizmie zostając, a gdy 
udała się i ofiarowała do Matki Najświętszej w obrazie korniń-
skim z płaczem prosząc miłosierdzia, a zaraz poczęła do sie-
bie przychodzić, która niepodobna była i do Ŝycia, i ozdrowiała 
co zeznała pod sumieniem. 

Z miasta Białej Panna Anna Potasiewiczówna zeznała, iŜ choro-
wała niedziel dwie na uszy, które załoŜyło było, Ŝe nic nie słyszała, 
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szum w głowie nieznośny cierpiała, a za ofiarowaniem się do Kor-
nina dróŜkę odprawić zaraz ozdrowiała na wszystko. 

Ze wsi Kornicy z Mielnickiego na imię Jagnieszka KrzyŜa-
nowska zeznała, iŜ doznała łaski Matki Najświętszej, a gdy się
ofiarowała w cięŜkim paroxizmie, po połogu cięŜko chorując 
i mówić juŜ nie mogła, bliŜsza była śmierci czas niemały, a gdy 
ofiarowała się dróŜkę do Kornina do obrazu Matki Najświętszej 
odprawić, zaraz do siebie poczęła przychodzić i ozdrowiała. 

k. 92v. 

Ze wsi Proszanki parafii domanowskiej, na imię Teresa Bart-
łomiejowa chorowała niedziel dwie bardzo cięŜko na bolenie 
serca i głowy, rąk i nóg, obłoŜnie leŜała, a gdy ofiarowała się
na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Witulina spod Białej człowiek na imię Wasil Sturono-
wicz zeznał, Ŝe chorował na kołtuny niedziel osiem bardzo 
cięŜko, który był wszystkiego skulił kłębkiem, prawie walał 
alias obracał, co nie mógł ani rąk, ani nóg wyprostować, ani 
stać, ani połoŜyć się, a gdy ofiarował się do Kornina, uzdro-
wion został i wolnym od kalectwa, co pod sumieniem zeznał. 

Ze wsi Owadów z Mielników od Kobrynia człowiek na imię
Iwan Haralecki chorował na nogę niedziel dwanaście bardzo 
cięŜko, aŜ ciało padało kawałkami. Robacy jedli, a gdy udał się
i ofiarował do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz no-
ga poczęła się goić i począł do siebie przychodzić i ozdrowiał, 
co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Ałyki zza Grodna, na imię Marcin Stocki zeznał, iŜ
chorował i kaleką juŜ był wiecznym na ręce i serce niedziel 
trzydzieści bolało, a gdy ofiarował się, doznał łaski Matki Najś-
więtszej gdy ozdrowiał, co pod sumieniem zeznawał. 

Ze wsi Dowbizna od Wierzchowic, na imię Hryc Piesunczyk 
zeznawał, iŜ chorował na febrę niedziel sześć. Jakaś tyranka była 
na dzień po trzy razy mordowała, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Dnia 14 czerwca ze wsi Chwalowa od Szereszewa niewiasta na 
imię Tatiana Kozaczka zeznała, iŜ chorowała na bolenie i drŜenie 
serca niedziel trzy bardzo cięŜko, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 
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Z miasta Białej niewiasta Petronela Józefowa zeznała, iŜ
chorowała po połogu niedziel dwanaście cięŜko, w której cho-
robie odjęło było ręce, nogi i nie władała, a gdy ofiarowała się
do Kornina do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, wolne 
ręce i nogi zostali i ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała. 

k. 93. 

Ze wsi Wasików, na imię Marianna Jarmołowa zeznała, iŜ
od pokusy nieznośne przenagabanie bez czas niemały miała, 
zawsze w nocy strachy ponosiła, Ŝe i sypiać nie mogła. Zaw-
sze gadało z nią obiecując bogatą uczynić i wniwecz obrócić, 
która dziecięciem się broniła małym, to i od dziecięcia wydzie-
rał, karku chciał nadkręcić. W czym Ŝadnej rady nie dawszy 
ofiarowała się do Kornina do obrazu Matki Najświętszej z pła-
czem, tego juŜ od to czasu nic ani widziała, ani słyszała, Ŝad-
nych strachów, co pod sumieniem zeznała. 

TaŜ cięŜko zapadła po dwa razy chorobą obłoŜną, a gdy 
ofiarowała się, zawsze zaraz i skoro do zdrowia przyszła, co 
wszystko z płaczem zeznawała pod sumieniem i dziękowała 
Matce Najświętszej za tak wielką łaskę dobrodziejstwa i cuda, 
których doznała. 

Ze wsi Wyrzyk szlachty szlachetny Pan Wawrzyniec Trębic-
ki zeznał, iŜ cięŜko chorował na oczy niedziel dwie i świata nie 
widział, a za ofiarowaniem się zaraz począł do siebie przycho-
dzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Słochów, na imię Maxim Damiańczuk zeznał, iŜ na 
nogi cięŜko chorował, nie chodził niedziel kilka, a skoro ofiaro-
wał się, ozdrowiał. 

Ze wsi Woli Ryczycy, na imię Tymofiej Rafałowski zeznał, iŜ
całą zimę na krzyŜ chorował, a za ofiarowaniem się zaraz do 
zdrowia przyszedł. 

Z tejŜe wsi Ryczycy Stefan Nerodiuk chorował obłoŜnie niedziel 
osiem, bliŜszym był śmierci, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi Teodora Dawidiczowa zeznała, iŜ na kołtun chorowała nie-
dziel sześć obłoŜnie, której ręce i nogi było pokuliło i nie władała cale nic 
a nic, aŜ wynoszono na podwórze i na oczy nie widziała, a gdy ofiarowała 
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się, zaraz wolne ręce i nogi poczęła mieć i władać, i do siebie przychodzić
i ozdrowiała, co pod sumieniem sama zeznała. 

Ze wsi Hultajów parafii wierzchowickiej, na imię Daria Mień-
czykowa zeznała, iŜ chorowała niedziel kilka, bliska śmierci 
była, przenagabanie wielkie i strach ponosiła od ducha złego, 
a gdy wezwała Matkę Najświętszą i ofiarowała się do Kornina 
do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz wolną i zdro-
wą na wszystko zostawała, co zeznała pod sumieniem, Ŝe 
doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

k. 93v. 

Dnia 28 czerwca ze wsi Łuki, na imię Panaska Klimiukowa 
zeznała, iŜ od półrocza nieznośny ból i szum miała w głowie, a za 
ofiarowaniem się wolna od bólu i szumu zostawszy ozdrowiała. 

Ze wsi śytnia od Brześcia, imieniem Semen Karpiuk zeznał, 
iŜ cięŜko chorował niedziel kilkanaście, Ŝe i o sobie nie pamię-
tał, ani obrócić się mógł, a za ofiarowaniem się, którego Ŝona 
ofiarowała, zaraz folgę usłyszał i zdrowym został. 

Z tegoŜ śytnia, na imię Eudokija Pieczuchowa zeznała, iŜ
z płaczu wielkiego i Ŝalu po dziatkach, które poumierały, na 
oczy była prawie olśnęła, nic nie widziała, tylko jak mgła naj-
większa, Ŝe świata nie widząc albo w dymie zostawała, a gdy 
z płaczem do Kornina do obrazu Matki Najświętszej udała się
i ofiarowała, zaraz przejrzała i ozdrowiała, co pod sumieniem 
zeznała. 

Z Pasicy włości bielskiej Jan Suchowolski zeznał, Ŝe dzieci 
troje cięŜko chorowały niedziel trzy, a za ofiarowaniem się
zdrowe zostały, co zeznał. 

Z Korzeniewa szlachty Pani Marianna Demidowiczowa zez-
nała, Ŝe chorowała obłoŜnie niedziel kilka, a skoro się ofiaro-
wała, zaraz ozdrowiała. TaŜ zeznała, iŜ dziecię cięŜko bardzo 
i nie mogła porodzić, juŜ prawie konającą była, w którym termi-
nie domowi wszyscy z płaczem krzyknęli do Matki Najświęt-
szej w kornińskim obrazie ofiarując ją, a zaraz porodziła lekko 
i poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała, co pod sumie-
niem zeznała. TaŜ zeznała, iŜ chorowała na febrę niedziel 
dwanaście, nic z nią nie mogła poradzić, a za ofiarowaniem 
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się wolna od niej została, co zeznała, Ŝe tego miejsca łaski 
wielkiej Matki Najświętszej doznała. 

Z Komarna od Białej Marianna Kornilukowa zeznała, iŜ cięŜ-
ko obłoŜnie chorowała, na nogi nie chodziła, ani rękoma wła-
dała. Na kulach ledwo mogła alias na kolanach i łokciach wy-
leźć przez niedziel jedenaście, spuchła była wszystka jak kło-
da, ani jeść, ani pić mogła, a gdy ofiarowała się na te miejsce 
do obrazu Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiała. 

Z Wyrzyk szlachty Pani Marianna Wyrzykowska lat cztery słabość
wielką miała i suchoty, co tylko schła i wszystka juŜ była zwiędła i Ŝółta by-
ła, mocy nic nie miała, wiatr ją obracał. Wewnątrz jak smok jakiś, ciało us-
tawicznie tylko czasu czekało śmierci, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, 
przybywszy do Kornina do cerkwi, jak się połoŜyła 

k. 94. 

krzyŜem przed obrazem Matki Najświętszej, tak zaraz folgę
usłyszała, bo słyszała po sobie krzyŜem leŜąca, jak wiatr po 
niej ochładza, od obrazu Matki Najświętszej poszła, co z pła-
czem pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Tyrlikowa Pani Marianna Tyrlikowska zeznała, iŜ
chorowała na wszystko, którą kołtun cięŜko trapił, kości łama-
nia, szumy nieznośne cierpiała czas niemały, a skoro ofiaro-
wała się, wolną i zdrową na wszystko została. 

Ze wsi Jakowczyc, na imię Sacharko Suprunik zeznał, iŜ
dzieci troje chorowało obłoŜnie, na wszystko boleli, na oczy, 
a jedno rok cały juŜ konające było, a za ofiarowaniem się
wszyscy ozdrowieli. 

Ze wsi Mieleszków Wasil Piczkowicz chorował obłoŜnie nie-
dziel cztery na wszystkie członki cięŜko, Ŝe i o sobie nie pa-
miętał, a skoro ofiarował się, zaraz do siebie począł przycho-
dzić i ozdrowiał, co zeznał. 

Ze wsi Jakowczyc na imię Praxeda Kaniuczykowa chorowa-
ła na nogi, niedziel kilkanaście nie mogła wyleźć i na inne 
wszystkie członki bolała cięŜko. BliŜsza była śmierci i dys-
ponowana, a za ofiarowaniem się do pierwszego zdrowia 
przyszła, co zeznała, Ŝe doznała łaski tego miejsca Matki 
Najświętszej. 
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Z miasta Białej niewiasta na imię Tatiana Osinkowska zez-
nała, iŜ była chorą na głowę i ogłuchła. Nic nie słyszała nie-
dziel dwanaście i gardło wrzód był zawalił tak, Ŝe mogła nic 
mówić, jeść ani pić bardzo mało przez niedziel cztery, a skoro 
ofiarowała się na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej, za-
raz wolną od bólu została; pod sumieniem to zeznała. 

Z tegoŜ miasta Białej Panna Jagnieszka Jendruszkiewiczówna 
chorowała na koście to jest zęby niedziel dziesięć, ból nieznośny 
cierpiała, mało w głowę nie zaszła albo nie umarła, a za ofiarowa-
niem się zaraz wolną od tego tak cięŜkiego bólu została. 

Z tegoŜ miasta człowiek na imię Chwedor Majkowicz zeznał, iŜ był 
chorym cięŜko całe pół roku na Ŝądanie to jest czary, które słyszał w sobie 
i dokument tego był. Czemu Ŝadnej rady nie moŜna było dać, trzeba ko-
niecznie było umierać, a gdy z płaczem udał się na to miejsce do obrazu 
Matki Najświętszej, zaraz wolnym od tego został i ozdrowiał, co pod su-
mieniem zeznał, Ŝe doznał łaski wielkiej Matki Najświętszej 

k. 94v. 

Z tegoŜ miasta niewiasta Eufimia Kulnicka chorowała na no-
gi niedziel dziesięć bardzo cięŜko i stąpić nie mogła i juŜ się
nie spodziewała chodzić, tak było poodejmowało. Co zeznała, 
Ŝe doznała wielkiej łaski Matki Przenajświętszej pod sumie-
niem, Ŝe zaraz ozdrowiała i chodzić poczęła. 

Z tegoŜ miasta niewiasta Marianna Alexandrowa na kołtun 
chorowała, który był poodbierał nogi, ręce i oczy, co nic nie wi-
działa i kaleką prawie wieczną była lat dwa, a gdy z płaczem 
udała się i ofiarowała do Kornina do obrazu Marii Panny, pręd-
ko przyszła do siebie, od kalectwa wolną została i zdrową, co 
przybywszy pod sumieniem zeznała. 

Z tegoŜ miasta na imię Ahafia Suchocka pod sumieniem 
zeznała, iŜ chorowała na kołtun, od którego bardzo źle się
miała, w sercu ból cierpiała i drŜenie serca, nogi odjął był, nie 
chodziła niedziel cztery, a skoro ofiarowała się, zaraz poczęła 
chodzić i do siebie przyszła. 

Z tegoŜ miasta Anna Plitczanka zeznała, iŜ jej twarz było 
wszystek, szyja, gardło, nieznośnie było spuchłe. Nogi odjęło, 
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Ŝe nie chodziła niedziel cztery, a za ofiarowaniem się zdrowa 
na wszystko została. 

Z tegoŜ miasta Panna Xienia Sewiczówna chorowała na kol-
kę niedziel cztery bardzo cięŜko, bliŜsza śmierci była, a za 
ofiarowaniem się zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Łuki zza Narwi szlachetna Pani Krystyna Staniszew-
ska pod sumieniem zeznała, iŜ ją Pan Bóg nawiedził chorobą
wielką świętego Walentego, którą chorowała czas niemały, aŜ
jednego razu jej we śnie zdało się i głos słyszała, jakoby widzia-
ła Panią co do niej mówiła: Ofiaruj się do Kornina i nawiedź
miejsce święte, wolną zostaniesz. Która gdy ofiarowała się i wi-
zytę oddała miejscu świętemu, zaraz od tego czasu wolną od 
tej choroby została. TaŜ dziecię ofiarowała w suchotach cięŜ-
kich, które było bliŜsze śmierci, a skoro ofiarowała się, zaraz po-
częło się poprawiać i do swojej prefekcji i do zdrowia przyszło. 

Ze wsi Szisków dzierŜawy boćkowskiej Anna Litwinikowa 
zeznała, iŜ na wszystko chorowała cały tydzień obłoŜnie, a za 
ofiarowaniem się zaraz ozdrowiała. 

k. 95. 

Ze wsi Rudołtów parafii orlańskiej, na imię Zuzana Zaniewi-
czowa zeznała, Ŝe na nogę chorowała cięŜko więcej pół roku, 
którą byli wrzody opanowali. Podobna była do kalectwa i ktokol-
wiek widział to mówił: Ŝe będziesz kaleką. Której obrócić nie 
mogła, tak była spuchła, a za ofiarowaniem się zdrową została. 

Ze wsi Sedroki od Ryczycy Eufimia Jarmoszukowa cho-
rowała całą zimę, nieznośny ból cierpiała, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiała. 

Ze wsi Wierzchlic od Janowa miasta Katarzyna Jabłońska 
pod sumieniem zeznała, Ŝe chorowała obłoŜnie niedziel sie-
demnaście, cięŜko spuchła, jak kłoda leŜała, a skoro ofiarowa-
ła się, zaraz folgę usłyszała i prędko ozdrowiała. 

Z miasta Janowa Teodora Orczukówna zeznała, iŜ na nogi 
nie chodziła, niedziel cztery w kościach łamanie nieznośne 
miała, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 



227

Ze wsi Czemerów Ryczycy, na imię Alexy Kulik zeznał, iŜ
niedziel cztery na nogi nie chodził i na wszystkie członki bolał 
cięŜko, a gdy się ofiarował prędko, do zdrowia przyszedł. 

Z Krasnej Wsi Wawren Jaroszyk na oczy zapadł był cięŜko, 
przyszło było do tego, Ŝe kilka dni nic nie widział, a za ofiaro-
waniem się ozdrowiał i przejrzał. 

Ze wsi Ostrówek od Zabłudowa Ahafia Marczukowa zezna-
ła, Ŝe na nogi ani wstać mogła, niedziel dwanaście łamania 
kości bóle nieznośne cierpiała, a skoro ofiarowała się, zaraz 
do zdrowia przyszła. 

Z Kruhłego od Boćków Anna Szczepaniukowa na wszystkie 
członki bolenie obłoŜnie leŜała, kości łamało czas niemały. Po 
tym wszystkim osypało, jak w pancerzu leŜała, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiała. 

Z miasta PruŜany szlachetny Paweł Kosowicki chorował na 
kolkę niedziel trzy. Mało nie umarł, juŜ prawie konający ofiaro-
wał się i ozdrowiał. 

Z tegoŜ miasta sławetna Anastazja Kopciowa chorowała na 
wszystko obłoŜnie, cięŜko niedziel cztery, ofiarowała się i ozd-
rowiała, co zeznała. 

Ze wsi Januszów od Kamieńca Barbara Sacharczukowa 
chorowała na bolenie głowy, kości wszystkich stawów łama-
nie, a za ofiarowaniem się wolną od wszystkiego, zdrową zos-
tała, co zeznała, Ŝe cierpiała to lat trzy pod sumieniem. 

Ze wsi Litowczyc Wierzchowic Teodora Sawicka zeznała, iŜ
obłoŜnie leŜała niedziel dwie, a za ofiarowaniem się ozdrowia-
ła, co zeznała, iŜ doznała łaski Matki Najświętszej. 

k. 95v. 

Ze wsi Kapuścic od Wysokiego Eudokija Małochwiukowa 
zeznała, iŜ ją Pan Bóg był nawiedził wielką chorobą, która razy 
trzy była, a gdy udała się i ofiarowała na te miejsce do obrazu 
Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz od tego razu ustała. Co 
zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Z Komarna od Janowa, na imię Andrzej Korniluk na nogi nie 
chodził tydzień, łamanie nieznośne cierpiał, a za ofiarowaniem 
się zdrowym został. 
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Dnia 12 lipca ze wsi Szostakowa Lewko Pieczuk zeznał, iŜ
na głowę chorował, niedziel trzy nie wstawał i cięŜko, a za 
ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Podmoszy od Kamieńca, na imię Fruzyna Dackowi-
czowa obłoŜnie tydzień cięŜko leŜała, a za ofiarowaniem się
zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Klonowicy zza Janowa, na imię Jadwiga Litwińczuko-
wa zeznała, iŜ chorowała niedziel kilkanaście cięŜko, takŜe na 
nogę którą wyłamało, całą zimę nie chodziła, spuchła była jak 
kłoda, a gdy ofiarowała się do Kornina do Matki Najświętszej 
w obrazie cudownym, którego juŜ po kilka razy w róŜnych do-
legliwościach łaski doznawała, prędko do zdrowia przyszła. 

Ze wsi Hrymiaczyc od Wowczyna Petruk Chwalczuk chorował 
obłoŜnie i cięŜko, a gdy się ofiarował, zdrowym został, co zeznał. 

Z szlachty Pietrzykowa od Brańska Eudokija Fiedorczukowa 
zeznała, iŜ niedziel kilkanaście leŜała, w głowie zawrót miała, 
guzy koło gardła i kolki, a gdy ofiarowała się, zaraz do siebie 
przychodzić poczęła i ozdrowiała. 

Ze wsi Klonownicy Fedor Miciuk na nogi nie chodził niedziel 
dwie, a ofiarował się, zaraz ozdrowiał. 

Z SedruŜa Ahafija Buślikowa dziecię ofiarowała, które chorowało 
niedziel cztery, a skoro ofiarowała się, zaraz ozdrowiało, co zeznała. 

Ze wsi Mołoczków od Boćków Eufimia Sawczukowa zeznała 
pod sumieniem, Ŝe na nogi nie chodziła niedziel sześć, kości 
łamanie nieznośnie cierpiała, puchlinę cięŜką, a skoro ofiaro-
wała się, do zdrowia przyszła. 

Z Korolowego Mosta Anna Ropotowska szlachetna zeznała, iŜ
na nogę chorowała, całą zimę mało co chodziła, ból nieznośny i ła-
manie cierpiała, a gdy ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Krzywlan od Ryczycy Damian Kulik zeznał, iŜ był no-
gę zwichnął, na którą nic nie chodził niedziel cztery i podob-
nym był do kalectwa, a za ofiarowaniem się ozdrowiał prędko. 

k. 96. 

Dnia 19 lipca ze wsi Wojszki, na imię Marianna Naumczyko-
wa z synem swoim zeznała, którego ofiarowała była w choro-
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bie cięŜkiej obłoŜnej, w której leŜał cały rok na wrzody i łama-
nie kości i zaraz do siebie przyszedł. 

Ze wsi Lisków od Ryczycy, na imię Eudokija Kozłowa zez-
nała, iŜ na oczy chorowała cięŜko niedziel cztery, z którego 
bólu głowa wszystka spuchła i twarz świata nie widziała, a gdy 
się ofiarowała, to ozdrowiała. 

Ze wsi Barszczewa Marianna prezbiterowa Barszczewska 
zeznała, Ŝe dziecię chore, które chorowało cięŜko niedziel trzy, 
bliŜsze było śmierci, ofiarowała i zaraz ozdrowiało. 

Ze wsi Hruszczyc zza Wysokiego Helena Kostuczykowa 
z synem swoim, którego ofiarowała chorego od wrzodu na gar-
dło cięŜko, Ŝe jeść i pić nic nie mógł cały tydzień i mowy nie 
było, a za ofiarowaniem się zaraz począł mówić i do siebie 
przychodzić i ozdrowiał, co zeznała, Ŝe doznali w tym łaski 
Matki Najświętszej. 

Ze wsi SedruŜa Eufimia Buślikowa zeznała, iŜ cięŜko była 
zapadła na kołtun podraŜniwszy, Ŝe i ludzi nie znała tydzień
cały, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Dmitrowicz od Kamieńca Juliana Bramczukowa cho-
rowała na kaszel, womity całą zimę cięŜko i na wszystko bola-
ła, a skoro ofiarowała się do obrazu Matki Najświętszej Korniń-
skiej, zaraz folgę w tym uczuła i ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Smolników Ryczycy, na imię Helena Nowikowa zez-
nała, Ŝe chorowała cięŜko niedziel pięć obłoŜnie, a gdy ofiaro-
wała się, ozdrowiała. 

Z Radości od Kamieńca Marianna Lewoniukowa chorowała 
na głowy bolenie i oczy niedziel cztery, za ofiarowaniem się
ozdrowiała. 

Ze wsi Kojanówki spod puszczy Marianna Chwiloniuchowa 
chorowała na bolenie głowy czas niemały, z którego bólu na 
oczy olśnęła była, Ŝe nic świata nie widziała, a gdy z płaczem 
ofiarowała się na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej Kor-
nińskiej przejrzała i ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała, Ŝe 
doznała łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Podmoszy Ahrypina Towkaczukowa zeznała, iŜ cięŜ-
ko chorowała na kołtun, bolenie głowy nieznośne cierpiała, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 
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Ze wsi Dmitrowicz Fruzyna Jawszowniukówna na oczy dni 
trzy nic nie widziała, cale olśnęła była, a gdy z płaczem ofiaro-
wała się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, ozdrowiała. 

k. 96v. 

Z Reczycy Katarzyna Weremiczukowa zeznała, Ŝe cięŜko 
i szkodliwie chorowała na oczy niedziel dziesięć, bardzo mało 
co widziała, co zeznała. 

Dnia 13 septembra z Płonki niewiasta na imię Anna Płońska 
Maciejowa zeznała, iŜ coś złego cierpiała i ból nieznośny 
w gębie, co jej nie dawało jeść, gdyŜ nawiedzona była. Mało 
z głodu nie umarła, przez niedziel siedem i w gębę chleba nie 
dała włoŜyć, a skoro ofiarowała się, zaraz to ustąpiło, zaraz 
mogła jeść bez Ŝadnej przeszkody. 

Z tejŜe Płonki na imię Zofia Krzysztalikowa chorowała na 
nogi i ręce, co nie mogła rok cały chodzić tak cięŜko, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała. 

Z tejŜe Płonki, białogłowa Płońska chorowała na rękę, którą
cały rok nie władała, a za ofiarowaniem się do Kornina zaraz 
ozdrowiała. 

Z tejŜe Płonki Katarzyna Bajówna zeznała, iŜ na oczy nie wi-
działa rok cały i na zęby cięŜko chorowała, a za ofiarowaniem 
się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej ozdrowiała, co 
zeznała pod sumieniem. 

Z miasta Wysokiego, na imię Józef Pawłowski zeznał pod 
sumieniem, iŜ synka swego na imię Sebastiana, który rok cały 
chorował na gorączkę i inne defekta, bliŜszy śmierci był, a gdy 
ofiarował go (który niepodobny był do Ŝycia) zaraz ozdrawiać
i do siebie przychodzić począł. 

Z tegoŜ miasta z przedmieścia na imię Eustafi Kaczyński 
ofiarował córeczkę cięŜko chorą, wszystko spuchło i piersi. JuŜ
niepodobną do Ŝycia, która w takiej chorobie zostawała nie-
dziel dwanaście i sypiać nie mogła, a zaraz za ofiarowaniem 
do siebie poczęła przychodzić i ozdrowiała. Co pod sumieniem 
zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Przez niedziel trzynaście będąc złoŜoną chorobą cięŜką, gdy 
mnie ofiarowano do Matki Najświętszej Kornińskiej do zdrowia 
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pierwszego przyszła w prędkim czasie, co zeznaję sumieniem 
dobrym 27 septembris. Teresa z Kotuńskich Oborska. 

Dnia 29 septembris z miasta SuraŜa Eudokija Misiukowa 
zeznała, Ŝe na oczy chorowała i nic nie widziała, cale była olś-
nęła, przez niedziel dwie tak zostawała. A z płaczem gdy za-
wołała do Matki Najświętszej rzewnym prosząc miłosierdzia, 
ofiarując się do Kornina, a zaraz przejrzała i do pierwszego 
zdrowia przyszła. 

Z Czarnowczyc z Podlesia Jan Kołybski cięŜko chorował rok 
cały i dalej, nieznośny ból cierpiał wewnątrz ustawiczny, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał, co zeznał pod sumienim. 

k. 97. 

Dnia 11 października ze wsi Załuki zza Horodka na imię Jan 
Wilewicz zeznawał, iŜ ofiarował córeczkę na imię Zofia, której 
odjęło było rączkę, nóŜkę i mowę było zajęło, cale nic nie mog-
ła mówić i kaleką wieczną podobno miała być, a za ofiarowa-
niem się zaraz do swojej perfekcji przyszła wolną zostawszy 
od wielkiego paroxizmu, do zdrowia przyszła, co pod sumie-
niem zeznał, a to cierpiała niedziel dziesięć. 

Ze wsi Czerniewa Pan Stefan Szepielewski zeznał, iŜ choro-
wał i kalekował na nogi i ręce odjęło było, na które lat kilka 
cięŜko chorował. W głowie szum nieznośny cierpiał, a gdy 
ofiarował się, na wszystko prędko ozdrowiał, co pod sumie-
niem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej i ręką swą
własną podpisał się. Stefan Szepielewski. 

Ze wsi Nieteczy z Drohickiego Pani Joanna Wojatowska 
chorowała na kołtuny cięŜko całe pół roku, która niepodobna 
była do Ŝycia i kto widział, to mówił, Ŝe nie wyjdzie z tego, a za 
ofiarowaniem się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej 
prędko ozdrowiała, co zeznała pod sumieniem, na co się ręką
swą własną podpisała. Joanna. 

Dnia 8 novembris ze wsi Klejnik od Narwi, na imię Eudokija 
Widiukowa pod sumieniem zeznała, iŜ jej było mowę zawarło, 
Ŝe nic ani mówić nie mogła dni trzy i nocy trzy, co było wiado-
mo niemało ludziom, a gdy z płaczem, lamentem wielkim uda-
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ła się do obrazu Matki Najświętszej i ofiarowała się, zaraz po-
częła mówić i ozdrowiała. 

Dnia 13 novembris szlachetny Pan Antoni Alexander Bier-
nacki sługa Pana Osolińskiego z Korycin pod sumieniem zez-
nał, iŜ z konia szwankował i nogę złamał, aŜ kość pogruchotał, 
co nigdy nic podobna było chodzić, niemały czas obłoŜnie le-
Ŝał, ból nieznośny cierpiał, a gdy juŜ udał się i ofiarował z pła-
czem na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, 
zaraz ból uśmierzył się i począł do siebie przychodzić i na no-
gę co się nie spodziewał chodzić. Za którą to łaskę i cud dzię-
kując Matce Najświętszej dróŜkę ofiarował piechotą do Korni-
na i przybywszy spowiadał się i to zeznawał, co się z nim dzia-
ło. 

k. 97v. 

Z miasta Międzyrzecza, na imię Tomasz Sakowski chorował 
cięŜko niedziel czternaście, a gdy udał się i ofiarował do Matki 
Najświętszej w obrazie kornińskim, zaraz począł do siebie 
przychodzić i ozdrowiał. Co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najś-
więtszej tego miejsca. 

Ze wsi Sworów od Leśnej do Białej naleŜących niewiasta na imię Eu-
dokija Semeniukowa chorowała niedziel pół trzeci, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Bobrownik, na imię Anna Jośkowa chorowała na koł-
tun rok cały, na nogi nie chodziła, a skoro ofiarowała się, zaraz 
się jej polepszyło i do siebie poczęła przychodzić i ozdrowiała, 
co będąc w Korninie po spowiedzi pod sumieniem to zeznawa-
ła, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Rudki od Ciechanowca, na imię Katarzyna Sa-
charówna pod sumieniem zeznała, Ŝe doznała łaski wiel-
kiej Matki Najświętszej tego miejsca, gdy była zapadła 
cięŜko na oczy i cale była ociemniała, niedziel siedem nic 
świata nie widziała, a za ofiarowaniem się na te miejsce 
zaraz przejrzała i ozdrowiała. 
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k. 98. 

Anno 1723 die 3 january, ze wsi Szymków od Jałówki, na 
imię Jan Lasota chorował cięŜko niedziel cztery, na wszystko 
bolał, ręce, nogi poodejmowało co i władać nie mógł. A skoro 
ofiarował się, prędko do zdrowia przyszedł, co zeznał, Ŝe doz-
nał łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Sworów do Białej naleŜących, na imię Anastazja Sa-
wicka zeznała, iŜ chorowała na bolenie głowy, oczu niedziel 
trzy cięŜko, a za ofiarowaniem się zdrową została. 

Z tychŜe Sworów Marianna Fiedorowiczowa na bolenie gło-
wy chorowała lat cztery, szumy, piski nieznośne cierpiała, było 
to co aŜ z rozumu odchodziła. Sama nie widziała co robiła 
i gadała, a gdy ofiarowała się na te miejsce, zaraz to ustało 
wszystko i ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała. 

Dnia 12 february ze wsi KoŜanów od Narwi Jan Trochimuk 
zeznał, iŜ dziecię chorowało niedziel trzy cięŜko, juŜ prawie ko-
nające, a gdy ofiarowali, zaraz do siebie przyszło i ozdrowiało. 

Z miasta Brańska, na imię Zinowia Trochimianka cięŜko 
chorowała, obłoŜnie leŜała na kołtun lat trzy. Wyschła była jak 
drzazga i juŜ była do tego przyszła tylko poŜegnać ten świat, 
juŜ prawie konającą, gdy domowi z płaczem ofiarowali do Kor-
nina, do obrazu Matki Najświętszej, zaraz się otrzeźwiła i po-
częła sobą władać, do siebie przychodzić i ozdrowiała. Co 
zeznała, Ŝe łaski Matki Najświętszej doznała. 

Z tegoŜ miasta alias Bielska na imię Euximia Fiedorówna 
chorowała na oczy cięŜko niedziel dwanaście i nic świata nie 
widziała, z powodyrem chodziła, a gdy przyszła do Kornina, 
przejrzała i bez powodyra powróciła, co powtórnie bywszy pod 
sumieniem zeznawała, Ŝe tak wielkiej łaski Matki Najświętszej 
doznała. 

Ze wsi Wólki spod Białej folwarku bialskiego na imię Kata-
rzyna zeznała pod sumieniem, iŜ ją był Pan Bóg nawiedził 
wielką chorobą, którą czas niemały cierpiała, która często 
przypadywała. A gdy ofiarowała się do obrazu Matki Najświęt-
szej Kornińskiej, zaraz od tego czasu ustała i wolnej od niej 
została, co pod sumieniem przybywszy zeznała i łaski wielkiej 
Matki Najświętszej tego miejsca doznała. 
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k. 98v. 

Ze wsi Mokrego parafii boćkowskiej na imię Wasil Mackie-
wicz zeznał, iŜ synka swego, który chorował cięŜko niedziel 
cztery, ofiarował, a zaraz do siebie przychodzić począł. 

Ze wsi Szpaków parafii kornickiej, na imię Zofia Tarasianka 
pod sumieniem zeznała, Ŝe chorowała cięŜko niedziel dwa-
dzieścia, a skoro ofiarowała się, zaraz folgę w bólu uczuła 
i poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała. 

Dnia 14 marca z miasteczka Wysokiego, na imię Anastazja 
Stefanowa zeznała, iŜ chorowała na oczy niedziel cztery 
szkodliwie, a za ofiarowaniem się do kornińskiego obrazu Mat-
ki Najświętszej ozdrowiała. 

Z miasta Międzyrzyc, na imię Stefan Antoniuk chorował na 
oczy niedziel piętnaście i juŜ był ociemniał, bardzo mało co 
przed sobą widział, a gdy ofiarował się z płaczem do obrazu 
Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz lepiej począł widzieć
i ozdrowiał. Co zeznał przybywszy pod sumieniem, Ŝe doznał 
łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Wysokiego parafii międzyrzyckiej, na imię Paweł Macie-
juk chorował na oczy niedziel piętnaście bardzo cięŜko, a za ofia-
rowaniem się do Kornina do Matki Najświętszej obrazu, ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi, na imię Marianna Hałasianka chorowała czas nie-
mały a na wszystko bolała cięŜko, a skoro ofiarowała się, prędko 
do zdrowia przyszła, co zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała łaski 
Matki Najświętszej. 

Ze wsi Wortela od Łomaz na imię Anna Szostakówna zeznała, Ŝe 
córkę swą na imię Pelagia w chorobie cięŜkiej, która czas niemały 
chorowała, bliŜsza była śmierci i juŜ konającą, a gdy ofiarowała się, 
zaraz się ocuciła i do siebie przychodzić poczęła, i ozdrowiała. 

Dnia 20 marca ze wsi Osmola szlachetny Pan Kazimierz We-
sołowski chorował na oczy półtora roku i bardzo mało co widział, 
ustawiczne płynienie łzów było, co rady sobie nie dał, a gdy ofia-
rował się na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, 
zaraz ustało płynienie łez i lepiej począł widzieć. Co zeznał pod 
sumieniem, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 
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Ze wsi Dubowa Fedor Hrasimiuk chorował cięŜko, obłoŜnie 
na wszystko bolał, rękami, nogami nie władał dwa dni, a za 
ofiarowaniem się do zdrowia przyszedł. 

k. 99. 

Ze wsi Choroszczy Michał Srocki na nogę chorował, czas 
niemały nie chodził, a potem na wszystko rozbolał się i osłabł 
bardzo cięŜko, tylko co Ŝyw zostawał, a skoro ofiarował się do 
obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz ból cięŜki uśmie-
rzył się i do zdrowia przyszedł, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki 
Najświętszej. 

Ze wsi Dębowa od Janowa, na imię Fedor Jaszczuk choro-
wał na nogę niedziel dwadzieścia cztery bardzo cięŜko, Ŝe led-
wo tylko co mógł na podwórze o kijach wyleźć, a za ofiarowa-
niem się do obrazu Matki Najświętszej zaraz do siebie przy-
szedł i ozdrowiał, co zeznał pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi Damian Korszunik takŜe na nogę nie chodził niedziel 
sześć, a zaraz za ofiarowaniem się począł chodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Piotrowszczyzny parafii boćkowskiej na imię Euxima 
Jakowicka chorowała na kołtun, który ją wszystką dręczył, ka-
szel nieznośny cierpiała, cięŜkość w piersiach, a gdy ofiarowa-
ła się, do zdrowia przyszła. 

Z tejŜe wsi, na imię Eufimia Michałowa zeznała, Ŝe choro-
wała na oczy niedziel piętnaście. Ból, rŜnięcie nieznośne cier-
piała i wrzód na twarzy potęŜny pod okiem miała, a gdy ofiaro-
wała się do obrazu Matki Najświętszej, zaraz ból uśmierzył się, 
wrzód przerwał się i prędko zagoił się, i do zdrowia przyszła. 

Z tejŜe wsi, na imię Marianna Lewonianka na nogę choro-
wała, którą był wrzód opanował potęŜny, nie chodziła niedziel 
cztery, a za ofiarowaniem się prędko ozdrowiała, co zeznała. 

Dnia 16 kwietnia, ze wsi Skrzypków szlachty od Brańska, na 
imię Pani Marcjanna Olszewska zeznała, iŜ ją Pan Bóg był na-
wiedził chorobą wielką świętego Walentego, którą po dwa razy 
juŜ cierpiała, a za ofiarowaniem się w tak wielkim paroxizmie 
do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim z płaczem, wolną
od tej choroby została i zdrową. 
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Imść Pan Michał Antoni Harkiewicz podkomorzy wendeński 
zeznał, Ŝe na nogę kalekował czas niemały, a za ofiarowaniem 
się do pierwszego zdrowia przyszedł, co zeznał. 

TakŜe tenŜe Imść zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Przenajś-
więtszej w obrazie tego miejsca, gdy na wodzie statek tonął 
juŜ prawie, co widząc zawołał: Matko Kornińska, teraz mnie ra-
tuj. W czym szkody Ŝadnej nie poniósł i zawsze w róŜnych 
swoich okupacjach i dolegliwościach doznał łaski, co zeznał. 

k. 99v. 

Pan Józef Michał Mickiewicz zeznał, Ŝe zapadł był na oczy 
cięŜko od zaćmienia i szkodliwie. Mało co i widział, a za ofiaro-
waniem się ozdrowiał, wzrok jaki był znów Pan Bóg za przy-
czyną Matki Najświętszej przywrócił. 

Z miasta Białej, na imię Kondrat Chwiesiewicz zeznał, Ŝe cho-
rował na nogi niedziel dwadzieścia cztery i rękę jedną odjęło by-
ło, a gdy się ofiarował do Matki Najświętszej, ozdrowiał prędko. 

Z tegoŜ miasta, na imię Kondart Kaniuka chorował takŜe na 
nogę czas niemały, a za ofiarowaniem się ozdrowiał, co zeznał. 

Ze wsi Korczówki majętności Pana Rzymowskiego, na imię
Leon Olchowiruk chorował na nogę przez czas niemały, a sko-
ro ofiarował się do Kornina, zaraz do siebie przyszedł, co zez-
nał, Ŝe doznał łaski matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Wortela od Łomaz, na imię Marianna Kaszaniukowa 
cięŜko chorowała na oczy czas niemały, a za ofiarowaniem się
zdrową została. 

Dnia 1 maja ze wsi Kopytowa parafii kodeńskiej, na imię Se-
mion Steciuk chorował na nogi niedziel dwie, łamania kości cier-
piał i stać nie mógł na nogi, a gdy się ofiarował, zaraz ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi, na imię Zinowia Wasilowa zeznała, Ŝe chorowała 
czas niemały na kołtun, który łamał ręce, nogi i wszystkich sta-
wów kości, a za ofiarowaniem się do obrazu Matki Najświętszej 
Kornińskiej wolna została od takiego łamania i bólu, a ozdrowiała. 

Ze wsi Kiszelowa parafii chłopkowskiej od Siemiatycz, na 
imię Maxim Strylczuk zeznał, iŜ chorował na nogi niemały 
czas, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiał, co zeznał, 
Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 



237

Ze wsi Lebiediowa zza Brześcia na imię Maxim Klimiuk cho-
rował na bolenie głowy czas długi, którą wrzody dziwne 
wierzch głowy były opanowały i ból dziwny cięŜki cierpiał, 
a gdy się ofiarował, wnet ozdrowiał, co zeznał, Ŝe doznał łaski 
Matki Najświętszej. 

Ze wsi Czasnówki parafii dokudowskiej od Łomaz Pelagia 
chorowała czas niemały, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

k. 100. 

Dnia 16 maja ze wsi Kiszelowa parafii chłopkowskiej, na 
imię Oxiuta Klimuk chorował cięŜko niemały czas obłoŜnie 
i bez pamięci leŜał, a gdy ofiarował się do Kornina, zaraz do 
siebie przyszedł i ozdrowiał. 

Ze wsi Krzywej z Grodzińskiego Pani Bogumiła Porowska zez-
nała, iŜ dziecię ofiarowała, które cięŜko chorowało niedziel dwie, 
bardzo bliŜsze śmierci było, a niepodobne juŜ do Ŝycia, a gdy tyl-
ko ofiarowała się, wraz do siebie poczęło przychodzić i ozdrowia-
ło, doznawszy w tym łaski Matki Najświętszej w obrazie korniń-
skim, wizytę jej oddała i wotum na obraz ofiarowała, co zeznaw-
szy ręką swą własną się podpisała. Bogumiła Porowska. 

Ze wsi Choticz, na imię szlachetna Ahafia Puchlarowa zez-
nała, Ŝe po trzykrotnie łaski Matki Przenajświętszej w obrazie 
kornińskim doznawała. W czym tylko prosiła, a ofiarowała się
pierwszy raz, gdy był mąŜ wzięty w niewolę i w kłody zabity, 
od Pana swego zaraz wyszedł za ofiarowaniem się i łatwo 
i wolnym został. Drugi raz na głowę cięŜko chorowała, trzeci 
raz zapadła była cięŜko i zęby nieznośnie boleli, a skoro ofia-
rowała się, zawsze zaraz folgę w bólach usłyszała i do zdrowia 
przyszła i w inszych dolegliwościach, utrapieniach pocieszona 
była, co pod sumieniem zeznała, Ŝe doznała łaski tego miejsca 
Matki Najświętszej. 

Z tychŜe Choticz Ihnat Bliźniuczyk zeznał, iŜ cięŜko choro-
wał niedziel dwanaście o sobie nie pamiętając, bardzo bliskim 
był śmierci i kaŜdy mówił to, Ŝe z tego juŜ nie wyjdzie, a gdy 
juŜ prawie konającego domowi go ofiarowali, zaraz się otrzeź-
wił i począł sobą władać i pamiętać, i do siebie przyszedł. 
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Z tejŜe wsi Pelagia Jachimczukowa zeznała, iŜ na nogę choro-
wała, ani za próg wyleźć mogła czas niemały, łamanie kości niez-
nośne i puchlinę cierpiała, a za ofiarowaniem się zaraz ból, łama-
nie uśmierzyło się, puchlina ustąpiła i zdrową prędko została. 

Ze wsi Krajowa parafii zambrowskiej Michał Krajowski chorował 
niemały czas, na wszystkie wnętrzności bolał cięŜko, a gdy ofiaro-
wał się do Matki Najświętszej obrazu kornińskiego, zaraz do siebie 
począł przychodzić i ozdrowiał, co zeznał pod sumieniem. 

k. 100v. 

Ze wsi Piotrowców parafii jabłońskiej Marianna Korczmie-
równa chorowała obłoŜnie niemały czas, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiała. 

Ze wsi Bryków parafii narojskiej na imię Praxeda Maximów-
na zeznała, Ŝe chorowała na nogi lat cztery, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiała. 

Ze wsi Putkowicz parafii drohickiej na imię Paweł Kostiuko-
wicz chorował czas niemały, a gdy się na te miejsce ofiarował, 
zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi BuŜysk parafii drohickiej, na imię Piotr i Eliasz, ro-
dzeni Weremiczuki, chorowali jeden na nogę i rękę, a drugi 
takŜe na nogę cięŜko, a za ofiarowaniem się ozdrowieli, co 
obydwa zeznali, Ŝe doznali łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Soroczyna parafii terdyńskiej od Warszawy, na imię
Jakub Anulak, chorował na oczy niedziel dwanaście cięŜko, 
a skoro się ofiarował do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, 
ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki 
Najświętszej. 

Z tejŜe wsi, na imię Dorota Anulaka wyŜ wyraŜonego siostra 
zeznała, Ŝe chorowała cięŜko na wnętrze i ból nieznośny cier-
piała, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Putkowicz z Drohickiego, na imię Dorota Artiszukowa 
chorowała na rękę czas niemały cięŜko, a gdy się ofiarowała, 
zaraz ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi Ahafia Kasperówna zeznała, iŜ chorowała cięŜko 
czas niemały, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 
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Ze wsi Makarków parafii drohickiej, na imię Katarzyna Ko-
biecka chorowała na głowę cięŜko niedziel kilka, a za ofiaro-
waniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Wojenki od Ciechanowca i parafii ciechanowieckiej, 
na imię Michał Dereszkiewicz, podleśniczy ciechanowiecki, 
zeznał, Ŝe chorował na rękę bardzo cięŜko, Ŝe nie mógł i czap-
ki z głowy tą ręką zdjąć niedziel dwie, a gdy ofiarował się do 
obrazu tamtejszego Matki Najświętszej, zaraz zdrowym został. 

Ze wsi Knorozów od Bielska Ahafia Stefanicha zeznała, Ŝe 
zawsze w nocy róŜne przeszkody od pokus we śnie co noc 
i strach miała. Co rady Ŝadnej w tym sobie nie mogła dać, 
przez lat sześć nalegało na nią, a gdy ofiarowała się do Korni-
na do Matki Najświętszej obrazu, zaraz od tego czasu, od tego 
przenagabania wolną została. 

k. 101. 

Ze wsi Pulsów parafii rajskiej, na imię Anna Tomkowa cho-
rowała na rękę cięŜko niedziel cztery, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Oleksina, na imię Katarzyna Sobeckowa zeznała, Ŝe 
jej córka chorowała i umarła juŜ była, a gdy krzyknęli do Matki 
Najświętszej w kornińskim obrazie, zaraz prawie zmartwychw-
stała i ozdrowiała. 

Ze wsi Stojanowa, na imię Jadwiga Krzysztofowa parafii ku-
czyńskiej od Ciechanowca chorowała na nogę, na którą czas nie-
mały nie chodziła, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała. 

Dnia 26 maja ze wsi Świryd parafii brańskiej, na imię Michał 
Oleksiuk zeznał, iŜ jakimś choróbskiem Pan Bóg był nawiedził, Ŝe 
cała chałupa chorowała, w której skoro ofiarował się na te miejsce 
święte do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz poczęli do 
siebie przychodzić i wszyscy ozdrowieli prędko i choróbsko uśmie-
rzyło się, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Markowa parafii hodyszewskiej, na imię Stefania 
zeznała, Ŝe jej syn Szymon cięŜko chorował niedziel pięć
i wielką chorobą Pan Bóg nawiedził był, a za ofiarowaniem się
Pan Bóg go uwolnił za przyczyną Matki Najświętszej, od tego 
czasu juŜ ta choroba nie powstała. 
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Ze wsi Mariaków Marianna Miśkówna zeznała, Ŝe chorowała 
na głowę niedziel pięć obłoŜnie i cięŜko, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała. 

Ze wsi Spieszyna parafii czerskiej, na imię Tomasz Kostań-
czuk zeznał, iŜ Pan Bóg był nawiedził chorobą jakoś całą cha-
łupę jego, Ŝe niemały czas wszyscy chorowali, bóle róŜne 
nieznośne cierpieli, a za ofiarowaniem się do Kornina wszyscy 
ozdrowieli, co zeznał. 

Z miasta Janowa, na imię Elena Sewerynowa chorowała na 
jakąś chorobę, Ŝe od rozumu odstępowała trzy ćwierci roku. 
Po polach biegała, po wsiach, topić się chciała, wieszać i du-
szyć, którą wiązano i pilnowano, Ŝeby z tego nie zginęła. 
A gdy ofiarowali ją, zaraz się opamiętała i ozdrowiała, co zez-
nała, Ŝe doznała łaski wielkiej Matki Najświętszej. 

Ze wsi Chrząstowic z Drohickiego, na imię Karol Chrząstow-
ski zeznał, Ŝe mu dziecię chorowało niedziel dwie na gardło, 
ani jeść, ani pić mogło tydzień cały, a gdy je ofiarował do obra-
zu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz poczęło do siebie 
przychodzić i ozdrowiało, co zeznał i ręką swą podpisał się. 
Karol Chrząstowski. 

k. 101v. 

Z Makarówki parafii bialskiej na imię Bazyli Waśkowicz zez-
nał, iŜ na kołtuny chorował, w której nogi poodejmowało, nie-
dziel sześć leŜał obłoŜnie, chodzić nie mógł, łamanie i ból 
nieznośny cierpiał, a gdy ofiarował się do Kornina, ozdrowiał 
prędko. 

Ze wsi Czelesznicy parafii janowskiej od Buga, na imię Anna 
Stawczycha na oczy chorowała całe pół roku, obłoŜnie na 
wszystko bolała, a gdy się ofiarowała do Kornina do Matki Naj-
świętszej obrazu kornińskiego, zaraz ozdrowiała. 

Z tegoŜ miasta Marianna Wasilewiczówna chorowała obłoŜ-
nie na wszystko, a najbardziej na wnętrze niedziel trzy, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała, Ŝe doznała łaski 
Matki Najświętszej. 
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Z tegoŜ miasta na imię Eudokia Kowalewska chorowała na 
nogi, ręce i oczy cały rok cięŜko, a skoro ofiarowała się, zaraz 
do zdrowia przyszła. 

Ze wsi Czernawczyc, na imię Martin Daniluk Harasimowicz 
pod sumieniem zeznał, Ŝe coś jakoś nieznośną tęskność cier-
piał, w której jeść ani pić nie mógł. Ustawicznie tęsknił, a sam 
nie wiedział czego i co. SłuŜby sobie u Panów przyjmował, nie 
mógł słuŜyć, co czas niemały to było, aŜ gdy się ofiarował do 
Matki Najświętszej obrazu kornińskiego, zaraz począł być jak 
nie ten, to się przemieniło i wolnym od tego został. 

Z tejŜe wsi, na imię Katarzyna Powszukowa pod sumieniem 
zeznała, Ŝe jej na podwórzu coś się było zdało wilkiem, która 
tak się zlękła była, Ŝe padła na ziemię i za nieŜywą zostali 
i ledwo się ocuciła. Z którego tak wielkiego przestrachu choro-
ba wielka ją napadła, w czym gdy udała się i ofiarowała do ob-
razu Matki Najświętszej, uwolnioną została od tej choroby. 

Ze wsi Połowców Nastazja Mysiukowa pod sumieniem zez-
nała, Ŝe we śnie czas niemały od złego ducha zawsze przena-
gabania i strachy cierpiała, czemu rady Ŝadnej nie mogła dać
ani przeŜegnać się mogła, kiedy pocznie hukać w uszy, nozd-
rza i dziwy przed nią robić. A gdy w tym ofiarowała się, do Kor-
nina dróŜkę odprawiła, spowiadała się prosząc Matki Najświęt-
szej, aby od tego wolną mogła być i od tego raz wolną została. 

k. 102. 

Ze wsi Kiwaczyc od Kobrynia, na imię Jan Jasiński chorował 
niedziel siedem, na wszystko bolał. Ręce i nogi poodejmowało 
było, chodzić nie mógł, bliŜszym był śmierci, a skoro ofiarował 
się, zaraz do siebie przyszedł. 

Ze wsi WitoroŜa zza Białej, na imię Stefan Suprunik choro-
wał cięŜko mało nie rok na wnętrze i na wszystko bolał, co nie 
mógł się i ruszyć, juŜ i dysponowany na śmierć był, a gdy ofia-
rowali go i sam się ofiarował na te miejsce do obrazu Matki 
Najświętszej kornińskiego, zaraz do siebie począł przychodzić
i ozdrowiał na wszystko, co zeznał. 

Ze wsi Rokitnej od Białej, na imię Alexander zeznał, iŜ wiel-
ką w głowie wariację miał, nie wiedział co czynił, od ludzi ucie-
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kał. Wiązano go, co czas niemały to było, a za ofiarowaniem 
się zaraz opamiętał się i ozdrowiał. 

Dnia 5 czerwca z miasta Mielnika, na imię Fedor Sulima 
chorował na gorączkę obłoŜnie niedziel pięć, a za ofiarowa-
niem się prędko ozdrowiał. 

Ze wsi Ostromiczowa od Brześcia, na imię Wasil Karakul-
czyk chorował na piersi i ręce czas niemały, a skoro ofiarował 
się, zaraz ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi na imię Fedor Karakulczyk chorował na nogi ty-
dzień i stąpić nie mógł, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Z miasta Milejczyc, na imię Tatiana Tinkiewiczowa chorowa-
ła na głowę i na oczy mało co widziała, a skoro ofiarowała, się
zdrową została. 

Ze wsi Ostrowa od Janowa, na imię Stanisław Demkiewicz 
zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej gdy ofiarował dzie-
cię, które chorowało cięŜko czas niemały, a gdy ofiarował, za-
raz do siebie przyszedł. 

Ze dworu uŜyckiego J. W. Pana chorąŜego koronnego, na 
imię Ewa Bujakowska zeznała, Ŝe chorowała na wrzód w gard-
le, który zawalił był, jeść i pić nie dał, mało nie umorzył. TakŜe 
na febrę tydzień, w czym gdy ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Lewonic parafii brańskiej, na imię Franciszek Jakubiuk 
zeznał, Ŝe go pies wściekły ukąsił szkodliwie i trwoŜył się tym, 
i coś mu poczęło być źle, a gdy ofiarował się, to się zmieniło. 

Z tejŜe wsi na imię Jan Abramowicz chorował na rękę, nie-
dziel dwie nie mógł władać, a za ofiarowaniem się ozdrowiał 
prędko, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

k. 102v. 

Z miasta Bielska podcztowy Imści Pana Rzymowskiego, to-
warzysz chorągwi husarskiej Jaśnie WielmoŜnego Pana cho-
rąŜego koronnego, na imię Stanisław Bartkowski zeznał, Ŝe 
chorował na oczy czas niemały, a za ofiarowaniem się do ob-
razu Matki Najświętszej kornińskiego, ozdrowiał. 

Ze wsi Korytisk parafii pokrowskiej od Czarnowczyc, na imię Hrehor 
śeszko zeznał, Ŝe był wpadł pod statek w Wiśle, co juŜ koniecznie trzeba 
było tonąć. śadnej rady natenczas nie przyszło było dawać i nie moŜna, 
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a gdy zawołał do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim: ratunku, zaraz 
łatwusieńko się wyratował i wody się nie napił, co pod sumieniem zeznał, 
Ŝe doznał wielkiej łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Kowalików od Wysokiego, na imię Marianna Pietru-
czycha chorowała na nogę przez całe lato, a gdy ofiarowała 
się do Matki Najświętszej na te miejsce, zaraz do siebie 
przyszła, co zeznała. 

Ze wsi Mierzwina szlachty od Brańska Pani Marianna Ukraj-
cówna zeznała, Ŝe na rękę bardzo chorowała, a za ofiarowa-
niem się zdrową została. 

Z tejŜe wsi, na imię Anna Gąsowska chorowała na wrzody, rę-
ce i nogi czas niemały, a skoro się ofiarowała, zaraz ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi, na imię Marianna Krzysztofowa chorowała ob-
łoŜnie niedziel kilka, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Kowalików od Wysokiego, na imię Melachia choro-
wała na rękę niedziel cztery i władnąć nie mogła, a gdy się
ofiarowała, wnet ozdrowiała. 

Ze wsi Kopylów od Wierzchowic, na imię Fruzyna Fiedoro-
wa chorowała na nogi obłoŜnie niedziel kilka, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiała. 

Ze wsi Czerniewa, na imię Semion Timoszuk chorował nie-
mało cięŜko, aŜ skóry się wyzuł, kawałkami padała, a skoro 
ofiarował się na te miejsce, zaraz do siebie począł przychodzić
i ozdrowiał. 

Dnia 11 czerwca ze wsi Kowalików od Wysokiego, na imię
Ewa Puzikowa chorowała na rękę niedziel kilka, a gdy ofiaro-
wała się do Kornina, prędko ozdrowiała, co zeznała, Ŝe dozna-
ła łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Czerniewa, na imię Kondrat Wasiluk Małyszka choro-
wał na kolkę niedziel kilka, a skoro ofiarował się, ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi, na imię Melachia Małyszkowa chorowała na rę-
ce obie, łamania cierpiała i na wszystko bolała, a gdy się ofia-
rowała na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej kornińskie-
go, zaraz ozdrowiała. 
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k. 103. 

Z tejŜe wsi Czerniów, na imię Praxeda Wawrynianka choro-
wała cięŜko na ręce obie i nogi, i głowy bolenie nieznośne, Ŝe 
aŜ od rozumu odstępowała. Czas niemały to cierpiała, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z miasta Drohiczyna, na imię Agata Radziszewska cięŜko 
bolała na wszystko obłoŜnie czas niemały, a gdy się ofiarowa-
ła do obrazu Matki Najświętszej kornińskiego zaraz ozdrowia-
ła, co zeznała. 

Ze wsi Pokutnej od Białej, na imię Marianna Czubkowa cho-
rowała czas niemały, słabość wielką miała. Na nogi nie chodzi-
ła, wewnątrz bóle cięŜkie cierpiała, a za ofiarowaniem się na 
wszystko ozdrowiała, co zeznała, Ŝe doznała łaski miejsca tu-
tejszego Matki Najświętszej. 

Ze wsi śyrczyc od Siemiatycz, na imię Elena Kirczanka cho-
rowała na bolenie głowy cięŜkie niedziel dwie obłoŜnie, a sko-
ro ofiarowała się, ozdrowiała. 

Ze wsi Marcinkowicz od Siemiatycz, na imię Marianna Szy-
monówna zeznała, iŜ ją wąŜ był ukąsił, co cięŜko było zaszko-
dziło, a za ofiarowaniem się łatwo i prędko się zgoiło. 

Z Krynek parochii paprotnii Imść Apolina Uziębłowa zeznała, 
iŜ cięŜko chorowała niedziel piętnaście obłoŜnie, ustawiczny 
ból cierpiała, której wszystkie się defekta byli wzruszyli, kaszel 
nieznośny, kolki, kości łamania, puchliny i na oczy słabość
etc., a za ofiarowaniem się wszystkie bóle ustały i zdrową na 
wszystko została. 

TejŜe Imości córeczka chorowała na kołtun którą wrzody by-
ły opanowały, wszystkie prawie członki pokancerowali. Ręce, 
nogi pokuliło było, jak drewno się tylko obracała, która juŜ nig-
dy niepodobna była zdrową być i chodzić, a gdy ją ofiarowali 
do obrazu Marii Panny kornińskiego, zaraz poczęła do siebie 
przychodzić i ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała, Ŝe doz-
nała wielkiej łaski Matki Najświętszej tego miejsca, a rok cały 
ją noszono. 

Ze wsi Duplewicz parafii łysowskiej, na imię Ignacy Cubakowicz 
zeznał, iŜ chorował na gardło tak cięŜko niedziel kilka i niepodob-
nym był do Ŝycia, posilenia Ŝadnego nie mógł wpuścić w gębę
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Ŝadną miarą. A skoro ofiarował się do Kornina, zdrowym zaraz 
został, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

k. 103v. 

Ze wsi Czajów parafii brańskiej Marianna Jastrzębska zez-
nała, Ŝe chorowała na róŜne defekta i na wrzód w gardle 
szkodliwy, który mało nie udusił. Jeść, pić nie mogła i mówić, 
niedziel trzy cierpiała wszystkiego, a skoro ofiarowała się, za-
raz poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Biszewa parafii dziadkowskiej, na imię Mikołaj 
Zbuczcki zeznał, Ŝe chorował cięŜko niedziel cztery, a tydzień
cały sam nie mógł i obrócić, ani się ruszyć. Ręce i nogi odjęło 
było i skuliło, ani stać mógł, a gdy się ofiarował do Kornina do 
obrazu Matki Najświętszej, zaraz ozdrowiał. 

Z Olexina wsi od Brańska, na imię Zofia Tołwińska zeznała, 
Ŝe synek jej w roku 15 chorował cięŜko i ból nieznośny cierpiał 
na wrzody, które wszystkiego byli opanowali przez niedziel 
siedem, po tym zaraz na gardło tak cięŜko, Ŝe ani jeść ani pić
co mógł niedziel trzy, a gdy się ofiarował, prędko na wszystko 
ozdrowiał, co zeznał, Ŝe wielkiej łaski Matki Najświętszej doz-
nał. 

Dnia 16 czerwca ze wsi Pohrebów parafii kosieńskiej, na 
imię Marianna Pietrycka chorowała na oczy. Niedziel dwie 
cięŜko dziewczyna takŜe chorowała obłoŜnie, a za ofiarowa-
niem się do Kornina ozdrowiała zaraz. 

Ze wsi Hodyszewa od Brańska, na imię Hrehory Piotrowicz 
chorował na oczy niedziel trzy, a za ofiarowaniem się zaraz 
ozdrowiał. 

Ze wsi Kornicy, na imię Paweł zeznał, Ŝe na rękę chorował 
niedziel osiem, którą i władać nie mógł, a za ofiarowaniem się
ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi na imię Fedor Timicki chorował cięŜko niedziel 
pięć obłoŜnie, a gdy ofiarował się, do zdrowia przyszedł. 

Z tejŜe wsi, na imię Wawren Walędzik zeznał, Ŝe nogę był 
wyłamał, obłoŜnie na niej leŜał, tydzień ani wstać mógł, a za 
ofiarowaniem się poczęła się goić zaraz i zrosła się i ozdro-
wiał, co pod sumieniem zeznał. 
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Z miasta Brześcia, na imię Eufimia Krutkowa chorowała 
cięŜko całe lato, ani się ruszyć mogła. Ręce i nogi odjęło było, 
nie mogła i władać, a za ofiarowaniem się do Kornina prędko 
ozdrowiała. 

Z miasta Wysokiego, na imię Paweł Mackiewicz zeznał, Ŝe 
dziecię chore i bardzo słabe ofiarował, które tydzień cały w tej 
chorobie zostawało, a zaraz do siebie przyszło. 

k. 104. 

Z miasta Rasnej od Wysokiego, na imię Jan Mackiewicz 
mało co nie umarł, takŜe słabość cierpiał wielką dni kilka, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał. TegoŜ dziecię bardzo było zasłab-
ło dni kilka, a gdy sam na te święte miejsce pojechał z tą inten-
cją ofiarując to dziecię, a powróciwszy zdrowe zastał, które juŜ
niepodobne było do Ŝycia, co zeznał pod sumieniem. 

Ze wsi Kowalików od Wysokiego, na imię Tatiana Makarewi-
czowa chorowała i bolała na wszystko niedziel cztery, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi, na imię Nastazja Makarewiczowa chorowała na 
nogę niedziel siedemnaście i chodzić nie mogła, a za ofiaro-
waniem się ozdrowiała. 

Dnia 24 czerwca z Olexina wsi Panna Marianna Turówna 
zeznała, iŜ cięŜko leŜała, niedziel dwie o sobie nie pamiętała 
i nie wiedziała kiedy dzień albo noc, łamanie nieznośne cier-
piała w ręku i nogach i obrócić się nie mogła, a gdy ofiarowała 
się do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej zaraz folgę w bó-
lach posłyszała i do siebie przychodzić poczęła i ozdrowiała. 

Ze wsi Moczył z Zalesia od Drohiczyna, na imię Dorota Piet-
ruczykowa chorowała cięŜko po połogu, po bliźniętach. JuŜ
prawie konającą, gdy ofiarowali mąŜ i domowi do Kornina, za-
raz jak zmartwychwstała, bo nigdy niepodobna była do Ŝycia. 
TakŜe córkę w cięŜkiej i śmiertelnej ospie, którą zaraz oko 
zepsowało i juŜ konającą była, a gdy z płaczem ją ofiarowali 
do Kornina, zaraz sfolgowała i letszej przybyła, co pod sumie-
niem zeznała, Ŝe wielkiej łaski tego miejsca Matki Najświętszej 
doznała. 
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Z Kamionki wsi od Buga Maciej Karabonik zeznał, Ŝe niez-
nośnie jakieś utrapienie cierpiał, ustawiczne trzęsienie wszyst-
kiego i nogi jednej czas niemały było, co ludzie powiedzieli, Ŝe 
zły duch go męczył. W czym gdy on udał się i ofiarował na te 
miejsce święte do Matki Najświętszej obrazu kornińskiego, za-
raz to ustało od tego czasu, co pod sumieniem zeznał. 

Ze wsi śurobic na imię Fedor Ruczka chorował tydzień cały 
na kolkę, nieznośne serca trzęsienie, a za ofiarowaniem się
ozdrowiał. 

Ze wsi Stadnik Panna Krystyna Waśkowa zeznała, Ŝe przez 
dwa roki na kołtun róŜne bóle cięŜkie cierpiała. Szyje, ręce, 
nogi podziurawił i skaleczył, zawrót głowy, łamanie kości, etc. 
niepodobna 

k. 104v. 

była do Ŝycia i kaŜdy którą widział, mówił, Ŝe nie wyjdzie ona 
z tego albo wieczną kaleką będzie, a za ofiarowaniem się na 
wszystko prędko ozdrowiała. Co zeznała, Ŝe wielkiej łaski doz-
nała Matki Najświętszej. 

Ze wsi Glinnik od Brańska Maciej Pytel zeznał, iŜ na nogi 
bardzo był osłabiał, co ledwo o kiju opierając się na podwórze 
wyleźć się mógł. To cierpiał niedziel dwadzieścia, a gdy ofiaro-
wał się do Kornina, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Borków leśnictwa białowieskiego Marianna Taraso-
wicz chorowała na głowę, nogi i oczy długo, obłoŜnie leŜała 
niedziel dwie, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiała. 

Ze wsi Ogrodnik od Buga, na imię Teodora Denisiukowa 
chorowała na gardło i zęby niedziel dwie i posilić się nie moŜ-
na było Ŝadną miarą, a skoro ofiarowała się do Kornina, zaraz 
ozdrowiała na wszystko. 

Z tychŜe Ogrodnik, na imię Daria Gawiukowna chorowała 
niedziel dwie na gardło, piersi, głowę i nogi, obłoŜnie cięŜko, 
a za ofiarowaniem się na wszystko ozdrowiała. 

Z miasta Janowa, na imię Fedor Szymański zeznał, iŜ dzie-
cię swoje, które cięŜko chorowało ofiarował, a zaraz do siebie 
przyszło i ozdrowiało. 
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Z miasteczka Rososza zza Łomaz, na imię Ahafia Kaliszan-
ka zeznała, iŜ niedziel piętnaście na głowę chorowała, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Grzybowa zza Buga Grześ Mikitiuk chorował cięŜko 
obłoŜnie tak, Ŝe i o sobie nie pamiętał niedziel cztery, a gdy 
tylko ofiarowali go ludzie na te miejsce święte, zaraz począł do 
siebie przychodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Stadnik od Buga Marianna Dybujkowa zeznała, iŜ
dziecię chorowało cięŜko całą zimę, a za ofiarowaniem się do 
Matki Najświętszej Kornińskiej ozdrowiało. 

Ze wsi Rewuszek od Buga Jaśko Jaśkowicz chorował na 
głowę cięŜko całe półrocze, a gdy udał się do Kornina do Matki 
Najświętszej, zaraz ozdrowiał. 

Z miasteczka Rososza, na imię Praxeda Bubczykowa cho-
rowała na wrzody cięŜko niedziel osiem, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała, co zeznała. 

Z Turnej od Buga, na imię Naum Rojk chorował całe półro-
cze na nogi i ręce obłoŜnie, puchlina cięŜka w nogach była, 
a skoro ofiarował się do Kornina, zaraz na wszystko ozdrowiał, 
co zeznał. 

Ze wsi Sepelina sołomyskiej parafii, na imię Jan Kopriań-
czuk chorował na głowę cięŜko niedziel pięć, a skoro ofiarował 
się, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Bystrego parafii sasinowskiej, na imię Eufimia Stefa-
nowa zeznała, Ŝe na oczy chorowała, a za ofiarowaniem się
do Kornina zaraz ozdrowiała. 

k. 105. 

Dnia 30 czerwca ze wsi Radziłówki parafii mielnickiej, na 
imię Omelian Dawidik zeznał, Ŝe go był wąŜ ukąsił, co mu było 
poczęło szkodzić, puchlinę nieznośną miał. A skoro ofiarował 
się, zaraz bez Ŝadnego leczenia począł do siebie przychodzić
i noga się zagoiła, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświęt-
szej. 

Z miasta Boćków, na imię Tatiana Jaśkowa, młynarka, zez-
nała, Ŝe jej syn cięŜko chorował bardzo, mało o sobie pamię-
tał, a z płaczem ofiarowała go, zaraz się opamiętał, sobą po-
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czął władać i do siebie przychodzić i ozdrowiał, co zeznał pod 
sumieniem, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Kruszewa z Drohickiego parafii łysowskiej, na imię
Barbara Janicka chorowała na kołtuny cięŜko, czas niemały na 
wszystko, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała, Ŝe 
doznała łaski Matki Najświętszej Kornińskiej. 

Ze wsi Ostromęczyna parafii chołopkowskiej, na imię Mela-
nia Ostapkowa chorowała na kołtun cięŜko, cały rok bóle cięŜ-
kie nieznośne cierpiała w głowie, mówić nie mogła, a gdy uda-
ła się i ofiarowała do obrazu kornińskiego Matki Najświętszej, 
zaraz ból uśmierzył się i do siebie przychodzić począł i ozdro-
wiał. Co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi KołodzieŜnej z Litwy parafii horodelskiej na imię Ka-
tarzyna Mikołaicha zeznała, Ŝe chorowała na oczy cięŜko nie-
dziel cztery, a skoro ofiarowała się do Kornina, zaraz ozdro-
wiała. 

Z tejŜe wsi Fedora Marczukowa chorowała na nogi czas nie-
mały i chodzić nie mogła, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Strelców parafii puchłowskiej, na imię Nastazja Marti-
nianka chorowała na oczy, niedziel dwie mało co widzieć mog-
ła, jak przez mgłę, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zez-
nała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Dołhej, na imię Eliasz Doroszuk chorował niedziel 
dwanaście obłoŜnie i cięŜko, a gdy ofiarował się do Kornina, 
zaraz wstał i do siebie przyszedł. 

Ze wsi Kustina Hrehor Serhiuk chorował cięŜko tydzień ob-
łoŜnie, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Warpechów szlachty, na imię Marianna Warpechow-
ska chorowała cięŜko na oczy całe lato, a skoro ofiarował się
do Kornina, zaraz ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi na imię Jadwiga Warpechowa chorowała na 
oczy niedziel dwie cięŜko, a za ofiarowaniem się do Kornina 
zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Trusków parafii łubińskiej od Brańska, na imię Jadwi-
ga Jabłońska chorowała na nogę niedziel pięć, na którą nie 
chodziła, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 
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k. 105v. 

Z miasta Białej, na imię Krystyna Dybańska chorowała cięŜ-
ko niedziel dziesięć i o sobie mało pamiętała, a gdy ofiarowała 
się do Kornina do obrazu Matki Najświętszej, zaraz do siebie 
przyszła i ozdrowiała, co zeznała. 

Z tegoŜ miasta Zofia Dąbrowska chorowała niedziel dziesięć
cięŜko, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała, Ŝe doz-
nała łaski Matki Najświętszej. 

Dnia 4 lipca ze wsi Krynków parafii paprockiej, na imię Apo-
lonia Oziębłowa zeznała, Ŝe dzieci dwoje, córka i syn choro-
wali, córce ręce i nogę było odjęło i skuliło, nic nie mogła wła-
dać, a synowi wrzód gardło był zawalił, piersi spuchły. Co cier-
pieli czas niemały i bliskie byli śmierci, a gdy ofiarowała ich do 
obrazu kornińskiego Matki Najświętszej, zaraz poczęli do sie-
bie przychodzić i ozdrowieli, co pod sumieniem zeznała, Ŝe 
doznała łaski Matki Najświętszej. 

Z tejŜe wsi, na imię Katarzyna Trębicka szlachetna zeznała, 
Ŝe córka cięŜko chorowała obłoŜnie, a za ofiarowaniem się za-
raz ozdrowiała. 

Ze wsi Mierzwic od Mielnika, na imię Marianna Kaliszówna 
chorowała na kołtuny obłoŜnie i spuchła była wszystka, nie-
dziel cztery nie wstawała, cięŜko bardzo na wszystko bolała, 
a gdy ofiarowała się do obrazu Matki Najświętszej kornińskie-
go, zaraz poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała, co zez-
nała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej, pod sumieniem. 

Ze wsi Łomna parafii zubackiej od Wysokiego, na imię Ja-
kób Jakimowicz chorował obłoŜnie i cięŜko niedziel dwanaś-
cie. TakŜe i na febrę cięŜką, a gdy ofiarował się, zaraz począł 
do siebie przychodzić. 

Dnia 9 lipca ze wsi Krasnej parafii boćkowskiej, na imię Jan 
Medwid zeznał, Ŝe dzieci dwoje cięŜko chorowało na wrzody 
szkodliwe czas niemały, bardzo bliskie śmierci były, a za ofia-
rowaniem się zaraz poczęły do siebie przychodzić. 

Z tejŜe wsi na imię Ahafia Medwiediowa zeznała, Ŝe choro-
wała niedziel dwie cięŜko na wrzody, a gdy ofiarowała się do 
Kornina, zaraz ozdrowiała. 
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Z miasta Kleszczel, na imię Krystyna Panasiukowa choro-
wała na nogi cięŜko, niedziel dwie nie chodziła, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiała. 

Ze wsi Zaniów z parafii brańskiej, na imię Marta Hrehorowa 
na nogę chorowała obłoŜnie, czas niemały chodzić nie mogła, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi Pelagia Damianowa chorowała na oczy, niedziel cztery nic 
nie widziała, a za ofiarowaniem się do obrazu Matki Najświętszej ozdro-
wiała zaraz, co zeznała. 

k. 106. 

Ze wsi Zaniów, na imię Katarzyna Husakowiczowa chorowa-
ła na kolkę niedziel dwie cięŜko, a skoro ofiarowała się, zaraz 
do siebie przyszła i ozdrowiała. 

Z miasta Brześcia, na imię Rozalia Bereszczanka chorowała 
czas niemały na łamanie rąk i nóg tak cięŜko, Ŝe chodzić nie 
mogła, a gdy udała się i ofiarowała do Kornina do obrazu Mat-
ki Najświętszej, zaraz do siebie poczęła przychodzić i na nogi 
chodzić i ozdrowiała, co zeznała pod sumieniem. 

Ze wsi Dowbizna parafii wierzchowickiej, na imię Eudokia 
Prokopczakowa chorowała na kołtun czas niemały, który był 
poodejmował ręce i nogi, Ŝe chodzić nie mogła. TaŜ dziecię, 
które chorowało niedziel pięć cięŜko i spuchłe było, niepodob-
ne do Ŝycia, a za ofiarowaniem się i dziecięcia, zaraz poczęli 
do siebie przychodzić i ozdrowieli. Co zeznała, Ŝe tak wielkiej 
łaski Matki Najświętszej doznała pod sumieniem. 

Dnia 15 lipca ze wsi Kustina Pana podkomorzego brzeskie-
go, na imię Jan Sewesiuk chorował na oczy cięŜko, bardzo 
mało co widział niedziel trzy. TakŜe Ŝona jego na imię Anna 
chorowała na kołtuny niedziel dziesięć cięŜko, obłoŜnie, bliŜ-
sza była śmierci, a za ofiarowaniem się oboje zaraz przyszli do 
pierwszego zdrowia. Co zeznał pod sumieniem, Ŝe doznał ła-
ski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Motykał od Brześcia, na imię Eufimia Hawryłowa 
chorowała na głowę cięŜko czas niemały obłoŜnie, a za ofiaro-
waniem się do Kornina ozdrowiała. 
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Ze wsi Kustina, na imię Samojło Czyrszczuk chorował na 
nogi, niedziel dwie nie chodził, a za ofiarowaniem się ozdro-
wiał. 

Ze wsi Kozirad od Buga, na imię Katarzyna Wowczkowa 
chorowała na nogi i ręce czas niemały, a gdy ofiarowała się, 
zaraz do zdrowia przyszła. 

Z tegoŜ Kustina, na imię Jan Nowikowicz chorował cięŜko 
obłoŜnie, na wszystko bóle nieznośne cierpiał, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi, na imię Ahafia Moskalikowa chorowała na oczy 
cięŜko niedziel osiem, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co 
zeznała. 

Z tejŜe wsi, na imię Tomasz Nowikowicz chorował na 
wszystko obłoŜnie cięŜko niedziel siedem, a skoro ofiarował 
się, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Dowbizna, na imię Nastazja Suprunowa od Wierz-
chowic zeznała, Ŝe dziecię chorowało i wielką chorobę miało, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiało. 

Ze wsi Kozirad od Janowa, na imię Melachia Owczaranka 
cięŜko chorowała na nogi niedziel dwie, Ŝe ją na podwórze wy-
noszono, a za ofiarowaniem ozdrowiała. 

k. 106v. 

Ze wsi Ostromęczowa, na imię Ahafia chorowała cięŜko na 
krzyŜ, Ŝe i chodzić nie mogła, ani siedzieć, takŜe i na głowę
czas niemały, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi, na imię Wawren Jaroszuk zeznał, Ŝe chorował 
na nogi obłoŜnie i cięŜko niedziel cztery, bliŜszym był śmierci 
i dysponowany na śmierć, a skoro ofiarował się do Kornina, 
ozdrowiał prędko, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświęt-
szej. 

Ze wsi Robanki, na imię Uliana Morzanka chorowała na 
oczy cięŜko czas długi, a za ofiarowaniem się ozdrowiała pręd-
ko, co zeznała. 

Z tejŜe wsi parafii kamienieckiej, na imię Wasia Padczykowa 
chorowała na oczy niedziel cztery, mało co i widziała, a gdy 
ofiarowała się, ozdrowiała. 
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Ze wsi Ostromiczowa, na imię Marta Karakulczykowa choro-
wała cięŜko na wrzody niedziel dwie, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała. 

Ze wsi, na imię Tatiana Patyczycha chorowała na wrzody, 
które uszy były pozakładały, Ŝe nic nie słyszała czas długi, 
a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Kołodna wowczyńskiej parafii, na imię Matwiej Artic-
kowicz chorował na kolkę nieznośną cały tydzień, a gdy ofiaro-
wał się, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Selichowicz parafii jeleńskiej na imię Eudokia Klim-
czukówna chorowała na nogę całe pół roku. Na podwórze led-
wo mogła o jednej nodze wyskakać opierając się, a gdy z pła-
czem udała się i ofiarowała do Matki Najświętszej obrazu kor-
nińskiego, zaraz poczęła następować na nogę i ozdrowiała. 

Dnia 22 lipca ze wsi Kamienia parafii klejnickiej, na imię Eu-
dokia Waryncukowa zeznała, Ŝe chorowała na wrzód, który 
gardło był zawalił. Nie moŜna było czym się i posilić, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiała. 

Z przedmieścia Kamienieckiego, na imię Jan Omelianowicz 
zeznał, iŜ na kołtun cięŜko chorował niedziel dziesięć obłoŜnie, 
w której nieznośny ból cierpiał, w głowie i szum, Ŝe i o sobie 
nie pamiętał. Kości łamania w nogach takŜe nieznośne były, 
a gdy ofiarował się do obrazu Matki Najświętszej kornińskiego, 
zaraz począł przychodzić do siebie i ozdrowiał, co zeznał pod 
sumieniem, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

Pani Izabela Milewska chorowała na oczy roku 1722, a gdy 
ofiarowała się do Najświętszej Panny do Kornina, tak zdrową
została, na co podpisuję się. I. Milewska. 

k. 107. 

Ze wsi Lachowicz zza Brześcia, na imię Borys Mitus zeznał, 
Ŝe chorował cięŜko na kołtun obłoŜnie, na głowy bolenie, niez-
nośne kości łamania, nóg, rąk i na oczy nie widział więcej 
ćwierci roku, a gdy ofiarował się do Kornina do obrazu Matki 
Najświętszej kornińskiego, zaraz począł do siebie przychodzić
i ozdrowiał na wszystko, co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najś-
więtszej. 
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Ze wsi Nowosiółków z Polesia od Diwina, na imię Eudokija 
Petruczykowa zeznała, iŜ cięŜko chorowała na oczy. Tak cięŜ-
ko, Ŝe nic nie widziała niedziel kilka, a za ofiarowaniem się do 
Kornina przejrzała, co pod sumieniem sama przybywszy, po 
spowiedzi zeznała. 

Z tejŜe wsi Ahrypina Wieliczkowiczowa z synem swoim na 
imię Nestorem pod sumieniem zeznali, Ŝe na słuŜbie będąc 
kilka lat u Pana, potem poszedł do innego nieopowiednie, któ-
ry czyli go zaklął, czyli mu co złego uczynił, Ŝe wszystko w ko-
ło na wspak chodził czas niemały, czemu Ŝadnej rady nie 
mogli dać, bo ten jego Pan był się juŜ pochwalił, a gdy się ofia-
rował na te miejsce do Matki Najświętszej w obrazie korniń-
skim, zaraz tego poprzestał i od tego czasu to ustało, i ozdro-
wiał. 

Ze wsi Maciów z Kobryńszczyzny Jakub Jakubowicz alias 
Zofia Radczykowa chorowała na kołtun czas niemały, cięŜko 
obłoŜnie, a za ofiarowaniem się kołtun zaraz począł się wywi-
jać i do zdrowia przyszła. 

Z tejŜe Kobryńszczyzny ze wsi śabina Jakub Jacukowicz 
chorował na oczy cięŜko rok cały, mało bardzo co widział, tyl-
ko jak przez mgłę, a bólu Ŝadnego nie słyszał. Tak mu przy-
padło, co czas niemały cierpiał, a za ofiarowaniem się ozdro-
wiał. 

Ze wsi Tokarów Euximia Paticzukowa na kołtun chorowała 
więcej ćwierci roku, cięŜko na bolenie głowy i oczy, co mało co 
widziała, a gdy się ofiarowała, zaraz na wszystko ozdrowiała, 
co zeznała. 

Ze wsi Berezowa leśnictwa bielskiego na imię Jan Moroz 
zeznał, Ŝe synka swego na imię Pawła w piątym roku był ofia-
rował, któremu mowę zajęło było i choroba jakaś była przypa-
dała, razem bodaj nie wielka świętego Walentego, ustawicznie 
go trzęsło, nogi i ręce targało. Oczyma strasznie patrzyło, gę-
bę rozdziawiało, prętem stawało, co cierpiał cały tydzień przy-
niesiony był na naboŜeństwo do cerkwi, to ustało i opamiętał 
się i do siebie przyszedł, co potem juŜ nigdy to się nie pokaza-
ło. 

Z miasta Białej sławetna Pani Franciszka Matisewiczowa 
zeznała, Ŝe 
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k. 107v. 

dziecię córeczka cięsza chorowała na wrzód, który potęŜny 
był za uchem w pół szyję był zajął. Tak była osłabła, Ŝe juŜ
niepodobna była do Ŝycia, to cierpiała niedziel kilka, a skoro 
ofiarowali ją, zaraz się wrzód przerwał i do siebie przyszła, na 
co się podpisał. Michał Matisewicz. 

Dnia 26 lipca ze wsi Rosochatego zza Wysokiego Mazo-
wieckiego Mikołaj Zienkiewicz chorował na nogi niedziel sie-
dem nie wstając cięŜko i obrócić się było z trudnością, a za 
ofiarowaniem się, prędko ozdrowiał, co zeznał, Ŝe doznał łaski 
Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Lasot od Czarnowczyc, na imię Felicjan Lasota zez-
nał, iŜ go pies wściekły pokąsał bardzo był, a za ofiarowaniem 
się do Kornina zaraz się poczęło goić, prędko wygoił się i nic 
nie szkodził mu. 

Ze wsi Berdicz parafii wistickiej, na imię Kornili Iwaszkowicz 
chorował cięŜko, Ŝe juŜ było i mowę zajęło, juŜ prawie konają-
cego gdy ofiarowali, zaraz do siebie począł przychodzić i ozd-
rowiał. 

Z miasteczka Czarnawczyc Anna Timoszówna chorowała 
rok cały, na wszystko bolała i koście wszystkie łamało, i trzęs-
ło. Na nogi nie wstawała, a gdy do Kornina ofiarowała się, za-
raz do siebie przyszła, co zeznała, Ŝe łaski Matki Najświętszej 
doznała tego miejsca. 

Z Lasot szlachetna Pani Ustina Lasocina chorowała cięŜko 
na ręce, które nieznośnie kurczyło, łamało niedziel cztery, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

TejŜe córka, na imię Dorota, chorowała na wrzód w gardle, 
co jeść ani mówić nie mogła i mało nie zadławił, a skoro ofiaro-
wała ją, zaraz do siebie przyszła i ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi, na imię Teofila Kozłowska chorowała na nogi 
cięŜko obłoŜnie mało nie rok, a skoro ofiarowała się do obrazu 
Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz poczęła chodzić uczyć
się i ozdrowiała. 

Ze wsi Kołaków Jagnieszka Wiszniewska z Mazowsza cho-
rowała na nogi od wrzodów, chodzić nie mogła i nie chodziła 
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niedziel osiemnaście, a gdy ofiarowała się, do zdrowia zaraz 
przyszła. 

Ze wsi Buczyna z parafii kruhelskiej, na imię Anastazja Sa-
charczakowa chorowała na kołtuny półtora roku cięŜko na gło-
wę. Na oczy nie widziała i wszystkie ciało dręczył, a gdy ofia-
rowała się do Kornina do obrazu Matki Najświętszej, zaraz po-
częła do siebie przychodzić i ozdrowiała. Co zeznała, Ŝe doz-
nała łaski Matki Najświętszej. 

k. 108. 

Ze wsi Zajęczników Tatiana Romanowa z parafii drohickiej 
chorowała na oczy tak cięŜko, Ŝe bardzo mało widziała, na no-
gi nie chodziła. To czas niemały cierpiała, a za ofiarowaniem 
się prędko ozdrowiała. 

Ze wsi Wołkostawca parafii mielnickiej, na imię Zubkowa 
chorowała na oczy tak cięŜko, Ŝe świata nie widziała. Nie wie-
działa kiedy dzień albo noc niedziel dwie, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiała, co zeznała. 

Z Wizek od Kobrynia, na imię Trochim Josczuk chorował 
cięŜko obłoŜnie na bolenie głowy i łamania kości wszystkich 
niedziel cztery i obrócić się było z trudnością, a gdy serdecznie 
westchnął do Matki Najświętszej obrazu kornińskiego, wnet 
ozdrowiał, co zeznał. 

Ze wsi Matiosów parafii horodnickiej Eudokia Kazarówna 
Wownianka chorowała i nie widziała na oczy niedziel pięć, 
a skoro ofiarowała się do Kornina, ból uśmierzył się zaraz i oz-
drowiała. 

Ze wsi Malinnik od Bielska Anastazja Drocukowa chorowała 
na rękę i władać nie mogła, którą skuliło było, przez niedziel 
sześć. Ta kalectwo i ból nieznośny cierpiała, a gdy ofiarowała 
się, zaraz poczęła ręką władać i ozdrowiała, co zeznała, Ŝe 
doznała łaski Marii Najświętszej. 

Ze wsi Jakowczyc parafii wizeńskiej Tatiana Marczukowa 
chorowała cięŜko na wrzód niedziel dwie, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiała. 

Ze wsi Wajkowa od Mielnika Eudokia Werecha chorowała 
na wrzody, które ręce były opanowały szkodliwie, potem po-
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kancerowali, co nie mogła władać niedziel piętnaście, a gdy 
ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Dobrej Wody folwarku kleszczelowskiego, na imię
Fruzyna Makowicka bolała cięŜko na oczy i cale ociemniała 
była, nic nie widziała niedziel osiem, a za ofiarowaniem się za-
raz przejrzała i ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Dubicz Osoczników włości bielskiej, na imię Matwiej 
Myszka chorował na oczy cięŜko i ociemniał. Czas niemały nie 
widział, a skoro ofiarował się, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Dubna od Boćków Ahafia Waśkowa chorowała ob-
łoŜnie, cięŜko niedziel kilka, a za ofiarowaniem się doznała ła-
ski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Buczemla od Kruhela zeznał Marcin Kondratowicz, 
Ŝe dziecię dwoje cięŜko chorowali, bliskie byli śmierci, a gdy 
ofiarował ich, zaraz do siebie przyszli i ozdrowieli. 

Ze wsi Szerniów z Polesia Marcin Kuticz cięŜko chorował na 
wrzody, potem wielka choroba była przypadła, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiał. 

k. 108v. 

Ze wsi Peliszcz od Kamieńca, na imię Dorota Magirczukowa 
chorowała na głowę i oczy i na wszystko bolała obłoŜnie, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Uhlan od Kamieńca, na imię Chimka Szczerbowa 
chorowała cięŜko obłoŜnie na wszystko, tydzień cały jeden 
najbardziej na głowę, a gdy się ofiarowała, doznała łaski Matki 
Najświętszej. 

Ze wsi Boromina od Brześcia na imię Nastazja Dmitrowa zeznała, Ŝe 
dziecię chorowało niedziel dwie, mała nadzieja była Ŝeby Ŝyło, a skoro 
ofiarowała, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Wowczyna od Wysokiego, na imię Mikita Charitoni-
kowa chorowała na głowę cięŜko obłoŜnie czas długi, a gdy 
ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Radeści od Kamieńca, na imię Magdalena Bohdziu-
kowa chorowała na oczy czas niemały, a tydzień cale nic nie 
widziała, a gdy ofiarowała się do obrazu Matki Najświętszej 
kornińskiego, zaraz przejrzała i ozdrowiała. 
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Ze wsi Uhlan od Kamieńca Ahafia Jarmołowa na oczy cho-
rowała, niedziel trzy całe nic nie widziała, a za ofiarowaniem 
się ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi, na imię Anna Makowelicha takŜe na oczy 
ociemniała była, nic nie widziała niedziel pięć, a skoro ofiaro-
wała się, prędko ozdrowiała. 

Z miasta Janowa od Buga, na imię Pelagia Kaczorczycha 
zeznała, Ŝe jej nogę było odjęło ani władnąć mogła bez dwa 
dni, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z miasta Wysokiego Mazowieckiego, na imię Dymitr Klimo-
wicz chorował na kołtun niedziel jedenaście, wewnątrz niez-
nośną dolegliwość miał, krzyŜ odjęło było, etc., a gdy ofiarował 
się do Kornina do obrazu Matki Najświętszej, zaraz począł koł-
tun się wywijać i ozdrowiał. TegoŜ córka w chorobie za ofiaro-
waniem się do Kornina doznała wielkiej łaski Matki Najświęt-
szej. 

Z tegoŜ miasta Marianna Ostrowska chorowała cięŜ-
ko na bolenie głowy nieznośne i łamania kości nóg, 
rąk przez dwa dni, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z tegoŜ miasta, na imię Anna Słychczukowa zeznała pod 
sumieniem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej obrazu korniń-
skiego, gdy ofiarowała się w chorobie na wrzody, które wszyst-
kie ciało były skancerowały, zdziurawiły i goić się czas niemały 
nie chciało. Co cierpiała lat trzy, a gdy ofiarowała się do obra-
zu Matki Najświętszej kornińskiego, zaraz poczęły się goić i do 
zdrowia przyszła. 

Ze wsi Chodzina parafii stardińskiej z Drohickiego Jakub 
Szewiuk chorował na nogi łamania, puchliny nieznośne, nie 
chodził niedziel osiemnaście, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

k. 109. 

Z miasta Kleszczel, na imię Nastazja Maliszewska chorowa-
ła cięŜko niedziel dziesięć, a za ofiarowaniem się prędko ozd-
rowiała, co pod sumieniem zeznała. 

Ze wsi Nurca parafii milejczyckiej, na imię Jakub Moszkote-
luk, wyrostek, pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał wielkiej łaski 
Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, którego w polu pod-
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czas lata, Ŝniwa, wilk był wziął i poniósł, pokąsał szkodliwie. 
Co drudzy dziecię widząc, a Ŝadnej rady nie mogąc dać, za-
wołali do Matki Najświętszej w kornińskim obrazie, a zaraz go 
porzucił i poszedł precz. Tylko co Ŝywego zostawił, które i rany 
prędko się zagoiły i do zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Zubowa parafii pasynkowskiej od Bielska, na imię Ig-
nacy Olifiruk zeznał, Ŝe na oko chorował niedziel trzy i zanie-
widział, a za ofiarowaniem się obaczył i ozdrowiał. 

Ze wsi Daszów folwarku kleszczelowskiego, na imię Walen-
ty Józwik zeznał, Ŝe podczas palenia się budynków ratował 
i rękę po łokcie był sparzył, na którą chorował ból cierpiąc całe 
pół roku tak cięŜko, Ŝe aŜ do samej kości była opadała, Ŝadną
miarą uleczyć jej nie mógł. A gdy udał się i ofiarował do obrazu 
Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz poczęła zarastać i goić
się i ozdrowiał, co pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski jej 
tego miejsca. 

Ze wsi Zajęczników z Drohickiego Zofia Zarzecka chorowała 
na nogę i nie chodziła niedziel cztery. TejŜe dziewczyna, na 
imię Marianna, ociemniała na oczy była, nic nie widziała dwa ro-
ki, a gdy sama siebie i dziewczynę ofiarowała, zaraz sama do 
zdrowia pierwszego przyszła i dziewczyna na oczy co juŜ niepo-
dobna była przejrzała, co wszystko pod sumieniem zeznała. 

Z tejŜe wsi, na imię Fedora Jarmocowa chorowała cięŜko 
obłoŜnie na nogi, ręce i w boku ból nieznośny cierpiała, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi Andrzej Brekieta chorował na nogi i ręce, i kale-
kował czas niemały cięŜko, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Dnia 12 augustii z Zajęczników z Drohickiego, na imię Krys-
tyna Rostkowska zeznała, Ŝe dziecię bardzo cięŜko chorowało 
czas niemały, bardzo słabe było, niepodobne do Ŝycia, a za 
ofiarowaniem się, zaraz do siebie przyszło. 

Ze wsi Stowpów parafii wizeńskiej, na imię Teodora Matfian-
ka chorowała na nogi cięŜko niedziel dziewięć obłoŜnie, ani 
stąpić mogła, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała 
pod sumieniem. 
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k. 109v. 

Dnia 10 septembris ze wsi Nowosiółków z Polesia, na imię
Jan Strojuk chorował na nogę i rękę czas długi obłoŜnie, gdyŜ
nie mógł chodzić. Ból nieznośny cierpiał, a za ofiarowaniem 
się zaraz ból się uśmierzył i chodzić począł i ozdrowiał. 

Ze wsi Tokarów Ahafia Janicka chorowała na nogę, ledwo 
mogła łazić przez niedziel sześć, ból wielki cierpiała, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Bubla od Bugu, na imię Helena Abramczukowa cho-
rowała na bolenie głowy niedziel cztery obłoŜnie, a gdy ofiaro-
wała się do Kornina, ozdrowiała. 

Ze wsi Tokarów Piotr Martiszczuk chorował na kołtuny cięŜ-
ko niedziel dwanaście obłoŜnie tak, Ŝe i o sobie nie pamiętał, 
którego domowi gdy opanowali, zaraz począł do siebie przy-
chodzić i ozdrowiał. 

Dnia 29 septembris z miasta Wysokiego sławetny Eliasz 
Skibski chorował na nogi niedziel sześć, a skoro ofiarował się, 
zaraz do siebie przyszedł i ozdrowiał. 

Z miasta Goniądza zza Tykocina, na imię Mariana Gutow-
ska zeznała, Ŝe chorowała na kołtuny obłoŜnie i kurcz w no-
gach i rękach nieznośny cierpiała lat trzy. Co cierpiąc we śnie 
zdało się jej, Ŝe widziała osobę i głos słyszała, aby się ofiaro-
wała na te miejsce do obrazu Matki Najświętszej kornińskiego, 
na co ocknąwszy się zezwoliła, ofiarowała się, a zaraz ozdro-
wiała, co zeznała pod sumieniem. 

Dnia 4 octobris z miasta Kodnia, na imię Wasil Kociubiński 
chorował i wariatio w głowie wielką miał, co sam nie wiedział 
co czynił. Krzyczał, biegał, dziwy wielkie robił niedziel dwa-
dzieścia, a gdy go ofiarowali i sam choć nie przy rekolekcji 
ofiarował się, zaraz opamiętał się i do zdrowia przyszedł. Co 
pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

Z tegoŜ miasta Wasil Gryczka chorował niedziel trzy obłoŜ-
nie i juŜ był wpół umarły, a gdy się ofiarował do Kornina, ozd-
rowiał. 

Ze wsi Hołowczyc parafii horodyszckiej, na imię Marianna Zdatkowi-
czowa chorowała na oczy czas długi, ból nieznośny cierpiała, a za ofiaro-
waniem się ozdrowiała. 
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Dnia 11 octobris ze wsi Hryszczyc parafii wojskiej Marianna 
Harmaniukowa chorowała na kolki cięŜkie bardzo niedziel sie-
dem, a gdy ofiarowała się, zaraz uśmierzyła się i ozdrowiała, 
co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Z miasta Kryczowa od Brześcia, na imię Barbara Kowchanowiczowa 
chorowała na kołtuny rok cały cięŜko, która wyschła była i Ŝółta, podobną
trupowi i bardzo bliska śmierci, a gdy ofiarowała się, zaraz poczęła do sie-
bie przychodzić i ozdrowiała. 

k. 110. 

Dnia 13 octobris ze wsi Nurca parafii milejczyckiej, na imię
Euximia Jaromikowa chorowała na nogi niedziel trzy i nie cho-
dziła, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Knoryd parafii boćkowskiej Jan Semeniuk zeznał, Ŝe 
na kolkę chorował bardzo czas długi, a skoro ofiarował się, za-
raz ozdrowiał. 

Z Leśnej Jendrzej śomirowicz zeznał pod sumieniem, Ŝe 
doznał łaski Matki Najświętszej tego miejsca w chorobie cięŜ-
kiej, w której zostawała czas długi. Niedziel dwie jeść nic nie 
mógł, ani spać i nie gadał. Bliskim był bardzo śmierci, a skoro 
ofiarował się, zaraz do siebie począł przychodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Zabłudowia, na imię Jakub Zamiarkowski 
zeznał, Ŝe mu Ŝona i córka chorowały na gardło cięŜko 
niedziel trzy, a za ofiarowaniem się ozdrowieli prędko. 

Ze wsi Baranków od SuraŜa, na imię Fruzyna Jowikowa 
chorowała na oczy, niedziel siedem nie widziała świata, a sko-
ro się ofiarowała, zdrową zaraz została. 

Z tejŜe wsi Stefanka Koryckowiczowa na nogi chorowała 
niedziel dwie, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Palinówki od Kamieńca Eudokia Szumichowa na 
wrzód chorowała, który szkodliwie był oczy zasłonił, nic juŜ
świata nie widziała dwa dni, a gdy ofiarowała się, zaraz przej-
rzała i ozdrowiała. 

Ze wsi Baranków, na imię Marianna Ostaszewska chorowa-
ła na nogi rok cały, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co pod 
sumieniem zeznała. 
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Ze wsi Berezowa Starego z leśnictwa bielskiego, na imię
Ahafia Morozowa chorowała na kołtun niedziel dwanaście. Na 
wszystko w piersiach bolała, w piersiach cięŜkość wielką mia-
ła, a gdy się ofiarowała do Kornina, zaraz folgę w bólach 
i w piersiach uczuła i ozdrowiała. 

Ze wsi Wowczyna od Buga Elena Marcinowa chorowała 
cięŜko na wnętrzność i oczy, nie widziała nic cały tydzień, 
a skoro ofiarowała się na te miejsce do obrazu Matki Najświęt-
szej kornińskiego, ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi Tatiana Kowalewiczowa chorowała cięŜko na 
wszystko, a najbardziej na piersi i głowę, i mówić nie mówiła 
niedziel pięć, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Z miasta Szereszowa z Litwy Dorota Bohdanowiczowa cho-
rowała na kołtun cięŜko, który dręczył całe pół roku głowę
i kości nogi. LeŜała obłoŜnie i obrócić się nie mogła, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiała. 

k. 110v. 

Dnia 19 octobris, ze wsi Jackowicz chorował na kołtun cięŜ-
ko niedziel sześć, a dwie niedziele noszono. To mu nogi odjęło 
było i łamanie cierpiał, a gdy ofiarował się do Kornina, prędko 
począł chodzić i ozdrowiał. Co zeznał, Ŝe doznał łaski Matki 
Najświętszej. 

Ze wsi Kolimowa zza Boćków Paweł Nestoruk chorował nie-
dziel dwie na nogę i stąpić nie mógł, a za ofiarowaniem się oz-
drowiał. 

Ze wsi Kamienia parafii klejnickiej, na imię Katarzyna Szo-
kalska zeznała, Ŝe dziecięciu mowę było zajęło. Bodaj wielka 
choroba była przypadła, a gdy ofiarowali je do obrazu Matki 
Najświętszej, zaraz to się ominęło, mówić poczęło i od tego ra-
zu tego nie było. 

Ze wsi Biełków od Milejczyc Stefan BoŜyk chorował cięŜko 
obłoŜnie i spuchł był. W głowie ból nieznośny cierpiał czas nie-
mały, to jest niedziel cztery, a gdy ofiarował się do Kornina, 
zaraz ozdrowiał. 
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Z miasta Milejczyc, na imię Michał Michnowski chorował cięŜ-
ko obłoŜnie niedziel cztery na wnętrze i nogi, ani ruszyć się
mógł. BliŜszym był śmierci, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Z tego miasta Elena Michnowska chorowała obłoŜnie nie-
dziel pięć, a skoro ofiarowała się, zaraz ozdrowiała. 

Z miasta Bielska, na imię Ihnat Sakowicz chorował na nogę
i nie chodził dni kilka, a za ofiarowaniem się ozdrowiał zaraz. 

Z miasta Milejczyc Ahafia Lebedowiczowa zeznała, Ŝe cho-
rowała cięŜko niedziel osiemnaście na kołtun obłoŜnie nie 
wstając, który wszystko jej łamał i dręczył, a gdy ofiarowała 
się, zaraz ozdrowiała. 

Dnia 27 octrobris ze wsi Lubaszek od Kamieńca, na imię
Anna Luticzowa pod sumieniem zeznała, Ŝe córkę ofiarowała 
w cięŜkiej ospie, która niepodobna była do Ŝycia, a do tego 
wielka choroba była przypadła. W czym gdy ofiarowała, zaraz 
w ospie sfolgowały bóle, zdrowsza została, takŜe i wielka cho-
roba ustała od tego czasu. 

Ze wsi Bohdanki starostwa suraŜskiego, na imię Dorota Ku-
czyńska chorowała i bardzo cięŜko była na oczy zapadła, co 
tylko świata widziała i to bardzo mało, a za ofiarowaniem się
do obrazu Matki Najświętszej kornińskiego zaraz ozdrowiała. 

Z miasta Dokudowa zza Białej człowiek na imię Panas Titało-
wicz zeznał, iŜ cięŜko szkodliwie w nocy obaliwszy się na sanie 
był przebił sobie piersi. Na co cięŜko chorował niedziel sześć. 

k. 111. 

Rady Ŝadnej nie mogli dać i cyrulicy, i doktorowie, a za ofia-
rowaniem się zaraz począł do siebie przychodzić i ozdrowiał, 
co pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

Z tegoŜ miasta Juliania Stasiczukowa chorowała obłoŜnie 
i obrócić się nie mogła, bo szyja prętem stała, ani przejrzeć na 
bok mogła. Niedziel trzy bóle nieznośne cierpiała, a gdy się
udała do obrazu Marii Panny kornińskiego i ofiarowała się na 
te miejsce, zaraz poczęła sobą władać i ozdrowiała, co pod 
sumieniem zeznała, Ŝe w tym miejscu doznała łaski Matki Naj-
świętszej. 
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Dnia 30 octobris ze wsi Hrebenca parafii mielenieckiej od 
Kamieńca, na imię Bazyli Kozłowski chorował na oczy. Tylko 
co widział świat przez mgłę niedziel trzy albo jak przez szkło 
jakie grube ciemne, ból nieznośny cierpiał, a gdy ofiarował się
do Kornina, zaraz ból uśmierzył się i na oczy przejrzał. Co zez-
nał pod sumieniem, Ŝe doznał łaski tego miejsca Matki Najś-
więtszej. 

Ze wsi Stenków Chojawnych od Wysokiego Mazowieckiego, 
na imię Stanisław Choiński chorował całe lato na nogę, którą
było skurczyło we dwoje. ObłoŜnie leŜał, chodzić nie mógł, led-
wo o kulach mógł wyleźć na podwórze, a gdy obaczył ubogich, 
co szli do Kornina, rozmawiał z niemi i sam się ofiarował, pro-
sząc Matki Najświętszej, aby mógł tylko zajść i zaraz folgę us-
łyszał w bólu, począł i następować, i do siebie przyszedł. Co 
przybywszy pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najś-
więtszej tego miejsca. 

Z tejŜe wsi Franciszek Kulesa chorował na nogę jedną nie-
dziel trzy i leŜał tak cięŜko, Ŝe kawałkami opadywała, kości 
siedem wylazło. śadnego remedium na to nie mógł mieć, a za 
ofiarowaniem się do obrazu Matki Najświętszej kornińskiego 
ozdrowiał, noga się zagoiła. Co samo wtór z wyŜ wyraŜonym, 
jeden drugiego takie paroxizmy pod sumieniem zeznawali. 

Dnia 7 novembris, ze wsi Lipory od Wierzchowic Omelian 
Jackowicz zeznał, Ŝe chorował na bolenie głowy niedziel dwie. 
Taki ból nieznośny cierpiał, Ŝe aŜ z rozumu był począł zstępo-
wać, a skoro ofiarował się na te miejsce, zaraz do siebie przy-
szedł i ozdrowiał. 

Ze wsi Wojnówki parafii mielnickiej Andrzej Kozczyk choro-
wał cięŜko obłoŜnie niedziel dwie, tak Ŝe juŜ niepodobnym był 
do Ŝycia, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiał. 

k. 111v. 

Ze wsi Sobótki od Bielska parafii hryniewickiej, na imię Sta-
nisław Sadowski chorował cięŜko niedziel cztery, który mało 
i pamięci miał. LeŜał ustawicznie, na wszystko nieznośnie bo-
lał, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 
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Dnia 14 novembris ze wsi Kotłówki parafii narewskiej Imści 
Państwa Kraśniewickich, na imię Eudokia Omelianowa choro-
wała czas długi obłoŜnie i cięŜko, a za ofiarowaniem się ozdro-
wiała, co zeznała. 

Z miasta Brańska, na imię Paweł Małoszewski zeznał, Ŝe 
chorował niedziel pięć na bolenie głowy, zębów, nóg, rąk ła-
manie. Czas długi nieznośne bóle cierpiał, a gdy ofiarował, się
zaraz na wszystko ozdrowiał. 

Z tegoŜ miasta Wojciech Brzewski chorował na nogę, leŜał 
nie wstając. Ból nieznośny cierpiąc niedziel siedem, ani wład-
nąć mógł, a skoro ofiarował się do Kornina do obrazu Matki 
Najświętszej, zaraz ból uśmierzył się i chodzić począł. Co sam 
zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

k. 112. 

Anno 1724, die 23 januarii, ze wsi Wojenki od Ciechanowca, 
na imię Michał Dereszkiewicz, leśniczy Imści Pana podskar-
biego królewskiego nadwornego Ossolińskiego zeznał, Ŝe mu 
panna córka była ociemniała na oko i nie widziała nic niedziel 
cztery, a za ofiarowaniem jej do obrazu Matki Najświętszej 
Kornińskiej zaraz przejrzała i ozdrowiała. Co zeznawszy, Ŝe 
doznał łaski Matki Najświętszej tego miejsca ręką swą własną
podpisał się. Michał Dereszkiewicz. 

Dnia 30 januarii, ze wsi Kierczyna parafii paprockiej, na imię
Krzysztof Skierczyński zeznał, Ŝe z rozumu odstąpił był, ludzi 
się bał, uciekał, gadał sam nie wiedział co. Nieraz błądził na 
błotach i nocował, a gdy ofiarował się tu do obrazu Matki Najś-
więtszej kornińskiego, zaraz opamiętał się i zdrowym został. 
Co zeznał, Ŝe doznał wielkiej łaski Matki Najświętszej. 

Dnia 20 februarii ze wsi Kuraszewa człowiek na imię Jan 
Daniłowicz, poddany Pana Suzina, stolnika brzeskiego od 
Kleszczel zeznał, Ŝe chorował bardzo cięŜko niedziel dwie, juŜ
niepodobnym był do Ŝycia, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Ostromęczy od Siemiatycz na imię Jędrzej Orech-
wiuk cięŜko obłoŜnie niedziel dwanaście leŜąc ustawicznie ból 
cierpiał nieznośny na wszystko, łamanie, dręczenie kości, 
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a skoro ofiarował się, zaraz do zdrowia przyszedł. Co zeznał 
pod sumieniem, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej. 

Dnia 27 februarii ze wsi Pirysza z Mazowszy parafii nurskiej, 
na imię Wawrzyniec Sadkowski zeznał, Ŝe chorował na nogę
niedziel dwie, na oczy niedziel cztery cięŜko, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiał. 

Z tejŜe wsi Stefan Plesonowicz chorował na nogi niedziel 
sześć i nie chodził, i obrócić się było z trudnością, a gdy ofiaro-
wał się, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Sobótki parafii hryniewickiej Ahafia Artemianka cho-
rowała niedziel pięć, na wszystko bolała cięŜko, a za ofiarowa-
niem się ozdrowiała. 

Z tejŜe wsi Anna Jaśkiewiczowa chorowała niedziel dziesięć
cięŜko obłoŜnie, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Ostromęczy od Siemiatycz Łukasz Orechwiuk choro-
wał na kołtun cięŜko. Wszystkie ciało i koście chodząc dręczył, 
łamał, kulił czas długi, a gdy ofiarował się na te miejsce do ob-
razu Matki Najświętszej, zaraz wywił się i ozdrowiał. 

k. 112v. 

Dnia 26 marca z Popław od Brześcia, na imię Walenty 
Pierzchała szlachetny zeznał, iŜ Ŝona Katarzyna chorowała 
niedziel dziesięć cięŜko obłoŜnie na wszystko. JuŜ niepodobna 
była do Ŝycia, a dziecię takŜe niedziel dwie. A skoro ofiarował 
do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, prędko do siebie 
oboje matka z dziecięciem przyszli i ozdrowieli, co zeznał 
z płaczem z Ŝoną, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej tego 
miejsca. 

Ze wsi Wowczyna Marianna Harasimukowa alias Owłasowi-
czowa zeznała, Ŝe chorowała obłoŜnie i cięŜko niedziel sześć, 
a za ofiarowaniem się do zdrowia była przyszła. Potem lekce-
waŜąc odkładała czas po czasie długo, zadość nie czyniła obli-
gacji swojej, aŜ znów Pan Bóg przypuścił powtórną chorobę
cięŜką, nóg łamanie i rąk. W plecach, krzyŜu kości dręczenie 
nieznośne. Co cierpiała cały tydzień, a gdy tego cięŜko Ŝało-
wała i znowu z płaczem wotum uczyniła powtórne, aby Pan 
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Bóg tylko dał zdrowie dróŜkę odprawić i zaraz znowu dał Pan 
Bóg za przyczyną Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, Ŝe 
do siebie przyszła i ozdrowiała. Co juŜ nie odkładając a za-
dość czyniąc na te miejsce przybyła, dzięki czyniła i to zezna-
wała pod sumieniem, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Mołoczków od Boćków parafii hruszeńskiej, na imię
Marianna Leończukowa zeznała, iŜ cięŜko chorowało dziecię
niedziel dwie, a za ofiarowaniem zaraz ozdrowiało. 

Ze wsi Łomnej od Wysokiego Litewskiego, na imię Eudokia 
Hrycukowa chorowała i kalekowała na rękę lewą, niedziel 
cztery ani władać mogła, a skoro ofiarowała się, tak zaraz ozd-
rowiała. Co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Dnia 23 aprilis ze wsi Zabłocia od Siemiatycz parafii Ŝyr-
czyckiej, na imię Pelahia Benuczka zeznała, Ŝe chorowała nie-
dziel trzy tak cięŜko, Ŝe o sobie nie pamiętała i niepodobną by-
ła do Ŝycia, a gdy ofiarowała się do obrazu Matki Najświętszej 
Kornińskiej, ozdrowiała. 

Ze wsi Daszów folwarku kleszczelowskiego, na imię Niczy-
por Koprykowicz chorował na wrzody obłoŜnie i cięŜko niedziel 
pięć, a za ofiarowaniem się zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Bujnowa Katarzyna Sawczukowa od Brańska zeznała, 
Ŝe chorowała na gorączkę i febrę cięŜko niedziel pięć, a za ofia-
rowaniem się dróŜkę odprawić do Kornina zaraz ozdrowiała. 

k. 113. 

Dnia 7 maja z miasta Białegostoku, na imię Sebastian La-
chowicz chorował, co mu bardzo było wewnątrz wszystkiemu 
źle i cięŜko niedziel dwie obłoŜnie leŜał. A skoro udał się i ofia-
rował do obrazu Najświętszej Matki Kornińskiej zaraz do siebie 
przyszedł i ozdrowiał. 

Ze wsi Zaszkowa zza Ciechanowieckiego, na imię szlachetna 
Pani Rozalia Marciszewska zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Naj-
świętszej tego miejsca, gdy nie mogła porodzić dziecięcia jak 
Pan Bóg czas przysłał. Czas długi się męczyła, a gdy tylko wez-
wała na ratunek Matkę Najświętszą w obrazie kornińskim, zaraz 
dał Pan Bóg letko na świat urodziła, co pod sumieniem zeznała. 
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Z miasta Brańska sławetny Teodor Sawicki zeznał, Ŝe był 
rękę we młynie skaleczył, aŜ kość naruszył, cięŜki ból cierpiał 
niedziel jedenaście, a za ofiarowaniem się dróŜkę odprawić do 
Kornina prędko i łatwo się zgoiła i ozdrowiał. 

Z Bacik przedmieścia Siemiatyckiego, na imię Juliana Kar-
puczykowa zeznała, Ŝe jej dziecię chorowało cięŜko. Niedziel 
pięć juŜ niepodobne było do Ŝycia, a gdy z płaczem ofiarowali 
je do Kornina, zaraz ozdrowiało. 

Dnia 21 maja ze wsi Turnej od Buga parafii siemiatyckiej, na 
imię Panna Marianna Andrzejowa zeznała, Ŝe chorowała na 
rękę niedziel sześć tak cięŜko, Ŝe chleba do gęby donieść ka-
wałka nie mogła. Na głowę takŜe chorowała, a skoro ofiarowa-
ła się odprawić dróŜkę do Kornina, na wszystko zaraz ozdro-
wiała. 

Ze wsi Sobolewa ze dworu, na imię Józef Baczyński od Bia-
łegostoku zeznał, Ŝe dziecię na ospę cięŜko chorowało, niepo-
dobne było do Ŝycia, a skoro ofiarowała się z płaczem do Mat-
ki Najświętszej kornińskiego obrazu, zaraz poczęło do siebie 
przychodzić i ozdrowiało. 

Ze wsi Krzywej parafii czyŜowskiej, na imię Hrehory Szaduj-
ko zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najświętszej tego miejsca, 
gdy ofiarował koni parę, które chorowali, tylko co nie pozdy-
chali, a zaraz ozdrowieli. 

Ze wsi Cecelów od Siemiatycz obywatelka mińczowska od 
Buga, na imię Marianna Mironianka zeznała, Ŝe chorowała czas 
długi na ręce i nogi, łamanie kości nieznośne cierpiała, a za 
ofiarowaniem się do Kornina, do Matki Najświętszej w obrazie 
kornińskim zaraz poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała. 

k. 113v. 

Ze wsi Gerałtowa szlachty, na imię szlachetna Dorota Gerał-
towska zeznała, Ŝe chorowała na oczy tak cięŜko, co mało 
świata widziała, jak przez mgłę i kolki nieznośne cierpiała nie-
dziel dwie, a gdy ofiarowała się do Kornina, prędko ozdrowiała. 

Dnia 28 maja z miasteczka Czarnowczyc, na imię Fraciszka 
Hryszkiewiczowa chorowała na nogi cięŜko niedziel sześć. Od 
bólu wołała ustawicznie, bo jej kurczyło bardzo i pokuliło było, 
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a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co pod sumieniem zeznała, 
Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Owtuszów z Polesia, na imię Leon Sołomniczyk choro-
wał na ręce tak cięŜko, Ŝe i władać nie mógł czas niemały, a sko-
ro ofiarował się na te miejsce dróŜkę odprawić, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Telatycz parafii chotickiej, na imię Heronim Skrobun cho-
rował i leŜał cięŜko czas długi na kołtun, który wszystkiego dręczył, 
a skoro ofiarował się, wnet kołtun począł się wywijać i ozdrowiał. 

Ze wsi Jameńki parafii kamienieckiej, na imię Jan Prokopo-
wicz zeznał pod sumieniem, Ŝe chorował na ręce i nogi tak 
cięŜko, Ŝe chodzić ani rękoma władać nie mógł. Poodejmowa-
ło mu było, a za ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Chotisławia z Polesia, na imię Ahafia Szewczanka 
zeznała, Ŝe chorowała czas długi na nogi, ani wstała na nie. 
ObłoŜnie leŜała, a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz moc 
w nogach posłyszała i chodzić poczęła i ozdrowiała. 

Ze wsi Owtusza z Polesia, na imię Grzegorz Świtowicz choro-
wał czas długi, na wszystko bolał cięŜko i obrócić się nie mógł. JuŜ
niepodobnym był do Ŝycia, a skoro się ofiarował odprawić dróŜkę
do Kornina, zaraz począł do siebie przychodzić i ozdrowiał. 

Ze wsi Dubna parafii boćkowskiej, na imię Jan Szeszyłko 
zeznał pod sumieniem, Ŝe przypadła była Ŝonie wielka choro-
ba świętego Walentego, która przez czas długi trwała a częs-
to. A gdy się ofiarował na te miejsce do obrazu Matki Najświęt-
szej kornińskiego i dróŜkę odprawiła, zaraz od tego czasu us-
tała i wolną od niej została. 

Ze wsi Narewki z Litwy parafii lewkowskiej, na imię Wojciech 
Krzysztofowicz chorował na gardło, które wrzód był szkodliwie 
zawalił, jeść ani pić, ani mówić nie mógł cały tydzień, a za ofia-
rowaniem się ozdrowiał. 

k. 114. 

Ze wsi Rudawy z Wołkowyskiego parafii świsłockiej, na imię
Michał Suchocki zeznał, Ŝe chorował niedziel trzy na nogę, ła-
manie kości nieznośne cierpiał, a za ofiarowaniem się do Kor-
nina ozdrowiał. 
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Z miasta Brańska, na imię Jan Caruk zeznał, Ŝe mu dwoje 
dzieci chorowało cięŜko obłoŜnie, juŜ prawie śmiertelne byli 
i niepodobne do Ŝycia, a skoro z płaczem ofiarowali je do ob-
razu Matki Najświętszej kornińskiego, tak zaraz poczęli do sie-
bie przychodzić i ozdrowieli. TakŜe zeznał, Ŝe doznał łaski 
Matki Najświętszej, gdy miał wielkie przenagabanie od jedne-
go Pana, Ŝe jakoby miał być jego poddanym i koniecznie miał 
wziąć. Czemu Ŝadnej rady nie moŜna było dać, a gdy z pła-
czem udał się i ofiarował do obrazu kornińskiego, zaraz wol-
nym od tej napaści został. 

Ze wsi Czeberaków parafii chwiticzckiej, na imię Marianna 
Plichtiuczykowa pod sumieniem zeznała, Ŝe była ociemniała 
na oczy i cale nic nie widziała od godziny do godziny, a za 
ofiarowaniem się do Kornina zaraz znów przejrzała i do pierw-
szego zdrowia przyszła. 

Ze wsi Komarna parafii kozirackiej, na imię Daniel Popadiuk 
przezwiska zeznał, Ŝe dziecię wielką chorobą było przypadło, 
a za ofiarowaniem się do Kornina ustała i od tego czasu wolne 
zostało i zdrowe. 

Ze wsi Rudołtów parafii orlańskiej, na imię Jan Siedlecki 
chorował niedziel pięć obłoŜnie i cięŜko na kolkę i inne bóle, 
a gdy ofiarował się do Kornina, zaraz ozdrowiał. Co zeznał, Ŝe 
doznał łaski Matki Najświętszej. 

Z Pasieki włości bielskiej parafii bierezowieckiej, na imię Wa-
sil Karelczuk zeznał, Ŝe Ŝonę w cięŜkiej chorobie, która juŜ pa-
mięci nie miała i nie gadała niedziel trzy, jak kłoda tylko leŜała, 
ani obrócić się sama mogła. Ofiarował z płaczem, prosząc Matki 
Najświętszej, i zaraz się otrzeźwiła, sobą władać poczęła i mó-
wić, i prędko do siebie przyszła. Co pod sumieniem zeznała, Ŝe 
doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Ze wsi Zbiroków z Polesia, na imię Daria Wilkowska choro-
wała na nogi więcej pół roku, łamanie nieznośne kości cierpia-
ła, a gdy ofiarowała się do Kornina do obrazu Matki Najświęt-
szej, zaraz poczęła uczyć się lepiej chodzić, co zeznała. 
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k. 114v. 

Ze wsi Dubin parafii bierezowskiej, na imię Zinowia Tara-
siuczkowa zeznała, Ŝe dziecię ofiarowała, które chorowało 
bardzo cięŜko. Bliskie było śmierci czas długi, a za ofiarowa-
niem się do Kornina ozdrowiało prędko. 

Ze wsi Mokran, na imię Chwedor Chwedeczuk zeznał, Ŝe cho-
rował na nogę lewą pół trzecia roku i mało co mógł chodzić, a za 
ofiarowaniem się do Kornina dróŜkę odprawić zdrów został. 

Z Wojnów z dąbrowszczyskiej parafii Anastazja Sosnowsz-
czanka zeznała, Ŝe chorowała na nogi, niedziel dwadzieścia i sie-
dem nie chodziła. Ledwo na kulach mogła wyleźć gdzie, a gdy 
ofiarowała się do Kornina do Matki Najświętszej, zaraz poczęła 
chodzić, co zeznała przybywszy do Kornina pod sumieniem, Ŝe 
doznała łaski na tym miejscu Matki Najświętszej i kule zostawiła. 

Z Izbic spod Szereszewa, na imię szlachetny Paweł Piotro-
wicz zeznał, Ŝe chorował niedziel siedem cięŜko na gorączkę. 
Sam o sobie mało co pamiętał, a gdy ofiarował się do Kornina, 
zaraz zdrowym został. 

Z tejŜe wsi szlachty Izbic parafii szereszewskiej Pan Kazi-
mierz Izbicki przez dwa dni mdłości częste cierpiał, a skoro in-
tencją uczynił odnieść pokłon Cudownej Matce tutejszego 
miejsca, tak prędko do zdrowia przyszedł, co zeznał i ręką swą
własną się podpisał. Kazimierz Izbicki. 

Dnia 3 junii ze wsi Andryjanek z Drohickiego, na imię Józef Iwa-
nowicz chorował niedziel pięć obłoŜnie, na kolki nieznośne, serca 
bolenie, kaszel nieznośny i inne bóle, który bliŜszym był śmierci 
i dysponowany na śmierć. Po tym mało i pamiętał o sobie i ludzi 
nie znał, a gdy ofiarował się do Kornina do Matki Najświętszej, za-
raz począł do siebie przychodzić i ozdrowiał. Co zeznał pod sumie-
niem, Ŝe doznał łaski tego miejsca Matki Najświętszej. 

Ze wsi Saków parafii pasynkowskiej Ahafia śyzyczukowa zez-
nała, iŜ chorowała na oczy i nogi cięŜko niedziel sześć obłoŜnie, 
a za ofiarowaniem się dróŜkę odprawić zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Pruski parafii kamienieckiej Imść Pani Krystyna 
Błyszczyńska zeznała, Ŝe dziecię chorowało niedziel dwie tak 
cięŜko, Ŝe i nie gadało i o sobie nie pamiętało. Niepodobne by-
ło do Ŝycia, a za ofiarowaniem się ozdrowiało. 
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k. 115. 

Dnia 4 junii z miasta Kamieńca sławetna Pani Teofiła Jaku-
cewicz, uznawszy łaski Boskiej za przyczyną Matki Przenajś-
więtszej, ofiarowawszy się miejsce w cudach doznać z córką
swoją juŜ na śmiertelnej pościeli będącą, która inexcesi zosta-
jąc za uczynioną intencją przyszła do pierwszego zdrowia i sa-
ma ad praesens stanęła, łaski Boskiej doznała. Reuclauit jura-
mento comprobare obligowała się. 

Ustawny Łukasz Ruzkowski z Niewodnicy zeznał pod jura-
mentem, iŜ od lat czterech będąc nawiedzony chorobą święte-
go Walentego, która często przypadała, a gdy wotum uczynił 
do obrazu cudownego Matki Boskiej Kornińskiej i tam od 
Zmartwychwstania Pańskiego dotychczas zostający doznał ła-
ski Boskiej, iŜ wolnym został. 

Z miasta Diwina od Ratnia, na imię Hieronim Lulkowicz pod 
sumieniem zeznał, Ŝe chorował niedziel dwanaście i dalej, ob-
łoŜnie i cięŜko, na wszystkie członki, w której chorobie we śnie 
zdało się, Ŝe ją informowała jakaś osoba w panieńskim stanie, 
aby na te miejsce udał się i ofiarował, upewniając w tym, Ŝe 
zdrów będziesz. Co ocknąwszy się uwaŜał to i ofiarował się, 
a zaraz do zdrowia przyszedł. 

Dnia 5 junii z miasta Białej Ŝołnierska doboszka chorągwi 
janczarskiej, na imię Ewa Jaworska zeznała, Ŝe kalekowała na 
nogę lewą i nie chodziła nic niedziel cztery, a gdy ofiarowała 
się na te miejsce, zdrową została. TaŜ pod sumieniem zezna-
ła, Ŝe jej męŜowi przypadła była choroba wielka świętego Wa-
lentego, która juŜ po trzy razy mordowała go. Co widząc z pła-
czem ofiarowała go na te miejsce do obrazu Matki Najświęt-
szej Kornińskiej i od tego czasu juŜ nie postała, wolnym został. 

Ze wsi Jelniej Wielkiej od Kamieńca, na imię Marianna Kulu-
paniowa chorowała niedziel trzy cięŜko, Ŝe o sobie nie pamię-
tała. JuŜ nie wiedziała kiedy dzień albo noc i juŜ niepodobną
była do Ŝycia, a skoro mąŜ jej z dziatkami z płaczem ofiarował 
na te miejsce, zaraz poczęła do siebie przychodzić i ozdrowia-
ła, co zeznała pod sumieniem. 

Z tejŜe wsi, na imię Teodora Łyszczycka pod sumieniem 
zeznała, Ŝe doznała wielkiej łaski Matki Najświętszej w obrazie 
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kornińskim, gdy była na oczy ociemniała, niedziel trzy świata 
nie widziała, a za ofiarowaniem się ozdrowiała. 

k. 115v. 

Z tejŜe wsi Jelniej, na imię Anna Huliczka zeznała, Ŝe na 
oczy chorowała i ociemniała była, nic nie widziała czas długi, 
a za ofiarowaniem się do Kornina dróŜkę odprawić ozdrowiała. 

Ze wsi Peliszcz od Kamieńca, na imię Prokop Chomicz pod 
sumieniem zeznał, Ŝe doznał wielkiej Matki Przenajświętszej 
łaski, gdy był spadł z drzewa, sosny wysokiej wierzch ścinając, 
gdzie i rodzony bywszy zwlókł za nieŜywego z tego miejsca. 
AŜ ledwo w godzinę opamiętał się, a nogę szkodliwie skance-
rował był, co kości leźli. Czas niemały na to bolał i do Ŝycia 
niepodobnym był i na nogę chodzić, a gdy udał się do obrazu 
Matki Najświętszej kornińskiego, zaraz począł do siebie przy-
chodzić, noga się zrosła i ozdrowiał. 

Ze wsi Baranków od Kamieńca parafii radoszckiej, na imię
Jan Tarasiuk chorował na nogę niedziel dziesięć i nie chodził 
i juŜ niepodobnym był, Ŝeby miał na nogi chodzić, a za ofiaro-
waniem się do Kornina ozdrowiał. 

Ze wsi Bubla od Janowa parafii pawłowskiej, na imię Tro-
chim Maruszuk zeznał, Ŝe chorował obłoŜnie cięŜko dni dzie-
sięć, a skoro ofiarował się do Kornina, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Szczerbów parafii kamienieckiej, na imię Katarzyna Ko-
nachowiczka chorowała na rękę czas długi, którą nie mogła robić, 
a za ofiarowaniem się dróŜkę odprawić do Kornina ozdrowiała. 

Z tychŜe Szczerbów, na imię Alexandra Draczka chorowała 
takŜe na rękę i nogę czas długi, a gdy ofiarowała się w Korni-
nie być, prędko ozdrowiała. Co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki 
Najświętszej. 

Ze wsi Ruzkowski od Kamieńca, na imię Semen Saciuk cho-
rował obłoŜnie cały tydzień, a za ofiarowaniem się ozdrowiał, 
co zeznał. 

Dnia 25 junii ze wsi Rudołtów parafii orlańskiej, na imię Fe-
dora Nestercza chorowała niedziel cztery. ObłoŜnie na wszyst-
ko cięŜko bolała, sobą władnąć nie mogła, kolki nieznośne 
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cierpiała, a gdy ofiarowała się do Kornina, prędko ozdrowiała, 
co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Ze wsi Siniewicz parafii drohickiej, na imię Eliasz Czapczuk 
chorował cały tydzień cięŜko na krzyŜ i nogi i chodzić nie mógł, 
a skoro ofiarował się, zaraz do pierwszego zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Mieleńca Praxeda Olisiejcza zeznała, Ŝe bydło było 
zabiegało na puszczę, którego szukali dwa dni, a za ofiarowa-
niem się w całości znaleźli. 

k. 116. 

Ze wsi Bryków od Drohiczyna parafii narojkowskiej, na imię
Andrzej Gerun chorował na nogi niedziel piętnaście i nie cho-
dził, które cięŜko dręczył ból. Łamanie nieznośne cierpiał, po 
samy pas odjęło było, aŜ wołał od bólu wielkiego. A gdy udał 
się i ofiarował do kornińskiego obrazu Matki Najświętszej, 
prędko począł władać nogami, do siebie przychodzić i ozdro-
wiał, co pod sumieniem zeznał. 

Ze wsi Perków parafii sokołowskiej, na imię szlachetna Pani 
Ewa Perkowska zeznała, Ŝe na nogi chorowała cięŜko, całą zi-
mę nie chodziła. Wrzody byli opanowali i podziurawili, szka-
radnie pokancerowali, a za ofiarowaniem się do obrazu Matki 
Najświętszej kornińskiego poczęli się goić i ozdrowiała, co pod 
sumieniem zeznała. 

Ze wsi Klonowicy zza Buga Marcin Dominik Czerniowski 
szlachetny chorował na nogę czas długi, ani stąpić mógł, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Z miasta Orla, na imię Ahafia Jakimczukowa Paluszycha 
zeznała pod sumieniem, Ŝe córka jej, dziewczyna, chorowała 
cięŜko niedziel cztery obłoŜnie i juŜ prawie konającą z płaczem 
ofiarowali, prosząc łaski i miłosierdzia, aby mogła Ŝyć, a zaraz 
opamiętała się i ozdrowiała. 

Ze wsi Kamienia parafii klejnickiej, na imię Filip Draczuk, Ŝe 
chorował jego syn na imię Alexy cięŜko, Ŝe i mowy nie miał 
dwa dni, zeznał, a za ofiarowaniem jego ozdrowiał. 

Dnia 29 junii z miasta Boćków, na imię Alexander Wąsowicz 
zeznał, Ŝe dziecię chorowało tak cięŜko, Ŝe juŜ i mowę było 
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zajęło, dni trzy nie mówiło, a za ofiarowaniem się z nim do 
Kornina ozdrowiało. 

Ze wsi Małynki od Zabłudowa, na imię Fewronia Hapończu-
kowa pod sumieniem zeznała, Ŝe chorowała obłoŜnie i cięŜko 
niedziel dwanaście, bliŜszą była śmierci, a gdy ofiarowała się
do Kornina, zaraz poczęła do siebie przychodzić i ozdrowiała. 

Z miasta Narwi, na imię Tatiana Chołomajdzina chorowała 
czas długi na wszystko bolejąc cięŜko, a ofiarowała się i zaraz 
zdrową została. 

Ze wsi Sitnik od Białej, na imię Marianna Bozukowa pod su-
mieniem zeznała, iŜ się jej trafiło, Ŝe bez trzy razy we trzech la-
tach zawsze na święto PodwyŜszenia św. KrzyŜa Ruskiego na 
oczy ociemniała bez Ŝadnego bólu i nic nie widziała dni sześć
świata. A teraz, gdy ofiarowała się w przeszłym roku na te miej-
sce do Kornina dróŜkę odprawić, ustało to od tego czasu. 

k. 116v. 

Ze wsi Knorozów parafii pasynkowskiej, na imię Daria Ja-
kimczukowa chorowała obłoŜnie i cięŜko niedziel dziesięć nie 
pamiętając o sobie, a za ofiarowaniem się prędko ozdrowiała, 
co zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Z miasta PruŜany z Brzeskiego sławetny na imię Władysław 
Korokowicz pod sumieniem zeznał, Ŝe doznał łaski Matki Najś-
więtszej, gdy się ofiarował w słabości wielkiej, która codziennie 
przypadała przez półtorej niedzieli i mdłość wielką przypady-
wała, a za ofiarowaniem się do pierwszego zdrowia przyszedł. 

Ze wsi Nowosielec parafii puŜyckiej, na imię Mikołaj Chorti-
czuk zeznał, Ŝe chorował obłoŜnie niedziel trzy i cięŜko na 
wszystko bolał, a za ofiarowaniem się ozdrowiał prędko. 

Dnia 9 lipca z miasta Białej sławetna Praxeda Osińska cho-
rowała czas długi na rękę i piersi cięŜko, a za ofiarowaniem się
do Kornina dróŜkę odprawić prędko ozdrowiała, co zeznała. 

Ze wsi Ostromiczy od Brześcia, na imię Ahafia Jaroszukowa 
chorowała niedziel dwie obłoŜnie cięŜko na wszystko, a gdy 
ofiarowała się do Kornina, zaraz na wszystko ozdrowiała. 
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Z Krzywej parafii czyŜowskiej leśnictwa bielskiego alias staro-
stwa, na imię Jakon Szewczuk zeznał, Ŝe dziewczynę, córkę
swoją, ofiarował, która cięŜko chorowała niedziel dwie obłoŜnie, 
nie słyszeli dni cztery i głosu, a zaraz po ofiarowaniu się poczę-
ła sobą władać i mówić, i do pierwszego zdrowia przyszła. 

Ze wsi Kornina Nowego z leśnictwa bielskiego Piotr Were-
mijczuk zeznał, Ŝe dziewczyna, córka, chorowała cięŜko. Ty-
dzień obłoŜnie niepodobna była do Ŝycia, a gdy ją ofiarowali 
do Kornina, zaraz ozdrowiała. 

Ze wsi Koroniowa Horyłków parafii rzeczyckiej, na imię Da-
mian Soroka zeznał, iŜ chorował niedziel dwie cięŜko obłoŜnie, 
a za ofiarowaniem się do Matki Najświętszej obrazu korniń-
skiego dróŜkę odprawić, wizytę i pokłon oddać, zaraz do siebie 
przyszedł i ozdrowiał. 

Ze wsi Bokówki parafii siemiatyckiej, na imię Parfin Buratin-
ski zeznał, Ŝe chorował niedziel trzy cięŜko obłoŜnie, a gdy się
ofiarował do Kornina, zaraz ozdrowiał. 

Z Dobry Wody folwarku kleszczelowskiego, na imię Paweł 
Sidorowicz zeznał, Ŝe chorował tydzień cały, leŜał nie wstając 
cięŜko na nogę, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiał. 

k. 117. 

Ze wsi Rakowicz, na imię Rajna Klimczukowa zeznała, Ŝe 
chorowała tydzień obłoŜnie, na wszystko ból cierpiała, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 

Ze wsi Kempisty parafii zarębskiej od grodu Nura, na imię
Katarzyna Niemierzyna szlachetna zeznała, Ŝe chorowała ob-
łoŜnie na nogi i cięŜko niedziel pięć, a gdy ofiarowała się na te 
miejsce tutejsze do obrazu Matki Najświętszej kornińskiego, 
zaraz poczęła chodzić i ozdrowiała. Co pod sumieniem zezna-
ła, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

Dnia 16 lipca z miasta Białej, na imię Marianna Sawicka 
chorowała niedziel dwie na głowę ustawicznie, nieznośne bo-
lenie cierpiała, a skoro ofiarowała się dróŜkę odprawić do Kor-
nina, zaraz ból uśmierzył się. 

Ze wsi Kempisty z Nurskiego parafii zarębskiej, na imię szla-
chetny Wincenty Dmochowski zeznał, Ŝe chorował na wielką
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chorobę czas długi, która często mu przypadywała, a gdy się
ofiarowała tu do obrazu Matki Najświętszej, zaraz ustała, od 
której wolnym został. Co pod sumieniem zeznał, Ŝe tak wielkiej 
łaski Matki Najświętszej doznał. 

Z miasta Kodnia szlachetna Marianna z Kuleszów Rozwo-
dowska zeznała pod sumieniem, Ŝe doznała łaski Matki Najś-
więtszej tego miejsca gdy się ofiarowała w chorobie cięŜkiej, 
w której zostawała ból cierpiąc nieznośny niedziel dwanaście 
obłoŜnie, a za ofiarowaniem się do Kornina dróŜkę odprawić, 
zaraz ozdrowiała. 

Z Demiantycz wsi od Czarnawczyc, na imię Ulana Andru-
sianka zeznała, Ŝe leŜała na nogę niedziel cztery nie wstając, 
a gdy ofiarowała się do Kornina, zaraz poczęła chodzić i ozd-
rowiała. 

Z tejŜe wsi Damiańczyc, na imię Alexandra Borysiukowa 
zeznała, Ŝe syn jej chorował niedziel dwie na bolenie głowy 
nieznośne i oczy, co mało i świata widział, a skoro ofiarowała 
się, zaraz ozdrowiał. 

Ze wsi Wierzchów od Rasnej i Wysokiego, na imię Jan Ra-
dicz Witruk chorował niedziel pięć na nogi i oczy cięŜko, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiał. 

Ze wsi Krzyczowa od Brześcia, na imię Jakub Struszyc zez-
nał, Ŝe opadł był na nogi, niedziel osiem nie chodził, a gdy 
ofiarował się, to ozdrowiał. 

Dnia 23 lipca ze wsi Krzywej parafii czyŜowskiej, imieniem 
Salomea Capczuczkowa zeznała, iŜ córka jej chorowała obłoŜ-
nie i cięŜko, Ŝe juŜ była skonała, nieŜywą wynieśli na podwó-
rze, a zawołali do Matki Najświętszej w obrazie kornińskim, 
która zaraz ocuciła się i do siebie przyszła. Co pod sumieniem 
zeznała, Ŝe doznała łaski Matki Najświętszej. 

k. 117v. 

Ze wsi Kuraszewa parafii dubickiej w starostwie kleszcze-
lewskim, na imię Pawłuczykowa zeznała, Ŝe chorowała nie-
dziel dziesięć cięŜko na wszystkie członki i bolała, a za ofiaro-
waniem się ozdrowiała. 
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Z Saków szlachty od Kleszczel, na imię Fruzyna Mali-
nowska zeznała, Ŝe chorowało dziecię niedziel cztery bar-
dzo cięŜko, bliskie było śmierci, a za ofiarowaniem się oz-
drowiało prędko. 

Z miasta Białej Anastazja Stefanowska zeznała, Ŝe ręka by-
ła szkodliwie złamana przy pięści, Ŝe tylko wisiała. Niedziel 
sześć nie mogła ją władać, ani przyjąć do siebie, ból srogi cier-
piała, spuchła nieznośnie była, a gdy się udała do obrazu Mat-
ki Najświętszej kornińskiego i ofiarowała się dróŜkę odprawić, 
prędko do siebie przyszła i ozdrowiała. 

Ze wsi Stawiszcz Połowców, imieniem Teodora Hrycówna, 
dziwka, na kołtuny leŜała czas długi, po tym nogę było odjęło, Ŝe 
ani stąpić mogła, a za ofiarowaniem się ozdrowiała, co zeznała. 

Z miasta Ciechanowca Ewa Chojnacka zeznała, Ŝe choro-
wała na oczy niedziel dwie cięŜko, nic nie widziała świata, jak 
we mgle albo gęstym dymie zostawała, a za ofiarowaniem się
ozdrowiała. 

Ze wsi Omelienca od Wierzchowic, imieniem Grzegorz Pa-
nasiuk doznał łaski Matki Najświętszej tego miejsca, gdy ofia-
rował dzieci troje, które cięŜko chorowali czas długi, niepodob-
ne byli do Ŝycia, zaraz do siebie przyszli i zdrowe zostali, co 
zeznał pod sumieniem. 

Z miasta Milejczyc, na imię Natalia Suchowolska chorowała 
obłoŜnie cięŜko niedziel czternaście, wszystkiej bardzo było 
źle i róŜne defekta cierpiała, a skoro ofiarowała się do Kornina, 
zaraz do siebie przyszła i ozdrowiała, co zeznała. 

Z miasta Boćków, imieniem Katarzyna Luszczykowa zezna-
ła pod sumieniem, Ŝe chorowała obłoŜną chorobą cięŜką nie-
dziel sześć. Na bolenie głowy tak cięŜkie, Ŝe aŜ pamięci nie 
miała, i ręce, któremi władać nie mogła, a gdy ofiarowała się
dróŜkę odprawić do Kornina, cześć, chwałę i pokłon oddać
Matce Najświętszej w obrazie cudownym, zaraz poczęła do 
siebie przychodzić i doznała łaski. 

Z tegoŜ miasta Boćków, na imię Teodora Wojska zeznała, 
Ŝe jej córka, na imię Ewa, chorowała niedziel sześć, na wszys-
tko bolała obłoŜnie i na nogi nie chodziła, odjęło było, a za 
ofiarowaniem się ozdrowiała. 
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k. 118. 

Ze wsi Kozirad Marianna zeznała, Ŝe jej dzieci dwoje choro-
wało cięŜko, bliŜsze byli śmierci, a gdy je z płaczem ofiarowali 
do obrazu Matki Najświętszej Kornińskiej, zaraz do siebie 
przyszli i ozdrowieli, łaski BoŜej doznawszy. 

Dnia 30 lipca ze wsi Policznej, na imię Iwan Sacewicz zez-
nał, Ŝe chorował obłoŜnie cięŜko niedziel cztery, na wszystko 
osłabł był, a za ofiarowaniem się do Kornina ozdrowiał. 

Ze wsi Rakowicz parafii czyŜewskiej, na imię Eudokia Kuryli-
czykowa zeznała, Ŝe na dziesiąty piątek poczęła była chmiel 
tyczyć. Gdy tylko jedną tycz ubiła, zaraz Pan Bóg jakąś dziwną
chorobą nawiedził, co na tył głowę zawróciło, mało z karku nie 
zerwało i zaraz znów jej odpuściło. Po tym tak nazajutrz i po 
tym na twarzy jakieś dziwne wrzody ustąpiły na wierzch, co tyl-
ko ledwo było znać oczy, czyli pęcherze, ból nieznośny i tęsk-
ność cierpiała. Co sama sobie rady nie mogła dać, a za ofiaro-
waniem się zaraz poczęli się goić i ozdrowiała. 

Ze wsi Kuzawy folwarku i parafii kleszczelowskiej, imieniem Ni-
czypor Sołostiuk zeznał, Ŝe dziewczyna, córka jego, gdy choro-
wała cięŜko obłoŜnie niedziel trzy i niepodobna była do Ŝycia, 
ofiarowali z płaczem do Kornina i dróŜkę odprawić, zaraz zdrową
została. W czym doznali łaski Matki Najświętszej tego miejsca. 

Z miasteczka Wisznic zza Białej Marianna Janowa zeznała, 
Ŝe coś za chorobę cierpiała dziwną. Jak poczęło w nocy śpią-
cej nogę trząść, aŜ się ocknęła, którą potęŜnie ustawicznie 
trzęsło od godziny do godziny, co nie mogła utrzymać, aŜ za 
ofiarowaniem się na te miejsce ustała, co zeznała. 

Z miasta Bielska Panna Marianna Romanowiczowa zeznała, 
Ŝe coś za ból w nogach przypadywał, co z wielką trudnością
chodzić ledwo mogła, a za ofiarowaniem się dróŜkę odprawić
do Kornina ozdrowiała. 

Ze wsi Hredelów od Bielska, imieniem Teodora Harasimczu-
kowa zeznała, iŜ była zrazu na nogi cięŜko opadła, które po ko-
lana były spuchły potęŜnie. A po tym wszystka cięŜko spuchła, 
obrócić się nie mogła, jak kłoda leŜała niedziel siedem, tylko 
czekała godziny śmierci, bo niepodobna była do Ŝycia, a gdy się
ofiarowała, uznała łaskę w tym Matki Najświętszej. 
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k. 118v. 

Ze wsi Patkowicz parafii drohickiej, na imię szlachetna Pani 
Rejna Patkowska, bywszy w Korninie, oddając cześć i chwałę
Matce Najświętszej sama zeznała z sąsiadkami swemi, Ŝe za 
jednym razem było mowa się zmieniła, ręka obcisła, zwiędła 
bardzo miętkość uczyniła, co Ŝadnym członkiem władnąć nie 
mogła, ani do siebie przyjść, ani palcem ruszyć przez niedziel 
siedem, a gdy się ofiarowała do Kornina piechotą dróŜkę odp-
rawić, zaraz poczęła władać ręką i do zdrowia przyszła. Co 
zeznawszy z płaczem dzięki czyniła za doznane łaski. 

Z Kilkolskiej wsi parafii jabłońskiej od Wysokiego Mazowiec-
kiego, na imię szlachetna Konstancja Jabłońska zeznała, Ŝe 
chorowała rok cały cięŜko na kołtun obłoŜnie i skurczona była 
we dwoje. Obracała się jak snop i ręce, i nogi przykurczyło, 
wszystka była w kłębku, co juŜ nie spodziewała się być zdro-
wą, a gdy się ofiarowała, uzdrowioną została. W czym doz-
nawszy łaski Matki Najświętszej tego miejsca z płaczem pod 
sumieniem to zeznała i dziękowała Matce Najświętszej. 

Ze wsi Chojanego z kuleskiej parafii, szlachetna na imię
Panna Helena Kuleszanka chorowała na nogi cięŜko obłoŜnie 
niedziel siedem. Nogi było pokurczyło, ból cierpiała nieznośny, 
nie spodziewała się i nikt nie mówił, Ŝeby juŜ na nogi chodzić
mogła, a za ofiarowaniem się do Matki Najświętszej obrazu 
kornińskiego do pierwszego zdrowia przyszła, co zeznała pod 
sumieniem, Ŝe takiej łaski Matki Najświętszej w tym swoim 
cięŜkim paroxizmie doznała. 

Dnia 17 septembris ze wsi Horodnian od Białegostoku para-
fii niewodnickiej szlachetnie urodzony Jerzy Horodzieński zez-
nał, Ŝe chorował obłoŜnie pół roku. Nie spodziewał się juŜ
zdrowia ale śmierci, a gdy się ofiarował do Matki Najświętszej, 
zaraz ozdrowiał, co zeznała. 

Ze wsi Burniewa od Wołpy Pani Petronela Antonina Se-
maszkowa zeznała, Ŝe chorowała na kołtun cięŜko niedziel 
trzy, a gdy usłyszała o tym miejscu Matki Najświętszej w obra-
zie kornińskim w tej chorobie zostając ofiarowała się wizytę
oddać Matce Przenajświętszej, prędko ozdrowiała. 
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Ze wsi Rudołtów parafii orlańskiej, na imię Jendrzej Kozłow-
ski zeznał, Ŝe chorował i cięŜko bolał na wnętrze dni kilka, a za 
ofiarowaniem się zdrów został. 

k. 119. 

Dnia 28 octobris ze wsi Pyrko szlachty parafii sokołowskiej, 
na imię Kasper Perkowski doznał łaski Matki Najświętszej 
w obrazie kornińskim gdy się ofiarował w chorobie obłoŜnej, 
cierpiąc niedziel sześć róŜne bóle cięŜkie i na róŜne defekta. 
Do tego na oko jedne lewe cale był zaniewidział i świata dni 
kilka nie widział, a gdy słyszał o tym miejscu i łasce Matki Naj-
świętszej w obrazie cudownym kornińskim, ofiarował się
w swoim paroxizmie, a zaraz usłyszał folgę w bólach i do sie-
bie począł przychodzić i ozdrowiał, co zeznał. 


